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LynnV. Andrews

Lot siódmego księżyca
Nauka o tarczach
Przełożył
 Marek Maciorek
ZYSK I S-KA WYDAWNICTWO

Książkę tę dedykuję mej matce Rosalyn i córce Yanessie, których miłość i zrozumienie umożliwiły mi tę podróż.
Szczególne słowa uznania kieruję do Twili Nitsch Yehwehnode z Narodu Senekow i Pauli Gunn Allen za to, że są szamankami.
Wielkie dzięki dla Johna V. Loudona, mego wydawcy, którego rozwaga i poświęcenie niezmiernie mi pomógł}
Księżyc w twoich rękach
Kiedy weźmiesz księżyc w swoje ręce i odwrócisz go
(ciężki, trochę zaśniedziały talerz), znajdziesz się tam;

kiedy wyrwiesz suchy wodorost z piasku i odwrócisz go,

i zachwycisz się bursztynem pod spodem, twoje oczy

będą widzieć tak jak teraz
(nie pamiętasz),

gdy mi duszę odwrócono,

spostrzegając drugą stronę każdej rzeczy, liść dziewanny i derenia, skrzydło ćmy i nasienie mleczu pod ziemią.

H.D. [Hilda Doolittle] z The Selected Poems ofH.D.
Przedmowa
Jestem kobietą.
Ostatnie kilka lat swego życia spędziłam na duchowym poszukiwaniu. Początkowo ścieżka wiodła mnie do wielu nauczycieli mężczyzn. Każdy z nich na swój sposób dawał mi jakieś spojrzenie w zakamarki mej natury. A jednak czegoś mi ciągle brakowało.

   Wiedziałam, że chcę się uczyć od kobiety — było to dla mnie jedyne wyjście. Miałam szczęście. Po serii nieco-dziennych zdarzeń moją nauczycielką została Agnes Whistling Elk, indiańska szamanka z Manitoby w Kanadzie.
;
Przy pierwszym spotkaniu spytałam ją, czy nie wydaje jej się dziwne, że ktoś z Beverly Hills siedzi w jej przytulnej chacie w Manitobie i prosi o pomoc.
—
Zawsze znajdą się pomocnicy i znaki wskazujące drogę komuś, kto chce nią pójść — powiedziała. — Nieświadomie pierwszy raz w życiu poszłaś właściwą drogą. Nie, nie dziwi mnie twoja obecność. Wiele znaków przepowiadało twój przyjazd i zdziwiłabym się, gdybyś się nie zjawiła. Przecież wiesz, że kobieta widzi inaczej niż mężczyzna.
Pytałam Agnes, czy mężczyzn uczy tak samo jak kobiety. Roześmiała się i odparła, że sama powinnam znaleźć odpowiedź, po czym dodała:

—
Naucz kolejnych dziesięciu mężczyzn, jakich spotkasz, co to znaczy mieć dziecko.

Lot siódmego księżyca opowiada o tym, jak Agnes wprowadziła mnie w świat mej kobiecości i tożsamości. Poprzez wiele wizji i obrzędów wiodła mnie wokół kręgu wiedzy i dała mi twórczą
mandalę — tarczę, którą noszę na co dzień. W doświadczeniach rytuału mego przejścia tkwi pradawna mądrość kobiety. Moja opowieść podobna jest do historii innych kobiet zaangażowanych w poszukiwanie. Nasze sytuacje są różne, ponieważ wszystkie jesteśmy inne, ale źródło naszego zrozumienia jest jedno i to samo.
Agnes nigdy mi nie mówiła, czego mam się uczyć. Po prostu stawiała mnie w takich sytuacjach, w których — chcąc przetrwać — musiałam się rozwijać i zmieniać. Szamanka opowiada o tym, jak Agnes prowadziła mnie przez cztery etapy mego dopiero, co rozpoczętego dzieła. Większość z nich dotyczyła poprawy mej fizycznej kondycji, gdyż Agnes uważała, że pomiędzy duchowym nauczaniem a fizyczną odpornością winna istnieć równowaga. Stawiała mnie także w sytuacjach, w których uczyłam się równoważyć w sobie pierwiastek męski i żeński. Wiązało się to głównie z poszukiwaniem świętego koszyka ślubnego. W końcu nauczyła mnie, że trzeba dokonać aktu mocy albo aktu piękna w świecie. W moim przypadku było nim pisanie książki. Nauczyłam się, że źródłem aktu piękna jest stworzenie sobie lustra, aby w każdej chwili wiedzieć, kim się jest. Dzięki paranormalnym zjawiskom, mej wyprawie do Kanady i w procesie śnienia, Agnes uświadomiła mi wyraźnie to, co jest bardzo ważne dla każdego z nas, mianowicie, że można nas wytrącić z mechanicznej egzystencji, aby powstała prawdziwa zmiana, a może nawet transformacja. Trzeba odrzucić swe struktury myślenia i wiary, aby usłyszeć coś nowego.
Spytałam raz Agnes, co sądzi o pewnym wersecie z Biblii: „wielu jest powołanych, lecz mało wybranych". Uśmiechnęła się i powiedziała, że wszystkie zostaniemy powołane i wybrane, jeśli będziemy mieć odwagę zrobić krok w nieznane. Napisałam tę książkę, aby podzielić się pradawnymi tradycjami, zapamiętanymi przez Agnes Whistling Elk i Kobiecą Wspólnotę Tarcz.
Kobieca Wspólnota Tarcz to tajemna organizacja oparta na pradawnych tradycjach kobiet. Przez długi czas należały do niej wyłącznie Indianki, ale zmiany energii na naszej planecie spowodowały przyjęcie kobiet innych ras. Dzielimy się swą wiedzą, dążąc do zaprowadzenia równowagi, mądrości i pełniejszego spojrzenia na Ziemię.

Obrońca Dzieci: Tarcza Południa
Czasami lubię się nad sobą użalać
i przez cały ten czas
potężne wiatry noszą mnie po niebie.
z tradycji Ojibway zaadaptował Robert Bly na podstawie tłumaczenia Frances Densmore
Stałam przed wejściem do hotelu w Beverly Hills. Ciepły wiatr z południa jak jedwab muskał mi skórę. Powietrze przesycone było zapachem kapryfolium, zrobiłam głęboki oddech, próbując się rozluźnić. Z niecierpliwością czekałam na Hyemeyohstsa Storma, autora Siedmiu Strzał i szamana z Montany, który miał przedstawić mi dwóch producentów filmowych z Nowego Jorku chcących nakręcić film na podstawie mojej Szamanki. Myśl, że znowu zobaczę się z Hyemeyohstsem, łagodziła moje zdenerwowanie. Spojrzałam na kłębiaste czarne chmury i pomyślałam, czemu tak długo ich nie ma.

Czekając, aż boy odprowadzi mój samochód, obserwowałam rozległy teren wokół hotelu. Basen, kabiny do przebierania, bajeczni goście — królowie i księżniczki, gwiazdy filmowe, rekiny biznesu — wszystko to sprawiało, że hotel nabierał szczególnego uroku i kiedy indziej byłabym szczęśliwa, że mogę tu mieszkać. Dzisiaj jednak było inaczej. Wybierałam się w podróż do Kanady, gdzie miałam odwiedzić Agnes Whistling Elk, Indiankę Kri, która została moją nauczycielką. Parę dni temu wynajęłam swe mieszkanie i czas do wyjazdu miałam spędzić w hotelu.

Gdy boy zabrał samochód i bagaże, przed hotel podjechał z piskiem cadillac seville w jaskrawo-różowym kolorze, z którego wysiadła piękna dziewczyna. Wszystkie oczy spoczęły na niej, i nic dziwnego — na sobie miała kostium z różowego materiału i prowadziła filigranowego pudla w takim samym kolorze. Oto i Hollywood — pomyślałam smętnie. Przed hotel podjechała kolejna limuzyna z napisem OJCIEC na tablicy rejestracyjnej. Stałam za wysoką kolumną porośniętą kwitnącym bluszczem i widziałam, jak nagle wszystkie drzwi limuzyny otworzyły się jednocześnie. Przez moment nikt nie wysiadał, ale zaraz powstało wielkie zamieszanie, gdy umundurowani służący rzucili się do pomocy starszemu panu, wyciągając go z tylnego siedzenia i sadzając na elektrycznym wózku. Wydawał mi się jakiś znajomy. Miał taką wielkopańską manierę unoszenia swej kościstej ręki i rozkazywania. Prawie warczał na swego młodego szofera, który potknął się i o mało nie przeleciał nad wózkiem, gdy podjeżdżał pod krawężnik.

Kiedy ten wytworny szpakowaty pan przejeżdżał koło mnie, nagle skręcił i najechał mi na nogę. Wpadłam na klomb. Poczułam, jak jedna noga zapada mi się w błoto, i zaczęłam rozpaczliwie machać rękami, żeby nie stracić równowagi.
Ktoś chwycił mnie za łokieć. Był to Hyemeyohsts, który podbiegł i przytrzymał mnie. Wyciągnęłam stopę ze świeżo podlanego klombu i z butem w ręce pokuśtykałam do hotelu, gdzie przeprosiłam wszystkich i udałam się do toalety. Stojąc przed umywalką i ścierając błoto z pięty, kątem oka zobaczyłam blondynkę średniego wzrostu ubraną w sukienkę z białego jedwabiu, która przyglądała mi się z lustra. Niepewnie zerknęłam w jej stronę. Obraz rozmywał się, to znów nabierał ostrości. Z przerażeniem uświadomiłam sobie, że patrzę na samą siebie. Bolała mnie głowa.
Usiadłam na różowym taborecie przed lustrem i usiłowałam skupić się na wizji. Ogarniały mnie mdłości. Potrząsnęłam głową i wpatrywałam się w obcy, zamazany wizerunek w lustrze. Wyglądałam okropnie, a czułam się jeszcze gorzej, jak pacjent budzący się po narkozie, który wodzi wzrokiem po nieznajomych ścianach i czuje się przestraszony i bezradny. Chciałam, żeby Agnes mogła powiedzieć mi, co robić.
Agnes Whistling Elk jest moją nauczycielką. Ta indiańska szamanka posiada wiele umiejętności. Jest stara, ale często pojawia się jako młoda i zwinna. Przez kilka lat uczyła mnie o zastosowaniu pradawnej mądrości kobiety.

Często towarzyszyła jej inna szamanka, zwana Ruby Plenty Chiefs. Ruby jest nieco gburowata i przeważnie szorstka w obyciu. Przy niej czuję się niepewnie, jakbym odsłaniała swe ukryte lęki. Wygląda na egotystkę, ale także posiada ogromną siłę, każdy jej ruch jest przemyślany.
Dziś widzę, że moje szkolenie dotyczyło głównie przełamywania kulturowych ograniczeń, jakie mi narzucono, a tym samym — wszystkim kobietom. Kiedy zwierzyłam się Agnes, że chcę napisać Szamankę, ostrzegła mnie, że staję do walki.

—
Piszesz o pradawnej mocy kobiety, o nauce, którą już prawie zapomniano. Są ludzie, którzy będą walczyć z twoim przesłaniem, ale jest ono tak ważne, że musisz spróbować. Jesteś białą kobietą ze świetlistego miasta i tak łatwo ci nie uwierzą.

Agnes mocno wierzy w potrzebę odbudowania równowagi pomiędzy męską i żeńską energią na jej ukochanej matce ziemi. Uważa, że żyjemy w czasie wizji, w czasie, kiedy ludzie ziemi mogą znowu słuchać o tajemnicach, które od dawna pozostają w ukryciu. To czas oczyszczenia i przebudzenia. Albo zniszczymy matkę ziemię, albo nauczymy się żyć z nią w harmonii. Aby teraz nauczyć się żyć z nią w równowadze, zarówno mężczyźni, jak i kobiety muszą powtórnie poznać swą kobiecość. Agnes uważa, że to właśnie element kobiecy wewnątrz nas wszystkich wymaga uleczenia i odrodzenia.

W dążeniu do odzyskania tej żeńskiej energii zmierzyłam się z moim przeciwnikiem, Rudym Psem, który ją skradł dla siebie w postaci świętego koszyka ślubnego. Był to biały mężczyzna, który potrzebował Agnes do odbudowania w sobie żeńskiej równowagi. Kiedy jednak próbował zagarnąć całą moc dla siebie, Agnes odprawiła go. Zamiast szamanem został czaro-wnikiem, który poszedł w stronę zła, a nie miłości. To właśnie Rudego Psa bałam się najbardziej na świecie.

Znajomy głos wyrwał mnie nagle z zadumy:

—
Lynn, posłuchaj mnie. Jesteś w wielkim niebezpieczeństwie i coś trzeba zrobić.
Słyszałam głos Agnes tak wyraźnie, że przez chwilę rozglądałam się dokoła, chcąc zobaczyć, gdzie ona jest. W toalecie była jednak tylko młoda, dobrze ubrana kobieta, która myła ręce, a z głośnika płynęły dźwięki piosenki Strangers in the Night. - Nie masz żadnej tarczy, żadnej ochrony. Jesteś szeroko otwarta i aż prosisz się o atak. Jeśli nie chcesz, aby Rudy Pies znów cię zaatakował, musisz się nauczyć robić tarcze.
· Tarcze? — zdziwiłam się. Obleciał mnie strach.
· Tak — odparła, odpowiadając moim myślom.
Zamknęłam oczy. Prawie widziałam, jak siedzi przy drewnianym stole w swej chacie, skupiony wyraz jej klasycznej indiańskiej twarzy, długie siwe warkocze opadające na czerwoną koszulę Pendletona.

· Widzisz, twoje światło rośnie po drugiej stronie i przyciągasz do siebie wszelkie wpływy, dobre i złe, jak ćmy do płomienia. To, co rodzi się w świecie fizycznym, istnieje także w świecie duchów.
· O jakie tarcze chodzi? — pomyślałam.
· Są to tarcze, które pozwalają, aby tylko myślowe formy światła przenikały i wracały przez ciemność i destrukcję do nadawcy—odpowiedziała, a po chwili dodała powoli słabnącym w mym umyśle głosem:

· Wracaj do roli myśliwego. Masz kłopoty, ponieważ wykradłaś ślubny koszyk i pokonałaś Rudego Psa. Nie staniesz przed rysiem i nie poprosisz go, żeby wskoczył na ciebie, prawda? Będziesz chyba szukać ochrony. Znajdujesz się obecnie w jeszcze większym niebezpieczeństwie! Kiedy zdobywasz sen, zabierasz go do Duchowej Chaty Kaczinów, Strażników Wielkiego Snu. Czemu ich nie poprosiłaś o ochronę?
· Nie wiedziałam, że mogę — powiedziałam, jakbym z nią rozmawiała.
· Ochrona to pierwsza rzecz, o jaką należy prosić—odparła zniecierpliwiona. — Druga rzecz to wskazówka. Nie wiedziałam, że jesteś taka głupia.

· Agnes, co się ze mną dzieje? Pomożesz mi? — zapytałam głośno. Kobieta myjąca ręce spojrzała na mnie podejrzliwie i czym prędzej wyszła. Agnes zaczęła się śmiać.

—
Lynn, znowu zachowujesz się jak cielę, które zgubiło
matkę. Zbyt łatwo się poddajesz. — Jej głos zniknął.
Czułam się wykończona. Czy głos Agnes to tylko złudzenie?
Byłam w transie. Jak długo znajdowałam się w toalecie? Wydawało mi się, że kilka dni. Spojrzałam na zegarek. Minęło zaledwie parę minut. Pospiesznie wróciłam do towarzystwa, nadal czując się kompletnie wykończona.

· Hej, Lynn, dobrze się czujesz? — spytał Storm wyraźnie zaniepokojony.
· Tak... trochę mi słabo, to wszystko. Powinnam chyba coś zjeść.
Musiałam wyglądać okropnie, ponieważ chwycił mnie pod ramię i poprowadził przez foyer wyłożone czerwonym dywanem. Ani na moment nie spuszczał mnie z oka.

Usiedliśmy w Polo Lounge i zamówiliśmy lunch. Pierwszą rzeczą, jaka do mnie dotarła, było duże natężenie głosów. Znowu poczułam, jakbym się wynurzała z mgły. Kiedy wszystko opadło, miałam wyostrzone zmysły. Poziom szumu był nieznośny. Musiałam zmrużyć oczy przed ostrym światłem, które odbijało się od niklowanych pulpitów stołów i drogiej biżuterii stałej klienteli. Hyemeyohsts nadal trzymał mnie za ramię. Pochylił się i chwycił mnie za podbródek, pociągając w swoją stronę.

· Co się z tobą dzieje? — spytał z niepokojem.

· Hyemeyohsts, jestem strasznie chora.

Kątem oka dostrzegłam jakiś ruch w głębi sali. To znowu był on—starzec na wózku inwalidzkim. Na chwilę gwar w sali jakby ucichł. Pojawiło się dwóch dobrze ubranych mężczyzn —jeden młodszy, drugi starszy. Doszłam do wniosku, że to właśnie z tymi dwoma miałam się spotkać.

—
Pani Lynn Andrews? — spytał młodszy.

W głowie tak mi się kręciło, że nie wstałam, a jedynie podałam rękę.
· Witam, panie Stevens, co u pana? To Hyemeyohsts Storm.
— Uśmiechnęłam się z wysiłkiem. Pewnie pomyśleli, że jestem pijana.
· Pozwoli pani, że przedstawię naszego sponsora z Nowego Jorku, Jack Portland.
Starszy mężczyzna uśmiechnął się i obaj usiedli. Jack przyglądał mi się długą chwilę, po czym powiedział:

—
Lynn, chcę zainwestować pieniądze w ten film, więc możemy sfinalizować umowę. Zgadzam się na wszystkie warunki, jakie omówiliśmy telefonicznie. Mój prawnik zadzwoni jutro do twego agenta, dobrze?

· Dobrze.

· Teraz chciałbym porozmawiać o twojej książce i twoich
doświadczeniach. — Rozparł się wygodnie w fotelu, przyjmując pozę pewnego siebie człowieka, domagającego się respektu.

Wciągnął wystający brzuch i przechylił głowę w jedną stronę. — O wszystkim, co dotyczy czarów i Rudego Psa. Przecież wiadomo, że nie ma czegoś takiego jak czary, nie biorąc poduwagę...
Gdy to mówił, jasny promień światła wdarł się do sali przez jedno z okien wychodzących na ogród. Pyłki unoszące się w powietrzu zaznaczyły jego tor, oświetlając siwe włosy Jacka niczym aureola. Nieoczekiwanie pojawiły mi się przed oczyma obrazy niezwykłej konfrontacji z Rudym Psem, którą przeżyłam przed dwoma laty. Kierując się wskazówkami Agnes, pojechałam wtedy do chaty Rudego Psa, żeby wykraść magiczny koszyk ślubny. Myśląc, że jestem sama, sięgnęłam po niego. W tym momencie zjawił się Rudy Pies, nie wiadomo skąd. Posiadał on nadzwyczajną moc i kiedy także sięgnął po koszyk, wystrzeliły z niego świetliste wstęgi, które połączyły go z nim.
Światło w sali Polo Lounge przypomniało mi ten moment z całym natężeniem. Jack uniósł się w fotelu.

—
I co z tymi świetlistymi wstęgami? — ciągnął dalej Jack. 

— Jestem łatwowierny, ale jak możesz przypuszczać, że uwierzę w to, że czarownik zamienił się w staruszka, kiedy przecięłaś ostatnią? To pewnie taka przenośnia, prawda?
Kiedy spoglądałam na Jacka, znowu pojawił się za nim promień światła. Uznałam to za dziwny zbieg okoliczności, że chce o tym rozmawiać właśnie teraz, kiedy stoję twarzą w twarz z tym, kogo się najbardziej boję.

Nagle ogarnęły mnie jeszcze większe mdłości. Próbowałam zaczerpnąć więcej powietrza, gromadząc całą energię, jaką posiadałam . W głowie poczułam potworny ucisk, który zakłócił mi wizję. Przez chwilę słyszałam wiatry w Manitobie, hulające po chacie Rudego Psa, i jeszcze jego niski, złowrogi głos.
—
Nalegam, abyś przyznała, że nie ma czegoś takiego, jak czary — zażądał Jack.

Pochyliłam się w fotelu w nagłym skurczu brzucha. Atak przechodził nie zauważony i dwaj panowie zajęli się zamawianiem hors d'oeuvres i kolejnych drinków.
Po drugiej stronie sali zobaczyłam mężczyznę na wózku inwalidzkim, skąpanego w świetle. Miał na sobie nieskazitelny, idealnie dopasowany czarny garnitur w drobne prążki. Cały czas stukał od niechcenia palcami w oparcie swego śnieżnobiałego wózka, najwidoczniej bawiąc się. Jego profil był mi dziwnie znajomy. Zerknęłam na niego, chcąc sprawdzić, co mnie tak do niego ciągnie. Widziałam jego ręce poruszające się po wózku, potem spojrzałam na jego nogi, i zaparło mi dech. Gdy zaczęłam się trząść, Hyemeyohsts chwycił mnie za rękę. Starzec miał na nogach skórzane mokasyny obszyte koralikami. Szklane paciorki połyskiwały w promieniach słońca. Starzec powoli odwrócił się i spojrzał prosto na mnie. W jego oczach czaiła się jakaś bestia.
—
Jego nogi...—jęknęłam do Hyemeyohstsa.—Rudy Pies.
Wymawiając to imię, zgięłam się z bólu. Chwyciłam się za nogi i poczułam, że coś mi się dzieje z łydkami.

—
Hyemeyohsts... moja noga... na nodze!

Storm pochylił się, przewracając nie dopity kieliszek. Do nogi miałam przyczepiony stary turkusowy koralik! Szarpałam go rozpaczliwie, aż spadł na podłogę. W głowie mi huczało. Zaczęłam się nerwowo krztusić.

· Uduszę się — wyrzuciłam z siebie. — Nie mogę oddychać.
· Hej, Lynn, co ci się stało? — spytał Jack.

Ludzie gapili się na mnie z politowaniem i pogardą. Mieli niezły widok. Kelner i Hyemeyohsts odprowadzili mnie do windy. Dwaj producenci siedzieli na swych miejscach kompletnie bezradni. Gdy winda ruszyła, poczułam, że tonę. Pamiętam, że widziałam numer na drzwiach mego pokoju, a potem wielkie liście bananów wymalowane na ścianach zaczęły drgać i zamazywać się. Byłam zlana potem, gdy Storm położył mnie na łóżku i zaciągnął zasłony.
—
Gdzie masz leczniczy tobołek? — spytał.

—W tej skórzanej torbie. — Wskazałam na stertę walizek w rogu pokoju.

Hyemeyohsts otworzył błyskawiczny zamek i wyjął mój czerwony leczniczy koc, który był przewiązany skórzanymi rzemieniami. Zręcznym ruchem rozwinął go i przyniósł mi grzechotkę, obrywając pióro z rączki. Pomógł mi usiąść i podał pióro.
—
Musisz zjeść to pióro, bo inaczej umrzesz. Rudy Pies rzucił na ciebie zwoje śmierci. To pióro jest jedynym źródłem mocy, jakie może ci pomóc.

Wzięłam pióro bez zbędnych pytań i zaczęłam je żuć. Fale nudności przepływały przeze mnie. Zwijałam się z bólu. Żułam nieustannie, zdecydowana pozostać przy życiu. Telefon dzwonił nieprzerwanie, aż Storm wyciągnął wtyczkę. Ludzie dobijali się do drzwi. Z oddali słyszałam sygnał karetki. Co za groteskowa śmierć — pomyślałam. Kiedy połknęłam całe pióro, Hyemeyohsts podał mi szklankę jakiegoś gorzkiego naparu, zrobionego z czegoś, co wyjął ze swojej kieszeni.

—
Pij — nakazał, przytrzymując mnie pod plecami.
Zachłysnęłam się i zemdlałam. Zapadłam w tak potrzebny mi sen. Tej nocy sny pochodziły z najzdrowszych części mej istoty. We śnie miałam świadomość, że pielęgnują mnie litościwe energie w postaci gwiazd. Uwagę skupiałam na nikłym błękitno-białym punkciku światła, które świeciło zarówno w moim sercu, jak i całym kosmosie. Miało niesamowitą właściwość, a jednak czułam je w sobie, jakby to była moja najsilniejsza cząstka.
Zbudziłam się nazajutrz o świcie i kichnęłam od smrodu starego dymu, jaki unosił się w powietrzu. Popielniczka pełna była petów. Storm siedział ze skrzyżowanymi nogami na podłodze przy moim łóżku, oczy miał zamknięte i oddychał równomiernie. Byłam wdzięczna, że został ze mną. Powoli otworzył oczy i uśmiechnął się tak troskliwie, że zaczęłam płakać. Wstał i usiadł na krawędzi łóżka. Był blady i wyczerpany. Jego oczy mówiły wyraźnie, że byłam bliska śmierci i tylko dzięki niemu przeżyłam. Postukał mnie lekko w czoło.
· Lynn, czemu mi nie powiedziałaś, że nie masz żadnej ochrony?

· Wydawało mi się, że powiedziałam. Właściwie, nie zaprzątałam sobie tym głowy.

· Odebrałaś żeńską moc jednemu z największych żyjących czarowników i „nie zaprzątałaś sobie głowy" zapewnieniem ochrony? — Potrząsnął głową z niedowierzaniem. — Wszystkie nowicjuszki jesteście takie same. Nie zdajecie sobie sprawy z rzeczywistych mocy świata, nawet jeśli z nich korzystacie. — Pochylił się do przodu i delikatnie chwycił mnie za rękę. — Czyżbyś nie wiedziała, że Rudy Pies chce cię zabić? O mało co by mu się udało. — Zdenerwowanie Stoma moją głupotą rosło. Wstał i zaczął chodzić po pokoju, mrucząc coś pod nosem. Obrócił się na pięcie i powiedział głośno: — Jesteś otwarta na przestrzał jak pole parkingowe. Nawet nie nosisz swego kolczyka. Posłuchaj, przyjaciółko, natychmiast musisz nauczyć się osłaniać. Twoja Agnes jest jedyną osobą, która może ci pomóc. Tylko ona może uratować ci życie.

· Mam parę spraw do załatwienia i zaraz potem jadę podarować jej książkę o nas wszystkich—powiedziałam niepewnym głosem. — Za kilka dni.

· Lynn, masz szansę zostać szamanką, człowiekiem zdolnym do patrzenia, widzenia i przenikania wszystkich warstw iluzji. Musisz być wojowniczką. Twój rozwój jest procesem i nie wolno ci go przerwać na żadnym etapie podróży. Bierz lekcje, nawet jeśli wydają ci się przykre. Zwracaj uwagę, jak identyfikujesz się z pochwałami i naganami. Przestań patrzeć na siebie oczyma innych ludzi i zacznij używać własnych. Ucz się przeżywać świat od miejsca swych narodzin.

Przypomniał mi się sen o błękitno-białej gwieździe. Przywołałam słowa ojca, który powiedział: „Mam nadzieję, że gdy odejdę, znajdziesz kogoś, kto zechce z miłością cię naprawić. Cały świat potrzebuje takiej miłosnej korekty". Oboje kiwnęliśmy głowami z aprobatą. Poczułam głęboką więź z tym człowiekiem i jego słowami. Byliśmy jednością.

Po dwóch dniach odpoczynku poleciałam do Manitoby, znowu czując się silna. Wylądowałam w mieście Winnipeg w samo południe, wynajęłam samochód i ruszyłam w podróż do rezerwatu. Po minięciu miasteczka Crowley, nawet się nie spostrzegłam, jak zatrzymałam samochód przed chatą Agnes. Byłam podniecona. Wyciągnęłam książkę i małą torebkę, a potem sięgnęłam j torbę z zakupami pełną papierosów, białego chleba, kiełbas bologne i innych produktów, które Agnes lubiła. Kiedy zbliżałai się do chaty, zastanawiając się, czy będzie w domu, nagle drzv otworzyły się z hukiem i wypadła Agnes, a za nią Ruby i July, j< uczennica, śliczna dziewczyna Kri w wieku dwudziestu paru la Wszystkie śmiały się i poszturchiwały.

—
Spóźniłaś się — powiedziała Ruby z uśmiechem. — Od wielu godzin na ciebie czekamy.

Agnes roześmiała się, widząc zaskoczenie na mojej twarzy July zaś podbiegła do mnie i odebrała torbę z zakupami. Spojrzał; na mnie figlarnie i spytała:

—
Co cię tak długo zatrzymało?
Byłam zaszokowana.

—
Przecież do was nie można nadać depeszy. Skąd wiedziałaś, że mam przyjechać?
—
Rudy Pies zadzwonił, żeby nas uprzedzić.
Uściskałyśmy się na powitanie.

—
Dziś wieczorem będzie dziczyzna na twoją cześć — powiedziała Agnes.

Byłam wzruszona ich ciepłym przyjęciem. Odetchnęłam pełną piersią. Tu wszystko było takie dobre. Od paru miesięcy po raz pierwszy pozwoliłam sobie na odprężenie.
W chacie Agnes podała mi papierowy kubek.
—
Herbata dla ciebie.

Para unosiła się znad kubka. Przez chwilę panowało milczące wyczekiwanie, a następnie z pietyzmem położyłam książkę na środku stołu i czekałam na ich reakcje.
— Co to jest? Choć jestem ślepa, widzę, że rzeczywiście jesteś w pełni sobą — powiedziała Ruby oschle, wskazując na książkę. Agnes i July patrzyły na siebie, wzruszając ramionami.

· To książka, jaką napisałam — odparłam dumnie.— Przywiozłam ją, żeby ci poczytać.

· A o czym jest? — spytała Ruby.
· O tobie i Agnes, o July i Rudym Psie, o ślubnym koszyku i... — przerwałam to wyliczanie. — O nas wszystkich!
Promieniowałam z zachwytu.

· Co? Nigdy mi nie mówiłaś, że chcesz pisać o mnie książkę
· Ruby, nie mówimy ci wszystkiego — zaśmiała się Agnes.
Ruby wyglądała na obrażoną.

· Agnes, nigdy mi nie mówiłaś, że Lynn pisze książkę. Gdybym wiedziała, nigdy bym ci nie pomagała. Nigdy bym ci nie pożyczała grzechotki-matki.

· Daj spokój, Ruby. Przecież to była moja grzechotka — broniła mnie Agnes. Byłam zaniepokojona tym nagłym obrotem zdarzeń.

· Hej, co się dzieje? Myślałam, że naprawdę ucieszycie się z powodu tej książki.

· No tak... — Ruby podrapała się po lewym łokciu. — Chciałabym usłyszeć, co napisałaś w tej książce.

· Ruby, zjedz coś najpierw — powiedziała July, stawiając przed nią talerz z dziczyzną. — Daj spokój, na pewno poprawi ci się humor.
· Posłuchaj, nie mów mi, co mam robić, żeby sobie poprawić humor. — Pacnęła muchę na stole i ze złością wbiła widelec w mięso na talerzu.
Ilekroć chciałam opowiedzieć im o swym doświadczeniu z Rudym Psem, Ruby podnosiła rękę, żeby mnie uciszyć, jakby wiedziała, co chcę powiedzieć. Trudno było mi pogodzić się z takim zachowaniem Ruby. Wszystko psuła. Nagle zobaczyłam w niej nie potężną szamankę, o której pisałam, ale rozpieszczone, rozkapryszone dziecko, które postanowiło zepsuć przyjęcie.

Agnes usiadła i zaczęła jeść. W przerwach przewracała widelcem strony książki. Na stronę tytułową spadła mała kropla tłuszczu. Czym prędzej starłam ją możliwie najdokładniej, jednak tłusta plama pozostała. Moja irytacja nasilała się. Nie było to takie przyjęcie, jakiego się spodziewałam. Przyszło mi do głowy, że mogłabym w tej chwili popijać mocnego drinka w swoim domu z cywilizowanymi ludźmi.

Agnes wyczuła me rozdrażnienie.

—
Przestań, Lynn, mamy prawdziwie cywilizowaną kolację i zaraz poczytasz nam swą książkę.

Zniechęcona otworzyłam książkę na pierwszej stronie i zaczęłam czytać. Radość dzielenia się tym wydarzeniem jakoś mnie opuściła. Niemniej jednak przeczytałam dwa pełne rozdziały, ani razu nie spoglądając na towarzyszki. Wydawało mi się, że mogę czytać dalej, ale Ruby mruczała coś pod nosem, jęczała i trzymała się za brzuch. Byłam całkowicie zbita z tropu. Na koniec rozległo się jej długie beknięcie. No, nie. Zamknęłam książkę z trzaskiem.
· Ruby, co się dzieje? — spytałam, patrząc na nią z wyraźnym niesmakiem.

· Nie przedstawiłaś mnie w zbyt pozytywnym świetle —mruknęła. — Ludzie pomyślą, że jestem starą wiedźmą. Jestem całkiem atrakcyjna jak na swój wiek, nie sądzisz? Agnes, a ty? Jestem bardziej sympatyczna, niż to przedstawiła Lynn, co?
Ruby poprawiła włosy i podniosła kokieteryjnie głowę jak podlotek.
—
Owszem, Ruby, ale zobacz, co ze mną zrobiła —jęknęła Agnes. — Ja również nieźle się trzymam jak na swoje lata!
Agnes napięła wszystkie swe mięśnie i paradowała dumnie jak paw. Zamiast złością wybuchnęłam śmiechem.
· Czemu się ze mnie nabijasz? — spytałam.
· Mogłaś chociaż napisać, że jesteśmy dopiero w średnim wieku.
· Właśnie — przyłączyła się Ruby.

Dlaczego one to robiły? Czyżby drwiły z mojej próżności? Ta myśl nie dawała mi spokoju.

—
Mówiąc szczerze, Lynn, wydaje mi się, że faworyzujesz Agnes w swej książce. To dobrze, że nie jesteś moją uczennicą. Czułabym się jawnie zdradzona. Opisałaś nas jak głupie, świrnięte staruchy.

W gruncie rzeczy, tak się właśnie zachowywały. Po chwili Ruby tonem grzecznej dziewczynki szepnęła nieśmiało:
—
Wiesz, że staramy się być miłe.

Zauważyłam, że July znika ukradkiem za drzwiami, najwidoczniej nie zauważona przez obie staruszki. Puszyły się jak ptaki i kołysały to w przód, to w tył, układając ręce w abstrakcyjne pozy przeplatane z wykrzykiwaniem do siebie nawzajem i do mnie. Przyglądałam się temu z najwyższym niedowierzaniem. Raniły moje uczucia. Czułam się kompletnie zagubiona. Nagle Ruby przerwała swą błazenadę i spojrzała prosto na mnie. Chodziła powoli wokół mnie i badała mnie rękami, trzymając je parę milimetrów od mojego ciała. Miała zamknięte oczy.
—
Lynn, traktujesz swe ciało jak szmatę przywiązaną do ogona twej świadomości.

Agnes zawtórowała jej śmiechem i spoglądała na mnie, przeszywając twarz, ciągnąc i szarpiąc moje ubranie. Poczułam się osaczona ze wszystkich stron. Ruby usiadła i zaczęła ze mnie: pić.
—
Jestem pewna, że Agnes, twoja wielka nauczycielka, ostrzega cię, że znajdujesz się w ogromnym niebezpieczeństwie.

—
No trochę, tak, ale co masz właściwie na myśli?
Spojrzałam na Agnes, szukając wyjaśnienia.
· Właśnie miałam się za to zabrać. — Agnes wyglądała na ofukniętą.
· Za co się zabrać? — spytałam pospiesznie.

Niepokój przesuwał mi się z pachwiny do żołądka. Próbowałam zapytać Agnes o jej głos, który słyszałam w hotelu. Koniecznie musiałam jej powiedzieć, że znajdowałam się o włos od śmierci. Jednak za każdym razem Ruby przerywała mi, machnięciem ręki, domagając się ciszy.

—
Ha! Nigdy jeszcze nie byłaś w takim niebezpieczeństwie.
— Pochyliła się w przód i szepnęła: — Kto wie, może zginiesz.

Nagle Agnes przybrała bardzo poważny wygląd. Ruby rzuciła Agnes dzikie spojrzenie.

—
Nigdy nie powinnam cię prosić o pomoc w zemście na Rudym Psie.
· Beze mnie nigdy by ci się to nie udało — odparła Agnes.
Tego już było za wiele. Puściły mi nerwy.

· Czuję się jak pionek! — wrzasnęłam.

· Jaki znowu pionek? — spytała Ruby rozbrajająco.

· Taka figura na szachownicy, która prawie nic nie może.

· A to masz rację — przyznała.

—
Jestem znieważona. Wykorzystywałyście mnie i kpiłyście sobie ze mnie. Dlaczego? — Czułam, że zaraz się udławię.

Agnes usiadła spokojnie na krześle, kiwała głową i patrzyła, jak przechodzi mi wzburzenie. W końcu złapałam oddech.

—
Agnes, co się dzieje? Czemu mi nic nie powiedziałaś?
—
Myślałam, że zaraz wybuchnę.

· Ho! Wstąpiłaś w ten krąg mocy i co miało się według
ciebie stać?

· Gdzie July? — spytała Ruby gburowato, popychając krzes
ło. Zaczęła chodzić nerwowo po chacie i nagle powiedziała: —
Wychodzę. — Po chwili wsadziła głowę w drzwi i dodała: — Do
zobaczenia.

Przez moment zbierałam w sobie odwagę i w końcu zapytałam Agnes:
—
Co robię źle? Postępowałam tak, jak mi kazałaś. Myśla
łam, że fakt pisania książki był formą mej ochrony. Objawiałam
część twoich nauk, wynosiłam je z ciemności na światło.
Mój głos brzmiał, jakby dochodził z głębokiej studni.
· Zaczęłaś używać głowy, Lynn.

· Myślałam, że tak trzeba, Agnes — powiedziałam pokor
nie. — Myślałam, że książka sprawi ci radość. — Czułam się
o pięć lat starsza. — Myślałam, że po to mnie uczyłaś.
Byłam na granicy płaczu. Agnes wstała i nalała trochę herbaty. Przez chwilę wydawała się nawet troskliwa. Po chwili podeszła do mnie i pacnęła mnie dość mocno w głowę.
· Myślałam, że to ślubny koszyk miał mnie napełnić?
· Nic podobnego. W jakiś sposób tak, ale to dopiero początek
—
podkreśliła Agnes. — Jesteś moją uczennicą. Jest taka zasada,
że muszę ci pomóc. Niestety — wyszczerzyła do mnie zęby —
nie posiadam wiedzy, jakiej potrzebujesz w tym miejscu drogi...

· No, pięknie. Mów dalej.

· Ruby może ci pomóc.

· Wspaniale,  ślepy prowadzi  ślepego.  — Pomyślałam
o bezczelności Ruby. — Ona mi nigdy nie pomoże. Powiesz jej,
żeby mi pomogła?

· Nie ma mowy.

· Dlaczego? — Byłam spanikowana. — To twoja przyja
ciółka!
· Ona nie jest moją przyjaciółką. Nigdy nie lubiłam Ruby.
Jest szamanką i szanuję ją. Szanuję jej dzieło. Poza tym, ona jest
największą egotystką, jaką znam.

· Ale to twoja najlepsza...

· Dałam jej bardzo dużo — przerwała mi Agnes. — My
ślisz, że kiedykolwiek przyszła mi z pomocą? Jak nawarzy piwa,
to tobie każe je wypić. Nie przepadam też za jej uczniami. Do
July nic nie mam, ale Ben i Drum to... — Pokazała kciukiem
w dół. — Ruby pozwoliła, żeby moc uderzyła jej do głowy.

· Ben i Drum? Nie bujaj!
Twarz Agnes była jednak poważna.
· W jaki sposób zostali uczniami Ruby?

—
Ben i Drum pozostali bez nauczyciela, kiedy odebrałaś
ślubny koszyk Rudemu Psu.

Byłam zaskoczona.

—
Najpierw przyszli do mnie — ciągnęła Agnes — ale
wygoniłam ich, bo nie lubię uczyć mężczyzn. Aby uczyć męż
czyznę, muszę robić wszystko na odwrót. Nie jest mi to potrzeb
ne. Za to Ruby... ma taką moc, jakiej potrzebują. Któregoś dnia
zobaczyłam, że idą drogą. Byli zdenerwowani i złożyli mi tytoń
w darze. Mieli parę dobrych kocy, więc pozwoliłam im wejść.
Drum dał mi tytoń. Spytałam: „Czego chcecie ode mnie?" Mu
siałam ich przyjąć, bo taka jest zasada. Drum powiedział: „Chce
my, żebyś nas uczyła i wprowadziła na swoją drogę". Na to
odparłam: „Patrzę na was, dwóch idiotów i mówię, że moja droga
heyoki, nauki Świętego Klowna czyli Odwrotnego, nie jest dla
was. Jeśli chcecie mej rady, to powinniście pójść do kogoś
innego. Może do kogoś z południa. Może w Colorado. Jeśli
jednak chcecie prawdziwej mocy, idźcie do Ruby i uczcie się od
niej". Gdy to usłyszeli, wpadli w furię. Chcieli mnie, ponieważ
ty, jako moja uczennica, pokonałaś Rudego Psa, ich nauczyciela.
Byli wiernymi uczniami Rudego Psa, dopóki nie odebrałaś mu
ślubnego koszyka i pozbawiłaś go kobiecej mocy. Dopóki nie
odzyska równowagi, nie będzie już taki sam. Zabierze mu to
wiele czasu. Może całe stulecie.

· Agnes, dlaczego używasz terminu heyoka. Przecież to
słowo Lakotów, prawda?
· Używam słowa heyoka, ponieważ moja nauczycielka była
trochę Kri, trochę pomocną Szejenką i trochę Lakotką. Jej na
uczycielka była Lakotką. Jeździłam daleko, żeby uczyć się od
niej. Było to dawno temu. Mówię wieloma językami indiańskimi, a lakocki to jeden z nich. Poznałam drogę heyoki w jej języku. Była jedyną osobą, jaka mogła mi pomóc, kiedy moja córeczka odeszła do przodków. Byłam wtedy pogrążona w wielkim bólu. Mało co rozumiałam. Ze względu na to, że uczyłam się wiele od babek Lakotów i Szejenów, wplatam dużo ich słów w swe nauki, podobnie jak Ruby. Ich język ma dla mnie wielką moc i dostojność.

—  Mnie też podoba się jego brzmienie.

—  Wiem o tym. Widzę, że ma wielki wpływ na ciebie. Zresztą powinien, kiedyś mówiłaś po lakocku.

—  Co masz na myśli?

—  Nie mogę ci powiedzieć. Sama musisz to sobie przypo​mnieć, dla ciebie ma to jeszcze większe znaczenie. Dźwięk języka zabiera cię z powrotem do miejsca zapomnienia i przypo​mnienia, do szczęśliwego życia, jakie niegdyś wiodłaś na równi​nach, zanim przybył biały człowiek.

Przygryzłam wargę. Łagodny głos Agnes i jej słowa sprawiły, że nagle zachciało mi się płakać. Odwróciłam głowę. Agnes chwyciła mnie za podbródek i przyciągnęła głowę do siebie. Zmusiła mnie, żebym na nią spojrzała.

—  Ach, widzę, że się śmiejesz, ale nie chcę patrzeć, jak płaczesz.

Łzy spłynęły mi po policzkach.

Agnes uważnie badała moją twarz. Znowu przybrała surowy wyraz. Wzięła swój kubek herbaty i postawiła na krawędzi stołu.

—  Wracając do tego, co mówiłam, nauczyłabym cię wszy​stkiego, co wiem, ale twoje wymagania postawiły mnie w zabawnej sytuacji. — Strąciła papierowy kubek ze stołu. Upadł bezgłośnie na podłogę. Agnes pochyliła się do przodu. — Razem z Ruby czerpałyśmy z siebie jako godne przeciwniczki. Teraz lepiej zachować ostrożność. Ta kobieta jest zdolna do wszystkiego, zwłaszcza jeśli naprawdę czegoś od niej potrzebujesz. — Agnes przerwała na chwilę i powiedziała ściszonym głosem: — Mówiąc szczerze, nigdy nie wierzyłam, że Ruby jest ślepa. Tego, rzecz jasna, nie widać w jej zachowaniu. Myślę, że mówi tak, żeby przyciągnąć ludzi, którzy będą za nią pracować. Powinnaś zoba​czyć, jak Ben i Drum na nią czekają. July jest bardzo zazdrosna.
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Za każdym razem, gdy któryś z nich chce czegoś od Ruby, July wpada we wściekłość. Jestem pewna, że niebawem Ruby wyrzuci ich wszystkich. Naciągają ją, ale ty musisz się u niej uczyć, czy ci się to podoba, czy nie. Ani trochę ci nie zazdroszczę, Lynn. Jeśli masz zamiar zdobyć to, co chcesz, lepiej pospiesz się, zanim Ruby rzuci wszystko i zniknie. Słyszałam, że ma jakiegoś przy​jaciela. Raz już była zamężna i ciągle myśli o powrocie do tego starego dziwaka.

—  Zamężna? Ruby? I nie jest ślepa? Nie wiem, Agnes, o czym ty mówisz. Chcesz mnie czegoś nauczyć?

—  No jasne — parsknęła śmiechem. — Nie chcę mieć nic wspólnego z Ruby. Niczego od niej nie potrzebuję, ale ty tak.

—  Ale ty i Ruby... jesteście sobie tak bliskie.

—  To tylko tak wygląda. Widzę jednak, że twoje życie zależy teraz od niej. Jeśli nie namówisz Ruby do pomocy, twoje życie nie jest warte złamanego grosza. Wy, wasichu, i tak nigdy nie nauczycie się, że potrzebujecie ochrony jak dziecko.

Potrząsnęłam głową, czując się mała i zawstydzona swoją głupotą.

—  Co się ze mną dzieje? Agnes wzruszyła ramionami.

—  Sądzę, że warto się zastanowić nad pewnym sposobem nakłonienia Ruby do pomocy. Może uda nam się przechytrzyć starego nietoperza. Tak czy inaczej, nie pora jeszcze na szczegó​ły. — Uśmiechnęła się słodko. — Cieszę się, że tu jesteś. Czemu nie posprzątasz dla mnie tego miejsca? — Klepnęła się w udo i powiedziała: — Powinnam odwiedzić swego siostrzeńca nad jeziorem Ojibway. Tu jest miotła. — Poklepała mnie po plecach i zachichotała.—Naprawdę cieszę się, że jesteś. Wprawiasz mnie w doskonały humor. Rzeczywiście potrzebujesz tych tarcz, ale najpierw trzeba to zrobić. — Znienacka rzuciła na mnie garść mąki kukurydzianej. Przez cały czas ściskała ją po kryjomu w ręce. Potem pociągnęła mnie za kolczyk w uchu i powiedziała: — Ten kolczyk uchroni cię od szyi w górę. Mam nadzieję, że już więcej nie będę musiała przyjąć białej uczennicy — mruknęła na koniec.

Agnes poszła rąbać drewno. Pozamiatałam całą chatę jakby
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w transie. Przesunięcie stołu i krzeseł wymagało ogromnego wysiłku, jednak uważałam, że muszę usunąć najmniejszą cząstkę brudu z wszystkich kątów. Byłam zła na siebie za swą uległość i czułam do siebie coraz większy wstręt. Agnes pozwoliła sobie na zbyt długą przerwę. Byłam bardzo zmęczona. Zerwał się wiatr i zawodził wśród wysokich sosen. Takie brzmienie wiatru zazwy​czaj zapowiadało coś przejmującego, teraz natomiast wzmogło poczucie samotności. Chata skrzypiała, w kuchni zaczęło stukać okno, więc podeszłam, by je zamknąć. W powietrzu unosił się zapach deszczu. Parę godzin temu czułabym magię wokół siebie, natomiast teraz odczuwałam tylko rozczarowanie. Spojrzałam na półksiężyc, wydawał się przyprószony i daleki. Było mi zimno. Chata Agnes wyglądała mizernie. Co ja tu robię? Ogarnęły mnie wątpliwości.

W nocy Agnes rozpaliła ogień. Z trudem wczołgałam się do śpiwora i zapadłam w głęboki sen.

—  Już rano — zawołała Agnes, stojąc nade mną. — Roz​chmurz się, mój wilczku.

Czy to rzeczywiście już rano? Spojrzałam na Agnes. Wyglą​dała jak najbardziej bezlitosny anioł. Leżałam z tępym wzrokiem, chroniąc swoje uczucia i wpatrując się w dal.

—  A co, wyglądam na zachmurzoną? —spytałam zdziwio​na, nie chcąc, aby wiedziała, jak łatwo mnie zranić.

—  Powiedzmy, że apatycznie, bez energii i czucia. To jakby otwarcie twojego świata. Twoja wola zrobiła ten ciemny otwór i ona musi go zasypać. Twoja wola.

Agnes chwyciła za koniec śpiwora i potrząsnęła nim tak mocno, że prawie wypadłam na podłogę. Wstałam i ubrałam się pospiesznie. Rano przyszło zbyt szybko. Nie byłam jeszcze przy​gotowana do tego dnia.

—  Proszę. — Agnes postawiła herbatę na stole. Jadłyśmy śniadanie w milczeniu. Przez okno wpadało szare

światło. Wiatr ciągle wiał. Myślałam o tym, co powiedziała Agnes, ale jakoś było mi wszystko jedno. Myśli przepływały bezładnie. A może miała rację? Stworzyłam dziurę i sama w nią
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wpadłam. Stworzyłam swoją słabość i apatię. Cały wszechświat wyglądał jak klapa na Broadwayu. Agnes zaczęła się śmiać.

—  To znowu twoja odwaga. Kiedy byłam w twoim wieku, też mi się to przytrafiło. Z innego powodu, ale również straciłam silną wolę. Zrobiłam się uległa. Nie przejmuj się, kiedy wybierasz taką drogę, to się zdarza. To dobry znak.

Spojrzałam na Agnes. Wyglądała dziwnie i jakoś obco.

—  Dlaczego to „dobry znak"? Czuję się martwa.

—  Dobry, bo umierasz.

—  Ach tak, to cudownie. — Potrząsnęłam głową z niesma​kiem.

—  Ty wybrałaś moc, Lynn. Moc wybrała ciebie. Czy ja ci kiedykolwiek mówiłam, że szamańska droga jest łatwa? Jesteś bliska śmierci. Poznajecie się wzajemnie. Śmierć to wszystko, co posiadasz.

Każde jej słowo wprawiało mnie w jeszcze większe przygnę​bienie. Wstałam i zaczęłam gwałtownie chodzić wokół stołu, nie chcąc myśleć o niczym.

—  Chodź Lynn, pojedziemy do Ruby. Przynieś mi miotłę.

Z ulgą chwyciłam starą miotłę i poszłam za Agnes do samo​chodu. Wpatrywałam się w błoto, jakie osiadło mi na czubkach butów. Całą drogę do chaty Ruby jechałyśmy w milczeniu. Poczułam ulgę, że nikogo nie zastaliśmy.

—  Pozamiataj w środku, a ja pójdę poszukać Ruby.

Od razu zabrałam się do roboty, wsłuchując się w świst miotły. Pozamiatałam, starłam kurze i pozmywałam stosy brud​nych naczyń. Ciągle nikogo nie było. Mijały godziny, a przynaj​mniej tak mi się zdawało. Czułam się jak w więzieniu. Położyłam się na łóżku pod otwartym oknem i postanowiłam się zdrzemnąć. Gdy leżałam, powoli odpływając w sen, zdawało mi się, że słyszę na werandzie skrzypienie bujanego fotela Ruby. Potem doleciało mnie łagodne przekomarzanie się Agnes i Ruby.

—  No tak, Agnes. Nie mogę uwierzyć, że twoja uczennica jest tak naiwna.

—  Masz rację, Ruby. Jest głupia.

Raziły mnie te kpiny. Nabijały się ze mnie. Leżałam, przysłu-

29

chując się, jak omawiają moją głupotę. Szeptały sobie coś do ucha. Co mogły mówić? Nagle obie wybuchnęły śmiechem.

—  I zobacz, jakie ma włosy, całe poskręcane. — Nigdy nie zrobimy z niej Indianki. — Agnes zaśmiała się znowu.

—  Tak, przynajmniej wydębiłaś od niej tę książkę. Nie mogę uwierzyć, że wróciła. Może kazać jej rozrzucić kupę gnoju u sta​rego Jacka?

—  Obie zaśmiały się histerycznie.

Miałam dosyć. Skoczyłam na równe nogi i wzburzona ruszy​łam prosto na werandę. Agnes dostrzegła cień i obejrzała się. Jej ukrywane zdziwienie doprowadziło mnie do jeszcze większej wściekłości.

—  A, to tylko ty — powiedziała.

—  Tak, Agnes, to tylko ja. Zaraz się stąd zmywam. Nie za​mierzam tkwić tam, gdzie mnie nie chcą.

Naprawdę chciałam je obrazić. Byłam skończoną idiotką, że uwierzyłam w to wszystko. Co za wariatka! Miały rację. Byłam głupia. Jeśli to była ścieżka wiedzy, nie chcę być na niej ani chwili dłużej. Obróciłam się na pięcie i skierowałam do samochodu.

—  Pozwól, że cię odprowadzę do samochodu—powiedziała Agnes i dosłownie deptała mi po piętach.

Zaczęłam biec, a ona za mną, doprowadzając mnie do furii.

—  Przestań za mną łazić! — wrzasnęłam i odwróciłam się gwałtownie, spoglądając na Agnps.

Stała w odległości około trzech metrów. Byłam zaskoczona, bo sądziłam, że jest tuż za mną. Odwróciłam się od niej wyraźnie zdegustowana, kiedy nagle podwinęła mi się noga, jakby była spętana. Chwilę potem leżałam twarzą do ziemi. Wiatr walił we mnie. Coś gorącego i lepkiego pełzało mi po skórze.

—  Myślę, że możesz wrócić i pozbierać swe rzeczy — po​wiedziała Agnes. — Jestem pewna, że jeździsz lepiej niż cho​dzisz.

Obróciła się na pięcie i beztrosko pomaszerowała do chaty Ruby.

Gdy usiadłam na ziemi, strzepując piasek, nagle uświadomi​łam sobie, że nie mogę odejść. W przypływie gniewu zapomnia​łam o Rudym Psie i o tym, co powiedział mi Storm w hotelu

w Beverly Hills. Łzy gniewu i zmartwienia napłynęły mi do oczu. Jak kopnięte szczenię szukające pożywienia, powlokłam się z po​wrotem do chaty Ruby i zastałam je siedzące razem przy stole. Patrzyły na mnie ze spokojem, jakby wiedziały, że wrócę. Usiad​łam i opowiedziałam im, co przydarzyło mi się w hotelu. Gdy skończyłam, zapadła długa cisza. Następnie Agnes i Ruby pode​szły do mnie i objęły mnie, śmiejąc się. Próbowały mnie łaskotać i wytrzeć łzy.

—  Kochanie, tobie potrzeba tragizmu! — zaśmiała się Ruby. — Musiałyśmy cię zbudzić.

—  Nie rozumiem — odparłam ogłupiona zmianą ich zacho​wania.

—  Zastanawiałyśmy się, kiedy wreszcie nam to powiesz — powiedziała Agnes z udawanym oburzeniem.

—  Próbowałam. Czy to znaczy, że wiedziałaś?

—  Kto ci powiedział, że to siedzi tylko w twojej głowie, sprzątaczko? — zaśmiała się Agnes na moje wyznanie.

—  Więc to naprawdę byłaś ty. Jak Rudy Pies mógł pokazać się w takiej limuzynie, w takim ubraniu? Wyglądał tak elegancko.

—  To ulubiona sztuczka czarowników, przenieść się tam, gdzie się ich najmniej spodziewasz. Wybrał tę metodę, żeby pozbawić cię ugruntowanych poglądów. Czarownicy mogą prze​mieszczać się we wszystkich kierunkach, czasami wszędzie na​raz. — Agnes uśmiechała się i kiwała głową. — Bez trudu przybrał wygląd gentlemana, kiedyś był przecież księdzem, oj​cem Pearsonem.

—  No tak, wszystko się zgadza. — Przypomniałam sobie, że na tablicy rejestracyjnej miał wypisane OJCIEC. Rudy Pies mu​siał to uznać za świetny dowcip.

—  On wie, jak się zachowywać w tak zwanym cywilizowa​nym towarzystwie — powiedziała Agnes. — Zna wyobrażenia, jakie ludzie mają na temat wyglądu innych osób. Może wyglądać dobrze w każdym towarzystwie. To naprawdę nic trudnego.

Znowu poczułam ukłucie zranionego ego i postanowiłam w przyszłości zachowywać większą ostrożność.

—  Agnes, cały ten okropny incydent pokazał mi, ile jeszcze przede mną. Nie mogłam sobie z tym poradzić. Zapomniałam
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0 całej nauce. Nie umiałam jej wykorzystać. Nie powiedziałaś mi wszystkiego o jego mocy. — Uświadomiłam sobie, że znów zaczynam ją obwiniać. — Agnes, zaczęłam cię obwiniać, ponie​waż jestem przerażona.

Siedziałam skulona na krześle, przyciskając kolana do piersi

1 kołysząc się w przód i w tył. Agnes cmoknęła i zmrużyła jedno oko. Nie zareagowała na mój lęk, który spowodował, że poczu​łam się jeszcze głupsza. Ruby położyła się do łóżka. Pozbierały​śmy swoje rzeczy i mówiąc dobranoc, wyszłyśmy. Przez całą drogę do chaty gadałyśmy.

—  Lynn, tyle razy ci powtarzałam, że gdy zdobędziesz moc, musisz ją utrzymać. Posiadanie to jedno, a utrzymanie to drugie.

—  Przerwała i wyciągnęła lewą rękę dłonią do góry, do której przyłożyła prawą rękę dłonią w dół. Trzymała je obie w geście zwycięstwa. — Nasza żeńska część musi uzyskać zgodę na działanie. Naucz się zdobywać i naucz się zatrzymywać. Nie mówię: ściskać w ręce. Mówię: zatrzymywać. To wielka różnica.

—  Ale jak można mi odebrać duchową część koszyka? Prze​cież to teraz część mnie.

—  Zabijając cię. — Agnes dostrzegła strach w moich oczach.

—  Jeśli zdoła, ale musi to zrobić w honorowy sposób. Musi cię przechytrzyć. Nie może po prostu zepchnąć cię z mostu czy zastrzelić. To byłoby zbyt proste. Ukradłaś mu jego kobiecą moc i teraz chce ją odzyskać. Nie weźmie tego, co mu zostawiłaś. Jest zdolny do wszystkiego. To, co dla ciebie stanowi trudność, on robi z łatwością. Pamiętaj, to wielki czarownik, całkowicie odda​ny swej sztuce. Kiedy pierwszy raz przyjechałaś tutaj, byłaś na pół martwa. Teraz, choć jesteś poruszona, przestraszona i zła, to jednak znowu żyjesz. Przynajmniej na razie — zachichotała. Zatrzymała się i stanęła przede mną, dokładnie oglądając moje ciało. — Masz więcej dziur i luk niż kodeks karny. — Jej uśmiech zastąpił teraz poważny wyraz twarzy. — Widzę Lynn, że zeszłaś z drogi. To dlatego byłyśmy dla ciebie takie szorstkie. Musimy sprowadzić cię z powrotem. Myślisz, że dokonałaś czegoś swoją książką. Jesteś zadowolona i dlatego właśnie znalazłaś się w pra​wdziwym niebezpieczeństwie.
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Nie dowierzałam własnemu głosowi. Brzmiał cieniutko i pi​skliwie jak głos dziecka.

—  Ale zrobiłam dokładnie to, co mi kazałaś. Czy nie było to

aktem mocy?

—  Owszem. Spisując swe doświadczenia, dałaś paru kobie​tom sposobność zrobienia kroku naprzód. Kobiety potrzebują tego. Jeśli kobieta wykonuje akt mocy, tworzy coś w rodzaju dzieła sztuki. To zmienia jąraz na zawsze, daje jej nową wizję na matce ziemi, uczy ją widzieć. Uczy ją poznawać to, co czuje, a także uczy ją czuć to, co poznaje. Kobieta staje się zdolna odtworzyć siebie na nowo. Wie, czego chce, co jest konieczne, i wie, czego nie chce, co jest zbędne. W procesie dzielenia się swoimi przeżyciami z innymi, zostałaś ściągnięta ze ścieżki. Zapomniałaś, w jakim miejscu szamańskiego koła się znajdujesz. Znalazłaś się poza ścieżką.

Zaparkowałam samochód koło chaty i wysiadłyśmy.

—  No tak, Agnes. — Idąc za nią, szukałam odpowiednich słów. — Twoje nauki są dla mnie wszystkim.

i   — Moje nauki nic nie znaczą, jeśli zeszłaś z drogi.

—  Ale ja nie wiem, co zrobiłam. Nadal pragnę wiedzy.

I  — Tak, ale wiedza to nie wszystko — powiedziała Agnes,

kiedy weszłyśmy do domu. Usiadła i spojrzała mi prosto w oczy.

mL- Ty jeszcze nie rozumiesz w pełni swej wiedzy, ale zrozumienia

nie można się nauczyć. Ono po prostu przychodzi. Zatem wiedza

tkwi w twojej głowie jak nie dogotowana zupa w garnku. —

Agnes wstała i podeszła do pieca, poruszała w ogniu i zaczęła

mieszać drewnianą łyżką zupę, mówiąc: — Myślisz, że jesteś na

właściwej drodze, ale tak nie jest. Zgubiłaś się. Myślisz, że teraz

wiesz już dużo, tymczasem wiesz coraz mniej.

f — Co więc mam zrobić?

—  No cóż, musisz zrobić wszystko, co ci powiem. — Prze​rwała mieszanie zupy. — Może cię przeczytam.

—  Co masz na myśli?

—  Będziemy mieć ceremonię kryształu, więc spojrzę w głąb ciebie i dowiem się, co jest złe.

—  Nie wiedziałam, że dalej korzystasz z kryształów.

33

—  Dużo rzeczy jeszcze nie wiesz.

Gdy tylko zupa zagotowała się, rozlała ją do dwóch drewnia​nych miseczek.

—  Jedz. Niech moje mieszanie wprowadzi cię w łagodny stan.

Patrzyłam, jak miesza ręką. Mówiąc szczerze, nie zauważy​łam, aby uspokajało to moje stargane nerwy. Jadłyśmy w milcze​niu, a potem wyszłyśmy na zewnątrz.

Słońce rzucało długie cienie nad doliną dokoła chaty, gdy usiadłam z Agnes na werandzie. Zwracałam uwagę na jej zacho​wanie w tym gasnącym świetle; zmarszczki na jej twarzy robiły się głębsze, a potem prawie całkowicie zniknęły. Miała zamknię​te oczy, odpoczywała. Czułam się spokojna i wdzięczna, że los pozwolił mi poznać tę niezwykłą kobietę.

—  Być w ruchu — powiedziała powoli, akcentując każdą głoskę. Nie otwierała oczu i siedziała bez ruchu. — Być w ruchu, w ruchu, w ruchu — powtarzała monotonnie.

—  W ruchu? — upewniłam się.

—  W ruchu, w ruchu — wyrzuciła z siebie mrukliwie.

—  Chcesz, żebym się przesunęła?

—  Chcę, abyś wsłuchała się w brzmienie moich słów. Dźwięk utrzymuje świat. W ruchu, w ruchu — powtarzała.

Próbowałam słuchać uważnie. Jej głos miał dziwną, gardłową barwę, która wbijała się w pamięć.

—  W ruchu, w ruchu. — Agnes powoli otwierała oczy, spoglądając na mnie, po czym zaczęła chichotać.

—  Dlaczego się śmiejesz?

—  Cała krew spływa ci do głowy!

Uśmiechnęłam się, uświadamiając sobie, że napinałam mięś​nie twarzy, próbując zrozumieć, o co jej chodzi.

—  Zobacz, posłuchaj tutaj. — Agnes pogładziła się po splocie słonecznym. — W ruchu. — Powtarzała to słowo sama do siebie kilkadziesiąt razy. — Trzymam myśl poza tym słowem. Zobacz, czy umiesz to osiągnąć swym śniącym ciałem. — Znowu pokle​pała się po brzuchu, powtarzając w hipnozie to jedno słowo.

—  Nic nie widzę — powiedziałam zrezygnowana.

—  Musisz odłączyć swój umysł i słuchać tylko ciałem. Wy-
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cisz się i spróbuj jeszcze raz. Zobaczysz. W ruchu, w ruchu, w ruchu — powtarzała w kółko.

Tym razem ujrzałam albo wyobraziłam sobie szamańskie koło z kamieni. Czułam się, jakbym startowała od zaufania i nie​winności na południu koła do mądrości i siły na północy. Ujrzałam łosia stojącego na szczycie koła. Agnes przerwała powtarzanie i przyglądała mi się z komicznym wyrazem twarzy. Otwierałam oczy i zamykałam, mrużąc zapamiętale, ponieważ obraz był ciągle ze mną. Powoli zanikał.

—  Widzisz? To proste. — Agnes klasnęła w ręce i zaśmiały​śmy się. Zrobiło się już prawie całkiem ciemno, kiedy wróciły​śmy do domu. Stanęłyśmy przy kominku, a potem usiadłyśmy przy stole, zapalając lampę.

—  To było jak halucynacja.

—  To tylko inny sposób patrzenia. Kiedy coś jest ważne, lepiej patrzeć swym śniącym ciałem, ponieważ oczy można zwieść i twój własny umysł może wyprowadzić cię w pole. Nie musisz mi mówić, co widziałaś. Szamańskie koło z kamieni i że szłaś na północ, prawda?

—  Tak, Agnes. Pużo więcej. — Głos drżał mi z podniecenia. — Zrozumiałam, co mi mówiłaś o ruchu. Nigdy tak do końca nie rozumiałam, co mówisz o potrzebie pojawienia się ruchu, dopóki sama nie zamieniłaś się z materii w ducha. Teraz rozumiem, choć doprawdy nie potrafię wyjaśnić, jak to widzę.

—  O to chodzi. Są rzeczy, których nie da się powiedzieć. Dlatego musisz nauczyć się obu sposobów patrzenia, za pomocą oczu i za pośrednictwem twego śniącego ciała. — Agnes pochy​liła się i pogłaskała mnie po brzuchu. Poczułam, że zrobił się jakby delikatniejszy.

—  Wiesz co, ale ty mi komplikujesz życie.

Agnes przechyliła głowę w bok jak sroka i spojrzała zdziwiona.

—  Ja?

—  Weź na przykład to, co się teraz stało, chcę podzielić się tym przeżyciem z ludźmi poprzez książkę. Jak mam im to wyjaśnić?

—  Nigdy ci nie powiedziałam, że to będzie proste. — Agnes wstała i zabrała się do parzenia ziołowej herbaty.
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—  Recenzenci i antropolodzy, a nawet sami Indianie, nie rozumieją tego, co piszę o tobie i Ruby.

—  A dlaczego?

—  Uważają, że twoje zachowanie jest zbyt zmienne, raz jesteś wybitnym filozofem, a w następnej minucie zachowujesz się jak kłótliwa przekupka. Raz jesteś szamanką prowadzącą mnie przez dolinę śmierci, a za minutę kręcisz się jak dziecko. To ludziom trudno zrozumieć.

Nie odpowiedziała, pochłonięta parzeniem herbaty. Wreszcie postawiła dwa kubki na stole i usiadła z głębokim westchnieniem.

—  Świat uważa Indian za ludzi ujarzmionych. Świat uważa, że kurczowo trzymamy się grainic plemiennych, że jesteśmy ofiarami rezerwatu. Nie tak dawno jeszcze zabijano nas za wy​konywanie Tańca Ducha. Nasza prawdziwa moc jest ukryta. Tak musiało być, skoro mieliśmy ją zachować. Człowiek mocy nie tylko był postrachem dla białego świata, ale czasami ze strachu Indianie występowali przeciwko Indianom. Ty to wszystko wiesz, ale nieraz zapominasz. Trudno być prorokiem we własnym kraju. Pozostajemy w ukryciu. Musimy. Podróżujemy jednak i spotykamy się, dzieląc się wiedzą. Tak było zawsze. Jeśli ktoś chce nauczyć się na przykład o kaczinach, możemy go wysłać dobrą czerwoną drogą na południe do pueblo. Dlaczego wasi nauczyciele twierdzą, że to dziwaczne?

—  Chyba myślą, że skoro jesteś Kri, to odwołujesz się wyłą​cznie do tego.

—  Gdy masz studentkę, która chce się uczyć o Francji, czy nie poślesz jej do Francji?

—  Oczywiście.

—  No widzisz, tak samo jest z nami. Są też jednak pewni szamani, którzy przebywają wyłącznie wśród swoich ludzi. Taką mają drogę i ja ich szanuję. Wszyscy szamani mają swe własne idee i trzeba je uszanować.

—  Jesteś pełna słów i wiedzy zapożyczonej od białych. To ma swoje uzasadnienie. Tutaj jednak uczymy cię żyć tym, czego chcemy cię nauczyć. To dlatego zmieniamy osobowość. Jesteśmy bowiem nauką. Nie stajemy za mównicą i nie robimy wykładu na temat prawdy. Sprawiamy, że czujesz prawdę i nią oddychasz,
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ajesz się nią. Musisz tańczyć tak, jak zagramy, i w ten spuauu iszasz w drogę.

—  Ale to trudno wyjaśnić ludziom.

—  Każda książka jest na nowo pisana przez czytelnika. Gdy ;zytasz książkę, staje się ona twoją osobistą nauczycielką. Wno​sisz w nią to, kim jesteś.

—  Myślę, że znajdą to, czego potrzebują.

—  To dobrze. Teraz już pora spać, jutro mamy długi dzień.

Chwilę później leżałam w śpiworze i słyszałam oddech Ag​nes. Już spała. Drzewa na zewnątrz szurały o stare deski chaty jak małe kamienie podczas przypływu oceanu. Nasłuchiwałam, aż harmonia wiatru ukołysała mnie do snu.

Obudziłam się w chwili, gdy Agnes otworzyła drzwi chaty i zrobiła głęboki wdech. Czułam, jak rozpiera ją radość, jakbym była częściąjej ciała. Stała skąpana w łagodnym, miękkim blasku słońca. Zdawało się, że promieniuje. Kiedy w końcu przemówiła, jej głos brzmiał jak muzyka. Poczułam przypływ radości na całym ciele. Wstałam i przyrządziłyśmy „postne" śniadanie — herbatę i owsiankę.

— Lynn, kiedy widzisz, że życie jest magiczne, to wtedy i tylko wtedy możesz zacząć praktykować magię. — Jej głos dochodził jakby z każdego kąta chaty. — Kobiety potrzebują formy podobnej do męskiej, ale takiej, która naprawdę należy do nich. Rywalizując z mężczyznami, kobiety tracą swą moc, swą niezwykłość. Na tym nie koniec. Nie mogę cię uleczyć, jeśli nie jestem z tobą związana. Muszę dotknąć twego ducha, wejrzeć w ciebie. Żeby to zrobić, użyję kryształów. Dzięki nim poznasz istotę i prawdziwy początek. Gdy poznasz początek, kryształy na​uczą cię widzieć coraz więcej. Wewnątrz kryształu tli się płomień. Możesz wniknąć w ten ogień, który oczyszcza serce z motywacji i otwiera cię. W takim stanie dopiero naprawdę ciebie zobaczę. — Agnes podeszła do okna i zamknęła je. Pokazała, że mam zwinąć śpiwór. — Zabierz to, co będzie ci potrzebne na dwa dni.

Byłam jeszcze zmęczona podróżą do Manitoby, ale wiedzia​łam, że lepiej nie protestować.
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Niebawem ruszyłyśmy moim samochodem z wypożyczalni na południe, tłukąc się wyboistą drogą. Świt rozlewał się po pustych równinach Manitoby. Karłowate drzewa tworzyły fanta​styczne formy w złocistym blasku. Nagle Agnes kazała mi skręcić na zachód, w piaszczystą drogę z koleinami. Od tego momentu przez parę kilometrów jechałyśmy w milczeniu. Kiedy słońce dało w tym dniu ostatni promyk światła, skręciłyśmy w kierunku dziwnych skał, które wyglądały jak porażone artretyzmem ręce.

U podnóża skał rozciągało się ogromne pastwisko. Agnes kazała mi się tam zatrzymać, parę metrów od drogi. Rozejrzałam się dokoła. Ani śladu żywej duszy. Zabrałyśmy rzeczy i pomaga​łyśmy sobie przy przechodzeniu między drutami kolczastymi. Nie miałam pojęcia, dokąd idziemy. W stłumionym świetle zo​baczyłam bizona stojącego na wprost skał. Od razu przysunęłam się bliżej Agnes, która roześmiała się, wyczuwając moje drżenie.

—  Dokąd idziemy? — spytałam.

Moją uwagę zwróciła smużka siwego dymu. Spojrzałam w górę i zobaczyłam dym wydobywający się kłębami z wierzchołka góry.

—  Idziemy do chaty mej kuzynki.

Było już prawie ciemno, kiedy od wschodu okrążyłyśmy mały pagórek. Wtem zorientowałam się, że ów pagórek to była wielka ziemianka. Obeszłyśmy ją dokoła, aż znalazłyśmy wejście, w któ​rym wisiała stara bizonia skóra. Przypominało wejście do kopalni.

—  Zaczekaj tu — powiedziała Agnes i sama zniknęła we​wnątrz kopca.

Chwilę później zawołała mnie do środka. Odchyliłam skórę i zrobiłam krok w ożebrowany tunel, który prowadził półtora metra w głąb ziemi. Znalazłam się w okrągłym pomieszczeniu o średnicy około dwunastu metrów. Palenisko wykopane w środ​ku pełne było rozpalonego węgla drzewnego. Dym wydobywał się przez otwór w środku sklepienia, mniej więcej cztery metry nad nami. Agnes zaczęła dokładać do ognia.

—  To ziemianka Babci Walking Stick, mojej kuzynki Choc-taw. Jest kryształową szamanką, kamienną kobietą. Nie ma jej tutaj, ale zostałyśmy zaproszone. Złóż tam swe bagaże. — Agnes wskazała mi coś w rodzaju półki biegnącej wokół całej ziemianki.

Obleciał mnie strach po tym, co zobaczyłam. Cztery wielkie

słupy podtrzymywały dach. Z dwóch krokwi zwisały pracowicie pomalowane skóry bizona. Zobaczyłam całą masę ciekawych przedmiotów — malowane skóry, indiańskie kilimy i dużo zwie​rzęcych futer rozłożonych na klepisku. Ziemianka miała swój urok. Spojrzałam w górę na otwór dymny, który niedawno jesz​cze uznałam za ognisko na szczycie góry. Zastanawiałam się, ile jeszcze rzeczy nie zobaczyłam tylko dlatego, że patrzyłam na nie zbyt pobieżnie.

Rozglądając się, spostrzegłam, że ziemianka była bardzo podobna do chat Paunisów.

—  Czy takie ziemianki buduje się w Kanadzie? — spytałam Agnes.

—  Moja kuzynka przyjechała tu z Oklahomy i zawsze wolała taki standard życia. Usiądź koło mnie i pomówmy chwilę. — Wskazała mi miejsce na kilimie obok siebie.

Usadowiłam się przy niej, grzejąc stopy przy ognisku.

—  Bliżej.

Przysunęłam się bliżej. Agnes sprawdziła, czy dobrze się pali.

—  Zastanawiasz się, po co ciągnęłam cię aż tutaj.

—  Tak.

—  Tu obie mamy się uczyć, ale ty musisz nauczyć się czegoś szczególnego. Często to, czego mamy się uczyć, wydaje się z po​czątku niejasne.

Patrzyłam na jej piękną starą twarz, po której tańczyły języki ognia, rzucając za nią wielki czarny cień na malowanej skórze bizona. Zachciało mi się płakać z powodu czystego piękna Agnes i jej ludu. Czułam się, jakbym cofnęła się o kilka pokoleń. Łzy wdzięczności spłynęły mi po policzkach. Agnes położyła rękę na mojej.

Napiłyśmy się herbaty Nawahów, jaką jej przywiozłam, i zjad​łyśmy kanapki. Śmiałyśmy się i gadałyśmy do późnej nocy o wszystkim, co zdarzyło się w przeszłości. Zapewniła mnie, że ani ona, ani Ruby nie myślały naprawdę tego, co powiedziały.

—  Musiałyśmy cię zranić i zezłościć, chcąc zbudzić twoją siłę — wyjaśniła.

Rozwinęła koc zawierający dużo woreczków z kryształami o różnych rozmiarach. Jeden za drugim układała je pomiędzy

nami, mówiąc, skąd pochodzą i które są męskie, a które żeńskie lub neutralne. Pochodziły z wielu świętych gór świata. Potem wyszłyśmy na zewnątrz, żeby włożyć kilka kryształów do trójno​ga, który stał koło ziemianki.

—  Babka Księżyc zbudzi je tej nocy. Kiedy kobiety pracują z kryształami, to przemawiajądo Babki Księżyc. Dziadek Słońce budzi kryształy używane przez mężczyzn.

Wróciłyśmy do środka. Agnes wręczyła mi cztery kryształy.

—  Masz, śpij z nimi. To sprzyja gromadzeniu energii.

Wczołgałam się do śpiwora, kładąc jeden kryształ u wezgło​wia, drugi w nogach, a pozostałe dwa trzymałam w ręce. Zamknę​łam oczy i wkrótce zasnęłam. Śniły mi się piramidy z księżycem w pełni nad wierzchołkiem.

Cudownie wypoczęłam, przez cały czas trzymając kryształy w ręce. Byłam odprężona, czułam, że mam w sobie więcej energii. Przebudzenie w ziemiance przypomina powtórne narodziny. Zie​mia jest cudowną izolacją przed gorącem, zimnem i hałasem.

Na chwilę światło zalało ziemiankę. Agnes wyszła na zew​nątrz. Wstałam pospiesznie i zrolowałam śpiwór, kładąc kryszta​ły na kocu. Zaparzyłam herbatę i usiadłam na skórze wydry. Cisza przenikała wszystko.

Niebawem wróciła Agnes z wieścią, że już minęło południe, ale stwierdziła, iż potrzebowałam tego odpoczynku.

—  Co robi Babcia Walking Stick z tymi wszystkimi skóra​mi? — spytałam. — Uważam, że jej prace osiągnęłyby niezłą cenę. Nie wiesz, czy chciałaby je pokazać na wystawie?

—  Nigdy — odpowiedziała Agnes z humorem. Gestem ręki pokazała, że powinnam się lepiej przyjrzeć tym skórom. — O tych ludziach wiele powiedziano w legendzie, sporo zostało zapomniane. Sąjednaktacy, którzy majązdolność zapamiętywa​nia. Babcia Walking Stick jest gawędziarką, która pamięta ścież​kę dla swoich ludzi. Maluje historie na skórze bizona. O ile mi wiadomo, żaden inny biały tego nie widział. Wiedziała, że przy​jedziesz, mogła więc je schować. Nie zrobiła tego. Kryształy powiedziały jej, że może ci zaufać. To wielki zaszczyt. Babcia Walking Stick to wielka wojowniczka i nauczycielka. Być może któregoś dnia będziesz miała zaszczyt ją poznać.
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Na jednej skórze widniał dziwny malunek przedstawiający kobietę, wokół której siedziała spora grupa ludzi. Kobieta miała płaską głowę, podobną jak Majowie, i warkocz splecionych włosów, postawiony do przodu w formie rogu.

—  Agnes, co oznacza ta postać?

,.— To Kobieta Spleciony Włos. W czasach, kiedy nie było jeszcze białych, Splecione Włosy, wędrujące gawędziarki, prze​mierzały całą tę Wyspę Żółwia. Myślę, że mogłabyś być Splecio​nym Włosem w tych dawnych czasach. Zamiast pisać książkę, chodziłabyś od wioski do wioski. Dzięki swemu wielkiemu ta​lentowi, Splecione Włosy były bardzo kochane, gdziekol​wiek się pojawiły. Cała wioska gromadziła się wieczorem wokół ogniska, żeby bawić się i uczyć. One znały wiele opowie​ści i zbierały je.

Trudno dziś sobie wyobrazić moc takiej kobiety, Splecionego Włosa. Bez trudu mogła odjąć komuś głos. Potrafiła sprawić, że wydawało ci się, iż rozmawiasz z wiatrem, roślinami czy zwie​rzętami. Pokazując albo mówiąc, Spleciony Włos mogła zabrać cię do swego specjalnego świata i sprawić, że zapominałaś o wszystkim. Splecione Włosy były głównymi magikami. Chcesz posłuchać opowieści, jaką raz usłyszałam? Została opo​wiedziana przez Żółtą Suknię, jedną z ostatnich Splecionych Włosów.

—  O tak, bardzo.

—  Opowiem ci historię, jaką opowiedziała Żółta Suknia. Ułóż się wygodnie.

Położyłam się na plecach, obserwując chmury przez otwór dymny.

—  Wyobraź sobie, że jesteś bardzo zmęczona. Cała wioska czeka na Żółtą Suknię, z wielkim szacunkiem. Niebawem przy​chodzi i opowiada kilka zabawnych historyjek. Potem zaczyna mówić o sobie.

„Nazywam się Żółta Suknia. Urodziłam się na pomocy i wy-chowywałam wśród Ludzi Jezior. Kiedy miałam dwanaście lat, przeniosłam się do ciotki na zachód. Nazywała się Dzienna Sowa.
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Ze względu na swą wizję ciotka Dzienna Sowa ślubowała, że odbędzie pielgrzymkę Wielkim Szlakiem Soli aż do miast Majów na dalekim południu, by poznać ich sposoby leczenia. Poprosi​łam, żeby zabrała mnie ze sobą, i zgodziła się.

Przez większość drogi płynęłyśmy w kanu w dół Rzeki Dziad​ka. Miałyśmy kanu przystosowane do pływania po oceanie i pły​nęłyśmy przez piętnaście dni. Potem ruszyłyśmy pieszo, przyłączając się do karawany kupców. Wszyscy wiedzieli, że idziemy ze świętą misją, gdyż niosłyśmy Tarczę Opowiadań Majów. Widniał na niej malunek przedstawiający cztery jaguary i cztery orły.

Kiedy ruszałyśmy w drogę, moja ciotka była dość dużą ko​bietą. W trakcie podróży mocno schudła — zaskoczyło mnie to, jak piękna stała się ciotka Dzienna Sowa! Była też kobietą

0 słabym zdrowiu, teraz zaś zrobiła się bardzo silna.

Odwiedziłyśmy pięć wiosek, pozostając w każdej przez rok. Zaczynałam właśnie swe siedemnaste lato, kiedy zaprosiła nas potężna szamanka o imieniu Fajka Idąca Do Miasta Tancerzy Kukurydzy. Zostałyśmy u niej. Przyłączyłam się do Stowarzy​szenia Uczniów Szamańskiego Łuku. Wszystkiego uczyłam się w tym Stowarzyszeniu.

Kiedy skończyłam dwadzieścia dwa lata, poszłam do ciotki

1 powiedziałam:

—  Ciociu, mam problem. Jest taki młodzieniec, z którym bardzo trudno mi porozmawiać.

—  Kto to jest? — spytała.

—  Nazywa się Złocisty Piasek, ale ja mówię na niego po prostu Piasek.

Ciotka Dzienna Sowa uśmiechnęła się.

—  Złocisty Piasek jest synem Dziecka Grzmotu. Dlaczego z nim nie pomówisz? Dlatego, że jest taki przystojny?

Oblałam się rumieńcem.

—  Nie, chodzi o Świetlistego Promienia, jego brata. On mnie nie lubi i chce nas rozdzielić. Nie dbam o to, czy porozmawiam z Piaskiem, czy nie.

—  Zrobię, co będę mogła — powiedziała ciotka Dzienna Sowa.
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Minęło wiele czasu i niczego się nie dowiedziałam. Usycha-n z tęsknoty. Myślę, że nawet schudłam. Złocisty Piasek był ny jak jaguar. To jego czyste i dobre oczy tak mnie urzekły, ruszał się wdzięcznym krokiem i sprawiał, że energia jak slodia płynęła od jednej osoby do drugiej.

Świetlisty Promień, jego brat, był o rok ode mnie starszy. lkże należał do Stowarzyszenia Łuku. Myślałam, że mnie nie bi, bo postępował ze mną bardzo surowo, kiedy mnie uczył, azał mi pracować długimi godzinami, nigdy nie pozwalał, jbym choć przez chwilę odpoczęła.

Pewnego dnia miałam przestrzelić pięćdziesiąt strzał przez ółko do gry w piłkę, nie dotykając krawędzi. Strzelałam ze stu letrów. Świetlisty Promień kazał mi to zrobić, bo tego dnia nie aliczyłam jednej kolejki.

Bez przerwy myślałam o Piasku. Nosiłam go w sercu od irzebudzenia aż do zaśnięcia. Zaczynałam wpadać w obłęd. Ciedy nie mogłam już tego znieść, poszłam do Świetlistego •hromienia i powiedziałam mu, że kocham jego brata i jeśli mu >ię to nie podoba, to możemy spotkać się na boisku i przekonamy się, kto będzie czyim niewolnikiem!

Świetlisty Promień ryknął śmiechem. Byłam tak zła, że wal​nęłam łukiem o ziemię i połamałam go na kawałki. ' — Ty głupia dziewczyno — powiedział Świetlisty Promień. — Moja rodzina rozmawiała już z twoją ciotką i dała siedem sukien Quetzala na Dzień Próby.

— Jaki znowu Dzień Próby? — spytałam. w — Cicho — rozkazał. — Znasz zasadę milczenia.

Zasada ta głosiła, że nie wolno mi pytać mego mistrza o nic innego, jak tylko o sprawy związane z medytacją łuku.

Miesiące udręki mijały jeden za drugim. Pewnego dnia mistrz przyszedł na boisko i zwołał całe Stowarzyszenie.

• — Członkowie — zawołał — łucznicy i łuczniczki, Dzień Próby nastał. Jak głosi obyczaj, nasza wspólnota daje najcenniej​szą nagrodę, jaką ma. W tym roku jest to wojownik Złocisty Piasek i wojowniczka Deszcz. Zgodzili się poślubić zwycięzców, kobietę i mężczyznę.

Nikt z nas nie był Majem. Nikt nie wiedział dokładnie, o czym
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mówi wódz. Musieliśmy więc czekać. Cztery dni później znowu zebrano nas na boisku. Przemówiła Mistrzyni Łuku:

—  Łucznicy i łuczniczki, jutro zaczynają się zawody. Zmie​rzycie się na tym boisku o miejsce w Wielkim Biegu.

Nikt nie miał zielonego pojęcia, co miała na myśli, mówiąc «Wielki Bieg», ale byliśmy wojownikami i jako tacy rwaliśmy się do rywalizacji.

Nazajutrz zebraliśmy się na boisku. Były tam setki ludzi. Nie spodziewaliśmy się takich tłumów. Złocistego Piaska i Deszcz wniesiono w lektyce Quetzala i postawiono na honorowym miej​scu w sektorze jaguara. Jest to miejsce równowagi pomiędzy pamiętaniem i zapomnieniem — niezwykle święte dla Majów.

Zaczęły się igrzyska. Postawiono nas naprzeciw siebie, ale nie było przegranych. Nasze miejsce startowe w biegu zależało od osiągnięć w zawodach. Widząc Złocistego Piaska niesłychanie się podnieciłam i bez powodzenia próbowałam całą siłą swej woli nie myśleć o nim.

Pięćdziesięcioro troje mężczyzn i kobiet stanęło do biegu. Miałam wystartować jako ostatnia. Nikt nie wiedział, dokąd bieg​niemy ani po co.

Wieczorem przyszedł do nas inny wódz.

—  Łucznicy i łuczniczki — zaczął—jutro odbędzie się bieg. Oto zasady. Każde z was otrzyma pałeczkę. Na niej znajduje się znak.

Wódz przerwał i usiadł. Pięciu mężczyzn i pięć kobiet zaczęło rozdawać małe rzeźbione pałeczki. Na każdej była wyrzeźbiona głowa jaguara. Policzyłam, że na mojej znajdowały się pięćdzie​siąt trzy nacięcia. Kiedy rozdano pałeczki, wódz powstał i zaczął mówić dalej:

—  Tylko jedna łuczniczka złamała zasadę. To Żółta Suknia. Zadała osobiste pytanie i dlatego będzie musiała zaczekać jedną kolejkę dłużej. Każdy mężczyzna i kobieta stanie na linii starto​wej, ramię w ramię ze swymi braćmi i siostrami. Sędzia wywoła wasze imiona w kolejności zdobytych punktów. Kiedy imię zostanie wywołane, sędzia zacznie liczyć do stu. Kiedy usłyszy​cie swe imię i sędzia doliczy do stu, wtedy musicie z odległości pięćdziesięciu kroków przestrzelić siedem strzał przez kamienne
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kółko do gry w piłkę. Następnie pobiegniecie do Słonecznej Rzeki. Tam przestrzelicie sześć strzał przez ruchome kółko So​wich Wodzów. Stamtąd pobiegniecie traktem jaguara, zaznaczo​nym chorągiewkami. One będą was prowadzić przez całą drogę. Następny przystanek znajduje się przy Kamiennym Wodzu. Tu trzeba przestrzelić pięć strzał przez rozkołysane kółko.

Potem pobiegniecie do Kwiatowej Góry. Znajdziecie tam Orlich Wodzów. Przestrzelicie cztery strzały przez ich ruchome kółko. Stamtąd pobiegniecie na Błękitną Łąkę. Umieścicie trzy strzały w ruchomym kółku Wodzów Białej Muszli. Za Błękitną Łąką rozciąga się długa dolina. Pobiegniecie nią aż do Bramy Słońca, gdzie traficie dwiema strzałami w kółko. Następnie mu​sicie odnaleźć swoją maskę, która będzie miała wasz znak. Potem wrócicie na boisko, złożycie maskę u stóp Quetzalcoatla i strze​licie jedną strzałą w kółko. Jeśli ktoś nie złoży maski na boisku, zostanie wychłostany i przez dziesięć lat będzie niewolnikiem. Sędziowie ogłoszą wyniki. Ich werdykt jest ostateczny. Nie wol​no stawiać żadnych pytań, taka jest zasada. Jeśli są wśród was tacy, którzy nie chcą biec, niech powiedzą to teraz. Zabierze im się pałeczki. Jeśli będziecie z tym czekać do jutra, dostaniecie pięć batów i wrócicie do domu. Nie można niczego powtarzać. Taka jest zasada. Uczyliście się zapamiętywania. Jesteście wiel​kimi łucznikami i łuczniczkami. Pragnieniem wszystkich wo​dzów jest, abyście znaleźli zrozumienie w tym końcowym biegu. Powiedziałem.

* Tylko jeden mężczyzna zgłosił się i zrezygnował z biegu. Nazajutrz rano zgłosiło się jeszcze sześciu innych. Wychłostano ich i odesłano do domu. Rozmawiałam później z nimi — zdener​wowali się i zapomnieli instrukcji.

Miałam teraz numer czterdzieści sześć, nieco lepszy. Zaczęła się gra. Gdy wywoływano imiona, gracze występowali jeden za drugim. Czekałam. Wszyscy czekali. Pierwszy mężczyzna był ślamazarny i ciągle chybiał. Następna była kobieta, której szło jeszcze gorzej. Trzy osoby jednocześnie usiłowały trafić strzała​mi do obręczy. Nagle rozległ się dźwięk rogu.

— Przerwać grę! — zawołał wódz. — To hańba!

Wskazał na dwóch mężczyzn usiłujących trafić w środek
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obręczy. Zaczęli biec, ale zaraz ich zatrzymano i zdyskwalifiko​wano.

Róg zabrzmiał znowu. Trzy kolejne osoby zostały wyeli​minowane. Zaczęłam się zastanawiać, jak sędziowie mogą pro​wadzić tak dokładne obliczenia. Każda strzała była inaczej pomalowana i miała pióra w różnych kolorach. Oko łucznika szkoli się w śledzeniu lotu strzały, koloru, odległości do celu itp. Nie wiedzieliśmy, że sędziowie to także łucznicy i łuczniczki przechodzące swój egzamin.

Kiedy w końcu przyszła moja kolej, na placu strzelało dwa​naście osób. Stanęłam w kolejce. Sporo chybiałam, musiałam wystrzelić szesnaście strzał, żeby trafić te siedem razy. Ile sił w nogach pobiegłam do Sowich Wodzów. Gdy tam dotarłam, byłam tak zdyszana, że nie mogłam wyciągnąć łuku. Musiałam usiąść i zebrać siły. Tym razem wypuściłam piętnaście strzał, żeby trafić sześć razy.

Pognałam do następnego etapu, przy Kamiennym Wodzu. Wystrzeliłam osiem strzał, żeby trafić pięcioma. W każdej strzel​nicy dawano nam nowe strzały. Następnym punktem byli Orli Wodzowie. Zrobiłam jak poprzednio, by zebrać siły. Raz nawet przystanęłam, żeby napić się wody. Zobaczyłam kuśtykającego mężczyznę, brata. Nadepnął na kaktus i miał kolce w stopie. Kazałam mu usiąść i pomogłam mu je powyciągać. Kiedy to robiłam, mijali nas kolejni zawodnicy.

Pospiesznie wyjęłam wszystkie igły z jego stopy i razem ruszyliśmy w dalszą drogę. Zraniony mężczyzna był szybki i po chwili wysunął się daleko w przód. Zabrał mi tylko czas. Do Orlich Wodzów było dalej, niż się spodziewałam. Po drodze mijałam wiele osób. Gdy dotarłam na miejsce, mocno się skon​centrowałam. Strzeliłam zaledwie cztery razy, zawsze celnie.

Do Wodzów Białej Muszli było jeszcze dalej. Nim tam dotar​łam, słońce stało wysoko na niebie. Byłam zmęczona i spragniona. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak mocno byłam zmęczona; zasypiałam na stojąco. Świat wokół mnie zamienił się w feerię kolorów i dźwięków. Nie miałam pojęcia, gdzie jestem. Światło lało się z migotliwego okręgu tuż przede mną. Kiedy spojrzałam
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i to światło, zobaczyłam, że była to wojowniczka niosąca złotą xczę i włócznię.

—  Kim jesteś? — spytałam.

—  Jestem tą, która karmi — odparła.

Była piękna, a jej intensywny zapach unosił się w powietrzu, fliała taką promienną twarz, że zaczęłam się bać.

—  Jesteś boginią, czy człowiekiem jak ja?

—  Jestem tą, która idzie z tobą i wskazuje ci drogę— odpo​wiedziała. — Dzięki mnie możesz przejść inicjację. Dzięki mnie uożesz zakosztować zwycięstwa. Idź ostatnia i nieś brzemię ludzi. Dopóki kobieta nie idzie za głosem serca, nic nie znaczy.

Gdy to wypowiedziała, jej tarcza zaczęła błyszczeć jak słoń​ce. Bardzo się przestraszyłam. Ocknęłam się i stwierdziłam, że słońce, które padało prosto na mnie, zaczęło się już zniżać. Przepłukałam gardło wodą i ruszyłam dalej. Późnym popołud​niem dotarłam do Wodzów Białej Muszli. Trafiłam trzema strza​łami w kółko, po czym usiadłam i odpoczywałam. Miałam przed sobą jeszcze jeden cel — Bramę Słońca. Znajdowała się ona w dole i zbiegałam z góry, ale nawet wtedy musiałam co jakiś czas zatrzymać się, by odpocząć. Po drodze nikogo nie widziałam.

Było już ciemno, gdy dotarłam do Bramy Słońca, ale obręcz była oświetlona pochodniami. Spało tam dziewięcioro zawodni​ków. Strzeliłam dwie strzały w kółko i ruszyłam z powrotem. Nagle przypomniałam sobie o maskach. Zostało ich tylko pięć. Musiałam wybrać tę właściwą. Zabrało mi to wiele czasu. Wódz trzymał pochodnię, żebym mogła lepiej widzieć.

Gdy założyłam maskę na głowę, o mało się nie przewróciłam. Była zrobiona z czystego złota i sporo ważyła. Przez prawie godzinę splatałam włókna, żeby zrobić powrózek. Zawiesiłam na nim maskę, umieściłam ją na plecach i ruszyłam z powrotem na boisko.

Im dłużej szłam, tym maska wydawała mi się coraz cięższa. Minęłam dwie kobiety niosące maski w rękach. Krzyknęłam do nich, żeby zrobiły to, co ja.

Byłam wykończona. Wszystko, na co było mnie stać, to przesuwanie obolałych nóg, jedna za drugą. Zapadła głęboka ciemność i gdyby nie chorągiewki, na pewno bym zabłądziła.
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Potykałam się wielokrotnie. Miałam wrażenie, że ścieżka robi się coraz bardziej stroma i czasami myślałam, że będę musiała się czołgać. Zastanawiałam się, czy te chorągiewki prowadzaj eszcze gdzieś, czy tylko na boisko.

Zaczynało świtać, gdy zatrzymała mnie jakaś staruszka.

—  Proszę, córko — wyszeptała. — Jestem chora, możesz mi pomóc?

Przystanęłam i dałam jej trochę wody. Podziękowała mi.

—  Powinnaś wrócić do swej wioski—powiedziałam. — Co robisz tu sama?

—  Spędziłam tu całą noc — odparła. — Mieszkam z wnucz​ką. Zbierałam patyki na ogień i skręciłam nogę. Boję się o wnu​czkę, żeby nie zrobiła sobie krzywdy.

Spojrzała na mnie błagalnie. Stałam rozdarta myślami: pomóc jej, czy przysłać pomoc później. Bąknęłam, że biorę udział w wielkim turnieju. Nalegała, bym poszła dalej i przysłała po​moc. Widziałam, że cierpi. Podeszłam do najbliższego drzewa i z gałęzi zaczęłam robić włóki, na których chciałam ją przetrans​portować do domu.

Gdy skończyłam, słońce stało już wysoko na niebie. Wiedzia​łam, że przegrałam bieg, nie miałam więc powodu do pośpiechu, ale mimo to spieszyłam się. Z wielkim trudem dociągnęłam ją do obozu i pomogłam jej stanąć. Podziękowała mi i weszła do swej chaty. Uszłam zaledwie pięć kroków, kiedy zawołała do mnie:

—  Jedz to po drodze i bądź dzielna, moja córko. Nic nie zmieni wyników biegu.

Wręczyła mi pakunek pełen owoców. Wzięłam go drżącą ręką i podziękowałam za jej dobroć.

Uświadomiłam sobie, że nie jestem już w stanie myśleć. Wkroczyłam na boisko, jedząc owoce. Prawie padałam z wycień​czenia. Było tam zaledwie dwadzieścia, może trzydzieści osób. Zdjęłam maskę i strzeliłam ostatnią strzałą w środek obręczy. Potem udałam się do swej chaty i poszłam spać. Nikt nie powie​dział ani słowa, kiedy ukończyłam bieg. Miałam wiele pytań, ale ich nie zadałam, bo było to zabronione.

Spałam do wieczora. Przebudziłam się z uczuciem niecierpli​wości. Zdenerwowała mnie myśl o biegu. Przez chwilę chodzi-

48

łam po pokoju, a potem najadłam się. Znowu poczułam zmęcze​nie i wróciłam do łóżka.

Nazajutrz rano zbudzono mnie i kazano stawić się na boisku. Ubrałam się i poszłam. Stanęłam na linii startowej, w Gnieździe Orła. Policzyłam osoby, które stały obok mnie. Było nas trzydzie-ścioro: piętnastu mężczyzn i piętnaście kobiet.

Po drugiej stronie boiska siedziało ze stu wodzów ubranych w barwne pióropusze i złote insygnia. Ich ubrania były wykonane z czerwonego materiału. Staliśmy w milczeniu. Po chwili, która wydawała mi się wiecznością, na pole zwane Strażnicą Ognia weszły pięćdziesiąt trzy staruszki. Plac ten uważa się za Miejsce Oczyszczenia. Znajdowała się tam wielka misa wody i ognia. Widziałam już kiedyś te kobiety, często przychodziły patrzeć, jak nam idzie strzelanie. Zawsze miały na sobie maski Ziemi, Powie​trza, Ognia i Wody. Przyzwyczaiłam się do nich.

Ciągle musieliśmy czekać. Ludzie schodzili się powoli i za​siadali na honorowych miejscach. Rozległ się dźwięk rogu. Na boisko wkroczyło dwudziestu wodzów — wszyscy ubrani byli w suknie Quetzala.

Jeden z nich wystąpił z szeregu.

—  Bieg zakończony—obwieścił.—Teraz każdy z was zada jedno osobiste pytanie. Powiedzcie je szeptem Wodzom Quetza-la, tylko oni będą je słyszeć.

Znaliśmy zasadę: szliśmy gęsiego, zaczynając od lewej strony i przechodząc przed wodzami na prawo. Stałam w środku. Im bliżej była moja kolej, tym coraz bardziej się denerwowałam. Kochałam Złocistego Piaska bardziej, niż umiem to wyrazić. Choć wiedziałam, że przegrałam, to moje serce nie chciało się z nim rozstać.

Gdy przyszła kolej na mnie, podeszłam do Wodzów Quetzala i wyrzuciłam z siebie:                          >

—  Przegrałam, czy jest jeszcze coś, co mogłabym zrobić, aby poślubić Złocistego Piaska? Kocham go.

Wodzowie Quetzala oczywiście nie odpowiedzieli — podo​bnie jak innym. Wróciłam i zajęłam swe miejsce na linii starto​wej. Wodzowie opuścili gęsiego boisko, a za nimi staruszki. Wódz łuczników kazał nam usiąść na ziemi.
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Po chwili przyniesiono jedzenie i słodki napój — kakao. Wodzowie Quetzala wrócili na boisko i stanęli w południowym sektorze. Za nimi wkroczyli wodzowie poszczególnych etapów: Wodzowie Bramy Słońca, Białej Muszli, Orli Wodzowie, Kamien​ny Wódz i Sowi Wodzowie—w takim porządku. Wszyscy usiedli. Po nich wkroczyły staruszki, ale tym razem zdjęły maski. Wśród nich rozpoznałam kobietę, której pomogłam. Wcale nie utykała.

Przywódczyni staruszek stanęła i zaczęła wywoływać nasze imiona. Byłam ostatnia. Po wywołaniu mego imienia usiadła. Z kolei powstał jeden z Wodzów Quetzala.

—  Wszyscy otrzymaliście wspaniały prezent — ogłosił. — Kiedy wywołamy wasze imię, podejdziecie i odbierzecie go.

Wtedy wstał jeden z Sowich Wodzów i zaczął wywoływać imiona. Gdy wszyscy z nas zostali wywołani, staruszki zawiesiły nam na ramionach piękne szale. Następnie każdemu wręczono wspaniały łuk i kołczan pełen strzał. Wojowniczka Deszcz była nagrodą dla ostatniego łucznika.

Z łuczniczek tylko ja zostałam.

Wódz Bramy Słońca powstał z miejsca.

—  Każda z was okazała swą dobroć — powiedział. — Po​magałyście sobie nawzajem i za to was szanujemy. Wszystkie zwyciężyłyście w tym biegu. Najbardziej jednak doceniamy Żół​tą Suknię, która nie tylko była uczynna dla swych sióstr i braci, ale jako jedyna pomogła swej Babci. Za tę pomoc, jaką okazała Babci, teraz zostaje żoną Złocistego Piaska!

Wszyscy wstali i bili brawo. Płakałam z radości.

Złocisty Piasek jest dziś szamanem. Przez całe życie mogłam na nim polegać. Posługuje się mocami pomocy. Przez wszystkie te lata Złocisty Piasek dzielnie mi towarzyszył. Gdy nie jesteśmy razem, mówię do niego w modlitwie. Był moim sercem i moją siłą. Wierzył we mnie i opiekował się mną. Zrobił dla mnie lek".

Otworzyłam oczy, gdy Agnes skończyła opowieść. Śniłam razem z nią. Przez długi czas rozmawiałyśmy o Splecionych Włosach i świętości ich pouczających opowieści. Agnes twier​dziła, że Splecione Włosy były jednym z moich leków. Powie-
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działa, że w dawnych czasach wędrowałabym Wielkim Szlakiem Soli i opowiadała ludziom historie. Wyjaśniła, że Walking Stick jest jedną z ostatnich Splecionych Włosów, ale teraz woli malo​wać swe opowieści na bizonich skórach niż opowiadać słowami. Uzmysłowiłam sobie, że było zaledwie parę osób, nawet wśród Indian, które znały Walking Stick. Dla nie wtajemniczonych jej prawdziwe dzieło było zakamuflowane. Gdy zjawiał się jakiś ciekawski antropolog czy dziennikarz, mówiono im, że Walking Stick hoduje bizony, i nic więcej.

Poszłyśmy na krótki spacer. Agnes kazała mi wziąć ze sobą dwa słoiki i zabroniła o cokolwiek pytać. Szłyśmy na południe od sterczących skał, aż dotarłyśmy do źródełka. Teren wokół niego był podmokły i roiło się od komarów.

—  Nabierz wody w oba słoiki — powiedziała Agnes. Było już dawno po południu. Niosłam oba słoiki przed sobą,

starając się nie rozlewać wody. Walking Stick miała pełną beczkę wody i zastanawiałam się, po co te słoiki. Byłam głodna jak wilk, ale Agnes nie pozwalała mi jeść. Powiedziała, że napiję się herbaty Nawahów. Przez całą drogę kazała mi trzymać oba słoiki blisko siebie. Stwierdziła, że to wielka odpowiedzialność dla wojowniczki. Źródlana woda jest dobra, bo pochodzi z tego miejsca, w którym wszystko się zaczęło.

—  Tutaj znajduje się duch Kobiety Kryształ — powiedziała Agnes, rozwiązuj ąc zawiniątko, które leżało na kominku. Uniosła białą suknię uszytą z kawałów jeleniej skóry. Miała bardzo proste ściegi i była olśniewająco biała. — Wolno ci nosić tylko białą — powiedziała. — Proszę, Walking Stick sama ją dla ciebie uszyła. Wiedziała, że będzie ci potrzebna...

—  Ale skąd?

—  Kobieta Kryształ często z nią rozmawia. Włóż tę suknię. Kiedy zmieniałam ubranie, Agnes zaczęła przygotowywać

miejsce do obrzędu, wygładzając je wielkim piórem.

—  Ściągnij bransoletki i kolczyki. Nie możesz mieć na sobie niczego, co nie jest białe. Zawiń je w materiał i schowaj.

—  Dlaczego?

—  Kobieta Kryształ nie lubi błyskotek. Nie przyjdzie, jeśli cokolwiek zmąci jej moc. Pomóż mi zapalić lampę.

51

Zapaliłyśmy obie lampy. Agnes przesuwała palenisko, wielką beczkę po oleju znajdującą się pośrodku ziemianki. Wszystkie metalowe rzeczy wyniosłyśmy na zewnątrz. Agnes sprawnie zwijała skóry i kilimy, układając je na stosie i odsłaniając gołą ziemię. Wyciągnęła wielki worek i narysowała pałeczką okrąg, dokładnie pod otworem dymnym. W środku okręgu rozsypała wielką ilość żółtawobiałego proszku.

—  Co to jest? — spytałam.

—  To pyłek kukurydzy — odpowiedziała.

Kiedy skończyła, pod otworem dymnym utworzył się okrągły kopczyk.

—  Chcę, żebyś wyszła na zewnątrz ze swymi słoikami i za​czekała, aż cię zawołam. Ja w tym czasie przygotuję Szlak Jasz​czurki.

—  Co to jest Szlak Jaszczurki?

—  Kiedy przywołamy Kobietę Kryształ, wszystko ci wyjaś​nię. Trzeba to zrobić we właściwym momencie. Kobieta Kryształ związana jest z pewną daleką gwiazdą, którą ci kiedyś pokażę. Teraz jednak wyjdź. Nie rozlej wody. Jeśli to zrobisz, będzie to zły znak. Wsłuchaj się w głos siostry wiatr. Ona często śpiewa przed nadejściem Kobiety Kryształ.

Agnes wyprosiła mnie. Wzięłam oba naczynia i ostrożnie, żeby nie uronić kropli, wyszłam z ziemianki. Usiadłam w pobliżu wejścia i rozciągnęłam się na kępie bizoniej trawy. Wszystkie gwiazdy i księżyc zawisły nisko nad górami. W powietrzu unosił się zapach kwiatów i trawy. Słyszałam każdy szmer. Zerwał się wiatr i rzeczywiście przypominało to śpiew, miękkie kobiece nucenie, które przyjemnie mnie podniecało, jakby wiatr pieścił mnie swym oddechem. Rozluźniłam się i poddałam temu dźwię​kowi, który wkrótce zrobił się ostrzejszy, po czym nagle zniknął. Ta nieoczekiwana zmiana obudziła moją czujność.

—  Lynn, Szlak Jaszczurki gotów. Przynieś wodę i rób do​kładnie to, co ci powiem.

Agnes uniosła bizonią skórę przede mną i wkroczyłam z na​czyniami. W środku słabo tliła się jedna świeczka; zaskoczyła mnie gruntowna zmiana wystroju wnętrza. Stanęłam jak wryta. Na kopcu pyłku kukurydzy znajdował się wielki kryształ. Tuż
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przede mną, we wschodniej części ziemianki, w połowie odległo​ści od wejścia, w którym stałyśmy, znajdowała się gwiazda, także usypana z pyłku. Pomiędzy środkiem a częścią zachodnią ciąg​nęły się dwa pasy, jeden biegł prosto na południe, a drugi na północ. Z pewnością także usypane były z pyłków kukurydzy.

—  Słuchaj uważnie—powiedziała Agnes. — Przejdziesz na południe i umieścisz jeden słoik z wodą w kręgu z pyłku kukury​dzianego, następnie pójdziesz na zachód i tam usiądziesz, ale najpierw udasz się na północ. Postawisz tam drugi słoik z wodą w kukurydzianym kręgu i wrócisz na zachód. Usiądziesz dokład​nie naprzeciwko mnie: ty na zachodzie, ja na wschodzie. Rozu​miesz?

—  Tak, myślę, że tak. Czy mogę spytać, co będę robić?

—  Kopiec to centrum zwane Środkową Górą. Ścieżka z pył​ku kukurydzy nazywa się Szlakiem Jaszczurki. Kryształ w środku jest rodzaju męskiego. Możesz go nazywać przekaźnikiem. Mu​simy się pospieszyć i uchwycić ten moment. Rób, co powiem.

Weszłyśmy do kręgu od wschodu. Postawiłam słoiki z wodą w kręgach na południu i północy, potem usiadłam dokładnie na wprost Agnes, którazgasiła świeczkę, i przez moment tylko pyłek kukurydzy jaśniał w ciemności. Agnes jawiła się jako szaro-błę-kitna świecąca bryła. Moim zdaniem linie, które świeciły w przy​prószonym świetle wyglądały ostro, jak postać mężczyzny.

Agnes położyła na ziemi trzy kryształy wielkości pięści. Pięć sztuk położyła po swej lewej stronie, potem tyle samo z prawej. w — To kryształy pomocnicze — powiedziała Agnes — przy​jaciele Kobiety Kryształ.

Agnes wbijała w ziemię modlitewne pałeczki, po trzy z każdej strony na wprost kryształów. Każda pałeczka miała doczepione pióro.

—  Lynn,odtej chwili musisz zachować całkowitą ciszę. Noc to czas wnikania w siebie. Zaczniemy przygotowywać się na przyjście Kobiety Kryształ. To jej ulubiona pora.

Przez kilka chwil siedziałyśmy w milczeniu, po czym Agnes zaczęła śpiewać w języku Kri. Nigdy dotąd nie słyszałam tej pieśni i nie miałam pojęcia, co znaczą słowa. Gdy skończyła śpiewać, zaczęła się modlić. Wzniosła ramiona i odchyliła głowę.
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Dostrzegłam odbicie jednej gwiazdy w krysztale, który leżał między nami. Promień gwiazdy musiał tu dotrzeć przez otwór dymny. Im bardziej się wpatrywałam, tym jaśniejszy stawał się kryształ.

Agnes wyciągnęła spod koszuli woreczek i rozwiązała rze​mienie. Zanurzyła palce w substancji, jaka była w środku, i wtarła ją w czoło. Następnie zlizała resztę językiem. W tej chwili spostrzegłam, że trzyma na kolanach wielki kryształ. Polerowała go, aż zajaśniał zimnym błękitno-białym światłem. Wydawało się, że Agnes wpadła w trans. Przez długą chwilę nie powiedziała ani słowa. Głowa opadła jej w dół, jakby przyciągnięta przez kryształ na jej kolanach. Wreszcie uniosła głowę i spojrzała na mnie. Poczułam, że boli mnie brzuch, który, według Agnes, był płaszczyzną mej woli.

—  Lynn, zejdziesz ze ścieżki, jeśli nie przetniesz tego sznura, który łączy cię z książką. Ciągle jesteś w niewoli ducha pępowi​ny. Ona musi pęknąć. Zniewala cię twoja własna praca. Kiedy skończyłaś pisać książkę, powinnaś się od niej odciąć. Podobnie jak dziecko odłącza się od swych rodziców, tak i ty powinnaś przejść ten rytuał oddalenia. Musisz podpisać książkę krwią i pozwolić jej pójść własną drogą. Zrobisz to uroczyście, urzą​dzając obrzęd rozdawania. Zgadzasz się?

—  Tak, choć nie wiem, co zrobić. Przez chwilę panowała niezmącona cisza.

—  Wiem o tym — powiedziała Agnes. — Poprowadzę cię. Jej głowa znowu opadła. Wyglądała na nieprzytomną. Byłam

ciekawa, czy kiedykolwiek uda mi się podróżować razem z nią w sennym transie. Zaczęło mi się robić niewygodnie, ścierpły mi nogi, ale wiedziałam, że lepiej się nie ruszać.

Zawodziły mnie oczy. Linie z pyłku kukurydzy rzucały wyraźny matowy blask, który po chwili zaczął się rozmywać. Pomyślałam o książce i jej przesłaniu, zamknęłam oczy. Wiedzia​łam, że Agnes ma rację. Brzuch ciągle mnie bolał i chciałam się zgiąć, ale postanowiłam wytrzymać.

Agnes nie powiedziała mi, co mam robić. Pozostawiona sama sobie, zaczęłam się czuć nieswojo. W ogóle nie czułam już swego ciała. Od zdrętwienia zaczęło mi się kręcić w głowie. Chciałam
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już wstać, kiedy Agnes odmówiła modlitwy dziękczynne za przyjście mocy. Obrzęd dobiegł końca.

Agnes dała mi skomplikowane instrukcje, jak wszystko oczy​ścić. Gdy uporałam się z robotą, zawołała:

—  Chodź tu na chwilę.

Podniosłam się i wyszłyśmy na zewnątrz. Moje poczucie rzeczywistości zostało zachwiane. Otoczenie wydało mi się nagle bardziej niezwykłe. Usiadłyśmy i próbowałam poprawić sobie nastrój.

—  Co się wydarzyło w czasie obrzędu? — spytałam Agnes. — Byłaś tak daleko.

—  To trudno wyjaśnić. Substancja, jaką wtarłam w swe wizyjne oko, jest czerwona i pochodzi z rośliny, która potrafi uczyć. Natychmiast dotknęłam jej językiem. Bez ostrzeżenia ziele przeskoczyło ze świata roślin i wędrowało ze mną do miejsca śniących. Potrzeba wielu lat, żeby nauczyć się z tym obchodzić. To nie dla każdego, i nie dla ciebie.

—  Pamiętasz, co mi powiedziałaś?

—  Oczywiście, że pamiętam. To moje zadanie, muszę pa​miętać, jestem szamanką.

—  Myślałam, że wpadłaś w trans — powiedziałam.

-— Tak było, chociaż miałam świadomość wszystkiego, co działo się wokół. Zostałam zabrana do świętego miejsca Dziad​ków. Pierwszą rzecz, jaką zrobiłam, to przywołanie duchów jaszczurki na pomoc w utrzymaniu Kobiety Kryształ. Przybyły natychmiast. Wtedy poprosiłam o pomoc roślinę. Kryształ na moich kolanach był żeński i dzięki temu mogłam ujrzeć inne oblicze formy. Kryształy pomocnicze także dały mi moc i przez jakiś czas mnie chroniły. Kiedy już wszystko było jak trzeba, zobaczyłam, że nadchodzi Kobieta Kryształ. Miała kształt kobie​ty i wszystkie kolory tęczy. Zeskoczyła z kryształu na Środkowej Górze i jak spiralne, płomienne światło wystąpiła do przodu i stanęła na gwieździe z pyłku kukurydzianego. Musiałam mieć tę kukurydzianą gwiazdę pomiędzy sobą a Środkową Górą, po​nieważ Kobieta Kryształ pragnie posiadać jasnowidza. Jej piękna nie można sobie wyobrazić. Lśni jak milion diamentów. Jej dźwięk jest bardzo donośny, podobny do strzelania z bata. Tylko
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zasada, że Kobieta Kryształ nie może opuścić gwiazdy z pyłku kukurydzianego, uchroniła mnie przed uprowadzeniem.

—  Co by zrobiła, gdyby cię posiadła?

—  Potłukłaby mnie na tysiąc diamentów. Rozbiłabym się jak szkło rzucone w świat, którego nie da się opisać. Mówiąc twoim językiem, byłabym obłąkana.

—  Co się stało, kiedy Kobieta Kryształ stanęła przed tobą? — pytałam dalej.

—  Kobieta Kryształ ma ducha gwiazdy. Pamiętasz, opowia​dałam ci raz, jak można złapać ducha?

—  Tak.

—  Wiesz jak szlachetny jest Dziadek Słońce? Wszystkie jego dzieci, planety, kręcą się wokół niego. Gwiazda jest taka sama jak Dziadek Słońce. Gwiazda ma wielkodusznego ducha, tak samo jak Dziadek Słońce. Bez niego nie byłoby życia. Zasto​sowanie kryształu oznacza wydobycie innego blasku ze świata duchów na zewnątrz. Są cztery światy. Trzy z nich są materialne. Czwarty ma władzę nad wszystkimi i nazywa się Światem Tęczy. Kobieta Kryształ powiedziała mi, jak zeszłaś ze ścieżki. Duch gwiazdy zstąpił w męski kryształ. Skoczyła na tę gwiazdę. Po​wiedziała mi, czego potrzeba.

—  Potrafisz ją usłyszeć?

—  Tak, jej głos jest równie piękny jak ona sama.

—  Skąd Kobieta Kryształ wie o mnie?

—  Kobieta Kryształ ma wiele postaci. Jak już powiedziałam, to gwiezdna energia. Duchowi wody towarzyszą jaszczurki w dro​dze do kryształu na Środkowej Górze. Twoje włókna także łączą cię z kryształem na tej górze. Wreszcie wszystko spaja moc rośliny. Kobieta Kryształ znała cię dzięki twoim włóknom. Włók​na wirujące przed tobą mają jakiegoś ducha, ale nie zdołałam go rozpoznać. Teraz wiem, że trzeba ci wyrwać tę książkę, jaką napisałaś. Powinnam to wiedzieć, ale dzięki rozmowie z Kobietą Kryształ wreszcie to zrozumiałam.

—  No dobrze, co mam teraz zrobić?

—  Jutro urządzimy obrzęd rozdawania. Było ci niewygodnie w czasie ceremonii. To dlatego, że rozdałaś część swej mocy. Kobiety często tak robią, a potem czują się nieswojo. Bolał cię
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brzuch, bo masz słabą wolę. Nie patrzyłaś swym ciałem-umy-słem, te oczy znajdują się tuż poniżej brzucha. Obrzęd odbuduje twe pokrewieństwo z Wakan, twoją siłą życiową. Dziś jestem bardzo zmęczona. Spotkania z Kobietą Kryształ są bardzo wy​czerpujące. Jest bardzo bystra i praktycznie wie wszystko. Idę spać.

Wyjaśnienia Agnes wydawały mi się kompletne, chociaż dalej nie wiedziałam, czy powinnam potraktować ją dosłownie, czy też wyciągnąć własne wnioski. Jedno wiedziałam na pewno: jej wiedza była niezmierzona. Jej świat robił się coraz bardziej tajemniczy.

Rano wracałyśmy z powrotem do chaty. AgneS była pełna animuszu, tryskała radością, co stawało się zaraźliwe^ Kazała mi się zatrzymać w Crowley przy sklepie i kupić kilka kolorowych wstążek.

Miasteczko było prawie opustoszałe, gdy zajechałyśmy przed sklep, tylko paru starców sterczało w drzwiach. Kiedy wybiera​łam wstążki, przeszła koło mnie krucha, siwowłosa Indianka ubrana w suknię z różowego perkalu, zgięła się i mówiła sama dc siebie. Nagle zachwiała się i plik kolorowych kartek wypadł je; z ręki i zaścielił całą podłogę. I — Pomogę pani.

tf> — Pozbierałam szybko kartki i wręczyłam jej. Mruknęła co: pod nosem, czego nie zrozumiałam. Rzucała ukradkowe spojrzę nia to w jedną stronę, to w drugą, jak łasica. Przyszło mi na myśl że zachowuje się cokolwiek staroświecko. Poruszała się jak dziec ko. Odebrała ode mnie kartki, zginając się wpół i potrząsają głową. Chwiejnym krokiem podeszła do lady. :'  — Tak Phoebe, coś jeszcze dzisiaj? — spytał kasjer.

Phoebe spojrzała na mnie podejrzliwie, potem wyjęła mał torebkę obszytą paciorkami i zapłaciła. Spojrzała na mnie druj raz, mówiąc coś w języku Kri, czego nie zrozumiałam, po czyi dziarskim krokiem wyszła. Kasjer uśmiechnął się i wzrusz; ramionami.

— W sklepie spotkałam dziwną kobietę — zagadnęłam Aj

nes w samochodzie. — Miała siwe włosy upięte w kok i z metr pięćdziesiąt wzrostu. Na imię miała chyba Phoebe.

—  A tak, widziałam jak wychodziła.

—  Miała w sobie coś szczególnego. Wiesz może, co ona robi z tym kolorowym papierem do wycinanek?

—  Tak, chyba tak. To część jej zmyślonego świata. Z tego papieru wycina lalki. Phoebe ma około osiemdziesięciu lat. Wię​kszość ludzi uważa, że ma z głową, ja jednak wolę powiedzieć, że jest skomplikowana.

Staruszka nie wyglądała groźnie, ale poczułam jakiś strach. Do chaty dojechałyśmy w milczeniu i wyrzuciłam Phoebe ze swych myśli.

—  Po co nam te wstążki? — spytałam, kiedy schodziłyśmy ścieżką w dół.

—  Na twój obrzęd rozdawania. Czerwone symbolizują po​łudnie, białe pomoc, czarne zachód, a żółte wschód.

Agnes krzątała się po chacie, otwierając okna, wieszając na gwoździach zioła, jakie nazbierała, i gotując wodę na kawę. Podała mi starą spódnicę i kazała ją pociąć na małe kwadraty.

—  Gdzie masz książkę? Połóż ją na stole. Wygrzebałam Szamankę ze swych rzeczy i położyłam jąkoło

kubka z kawą. Kiedy pocięłam całą spódnicę na kwadraty, Agnes pokazała mi, jak zrobić z nich małe woreczki i napełnić je tytoniem zmieszanym z różnymi ziołami. Każdy woreczek za​wiązałam kolorową wstążką. Potem zaniosłyśmy wszystkie wo​reczki, książkę i dwa pióra pod drzewo. Agnes rozpostarła swój szamański koc i usiadłyśmy na wprost siebie. Wyjęła fajkę i za​częła się modlić do czterech kierunków, do Wielkiego Ducha, do mocy wszechświata i Dziadków, prosząc ich o wysłuchanie mnie podczas rozdawania. Zapaliłam fajkę. Następnie Agnes obcięła trochę swoich włosów i moich i umieściła je w zawiniątku, zawiązując czerwoną wstążką.

—  Dzięki temu będę miała jakikolwiek wpływ na twoją książkę — powiedziała z uśmiechem. — Daj rękę.

Chwyciła ją i nacięła mi palec ostrym czubkiem swego my​śliwskiego noża. Skrzywiłam się z bólu.

—  Wysmaruj teraz krwią okładkę swej książki. Módl się
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uwolnienie od niej, o to, by sama się rozwijała i znalazła własną Irogę. Teraz oddziela się od ciebie. To dobrze.

Odłożyłam książkę i Agnes zaśpiewała w języku Kri. Ogar-lęły mnie emocje i zaczęłam płakać. Uświadomiłam sobie; że ;zuję się trochę tak, jak matka rozstająca się z dzieckiem. Agnes cazała mi przywiązać wszystkie woreczki do piór. Potem wypo​wiedziałyśmy ostatnie słowa i zwinęłyśmy koc. Agnes poleciła mi iść drogą aż do krzyżówki i przywiązać całe zawiniątko do gałęzi drzewa, gdzie na pewno ktoś je znajdzie i zabierze. Nie​ważne kto to zrobi, albo czy duch drzewa go zabierze.

Zrobiłam to szybko.

Kiedy wróciłam, świeciło słońce. Od dawna tak dobrze się nie czułam. Dołączyłam do Agnes. Zeszłyśmy nad potok i usiadły​śmy na brzegu, dzieląc się kawałkiem suszonego mięsa. Wokół rósł uroczy zielony zagajnik, woda piętrzyła się, płynąc w nie​znane. Nad naszymi głowami przeleciał sznur dzikich gęsi.

—  Spójrz — zawołałam, pokazując na niebo.

—  Widzę, to strażniczki ziemskiego snu.

—  To wygląda jak sen w porównaniu z tym, co widuję na co dzień w Los Angeles.

Byłam szczęśliwa. Po raz pierwszy od wielu tygodni czułam się w pełni bezpieczna. Wiedziałam, że bez względu na okolicz​ności, Agnes pospieszy mi z pomocą. Od niechcenia zaczęłam wrzucać kamienie w porywisty nurt potoku.

—  Skąd wiesz, że wolno ci wrzucać te kamienie do wody? Może powinnaś je zabrać stamtąd? — Twarz Agnes przybrała nagle wygląd ptaka, jej oczy zaiskrzyły się. Wiedziałam, że chce się zabawić moim kosztem. — Myślę, że właśnie ofiarowałaś wodzie te dwa kamienie. Woda mówi mi, że możesz je zabrać. Woda daje mi też zgodę, bym nauczyła cię czegoś o kamiennym leku.

—  To co mam zrobić? — spytałam, usiłując dostroić się do jej humorystycznego usposobienia.

—  Najpierw zamknij oczy. Potem wyciągnij kamień ze stru​mienia i poczuj go, a zobaczysz, czy należy do ciebie. Jeśli tak, potrzymaj go przez chwilę w dłoni, aby się do ciebie przyzwy​czaił.
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Agnes położyła mały polny kamień na dłoni tak, że spoczywał wygodnie.

—  Teraz ty, zobacz, czy coś znajdziesz.

Zamknęłam oczy i zanurzyłam prawą rękę w potoku, szukając jakiegoś kamienia. Woda była lodowata i po chwili ręka mi zdrętwiała. Po odrzuceniu kilku, wyczułam mały okrągły kamyk. To chyba było to, czego szukałam.

—  Mogę otworzyć oczy? — spytałam Agnes.

—  Tak, i nie zamykaj już. Chcę, żebyś znalazła jeszcze jeden. Przeszukiwałam piaszczyste dno. Ciągnęło mnie do tego

czarnego, błyszczącego w samym środku nurtu.

—  Ten — stwierdziłam i wyciągnęłam po niego rękę.

—  Usiądź teraz przede mną i posłuchaj, co ci powiem o two​ich kamieniach. Weź ten, który właśnie wybrałaś, w lewą rękę i obracaj nim. Twoja ręka to południe. Każdy kamień ma siedem twarzy. Pierwsza to dźwięk.

—  Nie powiesz mi, Agnes, że kamienie wydają dźwięk?

—  Owszem, spróbuję ci opisać twoją nieświadomość, jak źle odczytujesz i postrzegasz świat wokół ciebie. Kamienie rzeczy​wiście wydajądźwięk. Wszystkie rzeczy, jakie umieścił tu Wielki Duch, nieustannie wołają, żeby je usłyszano. Problem w tym, że tylko nieliczni słuchają. Pamiętam, jak pierwszy raz usłyszałam płacz kamieni. Byłam wtedy dziewczyną podobną do ciebie, pełną fałszywej dumy. Pragnęłam być kimś innym, niż jestem. Pomniejszałam się. Byłam młoda i myślałam, że jestem twarda. Nie byłam tą staruszką, jaką widzisz teraz przed sobą. Nie będę próbować wyjaśniać rzeczy dziejących się wtedy w mym sercu — ciągnęła Agnes. — Byłam bardzo przygnębiona. Nie byłam za pan brat z mądrością. Pewnego dnia włóczyłam się po wielkim kanionie. Usiadłam na dużym głazie, nie wiedząc, że mnie wołał. Wpatrywałam się we mgłę, jaka sączyła się u wejścia do kanionu. Było południe i paliłam jednego papierosa za drugim, przygląda​jąc się skałom rozrzuconym tu i ówdzie na dnie kanionu. Pomy​ślałam, że woda płynąca w pobliżu pluszcze wyłącznie dla mnie. Miałam wtedy w sobie dużo bólu i sądziłam, że coś we mnie krzyczy, coś zostało zabrane przez prąd wody. Kiedy uczucie to powróciło do mnie, uświadomiłam sobie nagle, że kamienie
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dzieliły mój ból i płakały razem ze mną. Nie myśl, że słyszałam ten dźwięk tylko uszami, słyszałam go całą swą jaźnią. Biegłam przez całą drogę do domu, do mamy. Akurat prała. „Mamo, słysza​łam, jak kamienie płaczą! — zawołałam. — Czy to możliwe?" Mama spojrzała na mnie i powiedziała: .Moje dziecko, idziesz ścieżką mało uczęszczaną w tych czasach, ścieżką sza-manki. Nic nie wiem na ten temat, ale słyszałam, jak mówiono, że kamienie to droga do wiedzy. Nie bój się, córko. To dobry znak". Jak widzisz, taki był mój początek długiej nauki o kamie​niach. Kamień w twojej ręce rozmawia ze mną i mówi mi wiele rzeczy.

—  Czy ty wiesz, że w mieście sprzedaje się kamienne zaba​wki?— spytałam.

Nie zrobiło to na niej większego wrażenia.

—  Mam wiele zabawek i już mi brakuje miejsca na następne. Musiałam parsknąć śmiechem, bo Agnes nie załapała, o co mi

chodzi z tymi „kamiennymi zabawkami".

—  Czy swoje kamienie też traktujesz jako zabawki?

—  O tak, chociaż czasami zastanawiam się, czy one nie traktują mnie jako swej indiańskiej zabawki. Czy każda zabawka jest przyjazna? Mam wiele kamieni, które są całkiem okrutne. To te, których nie zdołałabym pokonać, albo takie, których nie ośmieliłabym się urazić. Są też takie, których trzymanie wymaga zbyt wiele odpowiedzialności.

—  Więc mówisz mi, że wszystkie kamienie wydają dźwięki?

—  No, niezupełnie. Niektóre milczą. Trzeba im się przypo​dobać, żeby przemówiły.

—  Powiesz mi więcej o następnych twarzach kamienia?

—  Jak już mówiłam, jest ich siedem. Druga to wzrok. Spojrzałam na Agnes lekko zbita z tropu.

—  Mówię, że kamienie mogą cię widzieć. Każdy kamień to potrafi. Oczy kamienia jeszcze trudniej wyjaśnić niż zdolność przemawiania. Powiem tyle, że kamienie znajdują się w umyśle Wielkiego Ducha, który za ich pośrednictwem patrzy w nasze wnętrze. Jest jednak pewna różnica. Wiele kamieni może widzieć na odległość, na przykład kryształ. Jeśli widzisz, że coś się dzieje w dalekiej odległości, albo nawet przyszłości, nie ty to zobaczy-
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łaś. To widzi kryształ, a ty zobaczyłaś to, co ujrzał kryształ, a mówiąc precyzyjniej: oczy kryształu. Oczy kamienia są tysiąc razy lepsze od moich czy twoich. Kamienie muszą wyzwolić tę moc. Można się wiele od nich nauczyć. Wiele kamieni pochodzi z innych światów, na przykład meteory. Dzięki nim można wi​dzieć dzieci gwiazd. Wiele z nich zabłądziło i chce wrócić do domu. Gdy je zadowolisz, pokażą ci cudowne światy, do których tylko nieliczni ośmielają się wejść. Jeśli masz oczy jak kamienie — mówiła dalej Agnes — możesz badać wszechświat i zarówno przyszłość, jak i przeszłość. O tak, możesz wrócić w pradawne czasy. Gdybym ci powiedziała, że kamienie wiedzą wszystko, brzmiałoby to dla ciebie niedorzecznie. A jednak to prawda, one czekają, aż ktoś odkryje ich tajemnice. Są kamienie, których oczy mogą pokazać ci skarby, jakich nigdy jeszcze nie widziałaś.

—  A ty, Agnes, umiesz patrzeć oczyma kamieni?

—  Oczywiście, każdy potrafi, ale to bardzo trudno opisać. Najpierw widzisz coś w rodzaju zimnej mgły. Potem łapiesz ostrość. Musisz określić pole widzenia i utrzymać je, a wtedy zobaczysz to, co widzi kamień. Niektóre kamienie są bardzo podstępne i będą chciały cię zwieść. Poznasz to po kolorach, jakie ci pokażą. Jeśli barwy są zbyt idealne, to będziesz wiedzieć, że to tylko fragment twego snu. Jeśli natomiast zobaczysz zwyczaj​ne kolory, to zrozumiesz, że chcą ci powiedzieć coś, co powinnaś poznać. Niekiedy kamienie pokazują rzeczy bolesne, których możesz nie chcieć widzieć. Kiedy indziej pokażą ci po prostu, co ma się zdarzyć.

Obracałam kamień w dłoni. Zaczynałam go czuć raczej jako kryształową kulę niż kamień. Mój umysł zasypany był tyloma pytaniami, że nie wiedziałam, które najpierw zadać.

—  Chcę się nauczyć patrzeć za pomocą kamieni.

—  Kamienie nie mają problemów z widzeniem, ale ty tak. Kamienie są bardzo powolne i najpierw muszą wyzwolić swą moc. W każdym kamieniu naprawdę znajduje się oko. Prawo, które tym rządzi, nie ogranicza tego do najbliższych granic. Kamienne oczy mogą zajrzeć wszędzie. Tworzą sobie bramę do świętego labiryntu, który szamani nazywają kryształowym świa​tem, gdzie udają się w poszukiwaniu odpowiedzi na swe pytania.
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Można się nauczyć przechodzić przez tę bramę. Kamienie mogą pokazać, kim będziesz. Mogą pokazać ci rzeczy zagubione i za​pomniane. Potrafią wskazać tego, kto ukradł jakąś rzecz, i co się z nią potem stało. To właśnie kamienne oko pokaże ci to wszystko.

—  A jakie są następne twarze?

—  Trzecia twarz to węch. Kamienie potrafią złapać zapach, jaki był w ich pobliżu setki lat temu, potrafią wyczuć najbardziej subtelną i delikatną woń.

—  Spodziewam się, że zaraz mi powiesz, iż kamień ma nos.

—  No nie, nie tak dosłownie — zaśmiała się Agnes.— Cały kamień to nos. Na węchu opiera się tropienie. Starzy tropiciele, którzy zgubili ślad, wiedzieli, kogo pytać. Pytali kamienie, czy czują ich łup, a kamienie wskazywały im właściwy kierunek. Tak mogło być tylko dzięki węchowym zdolnościom kamieni. Ka​mień, jaki masz w ręce, czuje twój zapach i zapamięta go na tysiąc lat. Ten kamień pozna cię zawsze, bez względu na sztuczki, jakie zrobisz, żeby go zmylić czy też ukryć się. Kiedy kogoś szukam, biorę kamień, który zna tę osobę. Kamień czuje jej zapach i nigdy jeszcze się nie pomylił. Nie mamy się nawet co łudzić, że kiedyś będziemy mieć taką ostrość węchu. Jednak dobrze wiedzieć, jak bardzo są utalentowane.

—  A czwarta twarz?

—  Smak.

—  Chcesz mi wmówić, że kamienie to wykwintni smakosze, co?

—  Tak, ale wydaje mi się, że zbyt wiele chcę ci naraz przekazać. Jesteś ograniczona i potrzeba czasu, aż się z tego wydostaniesz. Owszem, kamień może jeść. Taka jest twarz. Piąta z kolei to dotyk. Kamień może czuć dotyk. Szósta to uczucie. Kamień jest uczuciowy, jak również wywołuje uczucia u innych. Twarz siódma to świadomość. Już ci mówiłam, że w kamieniu znajduje się Wielki Duch. Kamienie są jak ludzie i mają różne stopnie świadomości. Przypominają wszystkie inne żywe rzeczy. Mają tylko jakby gęstszą konsystencję. Dobrze, teraz spójrz na to szamańskie koło — powiedziała Agnes, wygładziła ziemię i narysowała patykiem wielki okrąg. Następnie nakreśliła dwa​naście promieni, wyjaśniając mi znaczenie każdego. Były to

płaszczyzny poznawania na przykład miłości, dzielenia się i le​czenia. Każdy promień miał przypisany kolor. — Daj mi swe kamienie.

Podałam je jej.

—  Teraz patrz — poleciła. — Pamiętasz, mówiłam ci, że podstawą twej dłoni jest południe. Zatem ten kamień odbędzie wędrówkę po kole dokładnie w takim położeniu, w jakim spo​czywał na twojej dłoni. Sposób, w jaki podajesz komuś kamień, albo inny przedmiot, ma wielkie znaczenie. Kiedyś będziesz umiała odczytywać takie rzeczy bez uciekania się do pomocy koła, teraz jednak musimy z niego skorzystać.

Agnes umieściła kamień w centrum koła i zaczęła go rozszy​frowywać.

—  Oba twoje kamienie są czarne. Czerń oznacza naukę i szukanie światła. Widzisz teraz, że musisz zacząć od zachodu, od śnienia i patrzenia w głąb siebie. Krawędzie wskazują, że twoje cele to leczenie i twórczość. Fiolet to dla ciebie bardzo dobry kolor, powinnaś go zawsze mieć przy sobie. Pewnego dnia będziesz pracować z kryształami. Spójrz, to ciekawe, oba twoje kamienie mają po pięć płaszczyzn. — Agnes pokazała mi, że każdy kamień może leżeć na pięciu różnych płaszczyznach. — Widzisz, to znów odnosi się do twórczości — wyjaśniała dalej. — Pięć to liczba człowieka i liczba rąk. Masz pięć palców. To mówi mi, że twoja moc przyjdzie z patrzenia w głąb siebie i śnienia. Któregoś dnia nauczę cię, jak wykorzystać kamienie do zdobycia własnej mocy. Nim zaczniesz pracować z kryształami, musisz się nauczyć obchodzić z kamieniami. Osobisty kamień zawiera w sobie pamięć wszechświata i powinien być noszony w woreczku. Woreczek to rodzaj próżni, łona. Podobnie jak wszech​świat zawieszony jest w próżni, tak i ty powinnaś nosić swój osobisty kamień w woreczku.

Agnes zaczęła rozwiązywać zawiniątko.

—  Co będziemy teraz robić? — zagadnęłam. Zawiniątko zawierało różne kawałki materiału i skór. Agnes

wybrała kawałek skóry łani, po czym wyjęła kilka przyborów, noży i nożyczek.
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Poleciła mi wyciąć kółko i rzemień ze skóry łani. wzięiam nożyczki i po paru minutach byłam gotowa.

—  Teraz zrób dwanaście otworów, żeby wykończyć swe szamańskie koło. Pamiętaj, że koło oznacza duchową równowagę.

Szydłem zrobiłam dwanaście otworów.

—  Przeciągnij przez nie swój rzemień. Dobrze. To twoje pierwsze osobiste kamienie. Każdy będzie się znajdował w osob​nym woreczku mądrości.

Powtórzyłam wszystkie czynności i zrobiłam drugi woreczek. Tym razem poszło mi trochę lepiej. Agnes kiwała głową z apro​batą, widząc jak pracuję. Na koniec spojrzała na mnie surowo.

—  Zrobiłam coś nie tak? — spytałam.

Agnes obejrzała woreczki i oddała mi je. Popatrzyła na mnie. Wydawało mi się, że szuka właściwych słów.

—  Musisz się jeszcze tyle nauczyć. To są twoje pierwsze osobiste kamienie. Noś je przy sobie w woreczku razem z piórem jako prawidło życia. Dodaj nasiona i ziamo kukurydzy. Zaczekaj, aż kukurydza przyjdzie do ciebie. Może uda ci się ją znaleźć przy obiedzie, może znajdziesz ją na ziemi. Dołóż też pomocne ziele, to które pomoże ci w razie słabości. Dobra byłaby szałwia. Agnes przeszukiwała swoje zawiniątko i wyjęła dwie gałązki szałwii. Podała mi je.

—  Włóż je do woreczka. Znalazła też dwie kępki orlego puchu.

—  One też powinny znaleźć się w twoim woreczku. Wzięłam je i wepchnęłam do  woreczków z kamieniami

i szałwią.

—  Teraz będę mówić ci o narodzinach, choć może to już słyszałaś. Działo się to wtedy, gdy kamienie wędrowały po ziemi. Przed nami były tu inne święte ognie. Kamienie są strażnikami gór. Tajemnice stuleci wypisane są na kamieniach od zarania dziejów. Kamienie wykorzystuje się powszechnie jako narzę​dzia, broń, w rytuałach, do obkładania ogniska. Matka ziemia była niegdyś kamienna.

—  Chcesz powiedzieć, że kiedyś byliśmy kamieniami?

—  Tak. Opowiem ci o pewnym obrzędzie. Kiedy ludziom rodzi się dziecko, szukam białego kamyka z otworem w środku.
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Kamienie z naturalnymi otworami mają pięknego ducha. Mają potężną moc, choć są takie niepozorne. Kiedy uda nam się znaleźć taki biały kamień z otworem w środku, robimy woreczek i najpierw wkładamy do niego sierść jeżozwierza albo łosia, a dopiero potem kamień. Na koniec zawiązujemy go na przegubie ręki dziecka. To dar matki ziemi dla niemowlaka. Ten malutki kamyk ma w sobie mądrość stuleci. To pierwszy osobisty kamień dziecka i ludzie okazują wiele wdzięczności. Teraz uszykujmy kolację, bo nadchodzi Ruby.

Nieoczekiwanie poczułam trwogę na samą myśl o zobaczeniu się z Ruby. Myśli o Rudym Psie — przyczynie mej nauki o no​wych światach i sposobach widzenia — przelatywały przez mój umysł z zawrotną prędkością. W pośpiechu wróciłyśmy do chaty. Bolały mnie palce od zaciągania woreczków z kamieniami.

Godzinę później Agnes, Ruby i ja siedziałyśmy przy stole, nie mówiąc ani słowa. Nie był to właściwy moment na zadawanie Ruby pytań. Co chwilę odwracała głowę i spoglądała w stronę drzwi, jakby się kogoś spodziewała. Paliła papierosy jeden za drugim, a gdy kończyła, rozdeptywała pety na podłodze — miałam niezły bałagan do posprzątania. Jeśli chciała mnie wy​prowadzić z równowagi, robiła to doskonale.

Agnes pozbierała talerze i włożyła do zlewu. Podwinęła rę​kawy koszuli Pendletona i zaczęła je zmywać. Jak dotąd było to moim obowiązkiem, byłam więc ciekawa, dlaczego Agnes to robi.

Ruby pochyliła się i klepnęła mnie w kolano.

—  Lynn, twoje czyny były dzielne i prawidłowe — powie​działa. — Choć było to ryzykowne.

—  Co było ryzykowne? — spytałam zaczepnie.

—  Wystawianie idiotki takiej jak ty do walki z Rudym Psem. Agnes podeszła do stołu i postawiła trzy papierowe kubki

z herbatą.

—  Agnes, musimy coś zrobić z tym niebezpieczeństwem, w jakim znalazła się Lynn — stwierdziła Ruby. — Rudy Pies może tu wpaść w każdej chwili. Lynn nie wie, jak utrzymać swą

przestrzeń. Czas śnienia się skończył. Teraz pora na działanie. Dobrze, że tu jesteś, ale obawiam się, że nie będę mogła ci pomóc.

—  Jak to nie będziesz mogła mi pomóc? Musisz!

Dałam Ruby dwie paczki papierosów. Uśmiechnęła się i od​sunęła je w moją stronę.

—  Takich nie palę. Nie zużyję twoich papierosów. Spojrzałam nerwowo na Agnes, próbując zgadnąć, co robić.

Chciałam coś powiedzieć, ale Ruby ręką pokazała, żebym była cicho. Wzięła papierowy kubek i odwróciła się na chwilę. Byłam ciekawa, co robi. Kiedy podała mi kubek, gorąca herbata rozpry s-nęła się na wszystkie strony. Krzyknęłam i zerwałam się z krzesła, wrzucając kubek do zlewu. Agnes i Ruby śmiały się i klepały po udach. Patrzyłam na nie z niedowierzaniem.

—  Jesteś jak ten kubek—powiedziała Ruby. — Pełna dziur. Znowu spojrzałam na Agnes, szukając jakiegoś oparcia. Jej

ciemne oczy błyszczały złowieszczo.

—  Ruby ma rację — stwierdziła i zaczęła dotykać mego ciała. — O, tu dziura, tutaj i tutaj. Wszędzie.

—  Znowu mnie bujacie. Chcecie mnie nastraszyć. Nie wie​rzę wam.

i— Myśl sobie, co chcesz, ale jesteś jak sito — stwierdziła Ruby. — Moc wycieka z ciebie, wylewa się. Robisz się coraz słabsza . Nie masz w ogóle ochrony. Jesteś szeroko otwarta i aż się prosisz o kłopoty. Byle co może cię zranić.

—  Łatwo ulegasz wpływom, jak ćmy wobec światła — po​wiedziała Agnes. — Musisz być bardzo ostrożna, bo znajdujesz się w niebezpieczeństwie.

—  Myślałam, że moje czyny będą mnie chronić.

Agnes i Ruby spojrzały na siebie, a potem skierowały swój wzrok na mnie. Nie wiem, jaki to był proces psychologiczny, ale wiedziałam, że to, co mi mówiły, było prawdą. Poczułam, jak cząstki otworów przemieszczają się wewnątrz mego ciała. Moje dziwne samopoczucie zaczynało nabierać sensu.

—  Myślę, że rozumiem. Co powinnam zrobić, aby się zabez​pieczyć?

—  Lynn, jesteś moją uczennicą i muszę ci pomóc. Takie jest prawo. Najpierw musisz się stać zdolną kobietą, przez co rozu-
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miem, że musisz wiedzieć, jak zabezpieczyć się przed Rudym Psem. Musisz podjąć decyzję, że chcesz pomóc sama sobie. Musisz się nauczyć robić szamańskie tarcze.

—  O jakich tarczach ty mówisz?

—  Istnieje wiele tarcz, tak samo jak wiele jest niebezpie​czeństw, przed którymi trzeba się chronić. Teraz musisz nauczyć się chować za tarczą znikania w swym duchowym ciele.

—  Dlaczego jestem tak nieoczekiwanie w wielkim niebez​pieczeństwie?

—  Zawsze byłaś, ale teraz jesteś atrakcyjniejsza, bo masz większą wiedzę.

—  Ile tarcz muszę zrobić?

—  Dla pełnej ochrony — wtrąciła się Ruby — musisz zrobić pięć tarcz. To jest liczba wojowniczki.

—  Czego się muszę nauczyć? Ruby chlipnęła łyk herbaty.

—  Wszystkiego, musisz się nauczyć wszystkiego. Jeśli zdo​łasz zrobić tarcze i poznać ich znaczenie , poznasz pas świętego prawa i znajdziesz swe siostry.

—  Co to jest pas świętego prawa i kim są moje siostry?

—  Tego dowiesz się znacznie później — powiedziała Ruby. — Większość ludzi chroni się w sposób naturalny, nic nie wiedzą o odpowiedzialności. Ty wiesz i dlatego musisz się nauczyć ochrony.

—  Na razie, Lynn — powiedziała Agnes — powinnaś się nauczyć gromadzić ochronną energię. To element wykonywania tarczy.

Ruby pokręciła głową z niesmakiem. Jej palce zacisnęły się na krawędzi stołu. Ręce wyrywały się do mnie. Zrobiłam głęboki wdech. Był to rodzaj testu.

—  Co robisz? — spytałam.

Ruby przesuwała po mnie rękami, kilkanaście centymetrów od ciała.

—  Ciągle wiele dziur — mruknęła i potrząsnęła głową z dez​aprobatą.

Słyszałam wiatr hulający wśród drzew za ścianą chaty. Przez
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okno dostrzegłam gałęzie. Dziury w mym ciele? Co za niedorze​czność. Ruby zaczęła chichotać, ale po chwili się opamiętała.

—  W dawnych czasach — wyjaśniała Agnes — tylko kobie​ty wykonywały tarcze. Potem wszystko się pomieszało i także mężczyźni zostali rzemieślnikami. Aby zrobić tarczę we właści​wy sposób, musisz zniszczyć swe sprzeczności. Tarcza to lek ochronny. To także lustro. Istnieją tarcze dosłownie do wszy​stkiego. Są tarcze, które mają tyle siły, że przynoszą zwycięstwo w bitwie. Są tarcze, które dodają odwagi. Są tarcze, które chronią przed atakiem czarownika. Są tarcze, które sprowadzają sprzy​mierzeńców w nagłej potrzebie. Pamiętaj jednak, że żaden z nich nie będzie walczył za ciebie, tylko razem z tobą. Są tarcze prawdy i jeśli zdołasz utrzymać tę siłę, nikt nie zdoła cię okłamać. Tarcze nie służą jedynie do ochrony. Służą także do zapisu tego, kim jesteś w świecie umysłowym, emocjonalnym, fizycznym i ducho​wym. Przechowują w sobie twoją świętość. Można je wystawić przed dom, żeby ludzie dowiedzieli się, kim jesteś.

Ruby zapaliła papierosa i oparła się na krześle. Przyjęła taką pozę, jakby czekała, aż coś powiem. Wypuściła obłok dymu w stronę sufitu i obracała papieros w palcach.

—  Lynn, niektóre słowa twojego języka są mi obce — zaczę​ła — ale chciałabym ci opowiedzieć pewną historię. Moi ludzie powiadają, że wojownik o imieniu Górskie Jezioro chciał zrobić tarczę. Poszedł do kobiet robiących tarcze i poprosił je o pomoc, mówiąc:   „Urządzę wiele obrzędów rozdawania i udam się na poszukiwanie wizji. Sprzedam wszystko. Pragnę tarczy, która ma w sobie każdą siłę". „To niemożliwe — odparły kobiety robiące tarcze. — Taką tarczę już masz, tylko trzeba ją zbudzić. To niemądre z twojej strony, że już teraz szukasz tych mocy". „Chcę być najpotężniejszym wojownikiem — nalegał Górskie Jezioro. — Okażcie mi szacunek i dajcie tarczę, która zawiera wszelką moc". Kobiety robiące tarcze przez całą noc rozmawiały o tym, jak postąpić. Nazajutrz znowu przyszedł ów wojownik. „Zgodzi​łyśmy się — powiedziały. — Zrobimy ci tarczę o wszechstronnej mocy. Twoje czyny są dobrze znane i okażemy ci szacunek w ten sposób". Górskie Jezioro odszedł i odprawił obrzęd poszukiwania
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wizji. Potem powiedział kobietom, co widział. Następnie czekał, aż kobiety wykonają tarczę. Wieść, że kobiety robią wojowniko​wi tarczę o wszechstronnej mocy, obiegła wioskę. Kiedy tarcza była gotowa, kobiety przywołały mężczyznę. Przyszło z nim troje przyjaciół. „Zrobiłyśmy wedle twego życzenia" — powiedziały kobiety i tarczę przebudzono w specjalnym obrzędzie. Wojownik dumnie spoglądał na tarczę. Symbole z jego wizji zostały pięknie wyeksponowane. Założył ją na rękę i przyjął postawę obronną. Kiedy to zrobił, nagle buchnął płomieniami. Chwilę potem zosta​ła po nim tylko kupka popiołu. Od tego czasu tarcza ta nazywa się tarczą poświęcenia albo przejścia. Obecnie tarcze wykonuje się tylko w określonym celu. Wykonywanie tarcz to odpowie​dzialne i święte zajęcie.

—  Czyja też powinnam dojść do takiego stanu?

—  Lynn, pokażę ci, do czego powinnaś dojść — powiedziała Agnes. Przeszła przez pokój i uklękła przy łóżku. Szukała czegoś pod nim i w końcu wyciągnęła okrągłe zawiniątko, zrobione ze skóry różnych zwierząt. Położyła je na łóżku i rozsznurowała. — To stara szamańska tarcza.

Wygląd tarczy zapierał dech w piersiach. Wyglądała niezwy​kle w tej kruchej chatce. Zajmowała prawie całe łóżko. Kilka jastrzębich piór zwisało z dolnej krawędzi. Fascynowała mnie, zapomniałam o całym świecie i zatraciłam się w jej pięknie.

—  To najpiękniejsza tarcza, jaką w życiu widziałam — stwierdziłam.

—  Mnie też się podoba — powiedziała Ruby, podchodząc bliżej.

—  Odejdź Ruby! — zawołała Agnes. — Wiem, że chciała​byś ją mieć.

Ruby odwróciła się z niechęcią.

—  Spójrz tutaj — zwróciła się do mnie Agnes. Z kieszeni ukrytej pod górną krawędzią Agnes wyjęła żółtawą chusteczkę z koronką. Wygląda tak staro, że zaraz się rozpadnie, pomyśla​łam. — Ta tarcza należała do mojej babci — wyjaśniła Agnes — a tę chusteczkę sprzedała jej żona gubernatora w 1893 roku.

—  Dobry lek — powiedziała Ruby, delikatnie trącając ko​ronki. — Silny.

—  Dziękuję Agnes, że mi ją pokazałaś — odezwałam się. — Ruby, czy możesz mi zrobić taką tarczę jak ta?

—  Niezupełnie taką samą. Ta tarcza byłaby wielką przyja​ciółką dla szamanki. Nie potrzebujesz teraz takiej tarczy. Jesteś uczennicą i dopiero zaczynasz. Nie mam pewności, czy ty w ogó​le coś wiesz. To kobieca tarcza. Niektóre tarcze są w połowie żeńskie i w połowie męskie, dla równowagi. Wielka tarcza, szamańskie koło, należy do wszystkich ludzi. Tarcza równowagi byłaby idealna dla ciebie. To taka, która przynosi wiedzę i oświet​la to, co będziesz musiała wiedzieć i wykorzystywać. Twoja pierwsza tarcza powinna mieć silny lek wodny. Wiesz, co to jest żółwi lek?

—  Nie, co? — spytałam.

—  Żółw reprezentuje matkę ziemię, na swej skorupie nosi wielkie tarcze, jest strażnikiem wiedzy duchowych klanów, które są porozrzucane po całej ziemi, niektóre te klany są widzialne, inne nie. Każdy należy do jednego z tych duchowych klanów — wyjaśniła Agnes. — I tu mamy kłopot. Musisz rozpoznać swój duchowy klan, a to nie takie proste. Potrzeba aktu mocy. Jeśli go spełnisz, jeden z duchowych klanów cię sprawdzi. Gdy ci się poszczęści, będzie to twój klan. Jest szansa, że zostaniesz spraw​dzona za nic. Kiedy zostaniesz poddana próbie, pozostań bez ruchu. Wyprostuj się i bądź dumna z tego, co osiągnęłaś. Pozwól, aby przedstawiciel klanu wypróbował ciebie i pod żadnym pozo​rem nie uciekaj w panice.

—  Co się dzieje, kiedy znajdzie się swój duchowy klan? — spytałam.

—■ Zjednoczysz się z niewidzialnymi, będziesz mieć pra​wdziwą moc. Wszystko będzie na twój rozkaz. Cokolwiek zech​cesz, będziesz to mieć.

—  Skąd się wzięły te duchowe klany?

—  Powstały w dawnych czasach. Widzisz, nie tylko teraz człowiek balansuje na krawędzi zagłady. Ludzkość zmierza w stro​nę kataklizmu. W dawnych czasach istniała siła podobna do słońca, siła, która stworzyła bombę atomową w kształcie petardy. Na matce ziemi toczyła się wojna, jakiej nie widziano nigdy wcześniej ani później.. Ludzie, którzy ocaleli, postanowili, że

takie monstrualne wojny nie powinny się już nigdy więcej powtó​rzyć . Stworzono duchowe klany, które przechowuj ą całą wiedzę. Połowa z nich jest widzialna, druga połowa niewidzialna.

—  Mówiłaś, że należę do jednego z nich.

—  Oczywiście. Każda istota na matce ziemi należy do du​chowego klanu. Problem w tym, że musisz go odnaleźć. One nie wiedzą, kim jesteś. Ty nie wiesz, kim one są. Przypomina to trochę chodzenie po omacku. Zrobienie tarczy pomoże ci w po​szukiwaniach — ciągnęła Agnes. — Kiedy robi się tarczę, trzeba być w jedności ze sobą. Z każdą tarczą będziesz przechodzić do wartości, j aka mieszka w tobie z dala od twych rutynowych opinii o sobie. Wartość ta może być napełniona światłem. Każda z nas jest jak kawałek mocno odymionego szkła, wszystkie odbijamy to samo światło. Twoje tarcze są jak obrazy. Kiedy dostąpisz prawdziwej wizji, nie będzie wątpliwości, że idziesz według jej wskazań. Z wizji będą wykluwać się wzory na twoją tarczę. Nazywamy to jajkiem płynącym we śnie. To jajko trzeba zanieść do gniazda, a gniazdo to twoja tarcza. Aby prawidłowo wykonać tarczę, potrzebny jest wielki talent. Istnieje pewna opowieść

0 Pomalowanej Twarzy. „Straciłam twarz" — powiedziała swej babci. „Niczego nie straciłaś, zgubiłaś tylko swój obraz". „Co mam zrobić, babciu?" „Musisz nauczyć się widzieć siebie we​wnątrz rozbitego odymionego lustra, które jest iluzją". Pomalo​wana Twarz poświęciła się pracy poprzez życiowe doświadczenia

1  wizje, układając potłuczone odłamki wielkiego odymionego lustra niczym puzzle. Kiedy skończyła, wiedziała, kim jest. Była Pomalowaną Twarzą.

—  Jako twoja nauczycielka — mówiła dalej Agnes — mam obowiązek dać ci szansę, szansę poskładania kawałków wielkiego odymionego lustra. Odkryjesz, że to lustro składa się w rzeczy​wistości z czterech luster. Cztery Lustra był wielkim nauczycie​lem, podobnie jak twój Jezus, a powiadają, że nawet jego święte imię niszczy kłamstwo. Gdy umocnisz swawolę, zaczniesz rozu​mieć wewnętrzne i zewnętrzne aspekty tych obrazów, zaczniesz je wyciągać z obrzeży swej wizji do centrum samej siebie, wkra​czając na wilczą drogę. Pewnego dnia będziesz mogła postawić swe tarcze i użyć wielkiego leku, zawartego w każdej z nich.
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Zobaczysz jak te cudowne siły splatają się razem i jak należą do ciebie. Lynn, często odbijasz się od jednej strony na drugą jak gumowa piłka, rzucana przez siły, które chcą tobą kierować. W twoim świecie, mogą to być siły polityczne lub społeczne, czy jeszcze jakieś inne, ale wszystkie one są formą czarów. Dlatego tak ważne jest, abyś zbudowała cztery kierunki. Musisz mieć możliwość działania w każdym kierunku, chociaż twoim miej​scem na wielkim kole jest północ.

—  Wydawało mi się, że wspomniałaś o budowie pięciu tarcz?

—  Szaman ma pięć twarzy. Pierwsza to twarz rady. Druga to twarz jedzenia. Trzecią jest twarz historii, czwartą twarz mądro​ści, a piątą twarz nauczyciela. Mieszczą się one w czterech tarczach, bo piątą jesteś ty. Na pomocy doświadczasz mądrości. Będzie to najprostsza tarcza, ponieważ znajdujesz się już blisko tej mocy. Twoim totemem jest bizon. Zatem północ to twoje drzewo centralne.

—  Nie wszyscy wojownicy i wojowniczki muszą działać z pięcioma tarczami — wtrąciła się Ruby. — Niektórzy nie mają żadnych tarcz i niczego nie odkrywają. Nie przechodzą inicjacji, nie tańczą i nie śpiewają.

Ruby przerwała i pokiwała głową. Wzięła papierosy i zaczęła je powoli rozcierać na stole. Zastanawiałam się, czy to ma jakieś znaczenie.

—  Weźmy pod uwagę małżeństwa — powiedziała.— Mał​żeństwo to potężny lek. Czasami może być bardzo skomplikowa​ne. Mąż powie: „Moja żona jest gwiazdą. Ja jestem pilotem. Pracuję dla niej". Kobieta może zniszczyć mężczyznę za pomocą swego ciała, języka i myśli. Jednak niszcząc go, niszy samą siebie. Ulega jego inteligencji. Powie: „Moja tożsamość zależy od niego, od mego męża". Jej sen powinien mieć jednak swą własną tożsamość. Z przywiązania wynika wiele nauk, ale której tak naprawdę trzeba się trzymać? Pewnego dnia, wszystkie lecz​nicze tarcze znikną. Są one przywiązane do pewnego rodzaju kraty rozpostartej nad matką ziemią w celu pomocy w dniu oczyszczenia. Każda osoba ma swój własny lek. Okaż szacunek każdej osobie i uczcij w niej leczniczą tarczę. W naszym świecie
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pokazujemy rękę: pięć szamanek i pięciu szamanów. Na ręce masz tę liczbę, życie, jedność, równość, wieczność, nauczyciel. Sumują się idealnie. Na kobiecych naradach zamieniamy się miejscami, tak więc każda z nas może posmakować wszystkich stanowisk i stać się pełną osobą — oto metoda rozwoju. Przez cały czas uczysz się drogi. Niebawem zrozumiesz znaczenie Kobiecej Wspólnoty Tarcz. Nie potrafię ci tego lepiej wytłuma​czyć. Po prostu uświadom sobie, że w czasie twej ziemskiej wędrówki każda tarcza należy do większej, pojedynczej tarczy. Musisz stać się mistrzynią tarcz i kiedy tego dokonasz, odkryjesz przeznaczenie wojowniczki.

Dym spowijał Ruby. Gdy mówiła, kopciła jak parowóz. Ag-nes przysłuchiwała się temu, chcąc coś powiedzieć, ale ostatecznie nie wtrąciła się. Ruby przemawiała do mnie, starannie dobierając słowa, abym mogła zrozumieć jej mocno akcentowany angielski. Nigdy dotąd nie słyszałam, aby tak długo mówiła i z takim zaangażowaniem. Byłam zaskoczona, że tak dobrze mnie zna, czasami nawet lepiej niż ja sama. Zepchnęłam ręką papierosy, które wcześniej odrzuciła, ze stołu na jej kolana. Złapała je i tym razem przycisnęła do serca, a potem położyła obok siebie na stole.

—  Ba! Zarobiłam je — powiedziała.

Przez chwilę uśmiechała się w moją stronę. Trwało to zbyt krótko. Siedziała sztywno i dumnie.

—  Pomogę ci w podróży do tarczy-równowagi — oświad​czyła. — Będę ci towarzyszyć głównie poprzez Agnes, ponie​waż jesteś jej uczennicą. Ma innego ducha niż ja. Potrzeba ci kogoś bardziej wyrozumiałego i milszego ode mnie. Rzecz jasna, przydam ci się w czymś innym. Skupiam się na pożywce dla twoich lęków.

—  Co masz na myśli? — spytałam, bo zabrzmiało to groźnie. Ruby siedziała trochę w cieniu. Byłam zaniepokojona. Nagle

jej oczy zaświeciły jak błękitne oczy eskimoskich psów husky. Robiło mi się niedobrze —jej spojrzenie sprawiało, że poczułam jakieś ciepłe prądy wokół pępka.

—  Wszystko w tobie wątpi we mnie — powiedziała Ruby. — Widzisz swoją złość. Widzisz wiele rzeczy, których nie lubisz, nawet własną ślepotę. Nie lubisz siedzieć blisko mnie, bo się
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boisz. Przyjdzie taki czas, kiedy zaakceptujesz siebie w cał< pełni i staniesz mi się obojętna. Nie będę już dla ciebie groźni Będziesz także obojętna dla Agnes. Spójrzmy jednak na Odwrol nego, na Świętego Klowna, który bada wszystkie twe przekona nia. Kiedy uwolnisz się ze swoich lęków i pozwolisz im odfruną dobrowolnie, pamiętaj, że pradawna droga mocy to kobiecość, t łono. Jest ono chłonne. Możesz podnieść swą tarczę i polegać n samej sobie. Kiedy staniesz mi się obojętna, twoje lęki odlecs Będzie to dla ciebie czas wielkiego lekarstwa. Potem będzi miejsce dla innych. Teraz muszę pomówić z Agnes na temat twe ścieżki tarczy. Idź narąbać trochę drewna.

W oczach Ruby dostrzegłam jakiś błędny ognik. Kiedy ujrzą łam ją pierwszy raz, stała na werandzie z wielkim rzeźnickiri nożem. Myślałam, że chce mnie posiekać na kawałki. Od tęgi czasu nigdy nie wiedziałam, co jej powiedzieć.

Wyszłam z chaty, jak mi kazano. Potknęłam się o sąg, któr leżał na schodach. Agnes i Ruby parsknęły śmiechem, po czyn Agnes wstała i zamknęła drzwi. Robiło się już ciemno. W górzi rozpościerał się dywan gwiazd, które oświetlały niebo. Nad wie rzchołkami sosen wisiał złocisty księżyc. Wiatr ustał. Byłan wyczerpana długą rozmową z moimi nauczycielkami. Ruby mia ła rację. Wyciągnęła na wierzch wszystkie moje lęki. Nie chcia łam na nie patrzeć.

Zapaliłam latarnię i knot buchnął płomieniem. Chwyciłan siekierę i zaczęłam rozłupywać cienkie klocki. Z drzewa tuż nac moją głową zahukała sowa. Przestałam rąbać i oparłam siekier*

0 pieniek. Zahukała znowu. Odeszłam parę kroków od drzew;

1 spojrzałam między gałęzie. Zobaczyłam ją. Siedziała na gałęz i wpatrywała się we mnie swymi szklistymi oczyma — podobny​mi do oczu Ruby.

Przyszło mi na myśl wielu Indian, którzy bali się i nie ufał: sowie. Agnes powiedziała, że sowa to znak zmiany, a dla mnie zmiana była zawsze pożądana. To dobrze, że zaufałam sowie i uznałam ją za przyjaciółkę. Sięgnęłam do kieszeni dżinsów i znalazłam trochę tytoniu. Rozrzuciłam odrobinę pod drzewem.

— To dla ciebie — powiedziałam do sowy.

Wróciłam do pracy, mięśnie stawiały opór przed tym nieco-

boisz. Przyjdzie taki czas, kiedy zaakceptujesz siebie w cah pełni i staniesz mi się obojętna. Nie będę już dla ciebie groźm Będziesz także obojętna dla Agnes. Spójrzmy jednak na Odwroi nego, na Świętego Klowna, który bada wszystkie twe przekona nia. Kiedy uwolnisz się ze swoich lęków i pozwolisz im odfruną dobrowolnie, pamiętaj, że pradawna droga mocy to kobiecość, t łono. Jest ono chłonne. Możesz podnieść swą tarczę i polegać n samej sobie. Kiedy staniesz mi się obojętna, twoje lęki odlecą Będzie to dla ciebie czas wielkiego lekarstwa. Potem będzi miejsce dla innych. Teraz muszę pomówić z Agnes na temat twe ścieżki tarczy. Idź narąbać trochę drewna.

W oczach Ruby dostrzegłam jakiś błędny ognik. Kiedy ujrzą łam ją pierwszy raz, stała na werandzie z wielkim rzeźnickin nożem. Myślałam, że chce mnie posiekać na kawałki. Od teg< czasu nigdy nie wiedziałam, co jej powiedzieć.

Wyszłam z chaty, jak mi kazano. Potknęłam się o sąg, któr leżał na schodach. Agnes i Ruby parsknęły śmiechem, po czyn Agnes wstała i zamknęła drzwi. Robiło się już ciemno. W górzi rozpościerał się dywan gwiazd, które oświetlały niebo. Nad wie rzchołkami sosen wisiał złocisty księżyc. Wiatr ustał. Byłan wyczerpana długą rozmową z moimi nauczycielkami. Ruby mia ła rację. Wyciągnęła na wierzch wszystkie moje lęki. Nie chcia łam na nie patrzeć.

Zapaliłam latarnię i knot buchnął płomieniem. Chwyciłan siekierę i zaczęłam rozłupywać cienkie klocki. Z drzewa tuż nac moją głową zahukała sowa. Przestałam rąbać i oparłam siekiery

0 pieniek. Zahukała znowu. Odeszłam parę kroków od drzewj

1 spojrzałam między gałęzie. Zobaczyłam ją. Siedziała na gałęz i wpatrywała się we mnie swymi szklistymi oczyma — podobny​mi do oczu Ruby.

Przyszło mi na myśl wielu Indian, którzy bali się i nie ufał; sowie. Agnes powiedziała, że sowa to znak zmiany, a dla mnie zmiana była zawsze pożądana. To dobrze, że zaufałam sowie i uznałam ją za przyjaciółkę. Sięgnęłam do kieszeni dżinsów i znalazłam trochę tytoniu. Rozrzuciłam odrobinę pod drzewem.

— To dla ciebie — powiedziałam do sowy.

Wróciłam do pracy, mięśnie stawiały opór przed tym nieco-

dziennym ćwiczeniem. W końcu po godzinie drzwi do chaty otworzyły się, wypuszczając promień światła. Agnes i Ruby wyszły, trzymając się pod ręce. W tej samej chwili sowa zahukała po raz kolejny.

Przez chwilę stały na werandzie, przekomarzając się w języku Kri. Najpierw Agnes zaśmiała się beztrosko, potem Ruby. Nie przerywałam rąbania. Przez jakiś czas przyglądały mi się, potem Ruby szturchnęła Agnes łokciem.

Ruby ruszyła w moim kierunku i przystanęła, kręcąc głową to w prawo, to w lewo, jakby chciała sprawdzić, czy wokół nie ma nikogo. Potem pochyliła się do mnie i szepnęła złowieszczo:

—  Lynn, nie będziesz tu miała zbyt wielu szans.

—  Co to znaczy?

Tak szybko pobiegła w ciemność, że zastanawiałam się, czy czasem nie zniknęła.

—  Ruby, nie chcesz żebym cię odwiozła do domu?! — zawołałam, ale jej już nie było.

Ślepa staruszka na drodze do domu, piętnaście kilometrów.

—  Czy ona nigdy nie jeździ samochodem? — spytałam Agnes.

—  Tylko wtedy, gdy się spieszy — zaśmiała się Agnes. Wróciłyśmy do domu.

Agnes zachowywała się wesołkowato. Krzątała się po pokoju w samej bieliźnie. Nie zwracała na mnie uwagi.

—  Nie martw się — powiedziała. — Mamy sporo roboty. Jutro zaczniemy budować twoją pierwszą tarczę.

Położyła kilka skórzanych zawiniątek i innych rzeczy na stole — szydło, nożyczki, nóż, powróz ze splecionej skóry i długie, zakrzywione drzewce. Oba jego końce Agnes wetknęła w krótką tubę, tworząc owalny kształt. Patrzyłam, jak ciągnęła je, aż uzy​skała pierścień o średnicy około metra. Obcięła końce paroma pociągnięciami noża i całość związała rzemieniem. W ten sposób powstała idealna obręcz.

Agnes spojrzała na mnie poważnie.

—  Następnym razem, będziesz musiała zrobić to sama. Spró​buj zapamiętać poszczególne etapy.
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— Zapamiętam—przytaknęłam skwapliwie, zaskoczona jej uzdolnieniami.

Zaraz potem poszłyśmy spać. Leżałam w ciemności, próbując zrozumieć znaczenie mej nowej ścieżki tarczy. Byłam podnieco​na i trochę czasu minęło, nim zasnęłam.

Cały następny dzień przygotowywałam skóry i naciągałam je na drewnianą obręcz. Wymagało to sporo koncentracji, tak że ani się obejrzałam, jak przyszła pora na obiad. Agnes siedziała w środku i szyła, ja zaś pracowałam na werandzie. Zachłannie pożarłam gulasz z dziczyzny i herbatniki.

Po obiedzie Agnes oparła swe krzesło o ścianę domu i przez chwilę siedziałyśmy w milczeniu. Patrzyła na mnie jakoś tak dziwnie, że poczułam się nieswojo. Jej oczy badały moją twarz.

—  Zanim zrobisz swą pierwszą tarczę, powinnaś dowiedzieć się o paru rzeczach. Po pierwsze, tylko kobiety mogą robić tarcze dla siebie. Mężczyźnie tego nie wolno. Mężczyzna może zrobić tarczę dla innego mężczyzny, ale nigdy dla siebie samego. W dawnych czasach wojownik podczas wizji dowiadywał się, kto ma wykonać dla niego tarczę i nie mogło się to odbywać bez udziału kobiety. Kobiety były mistrzyniami tarcz. Jak już powie​działam, tarcze miały zarówno męski, jak i żeński charakter. Były w połowie męskie i w połowie żeńskie. Uzyskiwano to dzięki energii. Przedmioty i surowce użyte do wykonania tarczy także były męskie i żeńskie.

—  Możesz mi dać jakiś przykład?

—  Pewnie. Chociażby kolor. Niebieski i zielony to męskie kolory, a pomarańczowy i różowy to żeńskie. Niektóre skóry są męskie, inne zaś żeńskie. Tak czy inaczej, energie te zostają przebudzone.

—  Jak to się odbywa?

—  Budzisz tarczę, modląc się do galaktyki, do Drogi Mlecz​nej. Modlisz się do bezkresnej przestrzeni. Modlisz się do Słońca. Modlisz się do: Ziemi, Jowisza, Marsa, Neptuna, Merkurego, Księżyca i Wenus. Kiedy się modlisz, wpuszczasz galaktykę do
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tarczy. Prosisz o lek, którego potrzebujesz. Broń mnie przed postrzeleniem. Broń mnie przed chorobą. Proś małego ptaszka Merkurego o obronę przed zranieniem. Proś go o sprawność umysłu i ciała. Proś Słońce i Jowisza o ochronę przed zbiorowym obłędem. Żeńska tarcza ma charakter czasu i przestrzeni. Żeńska tarcza dodaje wojownikowi odwagi. Mówię teraz twoim języ​kiem. W moim języku są lepsze słowa. Proś Marsa o siłę. Proś Ziemię o charyzmę i lecznictwo. Módl się do Księżyca o wy​obraźnię i intuicję. Inaczej mówiąc, istnieje Siedem Duchowych Strażników Wielkiego Snu. Módl się do Słodkiego Leku. Czy nie odradzamy się dzięki zwierzętom? Módl się do Kobiety Białej Bizonicy o lecznictwo. Ona jest strażniczką świata roślin. Czy nie odradzamy się dzięki roślinom? Niektóre tarcze podlegają oczy​szczeniu pod kamieniami, aby zyskały ich moc. Inne zakopuje się na jakiś czas pod drzewami. Szamani widzą różne rodzaje leków tkwiących w tarczach. Widzisz prawdziwy kolor i moc tarczy. Nie możesz skonsumować tej mocy. Nie możesz jej wykraść, dopóki się nie dowiesz, jak to zrobić. Nie możesz jej spalić. Energia będzie trwała wiecznie. Istnieje wiele metod wykonywa​nia tarcz. Lubię je robić z wierzby. Wykonujesz obręcz z gałęzi wierzby i wycinasz z nie garbowanej skóry koło. Potem naciągasz je na ramę. Można użyć skóry jelenia. Czasami można zobaczyć skorupę żółwia ściętą w kształcie piramidy i ozdobioną mosięż​nymi kulkami. Obręcz tarczy można opleść końskim włosiem i dołączyć cztery białe pióra. Ładny efekt daje kość konia z wy​rytym wężem, można też namalować słońce.

—  Czy poszczególne części tarczy mają swoje odrębne na​zwy? — spytałam.

—  Tak, spód tarczy nazywa się tarczą błogosławieństwa, szkieletem. Górna część tarczy nosi imię jej właściciela lub rysunku czy też obrazu. Cała tarcza znana jest jako osłona. Wzory też mają swoje nazwy. Często można spotkać męskie i żeńskie piramidy. Także kolory mają znaczenie, jak już wspomniałam. Biały, na przykład, to kolor zarówno męski, jak i żeński; zależnie od jego nałożenia. Biały i czerwony zmieszane razem są bardziej żeńskie. Wschód według starej tradycji był czerwony, ale obecnie
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czerwień to południe. Złoto jest kolorem Istot Słońca. Złoto to wschód.

—  Możesz mi coś powiedzieć o mej pierwszej tarczy?

—  Najważniejszą rzeczą do zapamiętania jest to, że wszy​stko, co znajduje się na tarczy, ma swe zadanie. Dla właściciela tarczy ma to szczególną moc i znaczenie. Symbol to obraz idei. Idea natomiast pochodzi z wizji lub snów. Serce jest tą siłą, która spaja razem wszystkie rzeczy na tym świecie — stwierdziła tylko Agnes i delikatnie chwytając mnie za rękę powiedziała: — Chodźmy się trochę przespać.

Kiedy się zbudziłam, Agnes była zajęta mieleniem ususzo-nych ziół na proszek w kamiennych żarnach.

Umyłam się, rozczesałam włosy i ubrałam się. Potem usiad​łam i czekałam. Agnes wrzuciła garść proszku do słoika i potrząs​nęła nim.

—  Co robisz? — spytałam.

—  Todlaciebie—odparła. —Nazywam to wodą wiewiórki. — Podała mi słoik. — Wypij.

Odkręciłam wieczko i powąchałam.

—  Nie pachnie zbyt ładnie.

—  Ma ci dać siłę, odbudować cię — wyjaśniła Agnes. — To metoda roślinna, jakiej potrzebujesz. Pij.

—  Dobrze, mamo. Zjem ten szpinak.

Wypiłam miksturę, która miała nieokreślony gorzkawy smak, ale od razu wiedziałam, że moje ciało było tego spragnione.

—  Musisz więcej czasu spędzać na powietrzu, potrzeba ci więcej mocy Dziadka Słońce. Musisz mieć mocne muskuły. Naucz się stąpać delikatnie po ziemi. Przyjmij moc jako swą prawdziwą siostrę. Uważnie wsłuchuj się w głos twego wnętrza. Mamy wiele do zrobienia i bardzo mało czasu. Potrzeba nam słońca.

Agnes wstała. Krzątała się po izbie i zbierała jakieś rzeczy.

—  Weź obręcz — powiedziała — i chodź ze mną.

Agnes niosła kilka ostrych tyczek i tobołek ze skórą. Daleko nie zaszłyśmy, kiedy Agnes kazała mi usiąść na ziemi.

—  Połóż obręcz w środku.
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Siedziałyśmy naprzeciw siebie na zboczu niewielkiego pa​górka. Świergotały jakieś ptaszki i czułam się otoczona życiem. Po chwili Agnes powiedziała:

— Lynn, dawno temu udałam się na ważne spotkanie Stowa​rzyszenia Czerwonego Szałasu. To było tylko dla kobiet. Kilka tygodni trwała moja podróż w towarzystwie paru kobiet. Szałasy stały na przepięknej polanie wysoko w górach. Przybyłyśmy w pogodnym dniu późną wiosną, kiedy górskie pszczoły i motyle latały w powietrzu. Przed szałasami stały cztery wielkie tarcze Czerwonego Szałasu i cieszyłam się, że widzę je przygotowane do odnowienia. W Czerwonych Szałasach wiele mówiło się wprost. Podawałyśmy sobie pałeczkę uprawniającą do zabrania głosu. Wiele serc otwarło się na Wielkiego Ducha. Wszystkie Czerwone Szałasy miały moc. Uczyłyśmy się od siebie nawzajem i wymieniałyśmy lekarstwa. Na jednym spotkaniu zauważyłam, że w środku szałasu wisi tarcza z długimi żółtymi włosami, ludzkim skalpem. Uzmysłowiłam sobie, że to tarcza o wielkiej mocy; życia by mi nie starczyło na odszyfrowanie jej ukrytego znaczenia. Nie wiedziałam, co począć. Tarcza z długimi żółtymi włosami była bardzo męska, ale wykonano ją w taki sposób, że męskość uwypuklała jej kobiecą część. Kręciłam głową z niedo​wierzania. Spytałam siostrę, jakie znaczenie mogła mieć ta tar​cza. Ona również była pełna podziwu. Kiedy spotkanie dobiegło końca, podeszłam do przewodniczącej starszyzny.

„Babciu, jaki lek ma ta zagadkowa tarcza?" — spytałam. Popatrzyła na mnie dobrotliwie i rzekła. „To tarcza o nazwie Morderca Dzieci. To dobra tarcza, o wielkiej wadze i znaczeniu. Za każdym razem, kiedy człowiek zabija w sobie dziecko i nie​nawidzi tej martwoty, a potem zaczyna brutalnie obchodzić się z niewinnymi dziećmi, to bardzo zły lek. Moja córko, pierwsza zasada mówi, że wszelka moc pochodzi od kobiety. Druga zasada to nigdy nie ranić dzieci. Czy to nie dzieci właśnie znajdują się w środku pierwszej tarczy? Zawsze chroń dzieci. Nauka z tej tarczy jest taka, że wiele skalpów zdejmie się ludziom, którzy kaleczą dzieci". „Skąd są te skalpy, Babciu?" — spytałam., Jak wiesz, moje dziecko — powiedziała ze smutkiem — nie tak dawno
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temu wojowniczki musiały odpowiedzieć na wyzwanie, walczyć i honorowo pokonać tego, który skaleczył dzieci. Te długie żółte włosy są skalpem białego żołnierza, który strzelał i zabijał dzieci, jakie znalazł ukryte w zaroślach na południu. Żołnierz dobrze się bawił. Kobieta Tarcza, która zabiła już dwóch innych łowców, wbiła topór w jego pierś. Zdjęła mu skalp na żywca. Myślę, iż był zaskoczony, że pokonała go kobieta". Po rozmowie z Babcią pojechałam do domu. Myślałam o tej tarczy przez długi czas. Dzisiaj świat się zmienił, ale zasady największego prawa powin​ny być przez wszystkich respektowane. Kiedy poznajesz nową osobę, zadaj sobie pytanie, czy ona szanuje dziecko, jakie ma w sobie. Jeśli tak, to będzie też szanowała wszystkie dzieci na świecie.

—  Agnes, to niesamowita opowieść, zapamiętam ją na za​wsze. Dzisiaj na świecie zadaje się dzieciom wiele bólu. Co skłania ludzi do wykorzystywania dzieci?

—  Mężczyzna ma łono jak kobieta. Nie wszystkie kobiety są siostrami i nie wszystkie rozwinęły swe łona, tak samo męż​czyźni. Kiedy czyjeś łono jest martwe, brakuje zrozumienia jego owoców. Tacy ludzie uniemożliwiają dziecku samorealizację. Uwieczniają sen bez końca.

Kiwnęłam aprobująco głową, jej przenikliwe, pogodne oczy ^skupiły się na mnie.

—  Lynn, jesteś dopiero na początku. Jako twoja nauczyciel​ka i doradczyni także jestem na początku. Pewnego dnia to zobaczysz. Twoja droga rodzi się tutaj. — Agnes położyła rękę na sercu. — Tu spoczywa światło, które przenika ciemność. Tu spoczywają tajemnice, które są jak dobre jedzenie, którym się odżywiasz. Tu rodzą się słowa, słowa zdolne przynieść ci najwię​ksze kłamstwo i największą prawdę. — Agnes podniosła wierz​bową obręcz. — Ta oto obręcz stanie się twoją pierwszą tarczą. Będzie to bardzo dobre i przydatne narzędzie. Ta tarcza zaczyna się na południu, w wodzie. Spróbuj zobaczyć, co rozpościera się przed nami, istnieją bowiem zapachy i przedmioty, które rosną, które dają znaki. W dawnych czasach nazywało się ją Tarczą Błotnistej Kobiety, tarczą kobiecej krwi.
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—  Czy to także jest dziecięca tarcza? — spytałam.

—  Tak, to tarcza Morderca Dzieci. Tarcza milczących, du-howa tarcza.

—  Moja pierwsza tarcza będzie miała wiele znaczeń — twierdziłam.

—  O tak — przyznała Agnes. Położyła wierzbową obręcz na :iemi i wskazała jej dolną krawędź. — Tam będzie święty ołtarz, la południu twojej tarczy. Tam spoczywa nauka o wielkich lęgach. Rośnie tam też roślinność, święte rośliny wiedzy. Naj-vażniejsza to tytoń. — Agnes przesunęła rękę na lewo. Uświa-lomiłam sobie, że mówi o lewej części obręczy. — Ta część arczy uczy twoje ciało i serce. To mądrość roślin leczniczych >raz trujących. Tutaj spoczywa szamańska fajka i grzechotka. Tutaj znajduje się roślina równowagi i jej malunek. Z kolei tutaj — ciągnęła Agnes, wskazując płaszczyznę koło siebie, którą lznałam za pomoc — znajduje się sztuka podróżowania i słucha-lia na odległość. To taniec siedmiu wód. To praca z kryształami

nauka o kryształach wielkiego koła. W środku znajduje się szamańskie drzewo. Pewnego dnia zostaniesz szamanką.

Długo rozmawiałam z Agnes o znaczeniu kierunków na po-rudniowej tarczy. Potem zaczęła mnie instruować o obecnej sztuce robienia tarcz. Ten aspekt, chociaż bardzo ważny, w grun​cie rzeczy wydawał mi się drugorzędny w porównaniu z naukami, jakie Agnes usiłowała mi wpoić.

—  Koniecznie musisz przykładać się do każdego szczegółu dokładnie w taki sposób, jak ci powiem. Pożądane jest tu właści​we nastawienie. Jeśli z tym sobie poradzisz, reszta pójdzie gładko.

Przez następne dwa dni przygotowywałam jelenią skórę zgodnie z instrukcjami Agnes. Usadowiłam się ze swą pracą na trawie w pobliżu chaty. Agnes pojawiała się co jakiś czas, dawała wskazówki i przyglądała się. Kiedy zbliżałam się do końca, przyszła i usiadła ze skrzyżowanymi nogami, przesuwając ręką po powierzchni skóry.

—  Tak. Musisz stać się równie miękka jak ta jelenia skóra. Ta skóra nie nadaje się na wojenną tarczę. To skóra na twoją tarczę południa, ona wymaga miękkości.

- W jaki sposób stanę się tak samo miękka? — spytałam.

—  Nasze ciała mają naturalne tarcze, ale jest pewien prob​lem. Zatraciliśmy swą płynność. Gdy jesteś płynna i wpadniesz do przepaści, nie zranisz się. Jeśli jesteś twarda, skręcisz sobie kark. Chcę, żebyś zdjęła tarczę ze swego ciała i postawiłająprzed sobą. Chcę, żebyś była płynna. Płynność to wielka moc wojow​niczki. Twoja pierwsza tarcza to czas szczęścia, to celebracja. Płynność pozwoli ci kroczyć najbardziej naturalną drogą. Płyn​ność pozwoli ci być sobą.

Późnym popołudniem naciągałam skórę na obręcz. Przyszła znowu Agnes i usiadła naprzeciw mnie. Od czasu do czasu uśmiechała się, widząc moje niezdarne wysiłki naciągnięcia skó​ry. Dodawała mi niewiele otuchy.

Kiedy już zbliżałam się do końca, spytałam:

—  No i jak, wygląda jakoś?

Agnes spojrzała wątpiąco i stwierdziła:

—  Skóra musi być mocniej napięta. — Zabłysnęły jej oczy. — W chacie mam coś dla ciebie.

Patrzyłam, jak idzie do domu i znika w drzwiach. Po paru minutach wróciła. Odczułam jakiś dziwny spokój dokoła. Agnes trzymała kilka piór.

—  Oto parę orlich piór do twojej tarczy — powiedziała i wręczyła mi trzy sztuki.

—  Orle pióra! Dziękuję ci, Agnes.

Wiedziałam, że orle pióra są bardzo ważne wjej świecie, więc za każdym razem, gdy je otrzymywałam, była to szczególna okazja. Przyjrzałam się uważnie piórom i nie mogłam ukryć swego zaskoczenia.

—  Agnes, to nie są orle pióra.

—  Owszem, są.

—  Nie, Agnes. Umiem rozpoznawać pióra i te na pewno nie pochodzą od orła.

—  No to jakie są? Byłam zakłopotana.

—  Myślę, że indycze.

—  Oho, widzę, że nie szanujesz indyczych piór.

—  Tak czy inaczej, to nie są orle pióra.

—  Powiedziałam ci, że są — upierała się Agnes.

—  Przepraszam cię, Agnes, ale indycze pióra nie mogą być piórami orła.

—  Mogą i właśnie takie są.

—  Agnes, masz wielką moc i czasami udaje ci się mi wmó​wić, że czarne jest białe, ale nie możesz zmieniać rzeczywistości. Wiem, że to są pióra indycze.

—  Nic nie wiesz.

Zaczynałam się złościć. Agnes była dumną kobietą, ale nie mogłam zrozumieć, dlaczego usiłuje zbyć mnie indyczymi pió​rami. To niedobrze, upieranie się, że są to orle pióra, uznałam za próbę oszukania mnie. Zrobiłam się ponura, chwyciłam tarczę i zaczęłam sznurować ją od wewnątrz.

Agnes śmiała się ze mnie. Spojrzałam w niebo i nie kryłam swego oburzenia. Czułam się skrzywdzona. Agnes śmiała się dalej i gapiła się na mnie, jakby widziała największego w życiu komika. Usiadłam bez słowa, ale nie było mi do śmiechu.

—  Nic dziwnego, że nigdy nie mogliśmy się dogadać — po​wiedziała.

—  Kto? — spytałam.

—  Moi ludzie z twoimi.

—  Niby dlaczego?

—  Przez cały czas nawzajem się podpuszczali i sporo niena​wiści urosło między nimi. Tego nie można było uniknąć, bo moi ludzie mieli poczucie dumy i humoru. Twoi byli stremowani i chcieli strzelać do każdego, kto się zaśmiał. Ciągle jesteście tacy zabawni, i jak się z ciebie nie śmiać?

—  Co cię tak rozbawiło?

—  Ty nigdy nie dasz sobie luzu. Dla ciebie każde słowo to albo pełnia, albo pustka. Lubisz znęcać się nad znaczeniem czegoś, żeby ukryć swą głupotę.

—  Mówisz o tych indyczych piórach?

—  Tak. Widzisz, indyk to inaczej orzeł południa. Robisz tarczę południa, więc co jej da lepszą moc? Mówimy na indyka bizoni orzeł albo orzeł rozdawania. Mamy takie niepodobne języki. Nic dziwnego, że moi ludzie i twoi skakali sobie ciągle do gardeł. Dla ciebie byłoby jednak lepiej, żebyś nie była taka słaba.
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—  Czy indyk jest bizonim orłem na tej samej zasadzie, jak sowa nazywana jest nocnym orłem?

—  Tak. Kiedy sporządzasz sobie tarczę nocnego orła, tarczę heyoki, przywiązujesz do niej fałszywe pióra. Nocny orzeł stroi się w cudze piórka. Sami się okłamujemy, wędrując po tym świecie w tak osobliwy sposób, jak ty wierzyłaś, że pióra indyka nie mogą być piórami orła. Tu chodzi o znaczenie, a nie o nazwę. Najlepsze, co możesz teraz zrobić, to dowiedzieć się o oszukiwa​niu i jak z tego wyjść. Myślisz pewnie, że indycze pióra są mniej cenne niż orle. Mylisz się, i to bardzo. Indycze pióra mają moc leczenia, uczenia i leczenia. Gdybyś kiedykolwiek polowała na dzikiego indyka, wiedziałabyś, jak dostojne są i że noszenie ich piór to wielki zaszczyt. Rybołów to orzeł zachodu. To nasz ukochany orzeł. Orzeł pomocy, czyli dzienny orzeł, to ten, które​go ty nazywasz orłem. Widzisz, dla mnie to są wszystko orły, natomiast dla ciebie, która tak dużo wie o skrzydlatych, dla ciebie orzeł rozdawania to najlepsze mięso na święta.

Poczułam, jak się czerwienię. Agnes wzruszyła ramionami, odwróciła się na pięcie i poszła sobie. Nawet nie zdążyłam się usprawiedliwić.

W nocy śniły mi się malowane tarcze, słyszałam dźwięk bębna i fletu. Potem zobaczyłam, że stoję w czerwonawym : świetle ogniska. Zaczęłam tańczyć w rytm bębna. Czekałam, aż inne kobiety dołączą do tańca; wiedziałam, że zaraz będzie ich tu wiele. Poczułam skurcz mięśnia w pachwinie i krzyżu. Stwier​dziłam, że ogień robi się coraz jaśniejszy, a ja coraz bardziej rozpalona. Zbudziłam się i rozpięłam śpiwór.

—  Cholera! — zawołałam. — Akurat mam okres. Wstałam i wyjęłam parę tamponów z torebki. Agnes siedziała

przy stole, obszywając koralikami małą torbę ze skóry. Patrzyła na mnie z zainteresowaniem, gdy rozrywałam pakiet.

—  Kobieto, zaczekaj chwilę.

Skoczyłam jak oparzona i spojrzałam na nią ze zdziwieniem. Zastanawiałam się, o co się teraz posprzeczamy.

—  Co chcesz zrobić ze swoją krwią?

—  Co takiego?
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tarczy. Prosisz o lek, którego potrzebujesz. Broń mnie przed postrzeleniem. Broń mnie przed chorobą. Proś małego ptaszka Merkurego o obronę przed zranieniem. Proś go o sprawność umysłu i ciała. Proś Słońce i Jowisza o ochronę przed zbiorowym obłędem. Żeńska tarcza ma charakter czasu i przestrzeni. Żeńska tarcza dodaje wojownikowi odwagi. Mówię teraz twoim języ​kiem. W moim języku są lepsze słowa. Proś Marsa o siłę. Proś Ziemię o charyzmę i lecznictwo. Módl się do Księżyca o wy​obraźnię i intuicję. Inaczej mówiąc, istnieje Siedem Duchowych Strażników Wielkiego Snu. Módl się do Słodkiego Leku. Czy nie odradzamy się dzięki zwierzętom? Módl się do Kobiety Białej Bizonicy o lecznictwo. Ona jest strażniczką świata roślin. Czy nie odradzamy się dzięki roślinom? Niektóre tarcze podlegają oczy​szczeniu pod kamieniami, aby zyskały ich moc. Inne zakopuje się na jakiś czas pod drzewami. Szamani widzą różne rodzaje leków tkwiących w tarczach. Widzisz prawdziwy kolor i moc tarczy. Nie możesz skonsumować tej mocy. Nie możesz jej wykraść, dopóki się nie dowiesz, jak to zrobić. Nie możesz jej spalić. Energia będzie trwała wiecznie. Istnieje wiele metod wykonywa​nia tarcz. Lubię je robić z wierzby. Wykonujesz obręcz z gałęzi wierzby i wycinasz z nie garbowanej skóry koło. Potem naciągasz je na ramę. Można użyć skóry jelenia. Czasami można zobaczyć skorupę żółwia ściętą w kształcie piramidy i ozdobioną mosięż​nymi kulkami. Obręcz tarczy można opleść końskim włosiem i dołączyć cztery białe pióra. Ładny efekt daje kość konia z wy​rytym wężem, można też namalować słońce.

—  Czy poszczególne części tarczy mają swoje odrębne na​zwy? — spytałam.

—  Tak, spód tarczy nazywa się tarczą błogosławieństwa, szkieletem. Górna część tarczy nosi imię jej właściciela lub rysunku czy też obrazu. Cała tarcza znana jest jako osłona. Wzory też mają swoje nazwy. Często można spotkać męskie i żeńskie piramidy. Także kolory mają znaczenie, jak już wspomniałam. Biały, na przykład, to kolor zarówno męski, jak i żeński; zależnie od jego nałożenia. Biały i czerwony zmieszane razem są bardziej żeńskie. Wschód według starej tradycji był czerwony, ale obecnie
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czerwień to południe. Złoto jest kolorem isuh oium.0. wschód.

—  Możesz mi coś powiedzieć o mej pierwszej tarczy?

—  Najważniejszą rzeczą do zapamiętania jest to, że wszy​stko, co znajduje się na tarczy, ma swe zadanie. Dla właściciela tarczy ma to szczególną moc i znaczenie. Symbol to obraz idei. Idea natomiast pochodzi z wizji lub snów. Serce jest tą siłą, która spaja razem wszystkie rzeczy na tym świecie — stwierdziła tylko Agnes i delikatnie chwytając mnie za rękę powiedziała: — Chodźmy się trochę przespać.

Kiedy się zbudziłam, Agnes była zajęta mieleniem ususzo-nych ziół na proszek w kamiennych zamach.

Umyłam się, rozczesałam włosy i ubrałam się. Potem usiad​łam i czekałam. Agnes wrzuciła garść proszku do słoika i potrząs​nęła nim.

—  Co robisz? — spytałam.

—  To dla ciebie — odparła.—Nazywam to wodą wiewiórki. — Podała mi słoik. — Wypij.

Odkręciłam wieczko i powąchałam.

—  Nie pachnie zbyt ładnie.

—  Ma ci dać siłę, odbudować cię — wyjaśniła Agnes. — To metoda roślinna, jakiej potrzebujesz. Pij.

—  Dobrze, mamo. Zjem ten szpinak.

Wypiłam miksturę, która miała nieokreślony gorzkawy smak, ale od razu wiedziałam, że moje ciało było tego spragnione.

—  Musisz więcej czasu spędzać na powietrzu, potrzeba ci więcej mocy Dziadka Słońce. Musisz mieć mocne muskuły. Naucz się stąpać delikatnie po ziemi. Przyjmij moc jako swą prawdziwą siostrę. Uważnie wsłuchuj się w głos twego wnętrza. Mamy wiele do zrobienia i bardzo mało czasu. Potrzeba nam słońca.

Agnes wstała. Krzątała się po izbie i zbierała jakieś rzeczy.

—  Weź obręcz — powiedziała — i chodź ze mną.

Agnes niosła kilka ostrych tyczek i tobołek ze skórą. Daleko nie zaszłyśmy, kiedy Agnes kazała mi usiąść na ziemi.

—  Połóż obręcz w środku.
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Siedziałyśmy naprzeciw siebie na zboczu niewielkiego pa​górka. Świergotały jakieś ptaszki i czułam się otoczona życiem. Po chwili Agnes powiedziała:

— Lynn, dawno temu udałam się na ważne spotkanie Stowa​rzyszenia Czerwonego Szałasu. To było tylko dla kobiet. Kilka tygodni trwała moja podróż w towarzystwie paru kobiet. Szałasy stały na przepięknej polanie wysoko w górach. Przybyłyśmy w pogodnym dniu późną wiosną, kiedy górskie pszczoły i motyle latały w powietrzu. Przed szałasami stały cztery wielkie tarcze Czerwonego Szałasu i cieszyłam się, że widzę je przygotowane do odnowienia. W Czerwonych Szałasach wiele mówiło się wprost. Podawałyśmy sobie pałeczkę uprawniającą do zabrania głosu. Wiele serc otwarło się na Wielkiego Ducha. Wszystkie Czerwone Szałasy miały moc. Uczyłyśmy się od siebie nawzajem i wymieniałyśmy lekarstwa. Na jednym spotkaniu zauważyłam, że w środku szałasu wisi tarcza z długimi żółtymi włosami, ludzkim skalpem. Uzmysłowiłam sobie, że to tarcza o wielkiej mocy; życia by mi nie starczyło na odszyfrowanie jej ukrytego znaczenia. Nie wiedziałam, co począć. Tarcza z długimi żółtymi włosami była bardzo męska, ale wykonano ją w taki sposób, że męskość uwypuklała jej kobiecą część. Kręciłam głową z niedo​wierzania. Spytałam siostrę, jakie znaczenie mogła mieć ta tar​cza. Ona również była pełna podziwu. Kiedy spotkanie dobiegło końca, podeszłam do przewodniczącej starszyzny.

„Babciu, jaki lek ma ta zagadkowa tarcza?" — spytałam. Popatrzyła na mnie dobrotliwie i rzekła. „To tarcza o nazwie Morderca Dzieci. To dobra tarcza, o wielkiej wadze i znaczeniu. Za każdym razem, kiedy człowiek zabija w sobie dziecko i nie​nawidzi tej martwoty, a potem zaczyna brutalnie obchodzić się z niewinnymi dziećmi, to bardzo zły lek. Moja córko, pierwsza zasada mówi, że wszelka moc pochodzi od kobiety. Druga zasada to nigdy nie ranić dzieci. Czy to nie dzieci właśnie znajdują się w środku pierwszej tarczy? Zawsze chroń dzieci. Nauka z tej tarczy jest taka, że wiele skalpów zdejmie się ludziom, którzy kaleczą dzieci". „Skąd są te skalpy, Babciu?" — spytałam. „Jak wiesz, moje dziecko—powiedziała ze smutkiem—nie tak dawno
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emu wojowniczki musiały odpowiedzieć na wyzwanie, walczyć honorowo pokonać tego, który skaleczył dzieci. Te długie żółte włosy są skalpem białego żołnierza, który strzelał i zabijał dzieci, jakie znalazł ukryte w zaroślach na południu. Żołnierz dobrze się bawił. Kobieta Tarcza, która zabiła już dwóch innych łowców, wbiła topór w jego pierś. Zdjęła mu skalp na żywca. Myślę, iż był zaskoczony, że pokonała go kobieta". Po rozmowie z Babcią pojechałam do domu. Myślałam o tej tarczy przez długi czas. Dzisiaj świat się zmienił, ale zasady największego prawa powin​ny być przez wszystkich respektowane. Kiedy poznajesz nową osobę, zadaj sobie pytanie, czy ona szanuje dziecko, jakie ma w sobie. Jeśli tak, to będzie też szanowała wszystkie dzieci na świecie.

—  Agnes, to niesamowita opowieść, zapamiętam ją na za​wsze. Dzisiaj na świecie zadaje się dzieciom wiele bólu. Co skłania ludzi do wykorzystywania dzieci?

—  Mężczyzna ma łono jak kobieta. Nie wszystkie kobiety są siostrami i nie wszystkie rozwinęły swe łona, tak samo męż​czyźni. Kiedy czyjeś łono jest martwe, brakuje zrozumienia jego owoców. Tacy ludzie uniemożliwiają dziecku samorealizację. Uwieczniają sen bez.końca.

Kiwnęłam aprobująco głową, jej przenikliwe, pogodne oczy i skupiły się na mnie.

—  Lynn, jesteś dopiero na początku. Jako twoja nauczyciel​ka i doradczyni także jestem na początku. Pewnego dnia to zobaczysz. Twoja droga rodzi się tutaj. — Agnes położyła rękę na sercu. — Tu spoczywa światło, które przenika ciemność. Tu spoczywają tajemnice, które są jak dobre jedzenie, którym się odżywiasz. Tu rodzą się słowa, słowa zdolne przynieść ci najwię​ksze kłamstwo i największą prawdę. — Agnes podniosła wierz​bową obręcz. — Ta oto obręcz stanie się twoją pierwszą tarczą. Będzie to bardzo dobre i przydatne narzędzie. Ta tarcza zaczyna się na południu, w wodzie. Spróbuj zobaczyć, co rozpościera się przed nami, istnieją bowiem zapachy i przedmioty, które rosną, które dają znaki. W dawnych czasach nazywało się ją Tarczą Błotnistej Kobiety, tarczą kobiecej krwi.

81

—  Czy to także jest dziecięca tarcza? — spytałam.   -

—  Tak, to tarcza Morderca Dzieci. Tarcza milczących, du​chowa tarcza.

—  Moja pierwsza tarcza będzie miała wiele znaczeń — stwierdziłam.

—  O tak — przyznała Agnes. Położyła wierzbową obręcz na ziemi i wskazała jej dolną krawędź. — Tam będzie święty ołtarz, na południu twojej tarczy. Tam spoczywa nauka o wielkich kręgach. Rośnie tam też roślinność, święte rośliny wiedzy. Naj​ważniejsza to tytoń. — Agnes przesunęła rękę na lewo. Uświa​domiłam sobie, że mówi o lewej części obręczy. — Ta część tarczy uczy twoje ciało i serce. To mądrość roślin leczniczych oraz trujących. Tutaj spoczywa szamańska fajka i grzechotka. Tutaj znajduje się roślina równowagi i jej malunek. Z kolei tutaj — ciągnęła Agnes, wskazując płaszczyznę koło siebie, którą uznałam za północ — znajduje się sztuka podróżowania i słucha​nia na odległość. To taniec siedmiu wód. To praca z kryształami i nauka o kryształach wielkiego koła. W środku znajduje się szamańskie drzewo. Pewnego dnia zostaniesz szamanką.

Długo rozmawiałam z Agnes o znaczeniu kierunków na po​łudniowej tarczy. Potem zaczęła mnie instruować o obecnej sztuce robienia tarcz. Ten aspekt, chociaż bardzo ważny, w grun​cie rzeczy wydawał mi się drugorzędny w porównaniu z naukami, jakie Agnes usiłowała mi wpoić.

—  Koniecznie musisz przykładać się do każdego szczegółu dokładnie w taki sposób, jak ci powiem. Pożądane jest tu właści​we nastawienie. Jeśli z tym sobie poradzisz, reszta pójdzie gładko.

Przez następne dwa dni przygotowywałam jelenią skórę zgodnie z instrukcjami Agnes. Usadowiłam się ze swą pracą na trawie w pobliżu chaty. Agnes pojawiała się co jakiś czas, dawała wskazówki i przyglądała się. Kiedy zbliżałam się do końca, przyszła i usiadła ze skrzyżowanymi nogami, przesuwając ręką po powierzchni skóry.

—  Tak. Musisz stać się równie miękka jak ta jelenia skóra. Ta skóra nie nadaje się na wojenną tarczę. To skóra na twoją tarczę południa, ona wymaga miękkości.

—  W jaki sposób stanę się tak samo miękka? — spytałam.
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Nasze ciała mają naturalne tarcze, ale jest pewien prob​lem. Zatraciliśmy swą płynność. Gdy jesteś płynna i wpadniesz do przepaści, nie zranisz się. Jeśli jesteś twarda, skręcisz sobie kark. Chcę, żebyś zdjęła tarczę ze swego ciała i postawiła jąprzed sobą. Chcę, żebyś była płynna. Płynność to wielka moc wojow​niczki. Twoja pierwsza tarcza to czas szczęścia, to celebracja. Płynność pozwoli ci kroczyć najbardziej naturalną drogą. Płyn​ność pozwoli ci być sobą.

Późnym popołudniem naciągałam skórę na obręcz. Przyszła znowu Agnes i usiadła naprzeciw mnie. Od czasu do czasu uśmiechała się, widząc moje niezdarne wysiłki naciągnięcia skó​ry. Dodawała mi niewiele otuchy.

Kiedy już zbliżałam się do końca, spytałam:

—  No i jak, wygląda jakoś?

Agnes spojrzała wątpiąco i stwierdziła:

—  Skóra musi być mocniej napięta. — Zabłysnęły jej oczy. - W chacie mam coś dla ciebie.

Patrzyłam, jak idzie do domu i znika w drzwiach. Po paru limitach wróciła. Odczułam jakiś dziwny spokój dokoła. Agnes ymała kilka piór.

—  Oto parę orlich piór do twojej tarczy — powiedziała i wręczyła mi trzy sztuki.

—  Orle pióra! Dziękuję ci, Agnes.

Wiedziałam, że orle pióra są bardzo ważne w jej świecie, więc każdym razem, gdy je otrzymywałam, była to szczególna

okazja. Przyjrzałam się uważnie piórom i nie mogłam ukryć

swego zaskoczenia.

—  Agnes, to nie są orle pióra.

—  Owszem, są.

—  Nie, Agnes. Umiem rozpoznawać pióra i te na pewno nie pochodzą od orła.

—  No to jakie są? Byłam zakłopotana.

—  Myślę, że indycze.

—  Oho, widzę, że nie szanujesz indyczych piór.

—  Tak czy inaczej, to nie są orle pióra.

—  Powiedziałam ci, że są — upierała się Agnes.
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—  Przepraszam cię, Agnes, ale indycze pióra nie mogą być piórami orła.

—  Mogą i właśnie takie są. ,

—  Agnes, masz wielką moc i czasami udaje ci się mi wmó​wić, że czarne jest białe, ale nie możesz zmieniać rzeczywistości. Wiem, że to są pióra indycze.

—  Nic nie wiesz.

Zaczynałam się złościć. Agnes była dumną kobietą, ale nie mogłam zrozumieć, dlaczego usiłuje zbyć mnie indyczymi pió​rami. To niedobrze, upieranie się, że są to orle pióra, uznałam za próbę oszukania mnie. Zrobiłam się ponura, chwyciłam tarczę i zaczęłam sznurować ją od wewnątrz.

Agnes śmiała się ze mnie. Spojrzałam w niebo i nie kryłam swego oburzenia. Czułam się skrzywdzona. Agnes śmiała się dalej i gapiła się na mnie, jakby widziała największego w życiu komika. Usiadłam bez słowa, ale nie było mi do śmiechu.

—  Nic dziwnego, że nigdy nie mogliśmy się dogadać — po​wiedziała.

—  Kto? — spytałam.

—  Moi ludzie z twoimi.

—  Niby dlaczego?

—  Przez cały czas nawzajem się podpuszczali i sporo niena​wiści urosło między nimi. Tego nie można było uniknąć, bo moi ludzie mieli poczucie dumy i humoru. Twoi byli stremowani i chcieli strzelać do każdego, kto się zaśmiał. Ciągle jesteście tacy zabawni, i jak się z ciebie nie śmiać?

—  Co cię tak rozbawiło?

—  Ty nigdy nie dasz sobie luzu. Dla ciebie każde słowo to albo pełnia, albo pustka. Lubisz znęcać się nad znaczeniem czegoś, żeby ukryć swą głupotę.

—  Mówisz o tych indyczych piórach?

—  Tak. Widzisz, indyk to inaczej orzeł południa. Robisz tarczę południa, więc co jej da lepszą moc? Mówimy na indyka bizoni orzeł albo orzeł rozdawania. Mamy takie niepodobne języki. Nic dziwnego, że moi ludzie i twoi skakali sobie ciągle do gardeł. Dla ciebie byłoby jednak lepiej, żebyś nie była taka słaba.
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—  Czy indyk jest bizonim orłem na tej samej zasadzie, jak sowa nazywana jest nocnym orłem?

—  Tak. Kiedy sporządzasz sobie tarczę nocnego orła, tarczę heyoki, przywiązujesz do niej fałszywe pióra. Nocny orzeł stroi się w cudze piórka. Sami się okłamujemy, wędrując po tym świecie w tak osobliwy sposób, jak ty wierzyłaś, że pióra indyka nie mogą być piórami orła. Tu chodzi o znaczenie, a nie o nazwę. Najlepsze, co możesz teraz zrobić, to dowiedzieć się o oszukiwa​niu i jak z tego wyjść. Myślisz pewnie, że indycze pióra są mniej cenne niż orle. Mylisz się, i to bardzo. Indycze pióra mają moc leczenia, uczenia i leczenia. Gdybyś kiedykolwiek polowała na dzikiego indyka, wiedziałabyś, jak dostojne są i że noszenie ich piór to wielki zaszczyt. Rybołów to orzeł zachodu. To nasz ukochany orzeł. Orzeł północy, czyli dzienny orzeł, to ten, które​go ty nazywasz orłem. Widzisz, dla mnie to są wszystko orły, natomiast dla ciebie, która tak dużo wie o skrzydlatych, dla ciebie orzeł rozdawania to najlepsze mięso na święta.

Poczułam, jak się czerwienię. Agnes wzruszyła ramionami, odwróciła się na pięcie i poszła sobie. Nawet nie zdążyłam się usprawiedliwić.

W nocy śniły mi się malowane tarcze, słyszałam dźwięk bębna i fletu. Potem zobaczyłam, że stoję w czerwonawym I świetle ogniska. Zaczęłam tańczyć w rytm bębna. Czekałam, aż inne kobiety dołączą do tańca; wiedziałam, że zaraz będzie ich tu wiele. Poczułam skurcz mięśnia w pachwinie i krzyżu. Stwier​dziłam, że ogień robi się coraz jaśniejszy, a ja coraz bardziej rozpalona. Zbudziłam się i rozpięłam śpiwór.

—  Cholera! — zawołałam. — Akurat mam okres. Wstałam i wyjęłam parę tamponów z torebki. Agnes siedziała

przy stole, obszywając koralikami małą torbę ze skóry. Patrzyła na mnie z zainteresowaniem, gdy rozrywałam pakiet.

—  Kobieto, zaczekaj chwilę.

Skoczyłam jak oparzona i spojrzałam na nią ze zdziwieniem. Zastanawiałam się, o co się teraz posprzeczamy.

—  Co chcesz zrobić ze swoją krwią?

—  Co takiego?
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—  Co chcesz zrobić ze swoją kobiecością, z krwią?

—  Użyję tamponu, jak zawsze.

—  No, pięknie, moja córka, która tyle mówi o symbolach i mocy kobiety. Właśnie, użyj tamponu i wyrzuć swoją krew razem z tymi wszystkimi fekaliami. To dobry symbol. Może umieścimy go na tarczy, co? Na pewno przyniesie ci dużo mocy. To pokazuje szacunek, jaki masz do siebie i swoich sióstr. Doce​niam sposób, w jaki wy, cywilizowane kobiety, postępujecie z ofiarami swego ciała.

—  No dobra, Agnes, to co powinnam zrobić? Może chodzić tak i krwawić? Wiem, że to czas mojej mocy, tylko cztery dni. Ale co mam zrobić? — Byłam zatrwożona jej słowami i tonem, w jakim je wypowiadała.

—  To niezły pomysł. Zrobimy ci ukrytą tarczę razem z ukrytą krwią. Nie chcemy, żeby ktokolwiek wiedział, że właśnie masz okres. Dopóki tego nie widać, można o tym zapomnieć. Twoi wojownicy będą cię w ten sposób więcej lubić, dopóki się nie dowiedzą.

—  Agnes.

Krwawiłam i postanowiłam tak stać. Nie miałam pojęcia, co robić.

Agnes podała mi czysty ręcznik i wrzucając trochę chleba i sera do torby, powiedziała mi, żebym włożyła spódnicę i poszła za nią. Błyskawicznie się ubrałam i założyłam ten ręcznik. Kie​rowałyśmy się w stronę Potoku Umarłego. Poranek był pogodny i rześki. Na policzkach czułam słaby wietrzyk. Kiedy dotarłyśmy nad wodę, Agnes zwolniła. Nachyliła się i rękami macała jedną kępkę mchu za drugą. W końcu znalazła taką, która jej odpowia​dała. W pobliżu rosły topole i mech był częściowo w cieniu.

—  Tam — powiedziała Agnes z szerokim uśmiechem.

—  No, ładny — stwierdziłam, zastanawiając się, po co tu stoimy, na brzegu Potoku Umarłego.

—  Tam powinnaś usiąść na jakiś czas, a ja opowiem ci coś o tobie. Mech jest miękki i delikatny, nie skaleczysz się. To najstarszy tampon. Siedź tam i oddaj swoją krew matce ziemi z radością i wiedzą, że nadszedł twój czas. Twoja krew jest święta
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i mówi o twej kobiecości. Bądź dumna w tym czasie. To nie jest „ciotka", jak mówią białe kobiety.

Zdjęłam spódnicę, przewiązałam się ręcznikiem i usiadłam podniecona na mchu, krzyżując nogi. Chłodny mech przynosił ulgę. Łaskotał mnie i nie mogłam powstrzymać się od chichotu. Agnes usiadła naprzeciw mnie i robiła kanapki z serem. Jadłam łapczywie. Agnes spoglądała na przepływającą wodę w strumie​niu. Zaczęła mówić cichutko:

— Jako kobiety jesteśmy spokrewnione z wodą, dobrze jest być w jej pobliżu podczas okresu. Urodziliśmy się z pierwszych słów pierwszej matki. Jesteśmy próżnią i nosimy próżnię. Nasza krew to jej ciało. Jest święta. Mówi się, że ona zrodziła się z wody i ziemi, i dlatego twoja krew powinna wracać do ziemi, a twój duch do wód świętego snu. Jej moc powinna być szanowana na całej ziemi i wszyscy mężczyźni powinni poznać ją jako począ​tek. Teraz, kiedy twoje ciało ma swój okres, zważ na to, że twoje krwawe nasienie pierwszej matki przyjmowane jest w święty sposób, gdyż pochodzi ono z jej ciała. Jej ciało spłonęło, żeby tobie dać życie. Jej dym przyniesie mądrość na twoją drogę. Dym to dar z serca pierwszej matki. Błogosław jej pamięć, bo ona żyje ,w tobie. Kiedy jesz, ona też je. Kiedy palisz, ona zanosi twe posłanie. Kiedy krwawisz, ona też krwawi. Kiedy oddajesz swe ciało do rozdarcia w miłości, niech wszystkie cząstki ciebie ■ wymawiają jej imię, aby jej miłość mogła się dopełnić na tej wspaniałej ziemi. Pamięć tej, która daje nam życie, długo pozo​stawała w ukryciu. Zapomniałyśmy, że nasza miesiączka to czas celebrowania jej życia wewnątrz nas. Kobiety podczas miesiącz​ki odchodzą na bok, ponieważ jest to ich czas mocy, czas do zaglądania w głąb siebie i karmienia wewnętrznej siły. Kobiety nie uczestniczą w tym czasie w niektórych obrzędach, ponieważ ich moc jest tak wielka, że całkowicie przyćmiewa moc każdego mężczyzny. Niektórzy szamani zakładają skórę gronostaja w sza​łasach potu, aby zabezpieczyć się, ale to nie skutkuje. Zwodzą sami siebie. W dawnych czasach istniały specjalne szałasy dla kobiet mających miesiączkę; większość kobiet krwawiła mniej więcej w tym samym czasie. To dlatego nasze ciała przystosowują
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się do harmonii naszych sióstr. Wtedy chodziłyśmy spać 2 słońcem i razem z nim wstawałyśmy. Nasz czas pracy był tal sam i można było powiedzieć, że razem też krwawimy, a to z względu na światło Babki Słońce — w tych czasach słońce był Babką, nie Dziadkiem. Bardzo dużo już zapomniano. O czym śr wielka matka ziemia, gdy się obraca powoli w czasie swej drzem ki? Jej ciemna noc zdaje się nie mieć końca, ale pewnego dni; zbudzi się, strząśnie sen z ramion i zrobi się zła, ponieważ kość jej ciała zostały porozrywane, komórka po komórce. Co z t; ciemną nocą wewnątrz każdej z nas, której nie możemy si( nauczyć, a tylko przełamać jak strzałę, podobnie jak jej wielk grzbiet zostanie złamany, jeśli nie przebudzimy się razem z nią Co zrobi jej wielkie ziemskie ciało z tym ciężarem, jakim mj jesteśmy? Kiedy ona krwawi i oczyszcza się, to czy pamięta, kirr my jesteśmy albo kim się właśnie stajemy? Kiedy tu siedzisz, śnij do wielkiej matki. Twoje łono jest jej ołtarzem. Zawrzyj swą istotę w modlitwach, tak jak wlewamy swoją krew w jej życie, i proś o równowagę i zrozumienie. Oddaj jej swoją krew, aby mogła cię usłyszeć w swych snach i przypomnieć sobie o nas, gdy się przebudzi.—Agnes wstała.—Zostawię cię z nią sam na sam. — Nachyliła się i przytknęła dłonie płasko do ziemi. Potem wyjęła z kieszeni tampon i podała mi. Patrzyłam na nią ze zdziwieniem.—Nie ma powodu, aby nie korzystać z udogodnień cywilizowanego świata. Musimy umieć wykorzystać wszystko, co ułatwia nam życie. Gdy jednak pożywiamy się z myślą o wiel​kim rozdawaniu, każdy produkt winien być użyty ze zrozumie​niem, aby móc dawać to co najwartościowsze i nie pozbywać się swej godności.

Stanęła twarzą do wiatru i uniosła ręce — porykując jak łosza, ruszyła w górę strumienia i zniknęła za zakrętem.

Słońce zaczęło już władać niebem. Leżałam na mchu, promienie ogrzewały mi ciało. Ptaki baraszkowały wśród wierzchołków drzew. Wbiłam palce w piasek na brzegu strumienia. Leżałam tam przez resztę popołudnia, rozmyślając o sobie jako kobiecie. Doszłam do wniosku, że muszę jeszcze zdjąć z siebie wiele
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kulturowych płaszczy. Gdy leżałam tak na plecach, czułam pra​wdziwą wymianę energii między moim ciałem a ziemią. Nad ciemnym mułem rzecznym unosiła się chmara bzykających owa​dów. Światło słońca wśród drżących zielonych liści wzmagało zapach kobiecości i wzrost nowych roślin. Czułam prawdziwą więź z otoczeniem, jakbyśmy oddychali tym samym powietrzem w dokładnie takim samym rytmie.

Kiedy wróciłam do chaty, było już późne popołudnie. Praco​wałam nad tarczą aż do zmroku. Nim się położyłam, Agnes powiedziała mi, że fizycznie tarcza jest już gotowa.

—  Brakuje jeszcze ducha — stwierdziła.

Nazajutrz przy śniadaniu czułam się wspaniale. Nie byłam przyzwyczajona do takiej fizycznej i umysłowej beztroski. Może była to iluzja, ale mimo to cieszyłam się.

—  Przynieś tarczę — powiedziała Agnes po zmyciu naczyń. — Chcę, żebyś gdzieś pojechała. Pospiesz się, nie mamy wiele czasu.

Sama często narzekam na brak czasu i Agnes uwielbia naśla​dować mnie w ten sposób. Wzięłam tarczę i poszłam za Agnes do samochodu. Położyłam ją na tylnym siedzeniu i zapaliłam silnik.

—  Dokąd? — spytałam.

—  Jedź prosto tą drogą, a potem skręć w prawo. Jechałyśmy trochę ponad godzinę, aż Agnes kazała mi się

zatrzymać.

—  Chodź za mną — powiedziała — i weź tarczę.

Szłam za nią przez następną godzinę. Agnes wiodła mnie ścieżką wzdłuż topól i krzaków szałwii. Powietrze było cudowne. Chłodny wiatr wiał z południowego wschodu. W oddali dostrze​głam szare szczyty niewielkich gór. Ścieżka wpadała do rwącego potoku. Chciałam zatrzymać się i odsapnąć, ale Agnes szła dalej. Obeszłyśmy zakole i znalazłyśmy się przy wodospadzie. Woda wypływała ze szczeliny w skałach wysoko nad nami. Znajdowa​łyśmy się w czymś w rodzaju niecki. Tam, gdzie woda uderzała o podłoże, wzbijały się kłęby pary.

—  Ale tu pięknie — powiedziałam.

—  Mamy tu wielu pomocników — odparła Agnes, wskazu-
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jąc na wodospad. — Powiedzieli mi, że tu właśnie zobaczysz swoją tarczę. Trafisz z powrotem do samochodu?

—  Chyba nie zostawisz mnie tu samej, co?

—  Będziesz miała spore towarzystwo — powiedziała, wska​zując spienioną wodę. — Słyszę, że już mówią do ciebie.

—  Zaczekasz na mnie w samochodzie?

—  Nie. Pamiętasz drogę do chaty?

—  Myślę, że tak.

—  Powinnaś zwracać na to więcej uwagi. Postaw tarczę nad wodą.

Agnes wyjaśniała mi, że powinnam słuchać wody, bo chce się ze mną podzielić swą wiedzą. Powiedziała, że powinnam słuchać uszami. Kazała mi patrzeć na skałę, gdzie spadająca woda styka się z ziemią.

—  Tam woda bierze swój początek. To brama do niższego świata, gdzie mieszkająprzodkowie. Tutaj możesz spotkać się ze swymi strażnikami.

Powiedziała mi, że nie powinnam starać się uzyskać klarow​nego obrazu, a jedynie śnić. Koryto wody było kanałem wielkie​go nurtu, nieistotne co zrobię, wodne dzieci i tak postanowiły się ze mną podzielić.

—  Mam nadzieję, że dziś odnajdziesz swą drogę — dodała na koniec.

Skinęłam głową na znak, że rozumiem. Agnes spojrzała na mnie surowo.

—  Jesteś pewna, że nie chcesz jechać z powrotem? — zapytała. Widziałam, że nie ma ochoty czekać na mnie.

—  Idź i poznaj tajemnice — powiedziała.

Patrzyłam, jak odchodzi, potem zaniosłam tarczę tam, gdzie mi kazała. Postanowiłam się rozluźnić i zaśpiewałam duchową pieśń. Słońce odbijało się od dna sadzawki i sprawiało, że łzawiły mi oczy. Spojrzałam ponad tarczą na spienioną wodę. Nie miałam pojęcia, na co czekam.

Nuciłam cichutko i przez dłuższą chwilę obserwowałam wszyst​ko wokół. Głośny huk wody sprawiał wrażenie, jakby znajdowały się w nim liczne głosy, nierozpoznawalne. Huczało mi w uszach, przez kilka chwil dźwięk nasilał się jeszcze mocniej. Kiedy już
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wydawało mi się, że dłużej tego nie zniosę, nagle wszystko wróciło do normy.

Niebawem zaczęło mnie zawodzić poczucie czasu. Myśli, które normalnie przesuwały się w ustalonym porządku, zaczęły się kotłować bez celu — niektóre wykraczały poza granice rze​czywistości. Nie wiem dlaczego, ale wcale się nie bałam. W gruncie rzeczy, czułam się raczej przyjemnie otumaniona. Nie panowa​łam już nad swoim wojskiem. Moja armia rozpierzchła się w nie​ładzie. Nagle odkryłam, że źródło tego rozgardiaszu tkwi gdzieś w okolicy mego brzucha. Poczułam to jak kłębek lęków i uświa​domiłam sobie, że klucz do kontrolowania siebie tkwił w wątpli​wości.

—  Robienie tarcz to blaga — zdołałam powiedzieć głośno. Na moje myśli nie miało to większego wpływu, ale zdołałam

zwolnić ich bieg. Wydawało mi się, że wszystkie patrzą na mnie i na coś czekają. Wiedziałam, że jeśli uda mi się zadać pytanie i podać je w wątpliwość, to zaskoczą i zrobią wszystko, co im każę. Po chwili stwierdziłam, że nie jest to takie ważne.

Doszłam natomiast do innego wielkiego odkrycia, mianowi​cie, że wątpliwość nie była jedynym kluczem do zapanowania nad własnymi myślami. Tajemnica spełniłaby to samo zadanie.

—  Po co robić tarcze? — spytałam.

Moje myśli zamieniły się w detektywów. Widziałam, jak skradają się niczym Sherlock Holmes badający trop przez szkło powiększające. Każda z tych myśli-detektywów oferowała mi odpowiedź. Uświadomiłam sobie, że mój umysł był czymś w ro​dzaju magazynu energii. Można go było przesunąć w każdą stronę. Energia wydzielana przez mózg przypomina nieskończo​ny strumień wody.

Woda, która przelewała się przez urwisko była podświetlana słońcem i błyszczała jak naszyjnik z lusterek. Nagle zagłębiłam się w tę różnorodność świetlnych cząstek powstających w kaska​dzie. Nie widziałam ani nie słyszałam w normalny sposób. Umysł próbował zjednoczyć się z tym rytmem. Moje ,ja" usiłowało wydostać się i zespolić z tą wyższą harmonią. Przez chwilę poczułam się jak w potrzasku i nie widziałam dla siebie wyjścia. Nawet tego nie pragnęłam.
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Uklęknęłam na piaszczystym brzegu z tarczą przed sobą, podczas gdy woda oblewała mnie wokół. Wodospad spadający z trzydziestu metrów ginął w ciemnej grocie. Zaczęłam przyglą​dać się głazom w pobliżu wodospadu. Wtem z wielu różnorakich kształtów wyłoniła się wielka kamienna kobieta. Miała pewnie z piętnaście metrów wysokości i trzy metry w pasie. Kamienna kobieta miała długie włosy i nieco dziwną twarz. Ubrana była w szeroką suknię. W jej kamiennym ciele można było znaleźć wiele innych kształtów. Wpatrywała się w jakieś miejsce w wo​dzie nad moją tarczą. Kiedy również tam spojrzałam, z wód wodospadu wydobył się grzmot i nieustannie narastał. W tym miejscu woda zaczęła migotać. Ujrzałam w wizji Agnes trzyma​jącą w ręce wodospad. Przybierała postać światła. W drugiej ręce trzymała tarczę, z której zwisało pióro cętkowanego orła.

Przyjrzałam się wodospadowi. Woda składała się ze światła i Agnes cały czas ją trzymała. Wypływała z jej rąk. Od tego widoku zakręciło mi się w głowie. Spojrzałam z powrotem do sadzawki i Agnes już nie było. Huk wody wydawał się jeszcze większy. Próbowałam odszukać kamienną kobietę. Z wodospadu wyleciało stado diamentowych ptaków o tęczowych skrzydłach. Latały nade mną. Były olśniewające. Wydawało się, że to sama tęcza ożyła i zrodziła tak cudowne stworzenia. Ich piękno hipno​tyzowało mnie. Potem znowu zobaczyłam kamienną kobietę i znów miała wzrok utkwiony w dno sadzawki, tuż obok mojej tarczy. Gdy spojrzałam w to miejsce, woda zaczęła wirować. Czułam, że przewracam się na wznak. Wyostrzyłam wzrok i od​zyskałam równowagę. Wiry zrobiły się jeszcze głębsze. Nie mogłam się od nich oderwać. Trzymały mnie i kręciły mną dokoła. Wiedziałam, że to potężna kobieta z kamienia przysłała ten wir, który zataczał coraz większe kręgi. Wtem z wodospadu wydobyła się ogromna tarcza. Była bardzo realistyczna, z wzo​rem tajemniczej spirali. Nigdy takiej nie widziałam. Następstwo obrazów było przejmujące. Było tyle światła, dźwięku i piękna rozlewającego się we mnie, że coś się zatrzasnęło i straciłam przytomność.

Kiedy się ocknęłam, było ciemno. Nie czułam bólu. Leżałam na boku. Stanęłam niezdarnie na nogi i sięgnęłam po tarczę, która
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imosiła się na powierzchni wody w sadzawce. Księżyc odbijał się od wody i skał. Wiedziałam, że było to miejsce skupienia wiel​kich energii i Agnes przywiozła mnie tu z tego właśnie powodu. Czułam lekki zawrót głowy. Pożegnałam się z wodospadem, kamienną kobietą i miejscem mocy, składając tytoń w ofierze. Wzięłam mokrą tarczę i ruszyłam z powrotem do samochodu.

Kiedy o północy wracałam do chaty Agnes, byłam niezmier​nie podniecona. Ku memu zadowoleniu zobaczyłam, że w chacie jeszcze się świeci. Chciałam zaraz opowiedzieć Agnes wszystko, co widziałam. Energicznie weszłam do środka. Agnes parsknęła śmiechem, widząc wyraz mojej twarzy, i wstała zaraz, żeby mi nalać herbaty.

—  Widzę, że tej nocy nie zmrużymy oka. Siadaj i opowiadaj, zanim pękniesz z przejęcia.

Czułam się jak triumfatorka i słowa wypadały ze mnie stru​mieniami. Gadałam jak najęta. Kiedy skończyłam, wypiłam trzy kubki herbaty. Wreszcie ucichłam, czekając na objaśnienia. Ścia​ny starej chaty skrzypiały od podmuchów wiatru.

—  Szamańska moc to siła wprowadzania harmonii i równo​wagi w swe własne życie i życie innych osób. Kiedy zaczniesz równoważyć się w szamański sposób, zaczniesz widzieć magiczne ogniki, ponieważ mówisz Istotom Ziemi, że wierzysz w piękno. Będąc gawędziarką, musisz to rozumieć. Stajesz się prząśniczką. Uczenie się lecznictwa to przędzenie albo tkanie koncepcji życia w rzeczywiste formy. To przekroczenie codziennej wizji i do​strzeganie sił, które dają nam życie. Dlatego właśnie uczę cię rozumować całą swą istotą, wszystkimi zmysłami. Twój wzrok, słuch, smak i węch, wszystko to składa się na ciebie. To, co przytrafiło ci się dzisiaj, dotyka ciebie całej. Dlatego miało to magiczną moc i dlatego zostałaś odurzona. We śnie przełamałaś granicę wyobraźni i wkroczyłaś w przestrzeń zarezerwowaną dla szamanów i jasnowidzów. Ten odludny świat, gdzie spotykają się obłęd i geniusz, bliski jest osobie leczącej. Twoim przeznacze​niem jest pójście tam po wielkie tajemnice tego wymiaru. Nigdy nie myśl, że znalazłaś tę ścieżkę dzięki swej ciężkiej pracy. Od dzisiaj już na zawsze jesteś w bezkresnej podróży, największej przygodzie, schodząc na dobrą czerwoną drogę. Twoim symbo-
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lem był dzisiaj wir. Niektórzy określają to mianem wirującego słupa albo wirowania, skąd wszystko się wzięło. Ty zobaczyłaś bramę do swej niewinności, spiralę, otwarcie się na wiedzę o swej kobiecej naturze. Tęczowe ptaki mówią o kolorach tęczy, każdy odpowiada coraz bardziej rozszerzającym się kręgom spirali, natomiast pióro symbolizuje Tarczę Cętkowanego Orła. Kamien​na kobieta z wodospadu błogosławiła ci i przyjmowała w swym świecie rzecznych kamieni. Umieść go na swej duchowej tarczy.

Tej nocy spałam jak zabita. Nazajutrz rano dokończyłam malowanie tarczy.

Wypiłyśmy poranną herbatę i udałam się do Ruby, żeby zatwierdziła moją tarczę. Dobrze mi się szło. Od dawna tędy nie szłam. Znajomy staw, nad którym spotkałam raz siostrę ważkę, stanowił odległy, ale miły widok. Było prawie południe, kiedy dotarłam nad jego brzeg. Usiadłam na kamieniu i zjadłam trochę suszonego mięsa, ostrożnie odkładając tarczę, żeby jej nie pobrudzić.

Koniecznie musiałam przemyśleć parę ostatnich miesięcy mego życia. Wszystko — tarcza, Ruby, nabycie nowej wiedzy — graniczyło z cudem. Manitoba z jej wiecznie zmiennym niebem i niezmiennie rześkim klimatem—wielki spokój przyciągał mnie do Agnes i jej nauk. Czułam się przez nią nakarmiona. Czy to możliwe, abym w tym miejscu zaczynała nowe życie? Było tyle nowości. Czasami płakałam we wnętrzu nad wieloma śmiercia-mi, przez jakie musiałam przejść. Kiedy indziej myślałam, że ten czas to tylko miara. Nie ma śmierci, istnieje tylko metamorfoza.

Maszerowałam szybkim krokiem, a czasami nawet biegłam. Panowała głęboka cisza. Biegłam przez długą chwilę. Klatka piersiowa poruszała mi się z trudem. Zawsze myślałam, że rezer​wat ma oczy w każdym kamieniu i krzaku. Zwolniłam kroku. Zaczęłam myśleć o Rudym Psie, który czyhał gdzieś w pobliżu, gotów mnie zabić. Głęboko zaczerpnęłam świeżego powietrza, by odegnać te myśli. Przez długą chwilę udało mi się o nim nie myśleć.
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W dole zobaczyłam chatę Ruby. Szłam tu niemal przez cały poranek, jej chata wydawała mi się odleglejsza niż zwykle. Przystanęłam na chwilę, rozkoszując się wielką ciszą tego miejsca. Z komina snuła się leniwie smużka dymu, wokół nie dostrzegłam żadnego ruchu. Wszystko było spokojne. Stałam tam, próbując uspokoić się i wniknąć w siebie. Kiedy poczułam się lepiej, ruszyłam w dół.

W miarę jak zbliżałam się do chaty, docierały do mnie stłu​mione dźwięki ze środka. Drzwi otworzyły się gwałtownie i na werandę wyszedł Ben. Na głowie miał zawiązaną chustkę; za​czął zamiatać długą miotłą. Potem wyszedł Drum z kawałkiem gazety. Uklęknął obok Bena, który wgarnął śmiecie na papier.

Wyszła też Ruby, wojowniczo nastawiona.

—  Zróbcie to dobrze, chłopcy — powiedziała.

—  Cześć Ruby — zawołałam.

Chociaż Agnes mówiła mi, że Ben i Drum są uczniami Ruby, ich widok przeraził mnie. Zawsze uważałam ich za wrogów.

Na dźwięk mego głosu, Ben i Drum zesztywnieli. Żaden z nich mnie nie zauważył. Drum, który klęczał z gazetą, gwał​townie podniósł ręce, rozrzucając wszystkie śmiecie dokoła. Wi​działam, że Ben skoczył jak oparzony.

—  To ona — powiedział Drum.

—  Wy skończeni idioci!   —   wrzasnęła Ruby, zabierając miotłę Benowi.

Najpierw zaczęła nią okładać Druma, potem skierowała się do Bena, krzycząc na niego w języku Kxi.

—  Nie przestraszyła nas — usprawiedliwiał się Drum. — Skradała się za nami. Nie boję się jej. — Mówił coś dalej, ale wKri.

Zdradziły go oczy. Najwidoczniej obaj byli przerażeni z mego powodu. Sprawiło mi to frajdę. Ruby rzuciła miotłę na podłogę.

—  Dalej, bierz się do roboty — zawołała. — Chcę, żebyście też umyli okna. A o niej w ogóle nie myślcie. — Spojrzała na mnie. — Sama się zajmę Lynn.

—  Dobrze, pszepani — zawołali obaj.
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Ruby odwróciła się do mnie.

—  Wzięłam tych chłopaków jako uczniów, pewnie słyszałaś. Jeśli będą ci się naprzykrzać, załatwimy ich na amen.

Ruby odwróciła się i weszła do środka. Przełamałam strach i stałam tam, wychylając się przez werandę. Ben i Drum byli pochłonięci zgarnianiem rozrzuconych śmieci.

—  Cześć — zawołałam.

Obaj postanowili, że nie będą na mnie patrzeć, mruknęli coś pod nosem i dalej pracowali.

Dostrzegłam wielką zmianę w byłych uczniach Rudego Psa. Nie dość, że mieli uczesane włosy i związane z tyłu kawałkiem rzemienia, to jeszcze ich ubiór był czysty i schludny. Wyglądali na zupełnie innych ludzi. Nawet się tak nie garbili. Pamiętałam ich jako nie ogolonych, niechlujnych i przygarbionych. Teraz trzymali się prosto—pierś do przodu, ramiona do tyłu. Wyglądali bardzo porządnie.

—  Dobrze wyglądacie — zagadnęłam ciepło. Spodziewałam się jakiegoś jednosylabowego mruknięcia, ale

spotkała mnie kolejna niespodzianka. Ben i Drum przerwali na chwilę swą pracę. Byli bardzo grzeczni.

—  Pani też dobrze wygląda — powiedział Drum.

—  O tak, pszepani — przytaknął Ben. — Tak miło znowu panią widzieć.

Nie mogłam w to uwierzyć, w ich dobre maniery. Przypo​mniało mi się, jak spotkałam ich pierwszy raz. Myślałam, że są najbardziej ordynarnymi facetami ze wszystkich, jakich znałam. Budzili we mnie zarówno lęk, jak i lekceważenie. Zaliczyłam ich do przeciwników i zauważyłam, że należeli do takich ludzi, których uważano za martwych. I rzeczywiście, chcieli mnie poważnie zranić.

Nieoczekiwanie Ruby pojawiła się w drzwiach, jakby chciała usłyszeć naszą rozmowę. Ben i Drum skoczyli jak oparzeni i zaczęli szybciej machać miotłą.

—  Lynn, na co czekasz? Chodź już i napij się herbaty. I przynieś tarczę.

Pierwszy raz Ruby zaprosiła mnie do swego domu, tak bez
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powodu. Czułam się, jakbym przełamała jakąś barierę i byłam z tego zadowolona.

Wnętrze chaty Ruby przypominało dom Agnes, z jedną róż​nicą — wszystko było wywrócone do góry nogami. Wszystkie szuflady w kuchni były powyciągane. Osobliwa kolekcja prze​różnych naczyń i słoików piętrzyła się koło zlewu. Na podłodze siedziała July otoczona niezliczoną liczbą garnków i patelni. Szorowała je pieczołowicie w staroświeckiej balii. W powietrzu unosił się ostry zapach ługowego mydła. W izbie stały dwa łóżka, jedno wielkie, a drugie wielkości pryczy. Na obu były powywracane materace. Sterta prześcieradeł i kocy leżała na bujanym fotelu.

—  Lynn! — zawołała July, nie kryjąc zaskoczenia. Wstała i mocno mnie uściskała, po czym zaraz wróciła do swej roboty. — Pomówimy kiedy indziej — powiedziała. — Najpierw mu​szę... — Kiwnęła głową w stronę garnków.

Ostrożnie stąpałam między stertami papieru, ubrań i kuchen​nych sprzętów, porozstawianych po całej podłodze. Usiadłam przy drewnianym stole i położyłam na nim tarczę. Ruby usiadła na wprost mnie.

>   — Przyniosłaś mi papierosy? — spytała.

i   — Nie, a miałam?

—  Owszem. Następnym razem przynieś mi cały karton.

—  Chętnie — oświadczyłam.

Ruby odwróciła się do July i powiedziała coś w języku Kri, a potem w moim języku. v — Zrób nam herbatę — poleciła.

July zaczęła szukać jakichś naczyń, z których można by pić. Ze słoja stojącego na parapecie wzięła garść ziół, zawinęła w ka​wałek płótna i zaparzyła herbatę, po czym postawiła dwa kubki na stole.

—  Chcę być sama z Lynn—powiedziała Ruby bez ogródek. — Idź na dwór i narąb drewna. Powiedz Benowi i Drumowi, żeby tu nie zaglądali. Daj im coś do roboty, niech nie marnują swej szansy.

July bez słowa wyszła i delikatnie zamknęła za sobą drzwi. Po chwili usłyszałam uderzenia siekiery i dźwięk odrzucanych drew.
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Ruby jakby czytała w moich myślach.

—  Trzymam ich tu krótko. Robię to specjalnie, bo nie mają w sobie silnej woli. Ty zresztą też.

Odwróciła się bokiem, jakby wyglądała przez okno. Coś w jej zachowaniu studziło mój zapał. Wydawało mi się, że każdej chwili może na mnie skoczyć, chociaż spogląda gdzieś w dal. Upiłam łyk herbaty. Była wyśmienita i wiedziałam, że bez trudu mogłabym się od niej uzależnić. Rozglądałam się po wnętrzu oświetlonym promieniami słońca. Ruby nie powiedziała ani sło​wa. Czułam, że wystawia mnie na próbę. Trzymałam jednak język za zębami. Zakładałam nogę na nogę i wierciłam się na krześle, ale Ruby dalej milczała. Cierpiałam katusze, czując się coraz gorzej. Byłam pochłonięta myślą, że to Ruby powinna przemówić pierwsza. Im dłużej jednak czekałam, tym bardziej czułam się głupio. Oddychałam z trudem. Ruby nie zdradzała żadnego zainteresowania moją tarczą.

Wreszcie wyciągnęła powoli rękę i chwyciła mnie za ramię, ściskając delikatnie.

—  Czekam, aż się uspokoisz — powiedziała.

Poczułam się jeszcze bardziej zdeprymowana. Ruby potrząs​nęła głową i spytała:

—  Co wiesz o Południu?

—  Agnes powiedziała mi, że to pozycja zaufania i niewinności.

—  Pytałam, co ty wiesz o Południu — ucięła krótko, nie odwracając się od okna.

Mówiłam dłuższą chwilę o wszystkim, czego się nauczyłam.

—  Południe jest czerwone — zakończyłam.

Przez cały czas, gdy mówiłam, Ruby trzymała dłonie nad moją tarczą, jakby chciała sprawdzić jej moc.

—  A wiesz, dlaczego jest czerwone?

—  Nie.

—  Jeśli nie wiesz, dlaczego jest czerwone, to po co to wiesz. Co ci to daje?

—  Chyba nic — przyznałam.

—  Czy czerwień nic ci nie przypomina?

—  Owszem, krew.
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—  Gdybyś trochę pomyślała, wiedziałabyś, że czerwień Po​łudnia może mieć coś wspólnego z krwią?

—  Tak.

—  Co dokładnie?

—  Nie wiem.

—  Krwawienie to zjawisko cielesne, tak? Kobiety są cieles​ne, prawda? Czy my nie krwawimy?

—  Co miesiąc — przyznałam.

—  To właśnie powinnaś wiedzieć. Indianie powiadają, że po​chwa kobiety znajduje się na Południu. Na tarczy umieściłaś swoją krew. To dobrze, ale ciągle trzeba ci pewne rzeczy powtarzać. Południe ma moc i kiedy krwawisz, znajdujesz się w swoim okresie, prawda? To czas mocy. Mężczyzna także ma cykl miesięczny. To jego czas mocy. Jeśli jest wrażliwy i świadomy, to wie, kiedy to się dzieje. Nie wydziela krwi, więc jego moc nigdy nie dorówna mocy kobiety. Z mężczyzną jest inaczej: kiedy ma moc, lewituje, kobieta natomiast trzyma się ziemi. Kiedy kobieta ma okres, bez trudu zdobywa moc szamana. Może go pokjonać. Niektórzy szamani odprawiają obrzędy razem z kobietami mającymi okres, bo myślą, ze w ten sposób zdobędą ich moc, ale to się nigdy nie sprawdza. Wiele wysiłku włożyłaś w swą pierwszą tarczę. Twoja druga tarcza,

, tarcza Zachodu, jest równie ważna. Najpierw jednak musisz utożsa​mić się z Południem, zawrzeć z nim przymierze. Musisz żyć na Południu wewnątrz siebie, siłą woli; musisz zapamiętać uczucia związane z Południem i nigdy nie zgubić powrotnej drogi. Podczas obrzędów i kiedy potrzebujesz mądrości tego kierunku, musisz umieć przenieść się tam wewnątrz siebie. Niektórzy szamani korzystają z pomocy czterech wiatrów. Szamanki natomiast mają cztery góry. Znaczy to, że kobieta może mieć czterech mężów: męża Pomocy, Południa, Wschodu i Zachodu. Jeśli ktoś potrze​buje obrzędu Zachodu, kobieta może użyć swego męża Zachodu. Jego energia pomoże jej w tym obrzędzie. Niektórym wychodzi to całkiem nieźle. Osiągasz świadomość swego seksu, swej po​chwy. To zaprowadzi cię na Południe. Tarcza Południa to matka, albo inaczej macierzysta tarcza. Jak ci wiadomo, jest taka zasada: bronić dzieci, karmić je i pielęgnować. Aby móc bronić dzieci,
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musisz zachować w sobie świadomość dziecka. Teraz powtórz mi to, abym wiedziała, że rozumiesz.

Powtórzyłam wszystko, co zapamiętałam. Ruby wodziła pal​cem po krawędzi swego kubka. Przez moment uważnie mi się przypatrywała. W jej głosie zabrzmiało coś dziwnego, kiedy zapytała:

—  Czy ciągle masz jeszcze okres?

—  Tak — powiedziałam.

—  To dobrze, bo w ten sposób przyciągasz moce, jakich ci potrzeba.

Ruby wzięła moją tarczę i powiedziała, że zatrzyma ją na parę dni. Chrząknięcie wyrażało jej zadowolenie z tarczy.

Rozmawiałyśmy jeszcze chwilę, po czym stwierdziłam:

—  Wiesz, Ruby, czuję się tak niesamowicie sprawna i zrów​noważona dzięki tej tarczy, że naprawdę wcale mi się nie chce robić drugiej. Czuję się świetnie.

—  Czyżby? — powątpiewała Ruby, odwracając się powoli od okna. Stanęła koło mnie i delikatnie przesunęła ręce po moim ciele, od głowy aż po stopy. — A teraz jak się czujesz? — spytała, naciskając lekko moje prawe kolano.

Przeszywający ból poraził mi prawe udo i bok, sięgając aż do prawego ucha. W głowie poczułam eksplozję i wszystko zaczęło mi wirować przed oczami. Z całej siły odepchnęłam Ruby.

—  A niech to diabli! Ale boli! — krzyknęłam.

—  Mówiłaś, że jesteś w równowadze. Gdyby tak było, w ogó​le nie czułabyś tego bólu. Sprawdzałam, czy masz jeszcze nad czym pracować. Uważam, że tak. A ty?

—  Zgoda — przyznałam, opadając na krzesło i rozcierając nogę.

Przeraziłam się śmiertelnie. Ruby kazała mi odejść, nie mó​wiąc nic do July, Bena czy Druma. Szkoda, bo chciałam im wszystko opowiedzieć. Miałam iść prosto do domu Agnes, bez zatrzymywania się na odpoczynek.

Kiedy dotarłam do chaty Agnes, padałam ze zmęczenia. Za​chodzące słońce zanurzało się w trawę na równinach. Agnes była nadzwyczaj szczęśliwa na mój widok. Zjadłyśmy obiad, ale dalej czułam się zmęczona i trochę otępiała, jednak Agnes chciała
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orozmawiać. Spytała mnie, jak wypadłam. Opowiedziałam jej wszystko.

—  Jeśli Ruby zatrzymała tarczę, oznacza to, że jest gotowa,

!możemy więc zabrać się za tarczę zachodu. Ruby jest bardzo skru​pulatna, ale też dobra dla ciebie. To nie ma nic wspólnego z pomoc​nikami. W pracy z Ruby czyha wiele niebezpieczeństw. Jednak, jak widzisz, nie znosi braku zdecydowania czy bezmyślności.

—  Co masz na myśli? — spytałam.

—  Ruby jest bardzo surową nauczycielką. Potrafi przeniknąć czyjś umysł, zanim inni spostrzegą, co się dzieje. Dla niej to pestka, ale nie dla tych, którzy wpadną w jej sieć.

—  Rozumiem to doskonale. Wiesz widziałam Bena i Druma. Zachowywali się jak dwa krety, byli przestraszeni i tacy śmieszni. Dzisiaj poczułam też obecność Rudego Psa, zbyt blisko.

—  Dlatego uczymy cię o tarczach — powiedziała Agnes i pochylając się klepnęła mnie w rękę. — Nie martw się, wszystko ma swój cel, a tarcze ochronią cię i nauczą tego, czego ci potrzeba.

Przez chwilę wpatrywałam się badawczo w twarz Agnes. Jej ciemne oczy wyrażały troskę. Wyglądały tak kojąco i uroczo, że chciałam się do niej wręcz przytulić.

—  Lyrm, musisz mocno trzymać swój wilczy lek—powiedzia​ła Agnes. — Nie tylko w sensie dosłownym, ale także w swym śniącym ciele. Chcę, żebyś dziś śniła o swym leku, a nazajutrz rano spisała wszystko w formie opowieści. Potem mi ją przeczy​tasz. No, a teraz spać.

Położyłam swój dziennik koło śpiwora i wczołgałam się do środka. Zasnęłam prawie natychmiast po nastawieniu swych myśli na stan śnienia. Miałam piękny szamański sen i o świcie zanotowałam go w dzienniku. Potem zbudziłam Agnes i wszy​stko jej przeczytałam:

Czarna Wilczyca, znająca mnóstwo ścieżek, wybiegła z sosnowego zagaj​nika i węszyła w czystym powietrzu. Drzewa uspokoiły się i cisza spowijała równiny. Srebrzysta twarz księżyca wspinała się do góry. Jeden szlak jaśniał przed oczami wilczycy — ścieżka prowadząca w dół, w najciemniejsze załomy doliny. Podążyła tam.

Elektryczna melodyka echa raziła słuch wilczycy, która przystanęła i na​słuchiwała. Echo niosło się po poszyciu z sosnowego igliwia, odbijając się
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od gór. Wilczyca wycofała się, czując ruch niewidocznych fal, które porażały każdy włos najej delikatnych łapach. Unosiła wysoko swe łapy, jakby stąpała po ciepłym bagnie. Nagle fala minęła. Przystanęła na moment i znów węszy​ła, słysząc zanikające echo, jak gdyby sączyło się przez gęstwinę zarośli. Wiedziała już, które lecznicze miejsce śpiewa, i jej oczy zajaśniały z radości.

Księżyc wspinał się coraz wyżej po nocnym niebie, podczas gdy ona podążała wzdłuż suchego koryta — skacząc figlarnie w stronę jaśniejącego czerwonego oka, gdzie mieszkali dwunożni. Zatoczyła szeroki krąg, gdy dotarła do skraju mrocznej siły wynurzającej się z ziemi. Potem przypadła do ściany wąwozu, uwalniając się z wierzb, które się modliły.

Znalazła się na szczycie pagórka, obejrzała się za siebie i oceniła odległość, mierząc tańczące kolory, rozchodzące się kręgami po dnie doliny. Czarna Wilczyca nie miała przed sobą dalekiej drogi. Zawyła na znak celebracji, co potwierdzało jej pokrewieństwo z Babcią Księżyc, która odsłoniła jej swą twarz i śpiewała ponurą pieśń. Wilgotna ziemia kleiła się do jej łap, gdy schodziła z pagórka.

Fioletowa i liliowa trawa falowała pod milczącym dotykiem wiatru. Wy​bór wilczycy był już nieodwołalny, ruszyła wolnym krokiem. Poczuła pra​gnienie i przyspieszyła. Na wprost niej, w stronę rzeki, majaczył w oddali zarys drzew. Wilczyca wiedziała, że tam wśród głębokich rozpadlin, niewi​docznych zębów matki ziemi, stanie oko w oko ze swą siostrą.

Czarna Wilczyca biegła. Cieszyło ją napięcie mięśni i nocny wiatr uderza​jący w nią. Jej łapy spotykały się z ziemią i rozstawały, tworząc hipnotyczny rytm, powodujący, że jaśniejąca ścieżka pulsowała. Przystanęła, żeby rozej​rzeć się wokół i nasłuchiwać. Puszcza roztaczała się tuż przed nią na tyle blisko, że słyszała szept igliwia i szmer wody. Kurz, jaki wzbijała, czepiał się jej, stwarzając wrażenie mgły. Ruszyła dalej. W cieniu drzew, tuż nad ziemią, migotało biało-pomarańczowe światło. Wilczyca złapała trop i wiedziała, że dotarła na miejsce, gdzie czekała na nią siostra. Wyszła na małą polanę i z bijącym sercem powoli stawiała kroki. Zbliżała się do tej jaśniejącej postaci, omijając, połyskujące tu i ówdzie kałuże księżycowego światła. Wilczyca zdecydowała się wyjść z ciemności w iluminację, tuż na wprost koca. Siedziała na nim dwunożna istota — młoda kobieta o blond włosach. Paliła fajkę nad szamańską tarczą, a dym unosił się spiralą do gwiazd. Wilczyca wiedziała, że musi zająć swe zaszczytne miejsce na wprost fajki. Wciągnęła zapach świętego tytoniu, jej nozdrza zadrgały i wysunęła przednie łapy na krawędź kręgu, jednocząc się ze światłem, gdy dotknęła koca. Kobieta była tej samej wielkości, co wilczyca. Po chwili ich błyszczące oczy spotkały się. Zrozumienie przyszło w tej samej chwili i na wieczność ich zapatrzenie pozostało razem w pokrewieństwie rozpoznania. Były jednym.

Kiedy skończyłam czytać, spojrzałam na Agnes. Nie odezwa​ła się ani słowem, tylko patrzyła na mnie, dobrotliwie uśmiecha​jąc się i kiwając głową.

Śniący Niedźwiedź: Tarcza Zachodu

Odsłoń lustro, które cię wzywa.

PHILIP LAMANTIA z Becoming Visible

Późnym wieczorem Ruby Plenty Chiefs i July dotarły do chaty Agnes. Lubiłam July i chciałam spędzić z nią trochę więcej czasu. Miała piękne długie i lśniące włosy, a jej bystre oczy tchnęły ufnością i przyjaźnią.

July przyniosła ryby, jakie ostatnio wędziła. Usiadłyśmy wszystkie przy stole Agnes, gdy July rozwinęła gazetę. Na samą myśl o uczcie leciała mi ślina. Mój żołądek domagał się jedzenia, ale Ruby zawinęła z powrotem obie ryby w papier.

—  To później — powiedziała. — Najpierw musicie się cze​goś nauczyć.

Czułam, jak mój głód zamienia się w rozgoryczenie. Odnio​słam wrażenie, jakby Ruby za każdym razem sprzątała mi sprzed nosa to, czego właśnie pragnęłam. Surowy wyraz jej twarzy oznaczał wyraźnie, że nie będzie tolerować żadnego sprzeciwu.

—  Niedługo będzie ciemno — ciągnęła dalej, sugerując, że razem z July powinnyśmy słuchać. — Wspólnie z Agnes chcemy nauczyć ciebie i Lynn o lekach waszych tarcz zachodu. Zapro​wadzimy was do miejsca, gdzie spoczywają leki podziemnego świata. Będziemy was uczyć o spoglądaniu do swego wnętrza. Odprawimy obrzęd. Potem będziemy ucztować.

Byłam trochę zadziorna.

—  Jak można pokazać komuś jego wnętrze, skoro z samej definicji wynika, że coś, co jest w głębi, nie może być na wierz​chu?

—  Głębia to wierzch — odparła z naciskiem Ruby.
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Wymieniłam z July porozumiewawcze spojrzenie.

—  Zamierzamy was poznać z Kobietą Cień — powiedziała Agnes.

—  Masz na myśli odwrotną stronę naszej osobowości? — wypaliła szybko July.

—  Nie — wtrąciła się Ruby. — Będzie to świadomość heyoki, zrozumienie swej prawdziwej więzi z Wielkim Duchem. Będzie to świadomość czterech odbić lustra i lek wschodniej bramy. Podobnie jak mrówki wchodzące do kivy, tak i my wejdziemy zachodnią bramą do środka, w głąb ziemi, do miejsca, skąd wydobywa się czarna mgła.

—  Do miejsca, gdzie kierowane są modlitewne pałeczki — wyjaśniła Agnes. — Pałeczki modlitewne to milczące ołtarze ziemi, gdyż są rodzaju męskiego; potrzebują one żeńskiej siły ziemi do utrzymania równowagi.

—  Udamy się do miejsca wielkiego dojrzewania — podjęła Ruby na nowo. — To czas, kiedy uczennica otrzymuje wielkie wizje i z powodu ich doniosłości zostaje wytrącona z równowagi w swoim widzeniu, wszystko widzi ożywione, każdy kamień, urządzenie, każdą gałązkę. Jeśli twoja wielka wizja będzie pra​wdziwa, zaczniesz się rozwijać i zobaczysz, że niektóre kamie​nie, a nawet maszyny, naprawdę są żywe, inne zaś są martwe. Te ostatnie przeszły przez bramę na zachodzie. Wszystko zależy od życia tkwiącego w danym przedmiocie. Zaczniesz dostrzegać świętość w przedmiotach, energię, ich barwy i świetlisty kształt, ich istotę z cienia.                                                   ^

W miarę jak Ruby mówiła, za oknem robiło się coraz cie​mniej. Nieustannie dolewała sobie kawy, czekając, aż gorący płyn dotknie jej palca na krawędzi kubka.

—  Przed zachodnim wejściem—powiedziała Ruby — śpie​wamy świętąpieśń. Tańczymy spontanicznie. To droga grzechot​ki. Jesteśmy nosicielkami Śniącej Tarczy.

Ruby wstała i skinęła na Agnes, która też się podniosła i spod łóżka wyciągnęła wielki worek, który następnie podała mnie.

—  Trzymaj, w środku znajdziesz wszystko, czego będziesz potrzebować, ale teraz go nie otwieraj.

Przypominało to pokrowiec ze skóry. Agnes znalazła mniej-

104

zawiniątko, które przewiesiła sobie przez ramię. Inne podała r.

—  Weź kluczyki od samochodu. Musimy pojechać około ardziestu kilometrów, sporo po polnych drogach. Wsiadłyśmy do samochodu. Ruby i July siedziały z tyłu. Jak

ykle jechałyśmy w milczeniu. Był już późny wieczór. Gdzieś

oddali rozległ się huk grzmotu.

—  Skręć w prawo—odezwała się Agnes, przełamując długą >zę.

—  Wygląda mi to na kolejny krowi trakt — powiedziałam uśmiechem.

Zwolniłam i skręciłam. Krowi trakt urywał się nagle i zjeż-żałyśmy wzdłuż wąwozu przypominającego pęknięcie w ziemi. ', głównej drogi nie było widać tej rozpadliny.

—  Zaledwie paru naszych ludzi zna to miejsce—powiedzia-a Agnes, a po chwili dodała: — Ale nikt z twoich. — Odwróciła lię do mnie i uśmiechnęła.

Na dnie wąwozu skręciłyśmy gwałtownie i dalej jechałyśmy skrajem mokradeł. Ujechałyśmy ze dwa kilometry i Agnes kazała mi się zatrzymać. Wysiadłyśmy. Nad nami wisiała skała o kuli​stym kształcie. Wykonałam parę przysiadów i zrobiłam kilka głębokich oddechów.

Ruby powoli obracała się w miejscu, węsząc w powietrzu. Spoglądając z dna wąwozu, widziałam wiele pięknych barw — odcienie różu, pomarańczu, czerwieni i szarości przechodzącej w jasny brąz. Były to skały osadowe, warstwowe i zwietrzałe, ciche jak ruiny sumeryjskiego miasta, nadgryzione zębem czasu z nielicznymi już śladami tętniącego tu niegdyś życia. Eony deszczu i wiatru wyżłobiły pionowe formacje skalne sprawiające wrażenie, jakby uformowała je para gigantycznych rąk.

Podczas ulewnych deszczy struga przelewała się przez krawędź, tworząc okresowe wodospady, spadające prosto na kamienną platformę. W miejscu gdzie stałyśmy, mógł nas zatopić pradawny wodospad. Wyobraziłam sobie spadanie spienionej wody i usłyszałam jej nurt i wyjącą moc, jakby przesuwała ogromne głazy i kruszyła je na żwir — ciemnofioletowa rynna wskazywała , że musiał tędy przepływać potężny nurt.
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zobaczyć to oczami szamanki. Wyobraźcie sobie, że jesteście ziarnem w świętym strąku czekającym na zapłodnienie i narodzi​ny z tajemnym kodem wszystkich waszych przodków.

Udało mi się zobaczyć July. Poddawała się klaustrofobii, z przerażeniem spoglądała wokół siebie. Nie patrzyła na mnie. Przeszedł mnie jakiś dreszcz, pochodzący raczej z mego wnętrza, nie z powodu wilgoci. Migocące światło pochodni dodawało mi otuchy. Znajdowałam się jednak w tak obcym sobie otoczeniu, że zaczęłam tracić odwagę. Zrobiłam się ociężała i mięśnie miałam napięte.

Ruby kazała July dalej tam stać, a mnie zaprowadziła na stopień w skale sięgający mi do kolana. Zapowiedziała, że trochę potrwa, zanim Agnes przygotuje wszystko, co trzeba. Żółtawe światło pochodni wydawało się białe z tej odległości. Ku memu zdziwieniu nie czułam zimna. Ziemia ogrzewała nam ciała. Spo​glądałam na Agnes pochyloną nad swymi miseczkami, miesza​jącą proszki i modlącą się ściszonym głosem.

Z kolei Ruby podprowadziła July na metr od miejsca, w któ​rym siedziałam.

—  Stań tutaj, przed Lynn — powiedziała. Agnes powstała z glinianą miseczką w ręce.

—  Nie wstawaj — powiedziała, podchodząc do mnie. Jej cień górował nad nami na ścianie. — Chcemy cię przedstawić Kobiecie Cień, która przyjdzie do ciebie poprzez July. Od wielu lat współpracuję z Kobietą Cień i czegoś mnie nauczyła. Gdy popatrzysz wokół siebie, nawet tutaj, uświadomisz sobie, że nie widzisz tego, co ci się wydaje, że widzisz. Przede wszystkim widzimy z opóźnieniem. — Agnes uniosła ręce i skrzyżowała je. —Umysł przyjmuje wizję i przystosowuje ją. Kiedy rozmawiasz z Kobietą Cień, uświadamiasz sobie, że także dokonałaś kompen​sacji. W naturalnej wizji widzisz energię, światła pochodzące od zwierząt i dwunożnych. Musisz jednak udoskonalić swą wizję, żeby to zobaczyć. Natychmiast też, kiedy się dowiesz, że to prawdziwa wizja, zostaniesz przepełniona tym, czego rzeczywi​ście masz się tu dowiedzieć. Dla niewyrobionego umysłu to zbyt wiele. Dwunożni tak przystosowali swe umysły, że przyjmują bardzo mało. Sami bronimy się przed świętą wizją. Wtedy tarcza
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noże być twoją zagładą. To bardzo źle, kiedy małe dzieci widzą wiatełka wokół roślin, a rodzice mówią im, by przestały pleść akie bzdury. Kiedy widzisz cień wewnątrz cienia, siłą woli nożesz wejść w trans i mówić prawdę.

Agnes wyciągnęła miseczkę w moją stronę. Mówienie spra​wiało jej trudność i umilkła na chwilę.

—  Spójrz na to — podjęła na nowo. — Powinnaś być pełna trwogi i zdziwienia, że ta magiczna miseczka może istnieć tutaj, choć nigdy wcześniej nie istniała w wielkim śnie. To tragedia dla świata, że pozbawiono cię oczu. Powiedziano ci, że przedmioty nie mają ducha, że twoja świętość znajduje się poza tobą. Jest jednak jeden Wielki Duch i w nim zrodzone są liczne duchy.

Ruby zgasiła pochodnię i nagle ogarnęła nas głęboka cie​mność.

—  Istnieją drogi, które prowadzą ducha do światła, zapamię​taj je —mówiła dalej Agnes. — To właśnie teraz zrobimy. Spójrz na Kobietę Cień. Spójrz prosto przed siebie.

Na chwilę zaległa głęboka cisza, totalna ciemność. Potem oślepiła mnie nagła eksplozja intensywnego białego światła. Trwało to może z dziesięć sekund.

—  Lynn, miej oczy otwarte — usłyszałam głos Agnes. — Spójrz lekko na July.

July wyglądała fantasmagorycznie, skąpana w świetle, jakie​go dotąd nie widziałam. Było to spowodowane wybuchem pro​szków, jakie Agnes cisnęła w powietrze przede mną. Widziałam July tak wyraźnie, że wyglądała jak hologram. Po chwili światło zgasło i znów zapanowała kompletna ciemność, z wyjątkiem świetlistej, różowej postaci July stojącej naprzeciw. Nie wiedzia​łam, czy to odbicie, czy nie, ale efekt był piorunujący.

—  Chwytaj wizję, Lynn — zawołała Agnes. — Trzymaj ją. Świetlisty obraz był teraz nie tyle rozproszony, co podzielony

na serię reprodukcji, jak poszczególne klatki na taśmie filmowej. Pomyślałam, że to osobliwe przeżycie przypomina mi pokaz sztucznych ogni, jakie widziałam w dzieciństwie. Gdy tylko to pomyślałam, świetlisty kształt zniknął.

—  Następnym razem spróbuj skoncentrować się na dłużej — powiedziała Agnes.
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Światło eksplodowało ponownie. Wyglądało to tak, jakby w July trafił snop reflektorów o niewiarygodnej mocy. Proch zasyczał w powietrzu i zgasł. Znowu widziałam świetlistą postać July. Tym razem wydawał mi się bliższy i jeszcze bardziej ostry. Jęknęłam.

—  Nic nie mów, utrzymaj ten obraz — powiedziała Agnes.

— Widzisz to, co widzi matka ziemia. W taki właśnie sposób widzi ona swe dzieci, i wie, kiedy są chore. Spójrz tu na prawo, gdzie j est mniej światła. Jak myślisz, dlaczego? Co teraz widzisz?

—  Jest tam jakaś różowawa forma. Teraz widzę jej wnętrze, widzę jej szkielet.

—  Opisz tę różową formę.

—  Przypomina starą kobietę. Usycha i zamienia się w babcię.

—  Wycisz swój umysł — poleciła Agnes. — Powiedz, co się teraz dzieje?

—  Widzę pióra, wygląda raczej na olbrzymiego ptaka. Och, zaczyna odlatywać. Musi mieć lek orła, lek ptaka. Popatrz na to skrzydło.

—  Tym razem widzisz Kobietę Cień jako boginię — objaś​niała Agnes.

Znów błysnęło i July została oświetlona.

—  O rety, ona znowu jest młoda!

Błysnęło po raz kolejny. July przybrała teraz nieprzezroczystą formę. Promieniejąca twarz July była twarzą małej dziewczynki. Wizja zmieniała się od małej dziewczynki do postaci, jaką July może kiedyś będzie — kobietą ubraną w jelenią skórę z długim ogonem. Paciorki na jej pasie połyskiwały szkliście w odblasku. Mogłam rozróżnić kilka wzorów. Miała siwe włosy sięgające jej aż do pasa. Trzymała świętą fajkę. Jej świetlista postać wyciąg​nęła ją do mnie. Zaraz potem zaczęła się wydłużać i blednąc

— jej obraz unosił się w prawo, to znów opadał, w miarę jak usiłowałam ją zatrzymać. Byłam tak pochłonięta wpatrywaniem się w tę podobną duchom postać, że zaczęłam się przechylać w prawo, aż straciłam równowagę. Nie czułam upadku, ani jat wstaję — wszystko sprawiało wrażenie płynności, wydawało si^ nieziemskie. Usiłowałam odzyskać równowagę, jedną ręką trzy mając się ściany, a drugą skalnego stopnia.
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Choć było zupełnie ciemno, Agnes i Ruby znalazły się zaraz koło mnie i wzięły pod ręce. Agnes powiedziała, że to za dużo wizji dla nie przygotowanego umysłu i że czas, abym teraz odegrała rolę Kobiety Cień dla My.

Zajęłam miejsce July i cały proces zaczął się od nowa. Co jakiś czas oślepiał mnie wybuch prochu. Poza białym światłem nie widziałam nic więcej.

—  Co widzisz, July? — spytała Ruby.

—  Och Lynn, widzę cię...

—  Skup się lepiej.

Buchnął kolejny oślepiający płomień. Kiedy zgasł, July po​wiedziała:

—  Zobacz Agnes, wygląda, jakby miała blond włosy aż do stóp. Jej stopy są ze złota, a ten pas...

—  Jaki mam kolor? — spytałam. Znowu błysnęło światło.

—  Jesteś złocistobiała, jeśli to możliwe, i wyglądasz jak bogini z północy, pewnie z Norwegii. Masz ze dwadzieścia lat i najpiękniejsze włosy. O Boże, ale zrobiłaś się stara! — July prawie krzyczała z podniecenia.

Znów rozbłysło światło. Tym razem Agnes powiedziała:

—  Lynn, stoisz, ukazując się nam w jasnozłotej postaci In​dianki. Masz długie czarne włosy i trzymasz tarczę wojowniczki z wielkim niebieskim ptakiem. July, spójrz na pas, jaki ma na biodrach. To symbole śniących. Teraz wyglądasz na trzydzieści pięć lat, a teraz starzejesz się jeszcze bardziej.

Słyszałam dyszenie July. Nagle Agnes i July klasnęły w ręce jak dzieci.

—  Co widzicie? — spytałam.

— Na chwilę przybrałaś postać Kobiety Biały Bóbr, która przyniosła świętą fajkę Indianom Kri — powiedziała Agnes. — Na dzisiaj to już wszystko. Zapamiętaj, co widziałaś po obu stronach.

Spowiła nas wielka cisza i ciemność. Przez moment patrzy​łam w niesłychaną pustkę pozostawioną przez siły tworzenia. W tym gasnącym, migoczącym świetle widziałam blask źródła mocy.
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Na koniec wspięłyśmy się po drabinie i zasunęłyśmy wejście.

Rozpaliłyśmy małe ognisko z wiązki gałęzi, jakie Agnes przyniosła z sobą. Usiadłyśmy w grocie nad podziemną jaskinią. Zrelacjonowałyśmy wszystko, co tam widziałyśmy, podczas gdy Agnes i Ruby słuchały.

—  Nie mogę w to uwierzyć — powiedziałam. — Ile lat mają te nauki? — spytałam.

—  Są prastare — oświadczyła Ruby. — Nikt nie wie, od kiedy kobiety uczą się w ten sposób. Dawno temu szamanki wchodziły do ziemi matki i wychodziły przez pępek w świetlistej formie. Tylko duch może uleczyć drugiego ducha. To praktykuje się przy leczeniu serca i duchowego umysłu.

—  Pierwotnie nauki te należały do ludów z południa, z krainy kivy — zwróciła się Agnes do mnie. — Kiedy się pniemy w górę, uczymy się zstępować w dół. Gdy wchodzimy do ziemi, wycho​dzimy z niej w postaci ducha. Gdy drabiny wiodą w dół, duch wznosi się w górę. Im wolniej schodzi ciało, tym szybciej porusza się duch.

—  To klucz do zrozumienia świetlistości, prawda?—spytałam.

—  Tak — potwierdziła Agnes. — W ten sposób uczysz się widzieć świetlistą postać wszystkich rzeczy.

—  To macierzysta jaskinia — wtrąciła się Ruby — miejsce mocy. Tutaj jesteśmy blisko Dziadków. Na początku nauki kivy należały wyłącznie do kobiet. Kobiety opuściły ją, ponieważ użyły swej mocy do sadzenia kukurydzy. Gdy potem kobiety poszły do kivy, nie wniosłyjuż energii z otwartego nieba i straciły moc. W starych czasach, schodzenie do macierzystej jaskini przypominało powrót do łona. Kobiety nie zawsze muszą się uczyć o łonie, ale władają macierzystą jaskinią. Kobiety heyoki zawsze posiadały tę moc i dlatego możemy tu przychodzić.

—  Ruby, myślę, że powiedziałyśmy już dosyć— przerwała Agnes. — Lynn jest zmęczona. Wygląda, jakby widziała ducha.

Dwa dni po nauce w macierzystej jaskini zmieniła się pogoda. Wstałam rano po całonocnym wsłuchiwaniu się w spadające krople deszczu. Agnes nie było już w domu. Postanowiłam poje-

chać do Crowley i uzupełnić zapas paliwa w samochodzie. Było wcześnie i widziałam ptaki budzące się równo ze wschodem słońca. Jedną ręką trzymałam kierownicę, a drugą włożyłam do kieszeni i wyczułam mały kamień, jaki zabrałam z jaskini. Był gładki i przyjemny w dotyku. Cieszyłam się, że mam go ze sobą, | bo przypominał mi o przeżyciach. Agnes powiedziała, że taki kamień to wielka odpowiedzialność, że dokonałam dobrego wy​boru, choć wymagało to z mojej strony postanowienia, że zostanę wojowniczką. Powiedziała, że jeśli nauczę się go właściwie używać, kamień przyniesie mi wiele korzyści.

Przez jakiś czas jeździłam polnymi drogami po okolicy i za​jechałam na stację benzynową akurat w chwili jej otwierania. Po drugiej stronie dystrybutorów stała stara półciężarówka dodge. Z tyłu siedziała szóstka indiańskich dzieciaków i jedli prażoną kukurydzę, dzieląc się nią z wielkim ogarem. Kazałam staremu Metysowi nalać paliwa za dwadzieścia dolarów, a sama udałam się do poczekalni. Idąc, czułam nad sobą wielki kłębiasty cień. Światło odbijało się od mokrej nawierzchni, a w powietrzu uno​siły się opary deszczówki i smarów. Spojrzałam na chmury wiszące nad starym budynkiem stacji, pomalowanym na biało-izerwono. Chmury wyglądały jak kłębki owczej wełny poprze-kane niebieskimi nitkami.

Zapaliłam światło w poczekalni i zobaczyłam z boku toaletę, :óra niczym nie odstępowała od normy: jedna kabina, jednora-we ręczniki walające się po mokrej podłodze, ostry zapach ioczu. Z kranu kapała woda. Zamknęłam drzwi na klucz. Po atwieniu się, umyłam ręce i ruszyłam do wyjścia. Zgasiłam światło i chciałam otworzyć drzwi. Nagle stało się coś dziwnego poczułam, że zawisam w powietrzu, jakby prawo ciążenia przestało działać. Znalazłam się poza czasem i przestrzenią. Jedynie łomot w uszach przypominał mi, że mam ciało. Gdy chwyciłam się pomalowanej wapnem ściany i zgasiłam światło, ściana zamieniła się w glinę adobe i zobaczyłam, że stoję w środ​ku kivy, bez drzwi, bez łazienki, bez wyjścia. Wtem podłoga zatrzęsła się, a wraz z nią moje ciało. Wydawało mi się, że siedzę na albatrosie i odbywam lot w kosmos. Po chwili, równie nagle, zrobiło się cicho.

Czując pod palcami grudki gliny na ścianie, uzmysłowiłam sobie, że znajduję się w małym owalnym pomieszczeniu. Wpad​łam w panikę. Ciało wyrywało mi się na wolność i poczułam się jak w pułapce. Oparłam się o ścianę i zjechałam w dół, siadając w kucki. Ze zdziwieniem spostrzegłam, że na nogach mam leg-ginsy z koziej skóry. Nad głową usłyszałam powolne kroki. Zawołałam o pomoc, ale kroki nie zmieniły się, ich monotonna jednostajność stawała się coraz bardziej wyraźna.

Wtem ustały i usłyszałam jakiś zgrzyt. Strumień światła zalał moje pomieszczenie. W górze zobaczyłam mały otwór. Dwóch Indian z drugimi czarnymi włosami odsunęło kamienną pokrywę i zaczęło spuszczać wielkiego grzechotnika do mej kivy. Zamiast wołać o pomoc i drżeć ze strachu, poczułam błogość. Zaczęłam śpiewać pieśń w nie znanym mi języku. Nie wiem skąd, ale wiedziałam, że przechodzę właśnie pradawny rytuał inicjacji. Próbowałam zachować zimną krew i zrozumieć, co tu się dzieje, ale umysł walczył ze mną. Wiedziałam, że koło mnie jest wąż — słyszałam jego syk. Bałam się zmrużyć oczy, ale zamknęłam je i zaczęłam śnić, siłą doprowadzając umysł do porządku. Wie​działam, że umrę, jeśli wyjdę poza swój krąg. Ciszę przerwało nagłe wołanie:

—  Halo, może pani wyjść i trochę odjechać? Mam drugiego klienta. — Ktoś walił w drzwi. — Halo, proszę pani, dobrze się pani czuje? Siedzi tam pani z godzinę.

Słyszałam, jak stary Metys puka do drzwi, a potem chrzęści kluczem w zamku. Światło dzienne wtargnęło do wilgotnej ła​zienki. Zabolały mnie oczy, przywykłe do ciemności i zmęczone wpatrywaniem się w dwóch Indian spoglądających na mnie z gó​ry. Kucałam przy ścianie koło brodzika. Coś trzasnęło i wstałam, poprawiając sobie ubranie i mamrocząc pod nosem:

—  Bardzo przepraszam.  Nie  czułam  się  najlepiej, już

wychodzę.

Nie w pełni świadoma tego, co robię, rozglądałam się za wężem i macałam ścianę wokół kontaktu. Ani śladu węża czy też konstrukcji kivy.

Wsiadłam do samochodu i odjechałam, nie czekając, aż dojdę

do siebie. W lusterku widziałam dwóch facetów spoglądających po sobie i kiwających głowami z niedowierzania.

Przez kilka dni oswajałam się z tym, co zaszło na stacji benzynowej. Kiedy spytałam o to Agnes, odpowiedziała:

— Prześlizgnęłaś się w inny czas.

Doświadczenie macierzystej jaskini naprawdę otworzyło mnie na inne rzeczywistości.

Przez kilka następnych dni przygotowywałam tarczę. Agnes zawsze była w pobliżu, żeby mi służyć radą. Nie spieszyłam się. Trzymając tarczę na kolanach, naciągałam skórę na obręcz z wie​rzby. Tarcza była wyważona i stabilna. Agnes kazała mi ją przynieść, po czym zabrała mnie znów do jaskini.

Stojąc z pochodnią przy wejściu, Agnes szepnęła mi, że mam zejść z tarczą do środka, postawić ją przed sobą, usiąść i śnić. Trzymając tarczę w ręce, schodziłam po drabinie. Zaczęłam swe czuwanie, postępując zgodnie z wskazówkami Agnes. Z góry doszedł mnie jej głos:

— Lynn, muszę zasunąć kamień. Będę wiedziała, kiedy otrzymasz lekcję. Dopiero wtedy go odsunę.

Poczułam strach, gdy Agnes zaczęła zasuwać wielki kamień zakrywający wejście. Światło umykało w górę, skacząc z karnie- • nia na kamień. Przez chwilę miałam klaustrofobię, a potem czu​łam zawroty głowy. Byłam ciekawa, czy powtórzy się moje poprzednie widzenie. W kompletnej ciemności słyszałam jedynie bicie swego serca.

Mijały godziny, a ja siedziałam w ciemności przypominającej mrok łona. Wzięłam głęboki oddech, próbując rozluźnić mięśnie pleców i szyi. Skupiłam się na oddechu. Potem zaczęłam czerpać energię z ziemi, jak mnie uczyła Agnes. „Wsłuchuj się w ziemię i wyczuj jej oddech pod sobą — mówiła. — Słuchaj jej uważnie, połóż się na niej, a któregoś dnia zostaniesz prorokinią ziemi. Będziesz umiała przepowiadać pogodę na pół roku z góry. Bę​dziesz przeczuwała deszcz, grzmoty i klęski żywiołowe. Ziemia będzie mówić do ciebie. Aby się tego lepiej nauczyć, pootwieraj
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W powietrzu czuło się suchą, sypką ziemię, a na ścianach znaj​dowały się częściowo zasłonięte petroglify. Wodziłam palcami po jednej z tych rzeźb — spirali z wężowym zakończeniem. Zastanawiałam się, czy mogłabym zostawić na tej ścianie jakiś znak dla innych kobiet. Ruby zeszła za July, a na koniec Agnes z pochodnią.

Agnes pokazała, że powinnyśmy złożyć wszystkie swe toboł​ki w jednym miejscu, na wprost platformy. Powiedziała, żebyśmy spróbowały odczytać symbole na ścianach, podczas gdy ona i Ruby będą się przygotowywać.

Cienie migotały w tej podziemnej przestrzeni. Znajdowały​śmy się w okrągłej wnęce, podobnej do kivy. Symbole były wyrzeźbione na ścianach pokrytych jakąś substancją kredową. Były tam wyobrażenia bizona i myśliwych z włóczniami i noża​mi; były znaki tipi i ziemianek oraz wiele innych świętych symboli, których znaczenie było mi nie znane. Po chwili Ruby i Agnes stanęły obok nas. Pochodnia rzucała na nas złociste blaski, w kolorze dzikiego miodu. Cienie tańczyły na ścianach jak ogromne żmije afrykańskie.

Agnes wstawiła pochodnię w obręcz na ścianie. W jej mruga​jącym świetle wszystko wydawało się takie dziwne i zniekształ​cone. Zaczęły mnie zawodzić oczy. Twarz July wydłużyła się, jak u Modiglianiego, a po chwili nieoczekiwanie wróciła do normalnych kształtów. Także Ruby się zmieniła. Biodra sterczały jej z prawego boku, potem nagle zniknęły w środku, powodując, że Ruby wydawała się chuda jak szczapa. Agnes z kolei miała stopy wrośnięte w ziemię. Utrzymanie właściwych proporcji stanowiło dla mnie wielki wysiłek. Czułam się bezpiecznie w kręgu tych ścian, jakbym spoczywała w ramionach Wielkiej Matki.

—  Zdejmijcie ubranie i biżuterię, abyśmy mogły was poma​lować — powiedziała Agnes stłumionym głosem. — Od tego miejsca nie wolno ci mieć niczego.

—  Ty też musisz być pomalowana — powiedziała Ruby do July.

Zdjęłyśmy ubrania i bransoletki. Agnes malowała mnie, a Ru​by July.

—  To miejsce nazywa się Śniące Drzewo, a wy jesteście Dziewicami Białego Motyla, które przyszły tutaj po naukę.

Agnes pomalowała mi ciało różnymi kolorami, od nóg w górę. Wzory były mi nie znane, ale na ramionach miałam łuki i dwa półksiężyce wokół piersi.

—  Dzięki temu możemy patrzeć oczyma węża. To malunek o nazwie Na Ścieżce Ołtarza. Maluję cię, aby wyprostować w tobie to, co masz zakrzywione, aby cię ochronić.

Pomalowała mi cały podbródek, a na policzkach narysowała dwie proste linie. Rzuciłam wzrokiem na July, która była podo​bnie traktowana przez Ruby. Kiedy obie skończyły malować, ustawiły mnie i July twarzą do siebie, w odległości około półtora metra. Farbka na mym ciele miała jakąś taką dziwną, kłującą właściwość, jakby rozciągała mi skórę. Ruby stanęła po lewej stronie July, a Agnes przy moim lewym boku. Ruby zaczęła śpiewać, po chwili dołączyła do niej Agnes. W trakcie śpiewu Agnes zapaliła szałwię, cedr i warkocz słodkiej trawy. Przesła​niem pieśni było, jak sądzę, nadanie naszej drodze świętości. Ciągle tliło się to maleńkie światło, pozwalające widzieć zale​dwie zarysy trzech pozostałych kobiet. Wiedziałam, że wkrótce pochodnia się wypali i zabraknie nawet tego światła i falujących cieni. Będziemy spowite ciemnością.

Przestały śpiewać.

Agnes uklękła i powiedziała:

— Pobłogosławiłyśmy i odpędziłyśmy to wszystko, czego tu nie chcemy, i wprawiłyśmy to święte miejsce w równowagę. Jesteśmy gotowe na rozpoczęcie wielkich nauk. Stoimy w miej​scu spotkania dwóch światów, duchowego i cielesnego. Znajdu​jemy się w łonie naszej matki ziemi. Wszystkie rzeczy są tutaj. — Agnes mówiąc to, rozwinęła kilka woreczków. Następnie wsypała różne proszki do glinianej miski. — Znajdujemy się w przejściu do wielkiego snu. To tam, gdzie zstępujecie w dniu poczęcia i gdzie wspinacie się, gdy węzeł zostanie przecięty, a wy oddzielone od swej matki, która jednak odrodzi się w was. Jeste​ście dla niej miejscem stawania się. Znajdujemy się w kolebce nieustannego powrotu. Tam udajecie się, by ujrzeć to, co zakryte,
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zobaczyć to oczami szamanki. Wyobraźcie sobie, że jesteście ziarnem w świętym strąku czekającym na zapłodnienie i narodzi​ny z tajemnym kodem wszystkich waszych przodków.

Udało mi się zobaczyć July. Poddawała się klaustrofobii, z przerażeniem spoglądała wokół siebie. Nie patrzyła na mnie. Przeszedł mnie jakiś dreszcz, pochodzący raczej z mego wnętrza, nie z powodu wilgoci. Migocące światło pochodni dodawało mi otuchy. Znajdowałam się jednak w tak obcym sobie otoczeniu, że zaczęłam tracić odwagę. Zrobiłam się ociężała i mięśnie miałam napięte.

Ruby kazała July dalej tam stać, a mnie zaprowadziła na stopień w skale sięgający mi do kolana. Zapowiedziała, że trochę potrwa, zanim Agnes przygotuje wszystko, co trzeba. Żółtawe światło pochodni wydawało się białe z tej odległości. Ku memu zdziwieniu nie czułam zimna. Ziemia ogrzewała nam ciała. Spo​glądałam na Agnes pochyloną nad swymi miseczkami, miesza​jącą proszki i modlącą się ściszonym głosem.

Z kolei Ruby podprowadziła July na metr od miejsca, w któ​rym siedziałam.

—  Stań tutaj, przed Lynn — powiedziała. Agnes powstała z glinianą miseczką w ręce.

—  Nie wstawaj — powiedziała, podchodząc do mnie. Jej cień górował nad nami na ścianie. — Chcemy cię przedstawić Kobiecie Cień, która przyjdzie do ciebie poprzez July. Od wielu lat współpracuję z Kobietą Cień i czegoś mnie nauczyła. Gdy popatrzysz wokół siebie, nawet tutaj, uświadomisz sobie, że nie widzisz tego, co ci się wydaje, że widzisz. Przede wszystkim widzimy z opóźnieniem. — Agnes uniosła ręce i skrzyżowała je. — Umysł przyjmuje wizję i przystosowuje ją. Kiedy rozmawiasz z Kobietą Cień, uświadamiasz sobie, że także dokonałaś kompen​sacji. W naturalnej wizji widzisz energię, światła pochodzące od zwierząt i dwunożnych. Musisz jednak udoskonalić swą wizję, żeby to zobaczyć. Natychmiast też, kiedy się dowiesz, że to prawdziwa wizja, zostaniesz przepełniona tym, czego rzeczywi​ście masz się tu dowiedzieć. Dla niewyrobionego umysłu to zbyt wiele. Dwunożni tak przystosowali swe umysły, że przyjmują bardzo mało. Sami bronimy się przed świętą wizją. Wtedy tarcza

może być twoją zagładą. To bardzo źle, kiedy małe dzieci widzą światełka wokół roślin, a rodzice mówią im, by przestały pleść takie bzdury. Kiedy widzisz cień wewnątrz cienia, siłą woli możesz wejść w trans i mówić prawdę.

Agnes wyciągnęła miseczkę w moją stronę. Mówienie spra​wiało jej trudność i umilkła na chwilę.

—  Spójrz na to — podjęła na nowo. — Powinnaś być pełna trwogi i zdziwienia, że ta magiczna miseczka może istnieć tutaj, choć nigdy wcześniej nie istniała w wielkim śnie. To tragedia dla świata, że pozbawiono cię oczu. Powiedziano ci, że przedmioty nie mają ducha, że twoja świętość znajduje się poza tobą. Jest jednak jeden Wielki Duch i w nim zrodzone są liczne duchy.

Ruby zgasiła pochodnię i nagle ogarnęła nas głęboka cie​mność.

—  Istnieją drogi, które prowadzą ducha do światła, zapamię​taj je —mówiła dalej Agnes.—To właśnie teraz zrobimy. Spójrz na Kobietę Cień. Spójrz prosto przed siebie.

Na chwilę zaległa głęboka cisza, totalna ciemność. Potem oślepiła mnie nagła eksplozja intensywnego białego światła. Trwało to może z dziesięć sekund.

—  Lynn, miej oczy otwarte — usłyszałam głos Agnes. — Spójrz lekko na July.

July wyglądała fantasmagorycznie, skąpana w świetle, jakie​go dotąd nie widziałam. Było to spowodowane wybuchem pro​szków, jakie Agnes cisnęła w powietrze przede mną. Widziałam July tak wyraźnie, że wyglądała jak hologram. Po chwili światło zgasło i znów zapanowała kompletna ciemność, z wyjątkiem świetlistej, różowej postaci July stojącej naprzeciw. Nie wiedzia​łam, czy to odbicie, czy nie, ale efekt był piorunujący.

—  Chwytaj wizję, Lynn — zawołała Agnes. — Trzymaj ją. Świetlisty obraz był teraz nie tyle rozproszony, co podzielony

na serię reprodukcji, jak poszczególne klatki na taśmie filmowej. Pomyślałam, że to osobliwe przeżycie przypomina mi pokaz sztucznych ogni, jakie widziałam w dzieciństwie. Gdy tylko to pomyślałam, świetlisty kształt zniknął.

—  Następnym razem spróbuj skoncentrować się na dłużej — powiedziała Agnes.

Światło eksplodowało ponownie. Wyglądało to tak, jakby w July trafił snop reflektorów o niewiarygodnej mocy. Proch zasyczał w powietrzu i zgasł. Znowu widziałam świetlistą postać July. Tym razem wydawał mi się bliższy i jeszcze bardziej ostry. Jęknęłam.

—  Nic nie mów, utrzymaj ten obraz — powiedziała Agnes.

— Widzisz to, co widzi matka ziemia. W taki właśnie sposób widzi ona swe dzieci, i wie, kiedy są chore. Spójrz tu na prawo, gdzie jest mniej światła. Jak myślisz, dlaczego? Co teraz widzisz?

—  Jest tam jakaś różowawa forma. Teraz widzę jej wnętrze, widzę jej szkielet.

—  Opisz tę różową formę.

—  Przypomina starą kobietę. Usycha i zamienia się w babcię.

—  Wycisz swój umysł—poleciła Agnes. — Powiedz, co się teraz dzieje?

—  Widzę pióra, wygląda raczej na olbrzymiego ptaka. Och, zaczyna odlatywać. Musi mieć lek orła, lek ptaka. Popatrz na to skrzydło.

—  Tym razem widzisz Kobietę Cień jako boginię — objaś​niała Agnes.

Znów błysnęło i July została oświetlona.

—  O rety, ona znowu jest młoda!

Błysnęło po raz kolejny. July przybrała teraz nieprzezroczystą formę. Promieniejąca twarz July była twarzą małej dziewczynki. Wizja zmieniała się od małej dziewczynki do postaci, jaką July może kiedyś będzie — kobietą ubraną w jelenią skórę z długim ogonem. Paciorki na jej pasie połyskiwały szkliście w odblasku. Mogłam rozróżnić kilka wzorów. Miała siwe włosy sięgające jej aż do pasa. Trzymała świętą fajkę. Jej świetlista postać wyciąg​nęła ją do mnie. Zaraz potem zaczęła się wydłużać i blednąc

—  jej obraz unosił się w prawo, to znów opadał, w miarę jak usiłowałam ją zatrzymać. Byłam tak pochłonięta wpatrywaniem się w tę podobną duchom postać, że zaczęłam się przechylać w prawo, aż straciłam równowagę. Nie czułam upadku, ani jak wstaję — wszystko sprawiało wrażenie płynności, wydawało się nieziemskie. Usiłowałam odzyskać równowagę, jedną ręką trzy​mając się ściany, a drugą skalnego stopnia.

I

Choć było zupełnie ciemno, Agnes i Ruby znalazły się zaraz koło mnie i wzięły pod ręce. Agnes powiedziała, że to za dużo wizji dla nie przygotowanego umysłu i że czas, abym teraz odegrała rolę Kobiety Cień dla July.

Zajęłam miejsce July i cały proces zaczął się od nowa. Co jakiś czas oślepiał mnie wybuch prochu. Poza białym światłem nie widziałam nic więcej.

—  Co widzisz, July? — spytała Ruby.

—  Och Lynn, widzę cię...

—  Skup się lepiej.

Buchnął kolejny oślepiający płomień. Kiedy zgasł, July po​wiedziała:

—  Zobacz Agnes, wygląda, jakby miała blond włosy aż do stóp. Jej stopy są ze złota, a ten pas...

—  Jaki mam kolor? — spytałam. Znowu błysnęło światło.

—  Jesteś złocistobiała, jeśli to możliwe, i wyglądasz jak bogini z pomocy, pewnie z Norwegii. Masz ze dwadzieścia lat i najpiękniejsze włosy. O Boże, ale zrobiłaś się stara! — July prawie krzyczała z podniecenia.

Znów rozbłysło światło. Tym razem Agnes powiedziała:

—  Lynn, stoisz, ukazując się nam w jasnozłotej postaci In​dianki. Masz długie czarne włosy i trzymasz tarczę wojowniczki z wielkim niebieskim ptakiem. July, spójrz na pas, jaki ma na biodrach. To symbole śniących. Teraz wyglądasz na trzydzieści pięć lat, a teraz starzejesz się jeszcze bardziej.

Słyszałam dyszenie July. Nagle Agnes i July klasnęły w ręce jak dzieci.

—  Co widzicie? — spytałam.

— Na chwilę przybrałaś postać Kobiety Biały Bóbr, która przyniosła świętą fajkę Indianom Kri — powiedziała Agnes. — Na dzisiaj to już wszystko. Zapamiętaj, co widziałaś po obu stronach.

Spowiła nas wielka cisza i ciemność. Przez moment patrzy​łam w niesłychaną pustkę pozostawioną przez siły tworzenia. W tym gasnącym, migoczącym świetle widziałam blask źródła mocy.
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Na koniec wspięłyśmy się po drabinie i zasunęłyśmy wejście.

Rozpaliłyśmy małe ognisko z wiązki gałęzi, jakie Agnes przyniosła z sobą. Usiadłyśmy w grocie nad podziemną jaskinią. Zrelacjonowałyśmy wszystko, co tam widziałyśmy, podczas gdy Agnes i Ruby słuchały.

—  Nie mogę w to uwierzyć — powiedziałam. — Ile lat mają te nauki? — spytałam.

—  Są prastare — oświadczyła Ruby. — Nikt nie wie, od kiedy kobiety uczą się w ten sposób. Dawno temu szamanki wchodziły do ziemi matki i wychodziły przez pępek w świetlistej formie. Tylko duch może uleczyć drugiego ducha. To praktykuje się przy leczeniu serca i duchowego umysłu.

—  Pierwotnie nauki te należały do ludów z południa, z krainy kivy — zwróciła się Agnes do mnie. — Kiedy się pniemy w górę, uczymy się zstępować w dół. Gdy wchodzimy do ziemi, wycho​dzimy z niej w postaci ducha. Gdy drabiny wiodą w dół, duch wznosi się w górę. Im wolniej schodzi ciało, tym szybciej porusza się duch.

—  To klucz do zrozumienia świetlistości, prawda?—spytałam.

—  Tak — potwierdziła Agnes. — W ten sposób uczysz się widzieć świetlistą postać wszystkich rzeczy.

—  To macierzysta jaskinia — wtrąciła się Ruby — miejsce mocy. Tutaj jesteśmy blisko Dziadków. Na początku nauki kivy należały wyłącznie do kobiet. Kobiety opuściły ją, ponieważ użyły swej mocy do sadzenia kukurydzy. Gdy potem kobiety poszły do kivy, nie wniosły już energii z otwartego nieba i straciły moc. W starych czasach, schodzenie do macierzystej jaskini przypominało powrót do łona. Kobiety nie zawsze muszą się uczyć o łonie, ale władają macierzystą jaskinią. Kobiety heyoki zawsze posiadały tę moc i dlatego możemy tu przychodzić.

—  Ruby, myślę, że powiedziałyśmy już dosyć — przerwała Agnes. — Lynn jest zmęczona. Wygląda, jakby widziała ducha.

Dwa dni po nauce w macierzystej jaskini zmieniła się pogoda. Wstałam rano po całonocnym wsłuchiwaniu się w spadające krople deszczu. Agnes nie było już w domu. Postanowiłam poje-

chać do Crowley i uzupełnić zapas paliwa w samochodzie. Było wcześnie i widziałam ptaki budzące się równo ze wschodem słońca. Jedną ręką trzymałam kierownicę, a drugą włożyłam do kieszeni i wyczułam mały kamień, jaki zabrałam z jaskini. Był gładki i przyjemny w dotyku. Cieszyłam się, że mam go ze sobą, bo przypominał mi o przeżyciach. Agnes powiedziała, że taki kamień to wielka odpowiedzialność, że dokonałam dobrego wy​boru, choć wymagało to z mojej strony postanowienia, że zostanę wojowniczką. Powiedziała, że jeśli nauczę się go właściwie używać, kamień przyniesie mi wiele korzyści.

Przez jakiś czas jeździłam polnymi drogami po okolicy i za​jechałam na stację benzynową akurat w chwili jej otwierania. Po drugiej stronie dystrybutorów stała stara półciężarówka dodge. Z tyłu siedziała szóstka indiańskich dzieciaków i jedli prażoną kukurydzę, dzieląc się nią z wielkim ogarem. Kazałam staremu Metysowi nalać paliwa za dwadzieścia dolarów, a sama udałam się do poczekalni. Idąc, czułam nad sobą wielki kłębiasty cień. Światło odbijało się od mokrej nawierzchni, a w powietrzu uno​siły się opary deszczówki i smarów. Spojrzałam na chmury wiszące nad starym budynkiem stacji, pomalowanym na biało-czerwono. Chmury wyglądały jak kłębki owczej wełny poprze-tykane niebieskimi nitkami.

Zapaliłam światło w poczekalni i zobaczyłam z boku toaletę, która niczym nie odstępowała od normy: jedna kabina, jednora​zowe ręczniki walające się po mokrej podłodze, ostry zapach moczu. Z kranu kapała woda. Zamknęłam drzwi na klucz. Po załatwieniu się, umyłam ręce i ruszyłam do wyjścia. Zgasiłam światło i chciałam otworzyć drzwi. Nagle stało się coś dziwnego — poczułam, że zawisam w powietrzu, jakby prawo ciążenia przestało działać. Znalazłam się poza czasem i przestrzenią. Jedynie łomot w uszach przypominał mi, że mam ciało. Gdy chwyciłam się pomalowanej wapnem ściany i zgasiłam światło, ściana zamieniła się w glinę adobe i zobaczyłam, że stoję w środ​ku kivy, bez drzwi, bez łazienki, bez wyjścia. Wtem podłoga zatrzęsła się, a wraz z nią moje ciało. Wydawało mi się, że siedzę na albatrosie i odbywam lot w kosmos. Po chwili, równie nagle, zrobiło się cicho.
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Czując pod palcami grudki gliny na ścianie, uzmysłowiłam sobie, że znajduję się w małym owalnym pomieszczeniu. Wpad​łam w panikę. Ciało wyrywało mi się na wolność i poczułam się jak w pułapce. Oparłam się o ścianę i zjechałam w dół, siadając w kucki. Ze zdziwieniem spostrzegłam, że na nogach mam leg-ginsy z koziej skóry. Nad głową usłyszałam powolne kroki. Zawołałam o pomoc, ale kroki nie zmieniły się, ich monotonna jednostajność stawała się coraz bardziej wyraźna.

Wtem ustały i usłyszałam jakiś zgrzyt. Strumień światła zalał moje pomieszczenie. W górze zobaczyłam mały otwór. Dwóch Indian z długimi czarnymi włosami odsunęło kamienną pokrywę i zaczęło spuszczać wielkiego grzechotnika do mej kivy. Zamiast wołać o pomoc i drżeć ze strachu, poczułam błogość. Zaczęłam śpiewać pieśń w nie znanym mi języku. Nie wiem skąd, ale wiedziałam, że przechodzę właśnie pradawny rytuał inicjacji. Próbowałam zachować zimną krew i zrozumieć, co tu się dzieje, ale umysł walczył ze mną. Wiedziałam, że koło mnie jest wąż — słyszałam jego syk. Bałam się zmrużyć oczy, ale zamknęłam je i zaczęłam śnić, siłą doprowadzając umysł do porządku. Wie​działam, że umrę, jeśli wyjdę poza swój krąg.

Ciszę przerwało nagłe wołanie:

—  Halo, może pani wyjść i trochę odjechać? Mam drugiego klienta. — Ktoś walił w drzwi. — Halo, proszę pani, dobrze się pani czuje? Siedzi tam pani z godzinę.

Słyszałam, jak stary Metys puka do drzwi, a potem chrzęści kluczem w zamku. Światło dzienne wtargnęło do wilgotnej ła​zienki. Zabolały mnie oczy, przywykłe do ciemności i zmęczone wpatrywaniem się w dwóch Indian spoglądających na mnie z gó​ry. Kucałam przy ścianie koło brodzika. Coś trzasnęło i wstałam, poprawiając sobie ubranie i mamrocząc pod nosem:

—  Bardzo  przepraszam.  Nie   czułam  się  najlepiej, już wychodzę.

Nie w pełni świadoma tego, co robię, rozglądałam się za wężem i macałam ścianę wokół kontaktu. Ani śladu węża czy też konstrukcji kivy.

Wsiadłam do samochodu i odjechałam, nie czekając, aż dojdę

do siebie. W lusterku widziałam dwóch facetów spoglądających po sobie i kiwających głowami z niedowierzania.

Przez kilka dni oswajałam się z tym, co zaszło na stacji benzynowej. Kiedy spytałam o to Agnes, odpowiedziała:

— Prześlizgnęłaś się w inny czas.

Doświadczenie macierzystej jaskini naprawdę otworzyło mnie na inne rzeczywistości.

Przez kilka następnych dni przygotowywałam tarczę. Agnes zawsze była w pobliżu, żeby mi służyć radą. Nie spieszyłam się. Trzymając tarczę na kolanach, naciągałam skórę na obręcz z wie​rzby. Tarcza była wyważona i stabilna. Agnes kazała mi ją przynieść, po czym zabrała mnie znów do jaskini.

Stojąc z pochodnią przy wejściu, Agnes szepnęła mi, że mam zejść z tarczą do środka, postawić ją przed sobą, usiąść i śnić. Trzymając tarczę w ręce, schodziłam po drabinie. Zaczęłam swe czuwanie, postępując zgodnie z wskazówkami Agnes. Z góry doszedł mnie jej głos:

— Lynn, muszę zasunąć kamień. Będę wiedziała, kiedy otrzymasz lekcję. Dopiero wtedy go odsunę.

Poczułam strach, gdy Agnes zaczęła zasuwać wielki kamień zakrywający wejście. Światło umykało w górę, skacząc z karnie- ■ nia na kamień. Przez chwilę miałam klaustrofobię, a potem czu​łam zawroty głowy. Byłam ciekawa, czy powtórzy się moje poprzednie widzenie. W kompletnej ciemności słyszałam jedynie bicie swego serca.

Mijały godziny, a ja siedziałam w ciemności przypominającej mrok łona. Wzięłam głęboki oddech, próbując rozluźnić mięśnie pleców i szyi. Skupiłam się na oddechu. Potem zaczęłam czerpać energię z ziemi, jak mnie uczyła Agnes. „Wsłuchuj się w ziemię i wyczuj jej oddech pod sobą—mówiła. — Słuchaj jej uważnie, połóż się na niej, a któregoś dnia zostaniesz prorokinią ziemi. Będziesz umiała przepowiadać pogodę na pół roku z góry. Bę​dziesz przeczuwała deszcz, grzmoty i klęski żywiołowe. Ziemia będzie mówić do ciebie. Aby się tego lepiej nauczyć, pootwieraj

centra energii, jakie znajdują się w tobie. Zobacz czerwone centrum u nasady kręgosłupa. Potem przesuń się w pomarańcz twego podbrzusza, a następnie w żółty splot słoneczny i dalej wzdłuż ciała aż do czubka głowy".

Zanim zobaczyłam te wszystkie kolory, uświadomiłam sobie, że zwykły biały szum w głowie wyraźnie zmienił ton z jednego centrum na drugie. Miałam w głowie całą gamę dźwięków. Odkrycie to niezmiernie mnie podnieciło. Przesyłałam energię tam i z powrotem z dźwiękami, jakie słyszałam, skupiając się na zachowaniu żywych kolorów.

Nagle, jakby pojedyncza cząstka blasku spadła mi przed oczy i zaczęła skakać z jednej strony na drugą, zostawiając za sobą fosforyzującą smugę. Byłam tak pochłonięta tą wirującą cząste​czką światła, że zaczęłam się zastanawiać, czy nie zawodzą mnie zmysły. Im dłużej się przyglądałam, tym większą płaszczyznę światła miałam do ogarnięcia. Stopniowo też zmieniały się kolory, najpierw różowy, potem jaskrawoczerwony. Następnie światło utorowało mi drogę do centrum. Przypomniała mi się dziecięca zabawa w „zimno-gorąco", w której zawodnika trzeba doprowa​dzić do właściwego miejsca w skomplikowanym labiryncie. Wie​działam, że w tej grze ja jestem tym zawodnikiem i miotam się z jednego zimnego końca na drugi. Wydawało mi się, że nigdy nie rozwiążę tego problemu. Zjawisko zaczęło kierować moją świadomością i więzić ją wewnątrz swych strasznych ścian. Byłam zaszachowana w każdym wymiarze, w czasie i przestrze​ni, w świetle i cieniu. W tym momencie stałam się więźniarką, niezdolną do znalezienia sobie wyjścia. Moja świadomość zna​lazła się w potrzasku. Próbowałam się wydostać, wyrwać z tego, podnieść głowę. Gdy mi się to udało, zobaczyłam dwie ogromne łapy z pazurami stojące na końcu labiryntu. Były jasnoczerwone-go koloru. Ze strachem spojrzałam szybko w górę. Wielki, świet​listy niedźwiedź grizzly spoglądał mi prosto w oczy.

— Jestem Babcią Niedźwiedzicą — oznajmiła mi postać. — Zatańcz ze mną, moja córko. Chodź żyć ze mną tam, gdzie nie ma głodu ani pragnienia.

Widziałam każdy szczegół wielkiego niedźwiedziego ciała. Gdy przechyliła głowę, wyglądała nawet zabawnie, aleja chciałam uciec.
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—  Za bardzo się boję, Babciu.

—  Będę cię trzymać za rękę i przeprowadzę przez strach. Pójdziemy razem świętą drogą.

—  Czy teraz idę świętą drogą?

—  Tak, wnuczko. Staw czoło lękom. To szamańska droga, której szukasz. Pamiętaj o swej kobiecości, pamiętaj, kim jesteś.

—  Wielki duchu niedźwiedzia, co to za labirynt przede mną?

I     Niedźwiedzica uniosła swą wielką łapę i z niespotykaną siłą zmiotła pomocną i wschodnią część świetlistego labiryntu, zosta​wiając na piasku długie ślady. Skoczyłam do tyłu.

—  Oto, kim jesteś — powiedziała postać, wskazując na

zrujnowany labirynt.

Przyjrzałam się temu uważnie.

—  Znajdź w sobie północ i wschód. Tylko razem z tymi kierunkami wypełnisz swoją drogę.

Wpatrywałam się w rumowisko labiryntu, usiłując rozpaczli​wie odbudować to, co zostało. Podniosłam głowę, chcąc poroz​mawiać z Babcią Niedźwiedzicą, ale już jej nie było.

Siedziałam w zupełnej ciemności, mając ciągle w pamięci brzmienie głosu niedźwiedzicy. Wydawało mi się, że dochodzi z głębi mnie samej. Doznałam uczucia ekspansji, które natych​miast przeskoczyło mur zwątpienia i zanurzyło się w bezkresny świat cudów. Musiałam chyba zasnąć, bo następną rzeczą, jaką pamiętałam, była Agnes odsuwająca kamień. Jej pochodnia rzu​cała wielką plamę złocistego światła. Z początku raziło mnie w oczy. Kiedy spojrzałam na tarczę, zaczęłam się trząść. Na skórze widniały ślady pazurów. Dotknęłam ich i łzy napłynęły mi do oczu. Z tarczą w ręku powoli zaczęłam wspinać się po drabinie. Jakie to błogosławieństwo móc widzieć, wyjść z ciemności na światło dnia. Agnes kazała mi na razie nic nie mówić o tej wizji, a jedynie trzymać ją w sercu. Miałam w sobie tyle energii, że musiałam coś powiedzieć. Jadąc do domu, zrelacjonowałam więc Agnes swe myśli na temat ciemności. To doświadczenie wprawiło mnie w refleksyjny nastrój.

— Noc jest dobra i dzień także — powiedziała Agnes. — Każde ma swój język. Język nocy różni się od języka dnia. Język
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nocy tkwi w tobie. Większość dwunożnych zapomniało tego języka, ale byłoby dobrze, gdyby sobie przypomnieli, ponieważ po długiej nocy zawsze przychodzi świt.

Kiedy wróciłyśmy szczęśliwie do domu, opowiedziałam Ag-nes swe doświadczenia ze świetlistą niedźwiedzicą. Pytała mnie o każdy szczegół, o wszystko, co robiłam od momentu zasunięcia wejścia. Kiwała głową i uśmiechała się z uznaniem, kiedy opo​wiadałam jej o kolorach i dźwięku. Mówiłam długo, próbując przypomnieć sobie każdy szczegół. Obrazy nocy przesuwały się znów przede mną bardzo wyraźnie. Po raz pierwszy wiedziałam, że Agnes jest naprawdę dumna z moich postępów. Wpatrywała się we mnie pogrążona w myślach. Nagle wstała i podeszła do komody. Otworzyła jedną szufladę i długo przebierała w zawar​tości, aż znalazła małe zawiniątko z czerwoną łatką na spodzie. Przyniosłaje do mnie, położyła mi na lewej ręce i przykryła swoją prawą. Trzymając mnie za rękę, przez długą chwilę patrzyła mi prosto w oczy. Jej łagodne oczy były dobrotliwe i serdeczne, ich blask był rzeką miłości, głęboką i daleką, sięgającą tajników mego serca. Czułam się kompletnie rozbrojona.

—  To na twój ą tarczę—powiedziała. — Przy szyj je po lewej stronie i namaluj tropy niedźwiedzia wiodące na północ. W zimie będzie ci zawsze trudno stworzyć coś nowego. Lepiej żebyś pracowała w innych porach roku. Zaakceptuj to i w zimowe miesiące odpoczywaj ze swym sprzymierzeńcem, wielką matką grizzly. Dobrze ci zrobi, jak nauczysz się śnić do niej, gdyż jej lek jest potężny.

Wzięłam czerwony pakunek i ostrożnie rozwiązałam materiał. W środku znajdował się strzęp brunatnego futra z niedźwiedzim pazurem.

—  Dziękuję ci, Agnes — powiedziałam wzruszona. Wiedzia​łam jak drogocenne były dla niej te rzeczy. — Jak to zdobyłaś?

—  To prezent od śniących, kiedy ich spotkałam. Ich lek jest trwały i da ci wiele mocy.

Objęłam ją mocno.

Obie byłyśmy wyczerpane. Spryskałam buzię wodą i wczoł​gałam się do śpiwora. Zasnęłam, nim zdążyłam zapiąć do końca zamek błyskawiczny. Nazajutrz rano zbudziłam się przed świ-
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tem. Wstałam, ubrałam się po cichu i wyszłam, zostawiając Agnes pogrążoną we śnie. Wyruszyłam z tarczą, niedźwiedzim zawiniątkiem i farbami. Postanowiłam nie wracać, dopóki nie skończę tarczy. Szłam do swego ulubionego miejsca pod kilkoma topolami na szczycie trawiastego pagórka. Pracowałam cały dzień. Ta tarcza miała właściwość wciągania mnie w głąb siebie. Kiedy wróciłam do chaty, Agnes zrozumiała moją potrzebę spo​koju. Widząc moją tarczę, kiwała głową na znak aprobaty.

Następnego dnia spędziłam kilka godzin na praniu i pisaniu listów. Późnym popołudniem zawinęłam tarczę w koc i wsadzi​łam do bagażnika samochodu. Razem z Agnes pojechałam do Ruby. Dotarłyśmy na miejsce o zmierzchu i weszłyśmy do środ​ka, zostawiając przy drzwiach tarczę i paczkę, jaką Agnes zabrała dla Ruby.

Ruby i July siedziały akurat przy stole i jadły, zaś Ben i Drum krzątali się gorączkowo przy kuchni i podawali do stołu. Świe​czka rzucała migoczące światło. Słoik z polnymi kwiatkami upiększał całą zastawę. Na stole był nawet obrus w biało-niebie-ską kratę. Ruby zaprosiła nas do stołu, co przyjęłyśmy z zadowo​leniem.

—  Ben i Drum zjedzą później — powiedziała. Słyszałam, jak Ben mruknął coś pod nosem. July puściła do

mnie oko. Niezadowolenie Druma było oczywiste, jednak nie odważyli się sprzeciwić. Patrząc spode łba, dwaj mężczyźni serwowali steki z dziczyzny i duszone ziemniaki.

—  Ruby, masz dzisiaj jakieś święto? — spytała Agnes, rzu​cając się z apetytem na mięso.

Ruby nie zwróciła na to uwagi i siedziała nadąsana, przyjmu​jąc pozę dziewięćdziesięcioletniego dziecka.

—  Moja kawa jest zimna — powiedziała.

Drum błyskawicznie zabrał jej kubek i wlał parujący płyn z powrotem do garnka stojącego na piecu, zamieszał i ponownie nalał kawy do kubka.

—  Cały dzień guzdrali się z tym obiadem—marudziła Ruby. —Następnym razem ma być na czas. — Podłubała mięso wideł -
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cem. — Czy w tym domu nie ma porządniejszych sztućców? — ciągnęła swe narzekania. — Ben, przynieś mi serwetkę. W tym nadzieniu nie ma ani grama soli. Nigdy nie nauczą się tego dobrze

przyrządzić.

Razem z Agnes spojrzałyśmy po sobie z zakłopotaniem. Nie

mogłam pojąć, o co chodzi Ruby.

—  Ale daliśmy dokładnie tyle przypraw, ile kazałaś — bro​nili się Ben i Drum.

—  Być może, ale zrobiliście to źle — odgryzła się Ruby.

—  Mówiąc szczerze, Ruby, uważam, że to jest całkiem sma​czne — włączyła się Agnes.

—  Nie jedz tych ziemniaków — gderała Ruby, ignorując słowa Agnes. — Zaszkodzą ci na zęby. Drum, przecież wiesz, że

ich nie znoszę.

—  Co ty gadasz, zawsze przepadałaś za duszonymi ziemnia​kami — spierał się Drum.        ,

—  Dobra, ale od dzisiaj ich nie cierpię. — Ugryzła mały kęs i zmarszczyła nos. Skupiła się na mnie. — Lynn, co ci tak grzechocze?

—  To witaminy.

—  Przynieś Lynn szklankę wody — warknęła i Drum pospie​szył wykonać polecenie. — Te pigułki podobne są do narkotyków.

—  Ależ skąd, to witaminy organiczne. Mówiłyśmy już o tym.

—  Interesują mnie narkotyki. — Odsunęła swój talerz do July. — Nie zjem wszystkiego, dokończ.

—  Ja dokończę — rzucił Ben, pochylając się nad stołem.

—  Ben, ja wiem, że ty tylko czyhasz, jak wyprowadzić mnie w pole i zagarnąć moją porcję. — Ruby przyciągnęła swój talerz z powrotem. — Nie sądź, że będę się temu przypatrywać bez​czynnie. — Zaczęła mówić z pełnymi ustami. Zjadła wszystko, co miała na talerzu, i jeszcze kazała Benowi przynieść dokładkę. —Nie zapomnij o tych ekstra ziemniakach — przypomniała mu. Zjadła dokładkę w mgnieniu oka. — Te dwa zdrowe byki chciały sprzątnąć jedzenie sprzed nosa starej kobiecie — wyjaśniała Ruby z pełnymi ustami. — Po tym wszystkim, co dla nich

zrobiłam.

Agnes przyniosła paczkę, którą zostawiła przy drzwiach.
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—  Ruby> przyniosłam trochę jagód do twej spiżarni — po​wiedziała Agnes, podając paczkę Drumowi.

Ruby oparła się o stół, wstała i podparła się pod boki.

—  Po co przyniosłaś te jagody? — spytała skrzeczącym głosem. — Chcesz przez to powiedzieć, że mam pustą spiżarnię?

Agnes usiadła, nie zwracając uwagi na jej gadanie.

—  Pomyślałam, kochanie, że będą ci smakować — powie​działa spokojnie. Spojrzała na sufit i pokiwała głową.

Tymczasem Drum trzymał zawiniętą paczkę i widziałam, że Benowi i Drumowi ślinka leci na jej zawartość.

—  No dobra, zjemy je na deser. Drum, przygotuj je dla nas i nie waż się tknąć choć jednej.

Ben i Drum spojrzeli po sobie i skinęli zrezygnowani.

Po zjedzeniu deseru spytałam Ruby, co sądzi o mojej tarczy.

—  Nie możesz zaczekać do rana? Za każdym razem, jak się zjawiasz w pobliżu, nie mam ani chwili czasu, żeby pogadać z Agnes. Możecie tu dziś przenocować. Weźmiecie koce Bena i Druma. Mam nadzieję, że są czyste. Ben i Drum prześpią się w twoim samochodzie.

Szukałam pomocy u Agnes. Potrząsnęła głową i wzruszyła ramionami.

—  Chcę pograć z Agnes w warcaby — powiedziała Ruby. — Jak posprzątacie ten bałagan, bądźcie tak miłe i zmyjcie się stąd.

—  Warcaby? — spytałam z niedowierzaniem.

—  Tak, warcaby. Czy coś ci nie pasuje?

—  Nie, wszystko w porządku — bąknęłam. — Skoro to lubisz.

Parę minut później miałyśmy już pozmywane naczynia. Po​sprzątałyśmy chatę wzdłuż i wszerz i wyszłyśmy na werandę oblaną blaskiem księżyca, gapiąc się na siebie i zastanawiając się, co robić dalej. Nagle z wnętrza chaty dobiegła nas salwa śmiechu. Spojrzałam porozumiewawczo na July i także zaczęłyśmy głośno chichotać. Ben i Drum mieli wzrok utkwiony w podłogę werandy, z której usiłowali wykopnąć jakiś kamień.

—  Chłopcy — zawołała July — pojedźmy nad Potok Umar​łego i rozpalmy tam ognisko. Agnes i Ruby nie chcą, żebyśmy się tu pętali. Pogadamy sobie.
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Zgodzili się i ruszyliśmy wzdłuż szlaku prowadzącego nad Potok Umarłego, po drodze zbierając drewno na ognisko. Po dotarciu nad potok znaleźliśmy odpowiednie miejsce i rozpalili​śmy małe ognisko pośrodku kręgu z kamieni. Ziemia była pod​mokła, a w powietrzu unosił się zapach gnijących roślin i liści. Woda opływała kamienie w potoku, szemrząc cicho. Drum opo​wiedział jakiś dowcip i wprawił wszystkich w dobry humor.

Spytałam Bena i Druma, co się dzieje z Rudym Psem. Bestro-ski nastrój prysnął jak bańka mydlana.

—  Nie wiem, czy Ruby będzie zadowolona, że o tym gadamy — powiedział poważnie Drum. Z grymasem bólu na ustach przypominał raczej tybetańskiego Szerpę niż Indianina Kri. Ob​rzucił mnie wzrokiem, jego oczy rzucały złociste ogniki. — Wiem, że był ranny i miał chore serce. Powiedział, że Agnes dała ci moc, że sama nigdy byś nie zdołała mu nic ukraść. Był zły i odszedł od nas. Powiedział, że musi poszukać jakiejś innej kobiecej mocy. Kazał nam już nie wracać, bo nie zasługujemy na poznanie zakazanej wiedzy. Nas obwiniał o utratę swego szamań​skiego koszyka i powiedział, że przez nasze niedbalstwo musi znaleźć nową broń.

—  Nie ukradłam tego koszyka Rudemu Psu — powiedzia​łam. — Po prostu wzięłam coś, co należało do starszyzny, ślubny koszyk, i zwróciłam go prawowitym właścicielom, tkaczkom

i śniącym.

—  My uważamy tak samo — wygadał się Ben. — Nie

chcemy cię obrazić.

—  To dobrze — powiedziałam z uśmiechem. — Trzeba się

trzymać faktów.

Uświadomiłam sobie wtedy, że Ben i Drum nigdy mi nie zaufają. Ich jasne oczy pełne były strachu i ciągle podejrzewali mnie o jakieś sztuczki. Przynajmniej dla tych dwóch mężczyzn byłam niebezpieczną kobietą, przy której musieli być ostrożni.

—  Działo się coś ciekawego podczas mej nieobecności?

— spytałam.

—  Zdarzyło się coś zabawnego — powiedziała My. — Pewnego dnia jakiś facet przyszedł błagać Ruby, żeby zaczęła go uczyć.
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Roześmiała się, a Ben i Drum jęknęli. Najwidoczniej znali i opowieść.

— Ten człowiek powiedział, że chce być czarownikien Ruby nie mówiła nic, tylko słuchała, a facet gadał i gadał o tyn co wyczytał w książkach. „Dlaczego przychodzisz z tym d mnie? — spytała Ruby. — Jestem szamanką, a nie czarownic; Przecież wiesz". „Nie obchodzi mnie, kim pani jest. Potrzebuj doświadczenia — odparł mężczyzna. — Naprawdę chcę by pani uczniem. Słyszałem o pani niesamowite rzeczy". „Myślę, ż powinieneś wrócić tam, skąd przyszedłeś — stwierdziła Rubj

— Nikt tu w okolicy nic o mnie nie wie. Żyje tu tylko garstk tępych Indian i Metysów. Ktoś musiał ci naopowiadać głupot' Mężczyzna nie pogodził się z odmowną odpowiedzią i sięgnął d kieszeni. „Ile masz pieniędzy?"—spytała Ruby. „Sześć stów, al mogę mieć więcej". „Daj mi je — powiedziała Ruby. Pieniądz schowała w kieszonce koszuli. — Będę cię uczyć. Chodź ze mm Weź tę łopatę, a pokażę ci trochę czarów". Mężczyzna poszed za Ruby w krzaki. Trafili na płaski teren i Ruby kazała mu gi oczyścić. Mężczyzna pełzał wokół na czworakach, odrzucał ka mienie i gałęzie, wyrywał suchą trawę. „Stań twarzą na zachód:

— rozkazała Ruby. Mężczyzna zrobił to. Ruby narysowała kijen prostokąt wokół niego. „Powiedz do tego prostokąta: »To magi czny prostokąt. To mój grób, a ja jestem pożywieniem roba ków«". Mężczyzna powtórzył te słowa. „A teraz przejdź si^ wokół tego prostokąta i powiedz to cztery razy w każdym kierun ku". „Chce pani złożyć moc w ten prostokąt?" — spytał mężczy​zna. „Nie, ciebie" — odparła niewinnie Ruby. „Aha"—mruknąi mężczyzna. Zrobił się trochę nieufny, ale postanowił bmąć dalej Wykonywał dokładnie polecenia Ruby. „Teraz weź łopatę i wy​kop dziurę na głębokość dobrego metra, tak jak zaznaczyłam", Mężczyzna zaczął kopać, a Ruby chodziła wkoło, paliła papiero​sy i przyglądała się całej scenie. Chciał porozmawiać i zadać kilka pytań, ale Ruby zbywała go za każdym razem. Kopanie zajęło mu prawie całe popołudnie. W końcu wykopał dziurę zgodnie z wymogami Ruby.

•   „Teraz połóż się w niej" — poleciła Ruby. Mężczyzna byl bardzo niezadowolony i chciał zaprotestować, ale Ruby nalegała,
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by się położył. Kiedy to zrobił, powiedziała: „Złóż ręce na pier​siach i pożegnaj się ze wszystkim, co ma dla ciebie wartość. Uczyń z tego modlitwę. Daj z siebie wszystko. Wiesz, jak cza​rownicy czerpią korzyść z emocji." Mężczyzna zaczął płakać i żegnać się ze swymi siostrami, swym samochodem, ze swymi stopniami uniwersyteckimi. „Wystarczy — przerwała mu Ruby. —Musisz wiedzieć ze swych lektur, że ziemia ma dobry wpływ". „No jasne" — przytaknął mężczyzna. „Zatem będziesz to rozu​miał, kiedy cię zakopię?" „No cóż, ja..."

Ruby zaczęła szuflować ziemię na niego, a gdy piasek przy​krył mu oczy, mężczyzna skoczył na równe nogi, plując i sycząc: „Co ty wyprawiasz?" „Zakopuję cię — odparła spokojnie Ruby. — To twój grób". „O czym ty mówisz? Jesteś stuknięta!" „O cholera — jęknęła Ruby — zapomniałam o ważnej części rytuału. Zapomniałam zdzielić cię tą łopatą w łeb, takjak innych". Facetowi puściły nerwy, wyskoczył z dziury i pognał przed siebie. „Wracaj — wołała Ruby. — Twój grób czeka, robaki też".

Tarzaliśmy się po ziemi ze śmiechu, trzymając się za boki, gdy July skończyła opowieść. Kiedy się uspokoiliśmy, Ben po​łożył trochę drewna na dogasający żar, powachlował ręką, pod​muchał i znów buchnął płomień. Wyciągnęliśmy się wygodnie.

—  Przypomniałam sobie, co mi się raz przytrafiło, gdy byłam z Agnes — powiedziałam.

—  Wracałyśmy ze sklepu w Crowley i na wzgórzu zauważy​łyśmy stojący wielki czerwony cadillac. W środku siedział jakiś mężczyzna. Podbiegł do mego samochodu i spytał Agnes, czy ona jest Agnes Whistling Elk, na co przytaknęła. Mężczyzna powiedział, że szuka jej od wielu miesięcy. „Co mogę dla pana zrobić?" — spytała Agnes.

Mężczyzna przedstawił się i powiedział, że jest milionerem. Dodał, że ma przeczucie, iż ona będzie mogła mu pomóc stać się finansowym awatarem.

—  Kto to jest finansowy awatar? — spytał Drum. Ben i July

także chcieli wiedzieć.

—  To osoba, która realizuje się poprzez pieniądze. To ktoś o mocy takiej jak Ruby i Agnes, ale zdobytej za pieniądze.

Przez chwilę wszyscy omawiali to pojęcie. Byli zadowoleni,
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że idą szamańską drogą, ale wszyscy zgodzili się, że pieniądze to bardzo trudna droga samorealizacji.

—  Mów dalej — nalegał Drum. — Co z tym facetem od pieniędzy?

—  Agnes powiedziała mu, że silne przeczucie to dobra mo​tywacja. Pochwaliła go za odwagę pójścia za swym przeczuciem i spytała go, w jaki sposób miałaby mu pomóc. Odparł, że mogłaby go nauczyć, jak zbudzić inne siły, które uzdolniłyby go do zdobyciajeszcze większych pieniędzy. Agnes spytała go, jaką ma to dla niego wartość. Gość odparł, że półtora tysiąca dolarów byłoby dobrą ceną, wziąwszy pod uwagę jej skromne potrzeby. Agnes zażądała więcej. Zaczęli się targować. W końcu zgodzili się na trzy tysiące dolarów. Agnes powiedziała, żeby dał jej te pieniądze. Facet odliczył ustaloną kwotę w samych setkach i wrę​czył Agnes plik banknotów. Spytała go, czy ma zapałki. Mężczy​zna przeszukał cały samochód i wrócił z jedną drewnianą zapałką, jaką znalazł w schowku na rękawiczki. Agnes siedziała ze skrzyżowanymi nogami na masce mego samochodu. Pieniądze trzymała w lewej ręce, a prawąje podpaliła. Przez moment facet był tak osłupiały, że nie mógł zrobić kroku. Po chwili zaczął rzucać przekleństwami i wyrwał płonące banknoty z ręki Agnes. Cisnął je na ziemię, przydepnął, potem schował wszystko do kieszeni i powiedział Agnes, że jest kompletnie stuknięta. Wsiadł do samochodu i odjechał.

Ben stęknął i wszyscy ryknęli śmiechem.

—  To jeszcze nie koniec — powiedziałam. — Podeszłam do Agnes i spytałam, czemu podpaliła jego pieniądze. Popatrzyła na mnie dziwacznie, na jej twarzy rysowało się współczucie, i od​powiedziała: „Po prostu dałam temu człowiekowi odpowiedź, której szukał. Oczywiście jego droga jest krótka i nie osiągnie prawdy za swego życia. Jest za bardzo wypalony przez pieniądze, żeby zrozumiał wolność od nich. Jego przeczucie było prawidło​we, ale miał słabą wiarę. Mam nadzieję, że wróci, choć wiem, że nie. Nigdy nie znajdzie swego przewodnika".

Do naszego śmiechu dołączył krzyk nura dobiegający ze skraju lasu. Czułam się wyśmienicie wśród innych uczniów. W powietrzu unosił się zapach dymu. Spoglądałam przez pło-
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mień ogniska na Bena i Druma. Z dorzuconych do ognia zielo​nych gałązek sosny wystrzeliły setki iskier.

—  Czy jest ktoś, kogo boi się Rudy Pies — spytałam.

Na sam dźwięk imienia Rudego Psa zachowanie Bena i Dru​ma uległo wyraźnej zmianie. Nerwowo przewracali oczyma. Ben zaczął głośno strzelać palcami i w końcu wydukał:

—  Był taki jeden szaman, który owinął sobie Rudego Psa wokół palca. Nie pochodzi z Kanady. Pamiętam, że Rudy Pies opowiadał nam kiedyś o obrzędzie w Oklahomie, gdzie ten szaman, David Carson, zrobił najbardziej niezwykłą rzecz. Car​son przyszedł i...

Drum doskoczył nagle do Bena. Chwycił jego głowę lewą ręką, a prawą zasłonił mu usta. Ben usiłował się uwolnić.

—  Ty głupcze, ty skończony durniu — darł się Drum wnie​bogłosy.

Ben wyrwał się gwałtownie i przez prawie minutę nie mógł

złapać tchu.

—  Ben, czyś ty zwariował? Ostrzegał nas, abyśmy nigdy nie splamili jego honoru opowiadaniem tej historii. Długo nie po​ciągniesz, jeśli będziesz taki głupi. Rudy Pies rozdzieli nas.

Ben kiwnął głową, mówiąc:

—  Masz rację, Drum. Masz rację. On opowiedział nam tę historię, żeby nas nastraszyć. — Splunął na ziemię w zakłopotaniu.

Nie wiedziałam, co powiedzieć, więc milczałam. Ben wyglą​dał na sponiewieranego. July przyszła mu z pomocą.

—  David Carson brzmi jak szaman, którego imię trzeba zapamiętać — powiedziała z uśmiechem. — Ruby mówiła mi, że Carson to heyoka, tak samo jak ona. To wszystko, co wiem. Wy się kogoś boicie, chłopcy. Koniec z opowieściami. Może pośpiewamy przez chwilę?

Zaczęliśmy śpiewać pieśń do wielkiej matki ziemi, jakiej wiele lat temu nauczyła nas Ruby. Jak zwykle, wpadliśmy w rytm i śpiewaliśmy z godzinę, aż drewno wypaliło się do końca.

Stojący Bizon: Tarcza Północy

Kri z Bagien powiadają, że historie żyją na świecie

i wybierają sobie ludzi, w których chcą zamieszkać,

ci z kolei będą mieli możliwość opowiedzenia ich

światu ponownie.

Może to tworzyć symbiozą: jeśli ludzie przekazują

opowieść właściwie, zawiera ona prawdą o życiu.

To samo dzieje sią ze snami i imionami...

HOWARD A. NORMAN The Wishing Bonę Cycle

Następnego wieczora o zmierzchu udałam się z Agnes na spacer. Obserwowałyśmy orła, który pikował i krążył nam nad głowami. Gdy usiadłyśmy na szarej granitowej skale, słońce znikało za ogromnymi głazami, które odbijały się czarno na tle różowego nieba. Z południowego zachodu wiał wiatr, niosąc zapach letnich traw; zielone podmuchy były balsamiczne i ciepłe. Taniec cieni na skałach hipnotyzował, kołysał mnie do snu.

Nagle się przeraziłam. W odległości około trzystu metrów, między skałami stała jakaś postać. Mężczyzna stał bez ruchu, czarny na tle nieba. W dogasającym świetle jego zarost miał kolor miedzi. Wiedziałam, że to jest Rudy Pies.

—  Agnes — szepnęłam, ale nie dostałam żadnej odpowiedzi. Odwróciłam się do niej. Agnes miała zamknięte oczy. Wstrzy​małam oddech i delikatnie ją zbudziłam.

—  Spójrz tam, to Rudy Pies — wyrzuciłam z siebie jednym tchem i pokazałam głową w stronę gór.

Czekałam na jej reakcję. Nie odwróciła głowy, ale oczy miała czujne. Skrzywiła się.

—  Gdzie?

—  Tam. — Spojrzałam w góry, a z lewej strony doszło mnie wołanie kruka. Z prawej odpowiedział mu drugi ptak.—Był tam, widziałam go.

Agnes klepnęła mnie w kolano i powiedziała:

—  Jesteś pewna, że sama go tam nie postawiłaś?

—  Oczywiście.
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— Wiele osób zaprzyjaźnia się ze swymi lękami i trwają one wiecznie — powiedziała Agnes, a po chwili się roześmiała. — Nie ma go tam. Za to jest tam.

Kiwnęła głową w prawo i wyostrzyła wzrok. Kiedy to powie​działa, ujrzałam plamę światła w tym kierunku. Zakręciło mi się

w głowie.

—  Nie, on jest tam — pokazała Agnes i znowu ujrzałam

świetlistą plamę.

Byłam pewna, że zaraz zemdleję.

—  Nie, jest tuż za nami! — krzyknęłam mimowolnie, dosta​jąc gęsiej skórki.

Buchnął kolejny płomień. Agnes chwyciła mnie i uspokoiła.

—  Agnes, co robisz, chcesz mnie zabić?

Serce waliło mi jak młotem. Przyszło mi na myśl, że nabija się ze mnie. Wiedziałam, że nie zniosę tego ani chwili dłużej. Agnes zaczęła okrężnymi ruchami masować mnie w okolicy krzyża. Czułam, jak rozluźnia się napięcie w gardle i piersiach.

—  Skończ z tym przymilaniem się do swego lęku — powie​działa, klepiąc mnie w kolano.—Kiedy polujesz, często jedynym sposobem na przyciągnięcie swego łupu jest znalezienie w umyśle takiego miejsca, które go przyzywa. Twoja ofiara będzie ciekawa i przyjdzie, a wtedy już ją masz. Twoje lęki działają w taki sam sposób. To wróg, który czyha na twoją śmierć. Przerwij to przy-milanie i pozostań niewidzialna. W przeciwnym wypadku, ściąg​niesz swego wroga, a to może nie być dla ciebie korzystne.

—  Twierdzisz, że zobaczyłam Rudego Psa oczyma wyobraźni?

—  Oczywiście, prosisz moc, aby go sprowadziła do ciebie, ale lepiej przestań, ostrzegam cię. Ściągasz na siebie potężne moce, które nie oznaczają dla ciebie nic dobrego.

—  Co mam zrobić? — spytałam rozdrażniona.

Agnes znowu pomasowała mi plecy i nic nie powiedziała. Po

chwili rzuciła:

—  Idziemy.

<

Przez następne dwa dni Agnes milczała. Ostatnio byłyśmy sobie tak bliskie, że nagły chłód w jej zachowaniu sprawiał mi

przykrość. Za każdym razem, gdy usiłowałam coś powiedzieć, Agnes kładła mi rękę na usta i potrząsała głową. Nie wykazywała żadnego zainteresowania moją edukacją. Potem stało się coś

cudownego.

Wałęsając się koło chaty, zobaczyłam na ziemi pióro dzięcio​ła unoszone przez wiatr. Podniosłam je, ale jakoś wypadło mi z ręki. Pióro było małe, czarne z malinowymi pasemkami. Dogo​niłam je, chwyciłam i znowu mi wypadło. Byłam załamana swoją niezdarnością.

Agnes wyszła z chaty i krzyknęła:

—  Lynn, zostaw je! To nie dla ciebie.

—  A tam — zawołałam i dalej goniłam to pióro.

Nigdy jeszcze nie widziałam, żeby Agnes tak szybko biegła. Zanim zorientowałam się, co się dzieje, chwyciła mnie za ramio​na i mocno mną trzęsła.

—  Powiedziałam, zostaw je — powtórzyła.

—  Ale dlaczego? Przestała mną trząść.

—  To pióro należy do windigo, ducha gór o lodowym sercu. Pióro należy do niego, wysłał je po ciebie. Słyszałam, jak pióro cię woła, a ty jak ślepa biegałaś za nim.

—  Zaraz, zaraz. Skąd mam wiedzieć, że pióro coś do mnie

mówi?

—  Lynn, ja nie wiem, co ciebie chroni. Nie mam zielonego pojęcia, jakim cudem uniknęłaś tylu pułapek zastawionych przez windigo. Jest ich wiele i wszystkie chcą cię uśmiercić.

—  Wspominałaś mi wcześniej o opowieściach windigo.

—  Żebym tylko umiała to ubrać w słowa. To pióro zostało zabrane przez ducha, który tchnął w nie życie i wprawił w ruch. Prawie wszystkie rośliny, zwierzęta i przedmioty mogą być upro​wadzone przez windigo. W tym przypadku, góra jest windigo. Widzisz tę górę, o tam?

—  Tak.

—  Nigdy, pod żadnym pozorem, nie zbliżaj się do niej. Jeśli tam pójdziesz, nie ma dla ciebie ratunku. Dla ciebie ta góra jest windigo, twoją śmiercią. Góra posłała to pióro, żeby cię sprowa​dziło. Pragnie ciebie, a to oznacza twoją śmierć.

—  Często czułam potrzebę pójścia do tej góry. I tylko z po​wodu odległości jeszcze tam nie dotarłam.

—  Zapewniam cię, że już byś nie wróciła. Wzdrygnęłam się na samą myśl i obiecałam, że nigdy nie

zbliżę się do góry windigo.

—  A jak nauczyć się rozpoznawać windigo?

—  Widzę, że nie traktujesz mnie poważnie, ale zapewniam cię, że mówię to dla twojego dobra. Jakaś część ciebie mi nie wierzy, ale inna część wie, że to prawda. Naucz się śnić, kiedy nie śpisz, a wtedy zobaczysz to, co widzi Wielki Duch. Będziesz widzieć windigo, które czyhają na ciebie. Będziesz wiedzieć, kiedy znajdujesz się w niebezpieczeństwie. Nie zginiesz głupią śmiercią. Uchronisz siebie i będziesz mogła chronić innych. Podobno jedynym sposobem na zabicie windigo jest roztopienie jego lodowego serca. Nie daj się tak łatwo zwieść.

Wieczorem siedziałyśmy na werandzie. Byłam oparta pleca​mi o ścianę, tuż przy drzwiach, a Agnes siedziała ze skrzyżowa​nymi nogami, opierając ręce na kolanach. Zrobiło się ciemno i księżyc wyjrzał zza chmur. Zaczęła pohukiwać sowa.

Księżyc oświetlał kości policzkowe Agnes.

—  Znajomi starcy powiadali, żeby zachować prostotę. Kiedy robisz zawiniątko, nie komplikuj go.

—  Masz na myśli niewinność? — spytałam

—  Prostotę. To zupełnie coś innego. Widziałam, że masz z tym trudności. Nauczyłaś się wielu rzeczy, kiedy ich jednak nie sprawdzisz w praktyce, twoja wiedza nie jest nic warta. To tak jakbyś miała nowy samochód i skrzynkę z narzędziami. Twoja prawda to twoje narzędzia. Kiedy idziesz do pracy, zostawiasz je w bagażniku. To proste. Nie wykorzystujesz ich w pełni, w całym swoim życiu. Podobnie jak większość ludzi, nie doświadczasz całej swej pełni. Taka jest różnica pomiędzy wiedzą a mądrością. Chodź do środka, napijemy się herbaty.

Podniosłyśmy się i weszłyśmy do chaty. Agnes zapaliła lampę naftową, a ja zagotowałam wodę. Agnes siedziała na swym krześle przy kuchennym stole, wkładając stopy za nogi od krzesła jak mała dziewczynka. Nalałam wrzątku do dwóch kubków i usiad​łam po jej lewej stronie.
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—  Spójrz, Lynn, gdzie ty siedzisz? Co ci to mówi?

Nie wiedziałam, co powiedzieć. Po chwili namysłu stwierdź łam, że gdyby stół był okrągły jak szamańskie koło, to Agn siedziałaby na zachodzie, w miejscu, które było, jak mi mówi) miejscem mocy dla kobiety.

—  Ja siedzę na północy — powiedziałam. — O to chodzi'

—  Tak. Twoje ciało wybrało miejsce na północy. Bezwie nie przestawiłaś swe krzesło z dotychczasowego położenia i wschodzie. Twoje ciało szybciej przyswaja mądrość niż urny; Zazwyczaj siadałaś na wprost mnie, co oznacza, że nastawia; się na naukę. Twoje ciało widzi we mnie nauczycielkę siedząc na północy, a ty przeważnie zajmujesz miejsce uczennicy siedzi cej w zaufaniu i niewinności po stronie południowej. Dziś jedna zdarzyło się coś niezwykłego.

Przez chwilę Agnes siedziała w milczeniu. Podniosła kube i upiła trochę herbaty; przyglądała mi się uważnie. Zaczęła cich chichotać, a ja nie mogłam usiedzieć w miejscu. Jej oczy tańczył w świetle lampy. Poczułam, że robi mi się słabo. Pogubiłam si i nie wiedziałam, co powiedzieć. Agnes postawiła kubek i wstafc wdrapując się na krzesło. Odrzuciła głowę do tyłu. Wyglądał dumnie i potężnie, i bardzo sprawnie.

—  Cała twoja rasa ma obsesję na punkcie tyłka. Zakołysała lubieżnie biodrami i obróciła się powoli na krześle.

—  Agnes, proszę cię, uważaj! — zawołałam. Ręką pokazała mi, żebym była cicho.

—  Gdy przeglądam byle jaki magazyn, zawsze znajduję kilkanaście reklam z jakimś   wypiętym tyłkiem w obcisłych dżinsach. Twoi ludzie mają na tym punkcie fioła. Ma to swoje uzasadnienie. Wiesz jakie?

Spojrzałam na Agnes.

—  Nie, niezupełnie. Czy to jakiś rodzaj obsesji seksualnej?

—  Nie tylko. Co to naprawdę oznacza? — Agnes zrobiła zamaszysty ruch ręką, wskazując na stół. — Lekarze, nauczyciele i przywódcy ciągle mówią: Spójrz w głąb siebie.

Zgięła się w pasie, jakby czegoś szukała na środku stołu. Z której strony bym nie spojrzała, zawsze widziałam kątem oka tyłek Agnes.

133

—  Co widzisz? — spytała, klepiąc się po pośladkach. Wybuchnęłam śmiechem.

—  No właśnie. Kiedy patrzysz w głąb siebie, pokazujesz tym, którzy idą za tobą, niezły widok.

Agnes wyprostowała się i nieoczekiwanie weszła na środek

stołu.

—  Oto, co masz zrobić, Lynn. — Odwróciła się do mnie. Wpatrywałam się w jej chytre oczy. — Stań pośrodku swego kręgu. Odwróć się twarzą do tych, którzy idą za tobą i spójrz na

nich.

Weszłam na krzesło, żeby pomóc Agnes zejść ze stołu. Za​miast skorzystać z mej pomocy, skoczyła w powietrze. Przez moment widziałam tylko jej różowo-białe skarpety. Opadła miękko na obie nogi, obracając się szybko; potem stanęła na jednej nodze, przybierając wygląd figury z wosku. Za to ja nie mogłam utrzymać równowagi na krześle, Agnes podbiegła do mnie i uchroniła przed upadkiem.

—  Stój tam — powiedziała. — Zobaczymy, czy potrafisz utrzymać równowagę podczas rozmowy.

Poczułam się trochę śmiesznie, stojąc na krześle, chociaż gdy Agnes stała na nim, wyglądało to na najbardziej naturalną rzecz

na świecie.

—  Stanie na krześle bardzo dobrze ci zrobi, jeśli zdołasz

wytrzymać.

Puściła moją rękę i zrobiła parę kroków w tył. Jedna noga od krzesła zaczęła się kiwać i trochę czasu upłynęło, nim odzyska​łam równowagę. Agnes chodziła wokół mnie.

—  Nie ruszaj się. Tylko słuchaj — powiedziała. — Będę się starała ciebie strącić. Przygotuj się.

—  Tylko mnie nie zrań.

—  Nawet cię nie dotknę — powiedziała, zniżając głos. — Stawiając dziś krzesło po północnej stronie, twoje ciało dokonało wyboru pozostania wewnątrz swego świętego kręgu i skończenia z tym nonsensem o patrzeniu w głąb siebie. Trzymaj się tego widoku. Witamy w kręgu.

Głos Agnes brzmiał, jakby dochodził z podłogi pode mną i obróciłam się, żeby zobaczyć, gdzie ona jest. Straciłam równo-
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wagę i potknęłam się na krześle. Agnes złapała mnie w powietn i złagodziła upadek. Pomogła mi stanąć.

—  Chodź — powiedziała. — Chcę ci pokazać coś na tem równowagi.                                     v

Ruszyłam za nią. W odległości okoio dwudziestu metrów c chaty stanęłyśmy w świetle księżyca.

—  Chcę, żebyś mnie strąciła, w dowolny sposób — powi< działa.

—  Nie mówisz tego poważnie, co?

—  Owszem, strąć mnie.

—  To znaczy mam cię przewrócić?

—  Tak, spróbuj mnie przewrócić. Nie uda ci się to.

—  Och, na pewno.

—  Niemożliwe. Chodź, nie dotknę cię.

Agnes nalegała, bym ją przewróciła, ale jakoś instynktown: byłam ostrożna. Nie chciałam zrobić jej krzywdy. Pomyślałan że bez trudności wytrącę ją z równowagi, tym bardziej że ni będzie się opierać.

—  No dobra, zaraz ci pokażę. Ale nie miej do mnie żalu, jeś cię skaleczę.

Napięłam wszystkie mięśnie i popchnęłam ją. Zamiast j przewrócić, ku memu zdziwieniu sama znalazłam się na ziem Nie wiem, jak Agnes mnie przechytrzyła.

—  Spróbuj jeszcze raz — poleciła. — Może ci się lepie powiedzie.

Spróbowałam znowu. Agnes przechyliła jakoś swe ciało n lewa stronę, i znów leżałam jej u stóp. Śmiała się.

—  Nie wykorzystujesz całej siły — powiedziała. — Nii chcesz mnie przewrócić?

—  Ależ chcę, naprawdę. Próbuję.

—  Zrób się groźna. Postanów, że mnie przewrócisz. Zaatakowałam ją z całej siły. Agnes uchyliła się tak umiejęt

nie, że przeleciałam obok niej i zaryłam w trawę. Usiadłam całi zdyszana.

—  Jak ty to robisz? Nie mogę w ciebie trafić.

—  Moja świetlista postać wychodzi na spotkanie z twoji — powiedziała, wyciągając rękę, żeby pomóc mi wstać. — In
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usilniej próbujesz, tym łatwiej jest dla mnie. Po prostu moja świetlista postać podkłada twojej nogę i lądujesz na ziemi głów​nie dzięki sobie. Nie patrz na mnie tak dziwnie. — Oczy Agnes błyszczały.—Dosyć tych zapasów. Pamiętaj, wykorzystasz w pełni swą energię, gdy będziesz skupiona.

—  Agnes, powiedz mi to jaśniej — wysapałam — albo przestanę być twoją uczennicą.

—  Myślisz pewnie, że uczę cię, jaka jesteś bezbronna, ale to nieprawda. Masz te same zalety co ja, a nawet przewagę, bo jestem stara. Pomagam ci zrozumieć twoje możliwości. Usiądź​my na chwilę na werandzie.

Ułożyłyśmy się wygodnie na stopniach werandy. Czułam się świetnie, siedząc koło Agnes, pławiąc się w jej specyficznej aurze. Wsparła się delikatnie na moim ramieniu.

—  Zawsze stajesz przed wyborem — powiedziała. — Mo​żesz albo kogoś napełnić swą mocą, albo go nią zniszczyć. Kiedy ■się mówi uczniom na temat mocy, na początek trzeba ich uwolnić od lęków, ponieważ zło i krętactwa biorą się z chciwości i zawi​ści, a to z kolei powstaje z lęku. Aby przezwyciężyć swe lęki, musisz je najpierw poznać. Trudno poznać siebie bez wystawia​nia się na próbę w akcie mocy lub akcie piękna.

—  Co to oznacza?

—  Najpierw muszę ci wyjaśnić, co to jest moc. To słowo, którego sens został zagmatwany w twoim świecie. Kiedy mó​wisz, że ktoś ma moc, ludzie zaczynają się bać. Przychodzi im na myśl policja i poborcy podatkowi, ktoś, kto ma nad nimi władzę. Nie tak rozumiem moc. Według mnie moc to zrozumienie ducha szamańskiej energii, która przepływa przez wszystkie istoty. Szaman lub szamanka potrafią przełożyć tę moc na uleczenie i przekształcenie siebie albo innych. Moc to siła i zdolność wi​dzenia siebie własnymi oczyma, a nie przez pryzmat innych. To zdolność założenia kręgu mocy u swych stóp, a nie czerpanie mocy z czyjegoś kręgu. Prawdziwa moc jest miłością. Mężczyźni mają ten sam problem, co kobiety, choć kobietom jest trudniej. W jaki sposób kobieta z twojego społeczeństwa osiąga mądrość? W rzeczywistości kobieta nie jest bezradna, ale nie jest też mężczyzną. Z powodu kłamstw kobiecie trudno jest wnieść łuk
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autorytetu w swe życie. Jako wojowniczka, Lynn, musisz go wnieść i nauczyć się go używać. Wiele kobiet spogląda na łuk autorytetu jak na coś obcego i boją się go podnieść. Jeśli rozma​wiasz z kimś, kto zajmuje postawę bezradności, i każesz mii wziąć moc, zaczyna się bać, ponieważ zapowiadasz konieczność zmiany. Aby zdobyć moc, musi zrobić krok w nieznane. Jeśli ta osoba ma moc, jaką mają kobiety, i nie wykorzystuje jej, moc będzie w niej tkwić, ale nie będzie miała jak zadziałać. To wtedy moc zamienia się w demonizm i zło. Może obrócić się przeciwko tej osobie, która jej wzywała. Jeśli kobieta odwróci się od swej mocy, będzie miała bóle pleców i inne dolegliwości. Najwię​kszym niebezpieczeństwem, o ile nie oswoiłaś swych lęków, jest to, że nie będziesz mieć żadnego celu ani dążenia i twoja moc pozostanie bezdomna i przelotna. Ona cię zniszczy.

—  Znasz kogoś, komu się to przytrafiło?

—  Jest wiele takich osób — odparła Agnes. — Opowiem ci

0  pewnej uczennicy. Była dobrą kobietą. Chciała leczyć ludzi

1  swe wczesne życie poświęciła na poszukiwanie mocy, którą mogłaby wykorzystać w wartościowy sposób. Badała wszystkie koła i leki. Była sumienną uczennicą, ale miała jeden problem. Uważała, że powinna kontrolować wszystko wokół siebie. Użyła swej mocy do zdobycia męża i dzieci, a potem do manipulowania nimi. Przeprowadziła się do Calgary, ale co jakiś czas wracała do mnie. Z zawiści i pragnienia kontrolowania innych wykluwają się czary i gusła. Uważam, że nie powinno się nigdy ingerować w wolną wolę innych, chyba że poproszą o pomoc. Owa uczen​nica zaczęła wykorzystywać swe szamańskie moce, jakich jej nauczyłam, do ukarania mnie. Współpracowałam z energiami, jakie wysłała do mnie, chcąc sprawować nade mną kontrolę. Pewnego dnia zaskoczyłam ją. Przerwałam współpracę i zaczę​łam ją kontrolować, wbrew sobie.

—  I co się stało?

—  Nieoczekiwanie pokazałam jej, czego się boi. Lustrzane odbicie było nie do zniesienia. Wściekała się i za wszelką cenę usiłowała mnie zniewolić. Musisz zrozumieć, że jej błąd polegał na tym, iż poddała się swemu lękowi. Nie potrafiła stawić czoła demonowi, jakiego sama stworzyła. Lęk pożerał jej siły życiowe.
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Kobieta była tak pożarta przez lęk, że mogła już tylko manipulo​wać. Nie potrafiła stawić czoła temu pasożytowi i pozbyć się go. Nie mogąc sobie z tym poradzić, zaczęła myśleć, że to ja jestem tym potworem, który ją pożera. Przysięgała, że zabije mnie moją własną bronią. Próbowała wiele razy, ale jak na razie bezskute​cznie. A ona dalej tkwi w okowach swego lęku.

—  Nie możesz jej jakoś pomóc?

—  Nie. Nie mogę zamiast niej stawić czoła jej lękom. Musi sama zdobyć się na tę odwagę. Cokolwiek bym uczyniła, spo​tęgowałoby to jeszcze bardziej jej lęk i przedłużyło ból.

—  Czy ona ma jakąś moc?

—  O tak, ma ogromną moc i zdolności. Uwiodła moc i moc ją poślubiła. Nie potrafi jednak wejść z nią w akt piękna, ponie​waż się boi. Nie słyszy swego głosu. Martwię się o nią i często o niej myślę. Codziennie przesyłam jej swoją miłość i dobre leki.

Przez chwilę siedziałyśmy na werandzie, wpatrując się w księżyc wiszący nad ciemnym pasmem drzew. Nadciągnęła chmura i zakryła go. Agnes szepnęła, że pora spać. Gdy siedziała koło mnie, czułam się bezpieczna i pod ochroną.

Nazajutrz wcześnie rano zbudziło nas walenie w drzwi. Agnes skoczyła na równe nogi i poczłapała do drzwi.

—  Kto tam?

—  Czerwony Kapturek — zawołała Ruby z drugiej strony. — A któż inny miałby to być?

Agnes otworzyła drzwi i powiedziała:

—  Wejdź, Czerwony Kapturku.

Ruby wkroczyła do chaty z wielkim tornistrem.

—  Dlaczego, babciu, masz takie wielkie oczy! — wrzasnęła. Agnes zaczęła udawać wielkiego złego wilka i wszystkie

pokładałyśmy się ze śmiechu.

Strój Ruby był niesamowity. Paradowała po pokoju w kape​luszu z woalką. Usta miała pomalowane czerwoną szminką, włosy upięte w kok, a na kwiecistej sukni sznur pereł. W pończo​chach i czarnych lakierowanych szpilkach wyglądała jak modelka. Zauważyłam nawet koronkową chusteczkę zatkniętą za gorset.
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—  Kochasiu, jesteś gotów? — zawołałam.

Ruby zignorowała mnie. Wpatrywała się w Agnes, przestę pując z nogi na nogę.

—  Idziemy — powiedziała zniecierpliwiona.

—  Dokąd? — wyjąkałam.

—  W odwiedziny do mojej kuzynki. Jest emerytką. — Rub; spoczęła na kuchennym krześle i westchnęła. — Czemu nii jesteście jeszcze gotowe — zwróciła się szorstko do Agnes.

—  Ojej, zapomniałam! Zapomniałam też powiedzieć Lyni — tłumaczyła się Agnes i udając niewiniątko, zwróciła się d< mnie: — Musimy trochę od was odpocząć, dzieci. Musimy spę dzić trochę czasu z ludźmi w naszym wieku.

Agnes pospiesznie się ubierała.

—  A co z moją tarczą?

—  Z czym? — mruknęła, przetrząsając szuflady. Wreszcie znalazła kosmetyczkę, położyła ją na wierzchi

szafki i z hukiem zatrzasnęła szufladę.

—  Dobrze, ale co mam teraz robić?

—  Sama wiesz, nie potrzebujesz już mojej pomocy.

—  A skąd będę wiedzieć, czy robię to dobrze?

—  Sama osądzisz.

—  Ale muszę mieć wizje, sny czy coś tam.

—  Więc je miej.

—  Ale jak? — pogrążałam się w rozpaczy.

—  Chcesz mi powiedzieć, że po tym wszystkim nie wiesz, jak wyśnić swą własną wizję?

Agnes włożyła niebieską suknię w białe groszki, pończochy i brązowe szpilki. Ze starej szkatułki pomalowanej na zielono wyjęła złotą broszkę i przypięła ją do białego kołnierzyka pod szyją.

—  Myślałam, że chcesz mi pomóc. Liczyłam na ciebie.

—  Chcę ci pomóc. Wyjeżdżam stąd. Chodząc za Agnes po chacie, skamlałam:

—  Gdzie mam się udać po wizję północy? Doradź mi. Agnes i Ruby parsknęły śmiechem.

—  Lynn, czemu nie pojedziesz na biegun pomocny? — wtrąciła się Ruby. — Czy nie tam czasem święty Mikołaj dostaje swe wizje?
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—  Nabijacie się ze mnie. Nie wierzę, że chcecie wyjechać.

—  Och tak, chcemy — powiedziały równocześnie.

—  No dobrze, a jak się tam dostaniecie? Agnes wyciągnęła rękę.

—  Czego chcesz? — spytałam.

—  Kluczyki do auta. Daj mi je.

—  Agnes, przecież ty nie umiesz prowadzić.

Obie wybuchnęły nie kontrolowanym śmiechem. Śmiejąc się, Ruby powiedziała głośno:

—  Agnes umie prowadzić. Pamiętam, jak raz goniła samo​chodem trzech białych facetów. Myśleli, że jesteśmy dwiema stukniętymi Indiankami, więc im to pokazała.

Ruby leciały łzy ze śmiechu.

Gdy Agnes dalej krzątała się po chacie, pakując w pośpiechu swój bagaż, wreszcie dotarło do mnie, że one naprawdę chcą wyjechać. Ruszyły do wyjścia, każda ze starą wyświechtaną walizką w ręce.

W drzwiach Agnes odwróciła się do mnie i powiedziała:

—  Nie zapomnij przetrząsnąć tego miejsca i nie zjedz wszy​stkiego suszonego mięsa.

—  Kiedy wrócicie? — wyjąkałam.

—  W swoim czasie. Aha, tak przy okazji, daj mi dwadzieścia dolarów na benzynę. — Obdarzyła mnie szerokim uśmiechem.

Popatrzyłyśmy na siebie przez chwilę. Byłam bardzo zmar​twiona, mimo to wyciągnęłam portmonetkę i dałam jej pieniądze.

—  Agnes, powiedz mi, co powinnam teraz zrobić z moją tarczą. Jakiej skóry mam użyć?

—  Czy to naprawdę ważne? — spytała.

—  Do diabła, tak, ważne. Najważniejsze.

—  Och Lynn, przestań mieszać — wtrąciła się Ruby. — Po​psujesz mi wyjazd. Swoją drogą, tarcza północy i tak ci niewiele pomoże w starciu z Rudym Psem.

Obie schodziły szybko do samochodu. Biegnąc za nimi, czu- ' łam, że zaraz pęknę ze złości. Rzuciły swe stare walizki na tylne siedzenie i zatrzasnęły drzwi. Zastukałam w okno kierowcy, gdzie siedziała Agnes. Spojrzała na mnie ponuro i spuściła szybę.

—  Co znowu, Lynn? — spytała zirytowana.
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—  Nie zostawisz mi adresu, telefonu, czegokolwiek? A gc bym chciała się z tobą skontaktować?

—  Posłuchaj, Lynn. Byłyśmy w kontakcie i myślę, że da będziemy. Stąd nie możesz do mnie ani napisać, ani zadzwoń więc adres czy numer telefonu na nic ci się nie przyda. Tak marginesie, to twój samochód. Który z tych biegów jest wstec ny? Nie radzę sobie jeszcze z tymi bajerami.

— Agnes, mówiłaś, że umiesz prowadzić — zawołałam zd nerwowana.

Już widziałam swój samochód rozwalony na drzewie i zast nawiałam się, co powiem agentom od ubezpieczenia. \Vy0bra2 łam sobie, że odwiedzam Agnes i Ruby w jakimś przydrożny szpitalu, gdzie leżą jak dwie mumie na wyciągu, a ja tłumacz wszystkim, dlaczego dałam im kluczyki do tego cudu techniki.

Nagle zazgrzytały przekładnie i spod kół wzbił się tuma kurzu. Samochód potoczył się do tyłu, zatrzymał się i ruszj naprzód z piskiem opon. Stałam tam, dusząc się kurzem, spoglą dając na piękne, zielone równiny Manitoby, czując się całkowicii zrezygnowana i bezradna.

Powoli wróciłam do chaty. Zgnębiona i zła wyciągnęłam spoć łóżka Agnes świeżą gałąź wierzby, znalazłam kawał skóry i po​łożyłam wszystko na stole. Usiadłam i zaczęłam wyginać pałąk. Ześlizgnęły mi się palce i gałąź strzeliła mnie w podbródek, a potem klapnęła z łoskotem na blat stołu.

— Dwa stare nietoperze! — zaklęłam. — Zostawiły mnie samą z całą tą robotą.

Palił mnie podbródek i ręka. Wstałam i kopnęłam krzesło. Nalałam sobie herbaty na uspokojenie, usiadłam i zaczęłam od nowa.

Nie mogłam poradzić się Agnes, więc zastanawiałam się dokładnie nad każdym kolejnym krokiem w procesie składania tarczy. Rąz wściekałam się, a za chwilę śmiałam się z niedorze​czności mej sytuacji.

Nie tyle bolało mnie to, że Agnes wyjechała, ale nieokreślony termin jej powrotu. W moim normalnym życiu w Los Angeles zapisywałam w kalendarzu umówione spotkania i przyjęcia. Mia​łam względnie wyraźny zarys tego, co będę robić jutro, pojutrze,

141

za dwa dni, z kim się spotkam. Dawało mi to poczucie bezpie​czeństwa i przyłapałam się na tym, że poczyniłam też pewne założenia dotyczące moich kontaktów z Agnes. Jej nieoczekiwa​ny wyjazd usuwał mi grunt spod nóg. W towarzystwie Agnes nie musiałam na nikogo liczyć. Ostrzegała mnie: wystrzegać się pewności.

Wyobrażałam sobie, że mogła wrócić za miesiąc, a równie dobrze za pół roku. Nie mogłam tak długo przebywać w Kana​dzie.

Przez chwilę martwiłam się o Agnes. Co zrobi, jeśli popsuje się coś w samochodzie? A jeśli będzie potrzebować mej pomocy? W końcu doszłam do wniosku, że Agnes była szamanką i nie​ustannie podróżowała. Da sobie radę w każdej sytuacji.

Zostałam więc sama. Oto usiłowałam zbudować szamańską tarczę. Wiedziałam, jak skonstruować tarczę, z jakich materia​łów, ale brakowało mi stosownych nauk potrzebnych do nadania jej mocy. Im dłużej rozważałam swoją sytuację, tym bardziej czułam się oszukana przez Agnes. Zaczęłam się zastanawiać, czy od kogoś innego mogłabym się nauczyć czegoś o tarczy pomocy. Może jakaś inna szamanką umożliwiłaby mi przekroczenie gra​nic mej wiedzy i umiejętności.

Uświadomiłam sobie, jak bardzo pragnę kontaktu z ludźmi. Rozpaczliwie potrzebowałam kogoś do rozmowy. Zaczęłam ga​dać sama do siebie. Próbowałam dosłownie przekonać samą siebie, że lubię spokój i ciszę, ale, wbrew rozsądkowi, bałam się, że każdy szmer, każdy dźwięk mógł oznaczać Rudego Psa. Nigdy się go nie bałam, będąc w pobliżu Agnes czy Ruby, chociaż często myślałam, że Ruby może okazać się groźniejsza niż Rudy Pies.

Przez kilka następnych dni pracowałam nad tarczą. Dumałam nad zdolnościami, jakich nabyłam. Myślałam o Agnes i jej zna​czeniu w mym życiu. Niepokoiłam się, gdy rozpoczęłam nowy ciąg rytuałów, a Agnes ciągle ani widu, ani słychu. Parę razy mówiłam coś do niej, zapominając, że jej tu nie ma. Pod koniec każdego dnia serce miałam przepełnione nadzieją i spodziewa​łam się, że zaraz wejdzie. W takich chwilach czułam, że muzy tańczą ze mną. Znowu byłam na początku drogi, ale po raz pierwszy to zrozumiałam.
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Nie przywykłam do samotności. Podczas pracy traciłam po czucie czasu. Tarcza i Agnes przeplatały mi się w myślach, obi< były we mnie obecne. Zawładnęły mną przeżycia związane z mo-ją wyprawą na północ. Życie, jakie znałam, przemijało bezpo​wrotnie.

Kiedy Agnes nie było już dziesięć dni, nagle zbudziłam si^ w środku nocy i musiałam pójść do ubikacji. Chwiejnym krokierr ruszyłam przez pokój spowity ciemnością. Ciągle na wpół śpiące pomyślałam, że widzę jakiś mroczny cień, gdy otworzyłam drzwi do chaty. Po załatwieniu się, całkowicie się rozbudziłam. Ostroż​nie wróciłam do środka i zamknęłam drzwi. Zęby szczękały mi jak kastaniety od przenikliwego chłodu nocy. Próbowałam się uspokoić, robiąc głębokie wdechy i wydechy. Stałam się czujna, moje oczy widziały coraz wyraźniej wszystko w chacie. Nagle coś gwałtownie przeleciało mi nad głową, wydając przeraźliwy świst. Byłam zbyt oszołomiona, żeby krzyczeć. Pomyślałam, że duch Rudego Psa zdołał jakoś wejść do pokoju i teraz próbował mnie dopaść. Opadłam na czworaki i wczołgałam się pod stół. Przyciągnęłam przed siebie krzesło do ochrony. Czekałam. Roz​legł się trzask i dźwięk tłuczonego szkła, któremu towarzyszył odgłos skrzydeł bijących powietrze. Odgłos był tak niesamowity, że przeraziłam się jeszcze bardziej i przyciągnęłam drugie krzes​ło, żeby się zastawić pod stołem.

Rozległ się kolejny trzask i pękające szkło spadło na podłogę. Musiałam się mocno wychylić spod stołu, bo czułam, jak coś otarło mi się o rękę i szarpnęło za włosy. Teraz krzyknęłam, nie wiedząc, co znajduje się w chacie, ani skąd się tu wzięło. Byłam bliska histerii, świadoma jedynie zagrożenia, gdy w blasku księ​życa ujrzałam w ułamku sekundy wielkiego kruka uderzającego o szybę, aby wydostać się na zewnątrz. Na szybie, w miejscu, gdzie kruk nieustannie uderzał głową, widniała plama krwi. Tak bardzo ucieszyłam się, że ten zgiełk nie pochodził od Rudego Psa, ani od żadnego z jego sprzymierzeńców, że zaczęłam płakać. Podbiegłam do drzwi, otworzyłam je i próbowałam wypłoszyć kruka z chaty. Bez rezultatu. Kruk przeleciał przez pokój i usiadł na drzwiach, ale potem znów pofrunął prosto na okno. Stanął na parapecie i zaczął dziobać szybę w tym miejscu, gdzie poprze-
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dnio uderzał. Znowu przeleciał przez pokój, tuż pod sufitem, wrócił na parapet, przystanął, odwrócił się, jakby zmienił decy​zję, i wyleciał przez drzwi. Wskoczyłam do łóżka i nie ruszyłam się z niego, aż zbudził mnie wschód słońca.

Jakież było moje zdumienie, gdy zobaczyłam Agnes stojącą w nogach łóżka z moją nie dokończoną tarczą w ręce. Ubrana była jak zwykle.

—  Czy twoja tarcza ma jakąś moc? — spytała.

—  Tego nie wiem, za to ty wyglądasz złowieszczo!

—  Co to za pobojowisko, mogłam się tego spodziewać — roześmiała się Agnes, opierając tarczę o łóżko i każąc mi wstać.

—  Agnes, jak tylko wstanę, opowiem ci, co się wydarzyło.

—  Mam nadzieję. Muszę przygotować przyjęcie. Rozpaliła ogień i zrobiła śniadanie, kiedy się ubierałam.

—  Zdarzyło ci się coś leczniczego? — spytała. Opowiedziałam Agnes o swym procesie myślowym od chwili

jej wyjazdu, wszystko co sobie wyobraziłam.

—  Nic się nie wydarzyło. Bałam się tylko o swój stan psy​chiczny. Gdzie byłaś?

—  Czego się bałaś? Powiedziałam Agnes o kruku.

—  Nauczyłaś się czegoś z tego doświadczenia?

—  Cóż, myślę, że już nie będę wychodzić na dwór, żeby się wysikać. Poczekam do rana.

Roześmiałam się, ale Agnes spoglądała na mnie z kamienną twarzą.

—  Dla mnie nauka jest jasna. Ptak to ty, co jakiś czas walisz głową o niewidzialny mur. Bez względu na to, od jak dawna idziesz złą ścieżką, nigdy nie osiągniesz wolności. Ptak musiał się zatrzymać i rozejrzeć za innym wyjściem. Kiedy to sobie uzmysłowił, bez trudu poleciał na wolność.

—  Jak się to odnosi do mnie i mej sytuacji?

—  Może jedziesz na złym koniu. Może twoje miejsce jest w Turcji wśród tych wyznawców sufizmu, o których mi opowia​dałaś. Może powinnaś wykonywać taniec derwiszów.
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Reakcja Agnes była tak nieoczekiwana, że momentalnie mnie zatkało. Po chwili dostrzegłam błysk w jej oku i obie parsknęły​śmy śmiechem.

—  Pytam poważnie, co to oznacza dla mnie?

—  Myślisz, że mówiąc ci, iż powinnaś spełnić akt mocy i urządzić rozdawanie, kazałam ci być pisarką. Ja jednak nie powiedziałam ci, jak masz wykorzystać swoją wiedzę. Mogłabyś robić wiele rzeczy, ale ty wybrałaś stawianie znaczków na papie​rze. Szanuję twój wybór. Teraz jednak myślisz, że jesteś pisarką, a to nieprawda. To wyrażenie twojej niewidzialnej tarczy. Jesteś kobietą żyjącą ze swym lekiem, która spełnia akt pisania, i dalej określasz się za pomocą tego aktu. W życiu każdej uczennicy następuje szczytowy okres nauki — ciągnęła dalej. Wzięła pa​tyk, którym podpalałyśmy ogień i narysowała kilka zygzaków na blacie stołu. — Kiedy wejdziesz na szczyt tej góry — powiedzia​ła, pokazując patykiem — musisz z niej zejść, żeby wejść na następną. Wiele razy myślisz, że twoja podróż dobiegła końca, bo stanęłaś na szczycie góry. Nie bądź głupia. To podstęp, podo​bnie jak ten kruk uderzający o szybę. Możesz już zawsze siedzieć na tej górze i mówić: „Jestem pisarką. Jestem nauczycielką. Jestem szamanką". Czy nie widzisz, że siedzisz na własnym ego? — Zmazała rysunek rękawem.

—  Co powinnam zrobić, kiedy myślę, że osiągnęłam szczyt?

—  Powiem ci kilka zasad na temat różnych szczytów, jakie osiągniesz. Kiedy osoba niosąca tarczę osiąga wierzchołek góry, nigdy nie szuka potwierdzenia, bo to oznacza, że powątpiewa. Nosicielka tarczy nie ma żadnych oczekiwań i niczego się nie boi, w nic nie wierzy, nie osądza i nie porównuje. Nosicielka tarczy nigdy nie wdaje się w rywalizację. Takie są obowiązki nosicielki tarczy, zapamiętaj je dokładnie. W swej ufności i niewinności nigdy nie zlekceważysz swego przeciwnika. Na zachodzie, dzięki swej retrospekcji, określisz i rozważysz każdy krok, jaki może zrobić twój przeciwnik. Na pomocy, w swej mądrości, będziesz wiedzieć, że przeciwnik wykorzysta każdą okazję. W oświeceniu na wschodzie uświadomisz sobie, że twoja własna armia nigdy się nie zmęczy. Stojąc w centrum, zobaczysz że wielki wódz wojenny zna wszystkie pola bitew, wewnątrz i na zewnątrz, na
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których stacjonują jakieś wojska. Pamiętaj, że ignorancja jest twoim największym wrogiem.

Rozmawiałyśmy jeszcze przez chwilę, a potem zabrałyśmy się za sprzątanie chaty. Kiedy doprowadziłyśmy ją do porządku, Agnes kazała mi przynieść parę rzeczy z bagażnika mego samo​chodu. Jego zawartość mnie zaskoczyła: skrzydło sowy, kilka starych skór, prawdopodobnie z muła, kawałki zbitego lusterka, gałąź wierzby, pęknięta filiżanka, pochodząca pewnie z okresu dynastii Ming, i parę innych drobiazgów. Nie wyobrażałam sobie tarczy zbudowanej z tych rupieci, ale zataszczyłam wszystko do chaty. Agnes nie chciała w ogóle o tym rozmawiać, poleciła mi schować wszystko pod łóżko i zapomnieć o tym. Kazała mi

dokończyć tarczę.

Tuż po południu Agnes zawołała mnie do siebie. Przeszły śmy przez drogę i skierowałyśmy się na północ, zboczem płytkiego wąwozu, a potem na jego drugą stronę. Wiał delikatny wietrzyk. Ziemia była dość twarda. Widziałam intensywnie zielone plamy, przechodzące w głęboką ochrę, a na koniec w październikowy brąz. Wydawało mi się, że to już jesień. Na drżących liściach dostrzegłam żółte plamki. Tu i ówdzie na trawiastym płaskowyżu ciągnącym się nieskończenie aż po horyzont rosły białe kwiatki. Nad równiną przepływały wielkie chmury, podobne do olbrzy​mów rodzących się co minutę w innym kształcie i umierających w zmieniającym się świetle. Przez całą drogę przyglądałam się temu przedstawieniu chmur na niebie, które w świetle poranka i w głębokiej ciszy przyjmowały co chwilę inne pozy.

Agnes zatrzymała się na wierzchołku trawiastego pagórka. — Tutaj. — Pokazała mi, gdzie mam usiąść. Rękę wyciąg​nęła do nieba, na którym zaczęły się zbierać chmury. — Przypro​wadziłam cię tutaj, żeby ci pokazać taniec wiatru — oznajmiła i zaczęła śpiewać, kiwając głową do taktu. — Chmury — powie​działa, unosząc rękę. — Ciała niebieskie, stańcie się nauczycie​lem i pomocnikiem Lynn. — I podjęła śpiew na nowo.

Patrzyłam, jak napływa coraz więcej ciemnych chmur, oświet​lonych od spodu na bursztynowo. W oddali zaczęły powoli układać się w krąg. Nieustanna zmienność barw i kształtów

zawróciła mi w głowie. Błyskawica rozdarła niebo i zaraz potem rozległ się wielki grzmot.

—  Ho! — zawołała Agnes do błyskawicy. — Wielki wą"ż zwija swój ogon i uderza o ziemię. Czasami mówimy, że to ogień-który-spada-z-nieba. Ho! To mój sprzymierzeniec smaga​jący swe ciało z płomiennego światła. To dobrze.

Z odległych chmur wypadła kolejna błyskawica i huk. Zaczął padać deszcz, ale w promieniu dwóch kilometrów wokół nas było sucho i czysto. Chmura, która znajdowała się w środku, zaczęła się wydłużać. Z równiny nadciągnął do nas zapach deszczu, charakterystyczny dla późnego lata. Wydawało mi się, że chmu​ry, błyskawice i deszcz odgrywały przed nami cudowne widowi​sko. Pokaz niósł wiele radości.

—  Teraz patrz dobrze, Lynn—powiedziała Agnes. — Zaraz pokaże się magiczna istota. To diamentowa mgła znana jako tęcza.

Z prawej strony zaczęła się wynurzać wspaniała tęcza.

—  Ależ to piękne, Agnes. Doskonałe.

—  Tak, idzie przez świat i przynosi nam harmonię. — Tęcza jest wielką nauczycielką. Przybyła jako pomocnik. Jej duchowa obecność znalazła ciebie, więc łap ją i ucz się, ile możesz, bo wkrótce zniknie.

—  Jak to rozumiesz?

—  Przyszła nauczyć cię o myśli.

—  Co mam zrobić? W jaki sposób ona mi pomoże?

—  Zapamiętaj, że znajdujesz się na północy. Zadaj sobie pytanie: Czy ona jest taka, jak moje myśli?

—  Jak mam to zrobić?

—  Tęcza pojawia się jako łącznik między dwoma punktami. Tak samo jest z myślą. Nie ma początku ani końca. To samo odnosi się do myśli. Nie możesz złapać tęczy, tak samo myśli. Tęcza może być słaba albo mocna, wyraźna albo zamazana. Myśli także. Tworzy coś tam, gdzie pozornie nic nie ma. Tak samo myśl. Pomalowało ją słońce, niebo, wiatr, podobnie jak emocje ubarwiają myśli. Dla niektórych zgłębienie myśli jest równie trudne jak przeniknięcie tęczy.
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Tęcza powoli już zanikała. Kolorowe światło zaczęło się mienić i rozpadać. Nie widziałam już deszczu, elektryczna ak​tywność też dobiegła końca. Chmury zmieniły się, porozrywały się i część odpływała w lewą stronę, a część w prawą. Kłębowisko ciężkich, czarnych chmur zamieniło się raptem w kilka pucho​wych obłoczków.

Nazajutrz wzięłam tarczę i udałam się nad Potok Umarłego. Siedząc na pniu starego uschniętego drzewa, naciągałam skórę na obręcz z wierzby. Byłam bardzo dumna ze swego dzieła.

Kruche, złociste liście strącane przez wiatr opadały łagodnie na porośniętą mchem ziemię. Gdy wiatr zmiatał mi je spod nóg, uświadomiłam sobie, że chłody nadciągną w niezbyt dalekiej przyszłości. Woda w strumieniu była rwąca, migotała na kamie​niach. Zmiana pór roku zakłóciła moje myśli. Czy życie to proces nieustannego obcowania ze śmiercią? Któregoś dnia na pewno udam się do ziemi duchów, pomyślałam. Czy życie to ból i nie kończące się cierpienie, bez powodu i bez sensu? Czy dlatego ból jest nie do zniesienia? Czy skupienie się na akcie tworzenia tarczy rozbudzi we mnie nową, wyższą świadomość? Być może dzieło i symbole tkwią we mnie i dlatego potrafię zrozumieć swe cier​pienie i je znieść. Patrzyłam na swe odbicie w wodzie i zastana​wiałam się, czy tarcza także odbija mój wizerunek. Myślałam o słowach Agnes: „Powiedzmy, że jesteś wytrącona z równowagi w wielkim śnie. Może to symbolizować ranny niedźwiedź na twej tarczy. Niedźwiedź to śniący. Bierzesz więc lek rannego nie​dźwiedzia, ujmujesz w symbol i umieszczasz na swej tarczy. Dochodzisz do równowagi ze snem".

Myślałam o tym niesamowitym labiryncie, jaki zobaczyłam. Agnes powiedziała, że przypominał pajęczą sieć i że zbudowałam pajęczynę ze słów. Powinnam ją rozplatać i znaleźć siebie w środ​ku labiryntu. Symbole, takie jak ranny niedźwiedź, były jak osnowy, które pomagały mi znaleźć właściwą drogę. Na począt​ku, uczyła mnie Agnes, był pająk i na początku było Słowo.

W moje myśli wdarł się nagle strach, aż przycisnęłam tarczę do siebie. Przez moment wydawało mi się, że ktoś mnie obser-
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wuje. Rozejrzałam się dokoła dla pewności. Nade mną, na gałęzi siedziała wiewiórka i machała ogonem. Jej duże, inteligentne oczy zdradzały wielką ciekawość wszystkiego, co robię. Nagle zwierzę pobiegło wzdłuż gałęzi, wspięło się na następną, a potem przeskoczyło na drugie drzewo i przystanęło. Wiewiórka obraca​ła głowę, żeby popatrzeć na mnie, a potem machała swym ogo​nem tam i z powrotem. Jednak ciekawość wzięła górę. Po chwili wróciła, skacząc z gałęzi na gałąź, i zajęła poprzednią pozycję, w odległości niecałych trzech metrów. Szaloną zwinnością przy​pominała mi baletnicę albo cyrkowca.

Uśmiałam się z tych wiewiórczych błazeństw i wróciłam do pracy, nie zwracając na nią uwagi. Wiewiórka tymczasem zaczę​ła wydawać złowieszcze dźwięki. Nie zaprzątałam sobie nią głowy. Przerwałam na chwilę pracę i kontemplowałam ulotne błękity i fiolety unoszące się na powierzchni wody. Kątem oka zobaczyłam, że wiewiórka zeskoczyła na ziemię i stała na tylnych łapkach koło pnia. Tak „skrzyczała" mnie, że musiałam na nią spojrzeć. Kiedy to zrobiłam, wiewiórka błyskawicznie wróciła na drzewo.

Postanowiłamjąznowu zignorować. Wprowadziła tyle zamę​tu, że stwierdziłam, iż ma skrzywione ego. Było bezspornie wiewiórcze, pomyślałam. Usłyszałam, jak podchodzi bliżej, cią​gle prychając i piszcząc. Kiedy spojrzałam na nią siedziała z metr ode mnie. Wszystko wskazywało na to, że chce mi coś powie​dzieć. Stała wyzywająco, smagając powietrze swym rudym ogo​nem, przebierając łapkami i wymyślając mi — tak przynajmniej mi się wydawało.

— Spadaj — powiedziałam.

To ją zamurowało. Odbiła się od ziemi i zamiast skoczyć na drzewo, jak się spodziewałam, wiewiórka wylądowała prosto na górze mej tarczy i odgryzła kawałek, a potem uciekła. Zerwałam się za nią, upuszczając tarczę.

Trudno było mi w to uwierzyć. Bardziej bałam się wiewiórki niż ona mnie. Swoją drogą, czym była wiewiórka? Wyrośniętym gryzoniem? Pomyślałam, że jest wściekła. Poszukałam kija do obrony przed nią. Przez chwilę goniłam ją, ale czmychnęła na wyższe partie drzewa i usadowiła się z tą swoją rudą kitą prosto
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nade mną. Zaczęłam szukać kamieni czy patyków, kiedy wie​wiórka rzuciła we mnie orzechem i trafiła w czubek głowy.

—  Auu! —jęknęłam.

Już widziałam nagłówki gazet: „Lynn Andrews, znana ze swych dziwactw, zachowująca się jak Indianka, została zabita przez wiewiórkę podczas sporu o ziemię gdzieś w lasach Mani-toby. Z wiarygodnych źródeł (wiewiórka) wiemy, że pani An​drews została ugodzona nie zidentyfikowanym pociskiem, gdy wykonywała bliżej nie znane indiańskie dzieło sztuki".

—  Wygrałaś, ty mała idiotko! — krzyknęłam.

Gdy chciałam podnieść swą tarczę, pokazała się Agnes. Zwi​jała się ze śmiechu.

—  Podglądałam cię — powiedziała. — Ta wiewiórka dużo się od ciebie nauczyła. Mam nadzieję, że i ty się sporo od niej dowiedziałaś.

Objęła mnie ramieniem i przytuliła wyrozumiale, nie przesta-• jąc chichotać. Szłyśmy brzegiem strumienia. W pewnym miejscu Agnes kazała mi usiąść i położyć tarczę w środku.

—  Wyjaśnię ci zachowanie wiewiórki — powiedziała. Uspokoiłam się, spoglądając w ciemne oczy Agnes.

—  Dostrzegasz w jej figlach jakieś znaczenie? — spytałam

zdumiona.

—  Oczywiście. Dla wiewiórki byłaś szamańskim znakiem. Przyszła do ciebie po naukę. Przezwyciężyła ogromny lęk i pod-kradła się do ciebie, aby poznać twoją moc. Widziała energię twojej tarczy i zastanawiała się, czy nie mogłaby wykorzystać jej dla siebie. Wiewiórka widziała twoją tarczę lepiej niż ty. Wie​wiórki są bardzo mądre. Przez setki lat dwunożni uczyli się od wiewiórek. Znają się na porach roku i gromadzą pożywienie na zimę. Wiewiórka wie sporo na temat pożywienia, ludzie muszą się dopiero tego nauczyć. Są zaprzyjaźnione z duchowymi i ma​gicznymi drzewami. Znają sekretne miejsca mocy, miejsca, które promieniują energią zdolną doprowadzić człowieka do szału. Znają niewidzialne miejsca i przenoszą miłość z jednego drzewa na drugie. Wiewiórka wyrywając kawałek twojej tarczy, chciała sprawdzić, czy przygotowujesz pożywienie na zimę. Uznała sie​bie za większą przeciwniczkę niż ciebie i bardziej bała się twojej
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tarczy niż ciebie. Kiedy usiłowałaś ją przegonić, wymknęła się tobie bez trudu. Nawet wtedy nie uciekła na drzewo. Ze swego skarbca dała ci bezcenną rzecz do tarczy. Wykorzystaj jakoś ten orzech do ozdobienia swej tarczy, ponjeważ jest to dobry lek od przyjaciółki, która nadała twej tarczy moc. W zamian chcę, abyś tam wróciła i złożyła jej w ofierze szczyptę tytoniu pod pniem. Agnes wyciągnęła rękę i pokazała na drzewa. Zaczęła cicho śpiewać, najpierw w języku Kri, potem w moim:

Jesteś duchem wiewiórki

Idziesz ścieżkami drzewa

Jesteś wiewiórką zbieraczką

Jesteś wiewiórką skoczkiem znanym na całym świecie

Jesteś pamięcią drzewa, wiewiórką dobrego leku

Przynosisz mi światło ze ścieżki przykrytej liśćmi

Idziesz ścieżkami drzewa jaśniejącymi od słońca

Jesteś jasnowidzącą

Jesteś szamańską wiewiórką z wielkim ciepłym futrem

Wiewiórką dobrego jedzenia, rozdającą wiewiórką

Jesteś uzdrawiającą wiewiórką

Uczącą się alfabetu drzewa

Przyjaciółką wiewiórki kobiecej tajemnicy.

Agnes śpiewała, napełniając mnie niesłychaną siłą i uczuciem tryskającego zdrowia. Wydawało się, że strumień przerwał swój bieg i zrobił się przezroczysty, jakby Agnes czerpała z niego energię. Obraz Agnes skoczył na mnie z mej tarczy, jakbym założyła trójwymiarowe okulary. Chwyciłam się tarczy, żeby utrzymać równowagę. Pomyślałam, że to dziwne, iż Agnes także trzymała tarczę, nie wypuszczając jej. Zaczęła jąnawet delikatnie ciągnąć. Chwyciłam ją mocniej i próbowałam stawić opór. Nie​ustannie, powoli ją obracała. Kiedy znów przyjrzałam się Agnes, doświadczyłam kolejnej iluzji optycznej. Tym razem zaczęła się oddalać. Usiłowałam sobie wmówić, że to niemożliwe. Chociaż podobne zjawisko miało już miejsce podczas mej edukacji, byłam przerażona. Chciałam ratować się ucieczką, ale sparaliżował mnie strach i nie mogłam się ruszyć. Straciłam kontakt z ziemią.
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Spojrzałam szybko w dół na tarczę, żeby odzyskać równowagę. Ku memu przerażeniu, ręce wydawały mi się jakieś obce. Coś się z nimi stało. Były stare, ze zniekształconymi i kościstymi palca​mi, a zamiast paznokci miałam pazury. Urwałam lewy rękaw i zobaczyłam, że całą rękę mam starą i pomarszczoną. Czułam, że coś dzieje się z moją twarzą, skórę miałam porowatą i suchą. Wyrwałam sobie trochę włosów, były kompletnie siwe.

—  Co się dziej e?—Mój głos dochodził z głębi mego wnętrza i niczym nie przypominał swego codziennego brzmienia.

Agnes była inną osobą. Pochyliła się nad tarczą, miała nie więcej niż trzydzieści lat. Ciągle nią kręciła, aż uchwyciłam się najwyższej, czyli północnej krawędzi.

Agnes zrobiła się jeszcze młodsza, była nastolatką, a potem dzieckiem.

—  Och babciu, zaśpiewaj mi północną piosenkę — zaszcze-biotała dziewczynka.

Nigdy nie przypuszczałam, że znam pomocną piosenkę, ale zaczęłam śpiewać. Mój głos brzmiał podobnie do śpiewu pradaw​nych Indianek, wibrująco, głęboko i nieco ochryple.

Przychodzę z wirującego jeziora

To jezioro jest moją bramą

Stoję w jeziorze i znam swą śmierć

Jestem kobietą ducha

Jestem kobietą słowa

Piszę o swej śmierci w święty czas

Święty czas rodzi się z jeziora.

Jestem kobietą ducha

Przynoszę ci światło z daleka

Ścieżkę oświetloną przez Babkę Księżyc

Jestem zbieraczką słów

Moje wilcze ścieżki błyszczą w świetle księżyca

Wirujące jezioro przynosi mi słowa

Stoję w jeziorze i znam swą śmierć

Szamańskie słowa przywracają ci ducha

Zagubionego ducha wielkiego kręgu ziemi
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I

Przekazuję kobietom tajemnice     ' Duchowe słowa, które były zapomniane.

—  Och babciu, dziękuję ci. Pobłogosławiłaś mnie. Agnes zaczęła się wtedy zbliżać do mnie w wizji i gwałtownie

starzeć. Odzyskałam czucie w swych rękach, gdy obróciła tarczę tak, że znów trzymałam jej południową krawędź. Ręce wróciły do normalnego stanu. Zrobiłam się otępiała i zapomniałam o od​dechu. Czułam, że mam twarz zwróconą do tarczy i rozpaczliwie łapię powietrze. Przez chwilę dyszałam, ale gdy złapałam od​dech, wszystko wróciło do normy.

Agnes przechylała głowę na bok, przypatrując mi się i rechocząc.

—  Panienko, lepiej bądź ostrożna. Starość idzie twoim śla​dem. Mam nadzieję, że lubisz starszych panów, babciu.

—  O Boże! Jak to wszystko mogło mi się przytrafić?

—  Nie przytrafiło ci się. Widzisz, zamieniłyśmy się na chwi​lę swoimi ego. Oczywiście, tobie potrzeba wielkich duchowych widowisk, żeby nakłonić do przyjrzenia się sobie. Nie będę ci zawracać głowy tańcem najwyższej duchowości, jeśli tego nie potrzebujesz. Znaki były prawidłowe. Przez moment miałaś czas na bycie moją nauczycielką.

—  Jakie znaki?

—  Wiewiórka i twoja reakcja. Nie przeszkadza mi to, że uczę się od uczennicy. Często zamieniam ludzi w starców i kradnę im młodość — powiedziała z uśmiechem. — Jak myślisz, jak mi się żyje w starości?

Wstała i gwałtownie zaczęła uciekać, wołając przez ramię:

—  Lepiej zapisz swą północną pieśń, zanim ją zapomnisz. Wieczorem spytałam Agnes, co powinnam zrobić w związku

z moją tarczą pomocy. Byłam ciekawa, czy powinnam szukać wizji. Agnes klasnęła w ręce, a potem chwyciła oburącz moją głowę. Powiedziała, że powinnam zawrzeć swe przeżycia w ma​lunku na tarczy. Powiedziała też, że miałam już zbyt wiele korzystnych wizji dla siebie.

Następnego dnia czułam się bardzo wyciszona i zrelaksowa​na. Wcześnie zabrałam się do malowania tarczy. U dom, czyli na południu tarczy namalowałam bizona. Na górze zaś wrysowałam
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kilka gwiazd symbolizujących Drogę Mleczną, i dołączyłam dwa orle pióra. Kiedy pokazałam tarczę Agnes, stwierdziła, że ma bardzo kosmiczny wygląd. Powiedziała, że mówi ona o rozdawa​niu. Kazała mi ją zanieść do Ruby, aby ją zatwierdziła. Ruby była bardzo zadowolona.

Ogień Spadający z Nieba: Tarcza Wschodu

Tylko pozwól mi mówić swym jazy

na twoją cześć, ciszo <

północny brzegu

odbiciu trzeciej tw

pu

Pozwól mi mówić macierzystym jeżyki

URSULA K. LE< z Hard Words and Other P,

Stwierdziłam, że pora zrobić tarczę wschodu. Kiedy A] wyszła na chwilę z chaty po drewno, zaczęłam szukać po< łóżkiem materiałów do budowy następnej tarczy.

—  Hej, hej, co mi tam zaglądasz.

Odskoczyłam jak oparzona. W drzwiach zobaczyłam Agi Groziła mi palcem.

—  Bardzo brzydko — ofuknęła mnie.

—  Dlaczego nie wolno mi szukać?

—  Nie twoja sprawa — ucięła krótko. — To pójście najmniejszej linii oporu. Poza tym, już raz widziałaś surowiec tarczę.

—  Nie wyobrażam sobie, jak można z tego zrobić tarczę, przecież kupa śmieci.

—  Tarcza wschodu to nie dowcip. To tarcza heyoki — p wiedziała, zbliżając się do zlewu.

—  To brzmi zagadkowo. Będę mogła niebawem zabrać s do dzieła?

—  Owszem, myślę, że tak. Najpierw jednak musisz pozn; barierę heyoki. Staniesz się pokarmem dla echa. Tam powsta tarcza wschodu. Znajdziesz tam koło Wielkiego Ducha, gdz dźwięk sam się powtarza. Wszystko trzyma się razem za pomoc dźwięku, najczulszy szept powtarza się wielokrotnie. Jak lustr wody było pierwszym zwierciadłem dla oczu, tak bariera heyoi jest pierwszym zwierciadłem dla uszu. Co więcej, pomaga t otworzyć oko wizji. Podobnie jak cztery zwierciadła mogą na
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uczyć cię prostej konstrukcji wieczności, tak dźwięk może posiać iluzję wokół świętego kręgu i zaprowadzić cię do niego. Musiałam chwycić Agnes za ramię.

—  Powiedz to jeszcze raz. Nie nadążam. Co to jest bariera

heyokP.

—  To takie miejsce jak komora naturalnego echa, ale to nie wszystko. Odsłoni to twoją drugą naturę. Tym zajmuje się heyoka.

Agnes miała na sobie brązową koszulę Pendletona, spraną i wytartą na łokciach. Wyciągnęła lusterko z kieszeni i podała mi je. Było okrągłe i wyglądało jak wyjęte z puderniczki.

—  Chcę, żebyś wykorzystała je w charakterze tylnego luster​ka w samochodzie. Chcę, żebyś trzymała je przed sobą i dokład​nie obserwowała, co się dzieje za tobą. Miej tylko niejasną świadomość tego, co masz przed sobą. Ważne jest to, co z tyłu. Musisz obserwować bardzo dokładnie. Chcę, żebyś przeszła się dokoła, jak to masz w zwyczaju, ale skupiaj się na tym, co widzisz

z tyłu.

—  Agnes, nie rozumiem, dlaczego każesz mi robić takie

dziwne rzeczy.

—  To gromadzenie mocy. Będzie ci łatwiej przekroczyć tę

barierę. Możesz zaczynać od zaraz.

Chwyciła mnie za ramiona i obróciła twarzą na wschód, potem podniosła moją rękę z lusterkiem na wysokość oczu.

—  Opisz, co znajduje się w tej chwili za tobą.

—  Cóż, widzę pnie, z jakich zbudowany jest dom, dalej okno, twój worek z ziołami. Gdybym uniosła je trochę wyżej, widzia​łabym wszystkie garnki i naczynia na półce.

—  Dobrze. Teraz zacznij chodzić dokoła z tym lusterkiem i mów, co widzisz. Skup się na obrazie w lusterku. Wyjdź za mną z chaty.

Zamiast znajomego uczucia zbliżania się do czegoś, miałam wrażenie, jakby wszystko ode mnie uciekało. Moja zewnętrzna wizja została przyćmiona tą nagłą zmianą perspektywy i nie mogłam już polegać na tym, że wiem, co znajduje się przede mną.

—  Skręć w lewo. Teraz w prawo — komenderowała Agnes. — Dobrze. Teraz dam ci zadanie. Idź po ten biały kamień i przynieś go do mnie.
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Gdy ruszyłam w stronę kamienia, miałam przez moment dziwne uczucie stania w miejscu, ponieważ odbicie w lusterku ciągle mi się wymykało. Wręczyłam kamień Agnes.

—  Skup się mocniej — powiedziała.

Wysłała mnie po kilka następnych kamieni. Z powodu nie​zwykłego efektu przestrzennego w lusterku zapomniałam, co mam zrobić; musiałam się więc zatrzymać i chwilę pomyśleć. Przez dłuższy czas wykonywałam polecenia Agnes, która nie​ustannie kazała mi wykonywać różne czynności, jak zbieranie jagód, noszenie wody czy gromadzenie opału. Ciągnęło się to przez trzy dni. Każdej nocy miewałam bardzo dziwne sny. Pier​wszej śniła mi się przyjaciółka z Los Angeles, która miała mi do przekazania pilną wiadomość. Jej słowa jakby mnie opływały i nie mogłam ich zrozumieć. Tylko co jakiś czas udawało mi się wyłowić jakieś słówko. Budziłam się, a gdy zasypiałam ponow​nie, śniło mi się to samo. Pracowałam przez następne dwa dni, trzymając lusterko przed sobą. Moja percepcja przestrzenna uleg​ła zakłóceniu. Było to bardzo fascynujące, ale też kłopotliwe. Pod koniec trzeciego dnia Agnes powiedziała:

—  Wystarczy. Przejdź się trochę i pozbieraj swe rzeczy. Potem powiesz mi, co czułaś.

Oddałam Agnes lusterko. Doznałam dziwnego uczucia utraty. Przez chwilę bolały mnie oczy. Zrobiłam parę przysiadów i pod​niecona usiadłam u jej stóp. Agnes milczała, czekając, co po​wiem.

—  Najpierw uzmysłowiłam sobie, że gdy patrzę, widzęjedną rzecz, a jednocześnie dzieje się wokół mnie dużo więcej, już bez mego udziału. Świat wydaje się bardziej okrągły. Nie mam poję​cia, co to znaczy, ale fascynuje mnie, jak przedmioty oddalają się ode mnie. Czemu kazałaś mi to robić?

—  Już ci mówiłam, że to przygotowanie do zrobienia tarczy wschodu. To okazja zebrania mocy. Wschód to jedyna droga do centrum, do rdzenia. Kiedy chodziłaś dokoła i doznawałaś uczu​cia, że świat przystanął w miejscu, była to prawda. Nastąpiło zniszczenie świata, jaki dotąd znałaś.

—  To na pewno. Doszczętnie spustoszyło to mój linearny proces postrzegania.
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—  Odtąd świat będzie się kręcił inaczej, ale będzie to tylko echo tego, co znałaś dotąd.

Nad nami zakrakała wrona, a druga odpowiedziała jej z po​bliskiego gąszczu.

—  Oczy są znacznie bardziej powiązane z uszami, niż ci się wydaje. Twoje oczy wydają echo i powstaje wizja. Każdy przed​miot, roślina, zwierzę, każdy człowiek ma inny dźwięk. Mówiłam ci, że Ruby jest Strażniczką Lica Tarcz. Każda tarcza ma niepo​wtarzalne lico, podobnie jak każdy człowiek. Każda twarz wydaje inny dźwięk. Teraz idź do domu, połóż się i odpocznij. Zoba​czysz, co powiedzą ci myśli o dźwięku twarzy. Potem powiesz mi, co odkryłaś. Ja w tym czasie udam się pod drzewo i poroz​mawiam z nim; przygotuję ci lek do tarczy wschodu.

Kiwnęłam głową i weszłam do środka. Wyciągnęłam się wygodnie na łóżku Agnes i zrelaksowałam się tak głęboko, że prawie straciłam poczucie czasu. Aż podskoczyłam z wrażenia, gdy otworzyłam oczy i ujrzałam nad sobą Agnes.

Usiadłam i włożyłam z powrotem swe przepocone skarpetki. Za oknem było już ciemno i Agnes zapaliła świeczkę. Usiadły​śmy przy stole.

—  Powiedz mi o twarzach — zażądała stanowczo.

—  Dobrze — odparłam. — Sądzę, że w miłości, polityce i naszych codziennych sprawach, ludzka twarz odbija nie upo​rządkowaną część naszej świadomości. Na przykład Helena Tro​jańska. Historia mówi, że jej twarz spłynęła tysiącem okrętów i spaliła wieże Troi. Ale to oczywiście tylko sztuka. Z obrazu Rembrandta Ostatnia wieczerza pamięta się głównie twarz Chry​stusa. — Nie byłam pewna, czy Agnes rozumie moje kulturowe odnośniki, ale kiwała zachęcająco głową. — Nigdy nie przesta​łam myśleć, jak ważne są twarze. Sądzę, że na nich odciska się ogromna część naszej świadomości.

—  O tak. A gdyby ktoś chciał zmienić twarz?

—  W jaki sposób można zmienić twarz?

—  To proste. Otwierając się albo nakładając maskę. Sporzą​dzanie maski to stara szamańska sztuka. Później pomówimy o tym szerzej, teraz chcę jedynie, byś uważnie słuchała, a za chwilę powiesz mi, czy wszystko rozumiesz. Istnieje wiele odmian
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masek. Są maski przedstawiające ludzi, wojowników, zmarłych szamanów, maski, które ucieleśniają ducha zwierząt i trofea my​śliwskie, są maski ducha opiekuńczego, jak na przykład maska rosomaka, są też maski, które powstają z duchem słońca lub księżyca albo też z sercem wielkiego myśliwego, na przykład wilka. Maski te mogą być magiczne i dodawać sił we wszelakich wysiłkach, czy to będzie polowanie, taniec o deszcz, obfite plony czy dary tajemnicy leczenia i śnienia. Pomyśl o swej umiejętności zmiany twarzy. Stając się tworem obcym twojej dotychczasowej zmysłowości, stajesz się na przykład rosomakiem. — Agnes klepnęła mnie trzy razy po ramieniu. — Cicho. Przypatrz mi się dobrze i powiedz, co widzisz.

Płomień świeczki migotał, rzeźbiąc jej głębokie cienie pod oczami. Jej twarz zrobiła się prawie męska, a potem cienie spod oczu pełzły ukośnie wzdłuż nosa, który nagle zamienił się w pysk i — zamiast Agnes — ujrzałam niedźwiedzicę.

—  Znowu mnie hipnotyzujesz — powiedziałam.

—  Pokazuję ci twarz — odparła. — Kim jestem?

—  Niedźwiedzicą.

—  Och, naprawdę?

W mgnieniu oka Agnes zamieniła się w rysia, z otwartą paszczą, złowroga jak bezgwiezdna noc. Zawarczała. Odskoczy​łam w bok.

—  To fascynujące, ale proszę, przestań już. Wystraszyłaś mnie. Ryś przemienił się w ciemną bezkształtną masę, a po chwili

Agnes znowu była sobą.

—  Jak to zrobiłaś? Czy ktoś inny siedzący koło mnie też by to zobaczył? Nieprawdopodobne.

—  To zależy od tej osoby i mojej intensywności w projekcji obrazu. Tego chcę cię nauczyć. Pokazuję ci, że to, co sobie wyobrażasz, jest prawdą. Pomyśl, jak zmieniasz się, gdy jesteś zakochana. Miłość to słowo oznaczające przemianę. Jest wiele istot zasługujących na naszą miłość. Niekoniecznie musi to być mężczyzna, jakiego szukasz. Kiedy mówisz„Kocham cię", mówisz „Przemieniam cię". Odkąd jednak sama nie możesz nikogo prze​mienić, w rzeczywistości mówisz „Przemieniam siebie i swoją wizję". Zawsze żyję w domu miłości i dzielę się nią z tobą.
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Dźwięk ulega zmianie w niektórych stanach, kiedy jesteś zako​chana albo kiedy uczysz się od rośliny, takiej jak pejotl. Mówiłam ci, że jaszczurka to wielki sprzymierzeniec. Czy wiedziałaś, że jej ogon potrafi sam odrosnąć? Dzieje się tak, ponieważ wie, jak wydać swój dźwięk. Jeśli umiesz naśladować dźwięk danego przedmiotu, powiedzmy kamienia, to wtedy będzie ci on towa​rzyszył. Wielcy szamani znali te rzeczy, choć jest to bardzo niebezpieczna wiedza i trzeba się z nią ostrożnie obchodzić. Maski mają moc przemieniania, podobnie jak dźwięki.

—  Rozumiem, Agnes, co mówisz, ale czy nie nosimy masek przez cały czas?

—  Otóż to! Jesteśmy kłamcami, oszustami, zwodzimy sa​mych siebie. Być może noszę maskę, pod którą mnie znasz. Myślisz, że robię to czy tamto, ale nie wiesz, czy to jest maska czy też nie. Przed chwilą pokazałam ci niedźwiedzia i rysia. Myślisz, że maska to coś innego niż twoja wizja o mnie jako szamance. Skąd jednak wiesz, że jestem szamanką? Równie dobrze może to być to, co widzisz. Nie wiesz tego. Możesz się jedynie domyślać, a jest tak dlatego, że nie wiesz, kto nosi maskę, a kto nie. Jeśli spotkasz osobę, która naprawdę zwodzi, to gdzieś powinna być maska nałożona na jej prawdziwą istotę, i będzie to maska heyoki.

Gapiłam się na Agnes. Nigdy nie myślałam o takich rzeczach.

—  Idź spać i śnij — poleciła mi. — Jesteś zmęczona. Leżąc w śpiworze, nie mogłam zasnąć. Wizje groteskowych

masek przepływały mi przez umysł. Poprosiłam Agnes, aby opowiedziała mi jakąś historię, która pomoże mi zasnąć.

—  Pewnego razu żył wojownik — zaczęła. — Ludzie nazy​wali go Wielkie Oko. Któregoś dnia był na wyprawie i wpadł do gniazda węży. Siedział tam kilka dni i wielokrotnie został uką​szony. Umierał, ale w momencie śmierci udał się do duchowego domu węży, gdzie rozmawiał z nim wielki wąż. „Pozwolę ci żyć, Wielkie Oko, jeśli zrobisz to, co ci powiem" — powiedział. „Zrobię"—przyrzekł Wielkie Oko. „Nie obiecuj zbyt pochopnie, abyś nie zapomniał" — odpowiedział wąż. „Przyrzekam nigdy nie zapomnieć — oświadczył Wielkie Oko. — Widziałem, co dzieje się z tymi, którzy nie dotrzymują ci słowa". „Mianowicie?"

— spytał wąż. „Zamieniasz się w błyskawicę na niebie, a ja nie chcę być rażony piorunem za niedotrzymanie obietnicy". „Dobrze powiedziałeś, Wnuczku — pochwalił go wąż. — To prawda". „Co mam zrobić?" — spytał się Wielkie Oko. „Musisz obiecać, że zrobisz cztery maski Przybądź Wężu przed upływem dziewię​ciu lat". „Zrobię, Dziadku Wężu" — przyrzekł Wielkie Oko.

Duch węża pozwolił mu żyć i zostać słynnym szamanem. Wielkie Oko wyrabiał silne leki dla ludzi. Pewnego dnia pod koniec dziewiątego roku Wielkie Oko zabrał się do robienia masek, zgodnie z instrukcją. Ku czci Dziadka Węża urządzono taniec. Czterech mężczyzn założyło maski i tańczyło. Wielkie Oko powiedział, że czuje się źle i poprosił przyjaciela, żeby zaniósł go do jego namiotu i zaszył wejście. W środku Wielkie Oko zaczął się konwulsyjnie trząść. Duch węża zabrał go i prze​ślizgnął się pod skórą namiotu. Na zewnątrz Wielkie Oko zwinął się w kłębek i przygotował na dołączenie do kobiet. Kobiety dostrzegły go i zaprosiły do siebie. Jeden z mężów, który odgry​wał rolę zamaskowanego tancerza, wziął kij i zaczął go bić, myśląc, że kobiety są w niebezpieczeństwie. Wąż próbował uciec, więc kobiety pokazały mu bezpieczne miejsce. Wpełznął w otwór w pniu, zniekształcony i okrwawiony. Kiedy ów mąż przewrócił pień, wyszedł z niego Wielkie Oko. Duch węża od​stąpił od niego i mógł powrócić do tańca, jakby nic się nie stało.

Dzień budził się czysty i rześki. Agnes pootwierała drzwi i okna, żeby wpuścić trochę świeżego powietrza. Słońce — czyli „domowe światło" jak mawiała Agnes — wlewało się do pokoju. Przejechała ręką po wzorach liści na stole, jakby to były domowe zwierzęta.

— Proszę — powiedziała, wręczając mi małe krosna z zaczę​tym wzorem z koralików. — Mam dziś robotę. Spróbuj dokoń​czyć ten pasek.

Wzięłam krosna i usiadłam na werandzie. Sarna uniosła gło​wę znad traw pobliskiej łąki i przerwała żucie na moment. Trawa zwisała jej z pyska. Popatrzyła na mnie z zaciekawieniem, a po chwili wróciła do skubania trawy.
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Zaczęłam myśleć o maskach i ich właściwościach obronnych. Z głębi serca chciałam zrozumieć to wszystko, czego uczyła mnie Agnes. Czułam, jak we mnie rośnie siła ziemi. Bałam się mniej, kiedy pracowałam, z trudem dostrzegłam upływ czasu.

W końcu poszłam do Agnes, która siedziała nad własną wyszywanką.

—  Proszę — wyciągnęłam do niej częściowo wykończony pasek. — Mówiąc szczerze, zrobiłam niewiele.

—  Hmm — mruknęła Agnes i sprawdzała centymetr po centymetrze, rozciągając pasek swoimi zręcznymi brązowymi palcami. — Uczysz się, to dobrze. — Podała mi pasek z powrotem.

—  Co powinnam teraz zrobić? — spytałam, siadając koło niej na ziemi.

Przez jakiś czas była całkowicie pochłonięta koralikami. Wreszcie podniosła oczy i powiedziała:

—  Teraz musisz zajść w ciążę.

—  Co takiego? — parsknęłam rozbawiona.

—  Zajść w ciążę. Zanim przystąpisz do budowy tej tarczy, musisz ucieleśnić niektóre rzeczy, które się jeszcze nie narodziły. Kradnąc ślubny koszyk Rudemu Psu, nauczyłaś się rozwijać swe łono w taki sposób, aby stało się właściwym naczyniem na twoją zdobycz. W łonie skoncentrowałaś swoją moc, abyś mogła wy​konać powierzone ci zadanie. Twoje łono jest dziś płodne i czeka na zapłodnienie nowej tarczy. Musisz mieć to nasienie w sobie. Musisz być w ciąży na następne spotkanie z twymi opiekunami. Dlaczego się tak na mnie gapisz?

—  Agnes, jak możesz tak beztrosko o tym mówić? Nie chcę być w ciąży...

—  Ale będziesz.

Widząc moje strapienie, Agnes powoli zmieniała swe surowe oblicze w szeroki uśmiech.

—  Nie — protestowałam.

—  Tak, są różne sposoby, żeby w oczach opiekunów ucho​dzić za brzemienną. Nie martw się, to tylko dla zmylenia ich czujności. Ani ty, ani ja nie chcemy dzieci — śmiała się ze mnie. — Słuchaj uważnie. Musimy upozorować twojąciążę... przywią-żemy ci do brzucha nie narodzone rzeczy. Chcę, żebyś znalazła
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jajo pewnego ptaka i przyniosła je tutaj. Następnie umieścisz je w pasie z wilczej skóry razem z innymi świętymi przedmiotami i czterdziestoma czterema nasionami. Wszystko to owiniemy ci wokół brzucha, łącznie z grzechotką i piórami. Bardzo ważne jest, że ukradniemy to jajo podczas nowiu księżyca, to jest jutro w nocy. Chodźmy teraz do wąwozu poszukać gniazda.

—  Agnes, robi się już ciemno — powiedziałam ze strachem w głosie. — Nie potrafię wspinać się w górach po ciemku i szukać jakichś jaj.

—  To jedyny właściwy termin. Pomogę ci.

Wróciłam z Agnes do chaty, wzięłyśmy trochę chleba i ruszy​łyśmy w ciemną noc, kierując się na północ przez wąwóz ciągnący się wzdłuż strumienia. Co chwilę potykałam się w ciemności. Agnes poradziła mi zastosować nocną wizję, nad którą tak długo ze mną pracowała. Dwa razy upadłam, ale Agnes puściła mnie przed siebie i wkrótce maszerowałyśmy zdane na mój wzrok. Agnes popędzała mnie i popychała do przodu. Znowu nie mo​głam się nadziwić, że umie tak szybko chodzić. Była zwinna jak podlotek.

Gdy weszłyśmy w zwężenie wąwozu, widziałam nadzwyczaj dobrze. Po przeciwnej stronie majaczyły strome, dotknięte erozją ściany kanionu, uformowane w zamierzchłych czasach, kiedy przepływał tędy rwący potok.

Porowaty granit był miękki i łatwo się w nim kopało. Znałam położenie przynajmniej jednej lisiej nory. Agnes zwolniła, a po​tem nagle przystanęła. Usiadłyśmy na ziemi i przez dłuższą chwilę obserwowałyśmy kamienne ściany. Jeszcze w chacie Ag​nes mówiła mi, że w tej okolicy znajduje się miejsce lęgowe pewnych trudno uchwytnych ptaków. Późną wiosną samica za​kłada gniazdo w miękkiej skale, żeby złożyć w nim swe jaja. W ciemną noc, szczególnie podczas nowiu, wypuszcza się na krótkie, szybkie loty, żeby upolować jakieś nocne owady i inse​kty, które wychodzą na powierzchnię tylko w ciemności.

Agnes kazała mi obserwować skały sterczące z prawej strony. Badałam dokładnie każdy cień i szczelinę. Granit ciągnął się nieco wyżej i tam był twardszy. Pionowe ściany sprawiały wra​żenie bezpiecznej i przytulnej przystani. Leżałam bez ruchu co

163

najmniej przez godzinę. Nagle spiczasty cień spadł pionowo w ziemię i zniknął. Po chwili kolejne mignięcie, tym razem na ścianie urwiska. Pomyślałam, że to ogromny nietoperz, ale Agnes wyjaśniła, że to właśnie ptak, którego mam obserwować. W ciągu pierwszych dwóch godzin udało mi się odkryć, gdzie ma gniazdo. Zdaniem Agnes był to znak, że zbliżam się do swej mocy wschodu.

— Zostawię cię teraz samą. Znajdź drogę do gniazda. Będę w domu — powiedziała i podała mi coś, co było chyba zrobione ze skóry z futrem. — Załóż tę maskę, kiedy będziesz skradać się do gniazda. Pomoże ci w kradzieży.

Nigdy jeszcze nie widziałam takiej maski. Wodziłam palcami po jej wierzchniej stronie. Miejscami futro było usunięte, wokół oczu i ust. Nałożyłam ją, leżała na mnie jak ulał.

Wtedy Agnes pospiesznie się oddaliła. Zniknęła bezgłośnie w topolowym zagajniku. Najważniejszą rzeczą, jaką Agnes po​wiedziała mi na temat wykradania, było to, że akt bycia złodziej​ką stanowił wielki akt uwodzenia: ofiara nie mogła wiedzieć, kto ją uwodzi, ani też czego chce. Przez moment wyobraziłam sobie, jak kucam w ciemnej dziczy z maską na twarzy. Czy to naprawdę byłam ja? Skupiłam się na sobie. Ciekawe czy uda mi się wdrapać się na skałę tak, aby ptak mnie nie usłyszał. Z całej siły pragnęłam, aby samica odleciała z gniazda na tyle daleko, żebym zdążyła wziąć jedno jajo i wycofać się nie zauważona. Zależało mi, aby nie zakłócić jej spokoju.

Natarłam ręce i ciało liśćmi, aby mój zapach nie został na innych jajach i aby matka nie wyrzuciła ich z gniazda.

Zesztywniały mi wszystkie mięśnie. Nie śmiałam jednak pod​nieść głowy. Maska nagrzewała się coraz bardziej i zapach skóry zaczął zanikać. Policzki miałam rozpalone i czułam, że maska przykleja mi się ściśle do twarzy. Trudno było powiedzieć, gdzie kończy się maska, a zaczyna moja prawdziwa twarz. Poczułam narastające ciepło. Moje spojrzenie nagle się zmieniło. Mój umysł zaczął rejestrować zupełnie nowe sygnały napływające z oto​czenia.

Lynn złodziejka — pomyślałam. Coraz bardziej czułam się jak czworonożna istota, poruszająca się z brzuchem nad ziemią.

Przez kawałek drogi pełzałam na czworakach. Coraz bardziej czułam się jak zwierzę. Miałam lubieżne myśli, wszystkie moje zmysły były wyostrzone. Straciłam kontrolę nad swym ciałem. Rejestrowałam najcichszy dźwięk — każdy powiew wiatru, każdy szmer, szelest, skrzypnięcie. Czas leciał, ale nie miałam zielonego pojęcia, jak długo czuwam w tej pozycji. Wiedziałam jednak, w którym momencie mogę zrobić ruch. Obserwowałam długi cień ciągnący się od stóp urwiska, ostrożnie wpełzałam do niego na czworakach, aż znalazłam się tuż pod gniazdem. Dzie​liły mnie od niego jakieś trzy metry, ale mimo to nie odważyłam się poruszyć. Dyszałam ciężko i czekałam, aż zobaczę cień pikującego ptaka. Jest! Czarny kształt wznoszący się pod ostrym kątem z mojej prawej strony. Przyćmiony blask oświetlał krawędź niewielkiej szczeliny, w której znajdowało się gniazdo. Gdybym wdrapała się na te wielkie głazy, mogłabym sięgnąć do gniazda.

Wtem drugi ptak wystrzelił z gniazda, idąc w ślady swego poprzednika. Chyłkiem podbiegłam do pierwszego głazu i wdra​pałam się na niego, stamtąd na następny i przywarłam do skały. Wiedziałam, że maska w jakiś sposób mnie odmieniła, nie dopu​szczałam jednak do siebie myśli, że moja świadomość także uległa zmianie. Z krtani wydobył mi się dziwny dźwięk, gdy sięgnęłam ręką do gniazda. W środku były trzy jaja i wzięłam jedno.

Przez chwilę ogarnęło mnie uczucie niewysłowionej dumy. Dałam się ponieść instynktowi. Wstałam i zeskoczyłam zwinnie w cień urwiska. Zniknęłam z pola widzenia, stąpając pewnie między topolami, niosąc jajko w obu dłoniach. Byłam jakby w stanie delirium. Z mego wnętrza wydobywały się nie znane mi pomruki. Zanim weszłam na polanę, zatrzymałam się, ostrożna i nieufna. Położyłam jajko w kępie miękkiej trawy i próbowałam zdjąć maskę. Twarz miałam zdrętwiałą i bez czucia. Ogarnęła mnie panika, jakby maska przykleiła mi się na stałe do twarzy. Zasklepiła mi się pod brodą i nie mogłam jej zdjąć. Czułam się, jakbym była zwierzęciem od ramion w górę. Położyłam się na ziemi przy jajku. Cały czas ciągnęłam maskę, próbując skończyć z tą iluzją. Ze zdziwieniem odkryłam, że zamiast głosu wydaję
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z siebie jakieś pomruki i z trudem powstrzymuję się od pożarcia tego jajka. Zaświtała mi myśl, że Agnes specjalnie dała mi taką maskę. Mój osąd nie był jednoznaczny, ale jakoś wiedziałam, że powinnam raczej uczyć się od tej maski, a nie walczyć z nią. Byłam uwięziona w świadomości wilka. Wiedziałam, że gdy go spotkam, będę mogła porozmawiać bez użycia słów. Zastanawia​łam się, ile razy byłam zwierzęciem we wcześniejszych wciele​niach. Głowiłam się też, dlaczego większość ludzi sądzi, że zwierzęta mają mniejszą świadomość niż ludzie.

Leżałam na ziemi jak małe zwierzę futerkowe, ochraniając swe skradzione jajko. Coraz wyraźniej słabłam, za to instynkt głodu i woli przetrwania robił się coraz silniejszy. Zaczęłam ostrożnie lizać jajko. Nagle zrobiłam się niespokojna. Schowałam jajko pod brzuchem, rozglądając się na wszystkie strony. Czułam niebezpieczeństwo, choć nic nie słyszałam. Uświadomiłam sobie obecność pary świetlistych oczu nad sobą. Po chwili nieokreślony bliżej kształt zbliżył się do mnie. Zdarł mi maskę i zabrał jajko. Jakaś instynktowna zasada samoobrony została naruszona. Po​czułam się zdezorientowana i bliska omdlenia.

Kiedy się zbudziłam, leżałam na wznak na podłodze werandy chaty Agnes. Próbowałam otworzyć oczy, ale powieki ciążyły mi jak przywalone smarem. Agnes siedziała przy mnie. Jedną rękę położyła mi na głowie, a drugą na splocie słonecznym.

—  Leż tak przez chwilę — powiedziała.

Tuż nad oczami czułam potworny ból głowy. Chciałam usiąść, ale Agnes powstrzymała mnie.

—  Odpocznij — poleciła. — Chcę z tobą pomówić. Wzięła maskę ze swych kolan i uniosła ją na wysokość mej

twarzy — był to rosomak.

—  To twoja śmierć, jedna z jej form — powiedziała gniew​nie. — Wszystko co zostało z życia. Kiedyś byłaś duchem tej istoty, rosomakiem. Teraz zaś patrzysz oczyma dumnego czło​wieka. Mogła to być maska z kamienia, światła albo z lustra, zawsze jednak jest to nauczyciel, przez którego przechodzi pra​wda. Nosiłaś wiele masek. Nauczyłaś się z nimi identyfikować i używać ich do wabienia w sidła. Jesteś wielką komediantką. Ta maska rosomaka jest bardzo stara i potężna — ciągnęła dalej. —
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Potrafi przenieść cię poza granice twej nieustannej gry i wprow. dzić w czas zamierzchły. Tej nocy przyszła po ciebie. Przyjęła ją, byłaś gotowa do drogi. Nie wiedziałam, że maska chce ci uprowadzić, widziałam za to wiele złowieszczych znaków. Wre ciłam więc czym prędzej, żeby cię znaleźć. Dotarłam w sam porę. Gdybyś zjadła to jajko w tym stanie, w jakim cię znalazłam nie byłoby już dla ciebie powrotu.

—  Jajko — szepnęłam i próbowałam usiąść.

—  Proszę. — Agnes uniosła małe, brązowe jajko i podała m je. — Ostrożnie.

Jajko było ciepłe, trzymałam je w ręce z niedowierzaniem Przypomniały mi się niedawne wydarzenia, ale w postaci snu Jedynie moja delikatna twarz i to jajko świadczyły, że walki odbyła się naprawdę.

—  Maska była potężna, ale jak zdołała mnie aż tak przemie​nić? Mogłaś mnie uprzedzić.

—  To by cię spustoszyło. Najpierw trzeba mieć doświadcze​nie, a potem dawać rady. Miałaś szczęście, to dobry znak. Chodź, dosyć tego gadania. Myślę, że czas spać.

Kiedy wstałam i wreszcie coś zjadłam, słońce było już wyso​ko na niebie. Czułam jakiś ucisk w uszach i nie słyszałam, co mówię. Agnes zaproponowała, że się trochę przejdziemy.

Zauważyłam, że wzięła ze sobą starą grzechotkę. Co jakiś czas potrząsała nią nad moją głową. Brzmiała zupełnie inaczej niż grzechotki, jakie dotąd słyszałam.

—  Dlaczego tak śmiesznie brzmi?

—  W środku są okruchy diamentów — wyjaśniła Agnes z uśmiechem, potrząsając grzechotką. — Diamenty przemawiają do świata kryształów. Kamienie szlachetne przyciągają moc, półszlachetne ją wysyłają. Wsłuchaj się w jej głos. Przywróci ci dobry nastrój.

Agnes przyłożyła grzechotkę do mego prawego ucha i po​trząsnęła nią. Kojący dźwięk wnikał mi w uszy i zaczynałam się rozluźniać.

—  Mogę ją potrzymać?
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Agnes podała mi grzechotkę. Była cała obszyta koralikami. Paciorki były czerwone, czarne, żółte i białe. Na czubku przycze​piony był orli puch. Czułam się wyśmienicie, mając ją w ręce. Potrząsałam nią nieustannie w czasie marszu. Gdy wróciłyśmy do chaty, czułam się jak nowo narodzona. Ucisk w uszach minął całkowicie.

—  Zjemy coś — powiedziała Agnes, parząc herbatę. — Napijemy się trochę i odpoczniemy. O zmierzchu zapalimy fajkę. Przyjdą tu My i Ruby. Będziesz potrzebowała naszej pomocy do zbudzenia swego ducha opiekuńczego. Będziesz miała na sobie specjalne zawiniątko, gdy staniesz przed barierą heyoki. W środ​ku znajdziesz ptasie jajo, zioła i czterdzieści cztery nasiona. Zabierzemy cię do miejsca, w którym już raz byłaś — odprawia​łyśmy tam obrzęd grzechotki-matki. To miej sce kobiecej inicj acj i i mocy. Musisz być bardzo silna i twarda. Żaden tchórz nie powróci o własnych siłach ze świata przeciwieństw. To nie jest .niedzielna przechadzka. Stanięcie oko w oko z duchami opiekuń​czymi to bardzo niebezpieczny akt. Jeśli opiekunowie odkryją twoją upozorowaną ciążę, nie odpowiadam za to, co się stanie. Powiem więcej. Musisz się uspokoić za tą barierą. Gdy będziesz napięta albo sztywna, zmarnujesz to doświadczenie. Możesz się rozpaść na kawałki albo przełamać wpół.

—  To brzmi jak bajka — powiedziałam, próbując rozłado​wać trochę atmosferę.

Wzrok Agnes pozostał jednak srogi i nieobecny, poczułam się nieswojo.

Odpoczywałam przez chwilę, aż Agnes powiedziała, że już czas. Kazała mi zanieść stertę kocy do pobliskiego zagajnika młodych świerków. Rozłożyłam na ziemi jeden koc i Agnes usiadła na nim po stronie zachodniej. Starannie układała różne przedmioty przed sobą. Potem wzięła podłużną torbę i wyjęła z niej fajkę w dwóch kawałkach. Zerwał się wiatr i Agnes owinęła się innym kocem. Czerń i szarość zanikały powoli w postępują​cym zmierzchu.

W lewej ręce trzymała główkę fajki z czerwonej gliny. Przy​łożyła ją do policzków, potem do czoła. Następnie rozwinęła rulon czerwonej fłaneli i wyjęła stary skręcony cybuch. Uniosła
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obie części nad głowę i złożyła je w ofierze swoim ludziom, potem wetknęła cybuch do główki i fajka była gotowa. Ze skó​rzanego woreczka wyjęła zwitek skręconych liści o ostrym zapa​chu, pokruszyła je i nabiła nimi fajkę, odmawiając przy tym modlitwę. Unosząc oburącz fajkę nad głowę, odmawiała kolejne modlitwy do świętego kręgu swych przodków. Następnie skiero​wała cybuch w stronę matki ziemi, abyśmy mogły ofiarować jej nasz święty dym i kroczyć szamańską ścieżką z Kobietą Biały Bóbr, która przyniosła fajkę ludziom Kri. Wezwała moce czte​rech kierunków i złożyła tytoń w ofierze wszystkim żyjącym istotom na ziemi.

Agnes zapaliła fajkę, zaciągając się mocno, aż tytoń rozjarzył się na żółto-czerwono. Obserwowałam jej twarz przez kłęby dymu unoszące się z główki fajki. Obróciła fajkę zgodnie z ru​chem słońca i podała mija. Pociągnęłam gorący dym z drewnia​nego cybucha, wciągając go do płuc i czując, jak ogrzewa mi serce. Zamknęłam oczy i śniłam przez moment o mocach, jakie są nade mną, i pieściłam oddech świętej matki, jaki trzymałam w swych płucach. Dym przenikał mi ciało i duszę. Oddałam fajkę Agnes. Wzięła ją, uniosła w ofierze dla ludzi i na powrót ją rozdzieliła. Następnie okadziła wszystko dymem z warkocza słodkiej trawy i zaczęła pakować swe rzeczy.

Uniosłam głowę i zobaczyłam, że Ruby i July stoją za nią. Nie słyszałam, jak przyszły, i nie miałam pojęcia, od kiedy tu są. Chciałam do nich zagadnąć, ale Ruby pokazała mi, żebym była cicho i czekała, aż Agnes zapakuje swoją fajkę. Kiedy skończyła, Agnes pochyliła się i dała mi szturchańca w bok.

Pozbierałyśmy wszystko. Ruby niosła wielki pakunek owi​nięty w koc, który złożyła na płaskim gruncie trzydzieści metrów od miejsca, w którym paliłyśmy fajkę. Kazały mi patrzeć na wschód, a Ruby położyła mi rękę na brzuchu i delikatnie nacis​nęła.

—  Jest gotowa — powiedziała do Agnes.

Agnes i Ruby zdjęły ze mnie ubranie i podały je July.

—  Zanieś to do domu — poleciła Agnes.

July oddaliła się, a Agnes rozwinęła koc, którego zawartość wywarła na mnie piorunujące wrażenie. Wzdrygnęłam się, gdy
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spojrzałam na kłębek futra. Zrobiłam krok do tyłu, nie tyle ze strachu, ile z zaskoczenia. Ciepło rozlało się po mnie.

—  Zabezpiecz jej lewą stronę — poleciła Agnes.

Ruby zrobiła parę kroków i stanęła po mojej lewej stronie.

—  Co to jest? — spytałam.

—  Tak zwany Pas Grzmotu — wyjaśniła Agnes. — To twój pomocnik. Trzymaj go i módl się z nim.

July wróciła z domu. Przyjrzałam się dokładniej tej dziwnej rzeczy z futra. Miała taki sam ciemnobrązowy kolor, jaki kojarzył mi się z jesienią, i kształt gruszki z niewielkimi wklęsłościami, które idealnie wypełniły się moimi piersiami i brzuchem. Ruby i Agnes związały cały ten pokrowiec rzemieniem z nie garbowa​nej skóry. Czułam się trochę zakłopotana. July przyglądała mi się uważnie. Wiatr owiewał jej czarne włosy wokół twarzy. Kiedy spojrzałam na nią, uśmiechnęła się.

—  Czuję się dziwacznie — powiedziałam.

—  Jesteś w ciąży—powiedziała Agnes poważnie.— To się nazywa macierzyński sposób oszukania opiekunów. Odprawiły​śmy kilka dobrych obrzędów i wiemy, że czekająna ciebie. Kiedy miałaś na sobie maskę,   uświadomiłaś sobie swe poprzednie wcielenia, i to był właściwy znak.

—  Dlaczego muszę ich oszukać, nie ma innego sposobu?

—  Lubią, kiedy się ich oszuka, wtedy cię szanują. Oczy Ruby błysnęły niespokojnie.

—  Tak, dla świetlistych istot, masz w sobie dziecko. Zobaczą świetlistą oszustkę, fałszywe życie w tobie.

—  Agnes, czy po to właśnie potrzebowałaś to jajko i zadałaś sobie tyle trudu, żeby znaleźć te czterdzieści cztery nasiona?

—  Owszem, aby ukształtować świetlistą oszustkę — powie​działa Agnes. — Aby przyciągnąć duchy opiekuńcze do ciebie, które przeprowadzą cię przez barierę.

—  Nie czujesz się jak w ciąży? — spytała Ruby. Pomyślałam o tym przez chwilę. Czułam się bardzo dziwnie,

miałam jakieś niewyraźne mdłości. Prędko sobie przypomnia​łam, jak to jest w ostatnim okresie ciąży. Czułam się jak przewra​żliwiona napęczniała ropucha.

—  O tak, czuję się mocno ciężarna. Może to bliźniaki?
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Parsknęłyśmy śmiechem. Ruby zawiązała mi naszyjnik. Sk dał się z różnych kawałków potłuczonej muszli, skorupek cei miki powiązanych ścięgnem, starych koralików i zwierzęcy ąębów.

Chciałam sobie trochę poprawić naszyjnik, żeby lepiej w glądać, ale Ruby chwyciła mnie za rękę.

— Nie — powiedziała stanowczo. — July, owiń ją kocerr July chwyciła koc, w który zawinięty był Pas Grzmotu, i zs rzuciła mi go na ramiona. Gdyby tak zobaczyli mnie znajon z Kalifornii... — pomyślałam. Agnes wyjaśniła mi, że to ko urodzinowy, że wiele niemowląt przyszło na nim na świat. N koniec Agnes podała mi czerwoną, glinianą miseczkę z drapacz ką. Powiedziała, że może będę potrzebowała jej do zebrani; składników na swoją tarczę. Spytałam, co przez to rozumie, a om odparła, że sama powinnam znaleźć odpowiedź.

Wyruszyłyśmy z tego samego miejsca, w którym dawno temu odprawiałyśmy obrzęd grzechotki. Skierowałyśmy się na prawo od chaty, przeciskając się przez wielką szczelinę między czarnymi skałami, której nie było widać, jeśli przyszło się z niewłaściwego kierunku. Schodziłyśmy wąską, niebezpieczną ścieżką prowa​dzącą do nagłego uskoku. Ostrożnie stawiałam kroki, opierając się swym niezdarnym i ciężarnym ciałem o gładkie skały, żeby utrzymać równowagę. Minęłyśmy płytką nieckę w skałach i sta​nęłyśmy na krawędzi przepaści. Z prawie okrągłego dna wąwozu wznosiła się masywna ściana. Miała z dziesięć metrów szeroko​ści i wyglądała jak antyczny amfiteatr. Agnes, Ruby i July wy​brały inną drogę i kiedy ja dotarłam na dno, one znalazły się na grzbiecie góry. Stały w trzech podstawowych kierunkach: July na południu, Agnes na pomocy i Ruby na zachodzie. Mnie kazano stanąć twarzą na wschód, przy niewielkim kopcu kamieni. Mia​łam przed sobąpionową ścianę skały warstwowej, była fioletowa, różowa, szara i czarna. Gdy spoglądałam na jej masywny kształt w zachodzącym słońcu, poczułam się maleńka. Z zachodu nad​ciągnął wiatr.

Położyłam glinianą miseczkę u stóp, następnie narysowałam wokół siebie święty krąg. Umocniłam linię, odmawiając modlitwy, jak uczyła mnie Agnes. Przeprowadzenie tego obrzędu zajęło mi
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wiele czasu. Czułam się rozwarta, jak pod koniec ciąży, kiedy ciało przygotowuje się do wydania życia. Zaczęłam śpiewać ścianie swą urodzinową pieśń i prosiłam swych opiekunów, aby mi się pokazali.

Nagle usłyszałam, jak Agnes woła z północy moje imię: — Hej, Lynn — dudniły słowa, przerywając ciszę. Echo powtórzyło je kilkakrotnie i powoli zaczęły zanikać. Wtedy July zawołała z południa, a Ruby z zachodu. Echo oddzia​ływało na mnie z różnym natężeniem, dotykając każdej części mego ciała.

Nieoczekiwanie wszystkie trzy zawołały jednocześnie: — Hej, Lynn.

Ostry dźwięk wdzierał się do mych uszu: Hej, hej, Lynn, Lynn. Nieustannie. Próbowałam się przesunąć, aby zasłonić się przed tym ogłuszającym echem, ale moje ciało drżało każdym włóknem. Echo powtarzało wołanie jak ogłupiałe. Głoski mego imienia rozbrzmiewały echem, spowijając mnie jak kokon. Czu​łam, że ciało rozpada mi się na tysiące cząsteczek i ulatuje jak iskry w kosmos.

Nasilał się szum. Usłyszałam trzepotanie przypominające bicie skrzydeł tysiąca nietoperzy. Widziałam cienie w kształcie ptaków, wydobywające się ze mnie, jakby wyskakiwały z mego ciała. Nie miałam pojęcia, co to jest, wiedziałam jednak, że uciekają ze mnie. Pomyślałam, że może umieram i wracam do Jednego, a one tracą swój dom.

— Dlaczego ty miałabyś się urodzić? — Usłyszałam głos. — Jesteś, kim jesteś. Nikt inny nie może być tym, kim ty jesteś, a ty zabrałaś to precz. Dlaczego ty się urodziłaś, kiedy tak wielu umarło niesłusznie?

Wydawało mi się, że ściana przede mną pękła i rozdzieliła się, uwalniając serpentynę światła. Przypominało to rozbicie muszli, w której zamknięto słońce. Nie mogłam patrzeć na to światło. Z przerażeniem uświadomiłam sobie, że to światło wypływa ze mnie i że widzę siebie oderwaną od wielkiej tajemnicy światła i rzuconą w świat ciemności.

— Żegnaj, Lynn. Żegnaj, Lynn.

Odniosłam wrażenie, że dźwięk ten powstaje tuż za mną
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i wnika w istotę, która żyje niezależnie ode mnie, ma moje m i karmi się nimi. Obróciłam się dokoła, gdy usłyszałam to we nie. Najpierw przyszło mi do głowy, że to Agnes i Ruby zes na dół i stoją za mną, poza kręgiem. Ujrzałam jednak tylko d słupy skąpane w szarym świetle.

—  Kim jesteś? — spytałam. Płakałam ze strachu, a wi chłodził moje łzy.

—  Jesteśmy twoimi nauczycielami z tamtej strony. Przypi wadziły cię tu duchy opiekuńcze. Zamiast miłości uczymy ni nawiści. To jest prawda. Jesteśmy lewą ręką mocy. Nie moźen cię oszukać. Zamiast mocy uczymy słabości. To jest prawd W naszym kręgu mężczyźni są wszechmocni i to oni dźwiga próżnię. Jesteśmy szamanami, którzy oddali swą moc szamai kom. To jest prawda. Jesteśmy zaklinaczami bólu i podstępu. Ni ma żadnych barier. Szukamy substancji.

Czyżbym postradała ciało i zmysły? Byłam przerażona i mc strach zamienił się w nieznośny ból brzucha, jak przy rodzeniu. — Czy jesteście Agnes i Ruby? — spytałam. Świetliste słupy światła zaczęły się rozkładać. Formy, któn wzięłam za Ruby i Agnes, zaczęły się kręcić, a po chwili przesta​ły. Ujrzałam dwóch młodych mężczyzn przyglądających mi się w milczeniu. Wyglądali na agresywnych, silnych i złośliwych. Mieli na sobie dżinsy, kowbojskie buty i flanelowe koszule z długimi rękawami. Wyglądali jak męskie odpowiedniki mych szamanek. Wpatrywałam się w każdą zmarszczkę na ich ciemno​skórych twarzach, podziwiałam ich umięśnione ręce. Poczułam się zniewolona tym odkryciem. Jak to możliwe?

—  Jaką macie moc? — spytałam nieśmiało. Nie miałam pewności, czy to powiedziałam, czy tylko pomyślałam.

—  Znamy wszystkie tajemnice, ale nie wiemy nic objawio​nego. Mamy moc heyoki, którą wezwałaś po przekroczeniu ba​riery. Jesteśmy górą-dołem, przodem-tyłem, kobietą-mężczyzną. Idziemy splątaną drogą, która rozdwaja się. Posiadamy złość kojota, który zna pokój. Błaznujemy z ciebie i wyprowadzimy cię z kpiny. Uwierz nam, bo inaczej umrzemy. Podobnie my musimy uwierzyć tobie, bo inaczej umrzesz. Wyparliśmy się mocy. Ten lek będzie działał w tobie i tworzył magię.
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„Hej, Lynn". Usłyszałam zbiorowe wołanie odbijające się o ściany kanionu. Wołanie zagrażało mojej zdolności spójnego myślenia, jedno słowo postępowało za drugim w pogrzebowym orszaku dźwięków, które pozostawiły szeroką wyrwę w mej percepcji. „Hej, Lynn. Hej, Lynn. Hej, Lynn".

Patrzyłam, jak Agnes i Ruby umierają w swych chłopięcych postaciach i powoli oddalają się ode mnie, po czym znikają w ciemności. Po chwili ujrzałam oślepiające srebrne światło, zrobiło mi się ciepło od tego nagłego wybuchu. Odskoczyłam do tyłu, a następnie moja trajektoria odwróciła się i rzuciła mnie w przód. Wryłam się w ziemię, jakbym miała doświadczyć taje​mnicy poczęcia i narodzin. Po chwili klęczałam już na ziemi wewnątrz kręgu z glinianą miseczką między nogami. Wyczułam powiew łagodnego wiatru i trochę bolał mnie brzuch. Wstałam, trzymając miskę w ręce i wyszłam z kręgu. Wiedziałam, że już nie jestem w ciąży. Urodziłam sama siebie. Z płaczem podeszłam do ściany i zaczęłam drapać w czerwonawej warstwie za pomocą narzędzia, jakie dała mi Agnes. Do miseczki spadały odłamki skalne — ciało Boga, substancja Boga.

Wiedziałam, że wkraczam w niepojęte królestwo ekstazy i bólu, który mnie rozrywał. Widziałam swe odbicie w kamien​nym pięknie. Dotknęłam go miłośnie palcami. Gładka czerwona powierzchnia wygładziła się i zaczęła ustępować pod lekkim naciskiem. Przypominała elastyczną skórę. Gdy się rozluźniła, poczułam, że ja także ustąpiłam. Badałam swe mięśnie, sięgając palcem do środka, jakby były muzycznym instrumentem rozstra-janym i na nowo strojonym w celu uzyskania nowej harmonii. Za każdym drapnięciem ściany byłam bliżej centrum. Wszystkie pozy, myśli i złudzenia, jakie w sobie nosiłam, zostały wypłukane z mego systemu. Wiedziałam, że w złych czarach i magii tkwiła reakcja przeciwko miłości, i że kamień uczy mnie zachować troskliwość. W mieszaninie skały, dźwięku, uczuć i miłości czu​łam chemiczną destylację. Wiedziałam, że obumieram ze swych destrukcyjnych skłonności, ponieważ aby mieć to doświadcze​nie, musiałam zrezygnować z wielu rzeczy.

Łzy spływały mi po twarzy. Czułam się, jakbym stała w świą​tyni wielkiego zrozumienia, i że jakoś Bóg-substancja troszczył
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się o wszystko bardziej, niż mogłam to po ludzku wiedzie Osunęłam się na kolana i łkałam z radości, aż poczułam ręl Agnes na swym ramieniu.

Później, już w chacie, Agnes nie chciała rozmawiać że mi na temat tej wizji. Powiedziała, że omawianie spowodowałol jej zaprzeczenie, i że powinnam dołożyć wszelkich starań, ał mieć tę wizję zawsze przy sobie.

—  Powstałaś ze zła i poszłaś w miłość. Umieść to doświa czenie na swej tarczy.

Agnes powiedziała, że tarcza wschodu była wewnętrzną te czą i powinnam jej lico skierować do wewnątrz. Powiedziała t( że tarcza wschodu nie miała określonego kształtu i może b wykonana dowolnie, aby tylko podtrzymywała we mnie świad mość wizji. Kazała mi myśleć o sobie w inny sposób i przyj wskazówki heyoki. Powinnam zgodzić się, aby to duch zro moją tarczę. Dodała, że tak naprawdę tarcza heyoki wcale nie ji tarczą, ale akceptacją ducha.

—  Tarcze heyoki, które wiszą w muzeach, zawsze były ow ne tajemnicą — powiedziała. — O ich mocy opowiadano fan styczne historie, niektóre prawdziwe, inne nie. Dla większoi nie-Indian tarcza heyoki wydaje się zwariowana, czymś nie w kończonym przez dzikusów, niezdolnych nawet do samoobror Kiedy jednak widzę tarcze heyoki, wiem, że patrzę na coś, cze zwykły śmiertelnik nie zrozumie. Obraz na tarczy pozdrav mnie, ponieważ widzę tarczę heyoki i znam jej wielką radość.' tarcza, która mówi: „Nie oszukuję cię. Jestem za pan brat z ty co śmieszne. Niczemu się nie dziwię, bo wiem, że wszystko j( tylko wolą Wielkiego Ducha".

—  Jeśli nie chcesz rozmawiać o mej wizji, to powiedz chociaż, co ja naprawdę robię, kiedy wykonuję tarczę heyoi — spytałam.

—  Próbujesz zakończyć swój krąg.

—  Co to oznacza?

—  Każdy, kto się urodzi, należy do kręgu.

—  Nie rozumiem.

—  Dopóki nie zakończysz swego kręgu, nie ma on żadi mocy.

—  Masz na myśli krąg ludzi?

—  Tak. W twoim przypadku, krąg kobiet. Zadaniem łow-czyń i wojowniczek jest zgromadzenie tyle osobistej mocy, aby móc złączyć się ze swym kręgiem, kiedy go odnajdziesz.

—  Jak to zrobić?

—  Znajdziesz swój krąg dopiero wtedy, gdy będzie komplet​ny. Nikomu jeszcze nie udało się tego zrobić bez samospełnienia. Twój krąg wołał cię od dnia urodzin. Nigdy dotąd nie miałaś tyle osobistej mocy, żeby go usłyszeć. Stykałaś się z istotami ze swego kręgu wielokrotnie w przeszłości, choć byli dla ciebie niewidzialni. Na tobie spoczywa odpowiedzialność niezwątpienia w obecność tej wspólnoty sióstr. Zanim do niej wstąpisz i zostaniesz uznana w swej społeczności, musisz się nauczyć wielu rzeczy. Gdy do nich wstąpisz, złożą ci dary i ich moc stanie się twoim udziałem.

Agnes wysłała mnie do pracy przy tarczy wschodu i nie powiedziała już ani słowa na ten temat. Przypomniało mi się, jak przyjaciółka powiedziała raz do mnie, że kiedy widzisz boskość, wszystko wokół wydaje się rozpaczliwie śmieszne. Miałam po​dobne odczucie podczas konstruowania tarczy wschodu. Spoglą​dałam na dziwaczny zestaw materiałów — stertę odłamków skalnych, starą skórę muła, krzywe patyki, sowie pióra, grzechot​kę bez nasion w środku, myśliwski nóż z zardzewiałym, złama​nym ostrzem, kilka wygiętych pięciocentówek z głową Indianina, nie mówiąc już o kurzych kościach, koślawej strzale heyoki z zagiętym czubkiem — i byłam poruszona absurdalnością dyle​matu człowieka. Składając tarczę, co rusz wybuchałam śmie​chem, bez powodu. Każdy kolejny etap budowy wydawał mi się jeszcze bardziej zabawny, aż w końcu parsknęłam gromkim śmiechem. Wiedziałam, że wolno mi ją zrobić niestarannie, i to też było cudowne. Tarcza przybierała wygląd indiańskiego kiczu w świecie szamanów.

W następstwie ostatnich wydarzeń jedna rzecz wydawała mi się ważna, mianowicie znalezienie sposobu na wykorzystanie odłamków skalnych z bariery heyoki. W końcu za pomocą szydła udało mi się powbijać odłamki w całą skórę muła. Właśnie przypinałam ostatnie sowie pióro na krawędzi, kiedy pojawiła się Agnes i wyrwała mi je z ręki.

176

— Nigdy nie wykańczaj tarczy heyoki — powiedziała do mnie z uśmiechem. — Musisz teraz zachować szczególną ostroż​ność. Pamiętaj, że tarcza heyoki ma właściwość przyciągania przeciwnika. Tarcza jest jeszcze nie dokończona, ale jej moc jest ogromna i nieodparta dla tych, którzy potrafią to odczytać. Zasta​nów się, zanim cokolwiek zrobisz. Teraz z pewnością znajdujesz się na ścieżce. Zostałaś przyjęta do mojego świata heyoki.

Na drugi dzień rano pojechałam do Crowley po karton papie​rosów dla Ruby. Kupiłam je w sklepie i postanowiłam, że pojadę do miasteczka leżącego przy granicy z rezerwatem i coś zjem. Myślałam też o kupieniu prezentów dla Agnes, Ruby i July, a nawet dla Bena i Druma. Mieszkańcy gapili się na mnie, gdy wjeżdżałam do miasteczka. Byłam tu obca. Ze zdziwieniem odkryłam, że podobają mi się te schludne i wygodne domki. Podwórka były utrzymane w idealnym porządku. Trafika była malutka, a centrum składało się z kilku podłużnych bloków. Takie miasteczka spotykałam wszędzie. Zaparkowałam i kupiłam sand-wicza. Gdy wychodziłam z baru, zobaczyłam staruszkę owiniętą indiańskim kocem, siwe włosy miała związane w koński ogon. Trzymała stertę pożółkłych tygodników. Po chwili rozpoznałam w niej tę kobietę, którą widziałam kiedyś w sklepie w Crowley.

—  Pani jest Phoebe? — spytałam.

—  Tak, myślę, że tak. — Phoebe miała na sobie tę samą suknię z perkalu, co ostatnio. Trzymała plik trzydziestu, może czterdziestu tygodników, brodą przytrzymywała okładkę z Ma-rylin Monroe. — Pomóż mi je zanieść—powiedziała, wręczając mi pisma.

Nie miałam innego wyboru. Wzięłam je, zanim upadły na chodnik.

—  Mieszkam tu niedaleko — powiedziała. Pomyślałam, że Phoebe jest bezczelna, jeśli sądzi, że ją za​wiozę do domu.

—  Trochę się spieszę.

—  Ja też — odparła, popychając mnie lekko w stronę samo​chodu.
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Musiałam się nią zająć. Phoebe czym prędzej zajęła tylne miejsce w samochodzie. Zastanowiło mnie, skąd wiedziała, że to mój. Musiałam położyć pisma na masce, żeby otworzyć drzwi, które zatrzasnęła. Nie kiwnęła palcem, żeby mi pomóc, kiedy zrzuciłam je obok niej. Usiadłam za kierownicą.

—  No dobra, Phoebe, dokąd?

—  Będziesz wiedzieć. Jedź.

Nie miałam pojęcia, dokąd jechać i zirytowałam się jeszcze bardziej. Phoebe zaczęła śpiewać wibrującym głosem. Pieśń nie miała słów i przypominała gaworzenie dziecka, które wycina lalki z papieru. Zastanawiałam się, czy nie przeciąga jazdy. Co chwilę pytałam ją, czy już jesteśmy blisko jej domu. Objechały​śmy wszystkie ulice, a Phoebe ciągle mówiła „nie".

—  Skręć tutaj — wskazała mi długą piaszczystą drogę obsa​dzoną drzewami.

Po około dwóch kilometrach zatrzymałam sie przed walvacym się domem z zapadniętym dachem. Szyby w oknach były powy​bijane.

—  Ależ to odludzie—zawołałam. — Nie możesz tu mieszkać.

—  Kiedyś tu mieszkałam — odparła.

—  Daj spokój, Phoebe. Nie obchodzi mnie, gdzie kiedyś mieszkałaś. Muszę wrócić do miasta. Powiedz mi, gdzie teraz mieszkasz.

Znowu zaczęła śpiewać.

—  Proszę cię, Phoebe — oparłam głowę na kierownicy. — Gdzie ty mieszkasz?

Odwróciła głowę i patrzyła na mnie jakby nigdy nic. Rzuciła okiem na jeden z tygodników, który spadł na podłogę.

—  Wiem, że przysłały cię tu moje gazety — powiedziała, podnosząc pismo i kartkując je.

—  Mam pomysł — powiedziałam, nawróciłam i ruszyłam w drogę powrotną.

Ona była chora, może cierpiała na jakąś starczą psychozę. Podjęłam właśnie decyzję, że odwiozę ją do miasta i wysadzę w tym samym miejscu, gdzie ją spotkałam, gdy nieoczekiwanie podała mi wachlarz zrobiony z pozaginanych stron tygodnika.

Pndnhrw hvł ńn nrioami

—  Dla mnie? Dziękuję, Phoebe. Schowam na pamią Proszę cię jednak, przypomnij sobie, gdzie mieszkasz. Pokai mi drogę?

—  Zatrzymaj się przy tym zielonym budynku na rogu powiedziała, stukając palcami w okładkę tygodnika.

Podjechałam pod ten budynek i przystanęłam, nie wyłącza silnika. Phoebe wyskoczyła z samochodu i żywym krokiem wes przez furtkę, po czym zniknęła w domu.

—  Phoebe, zaczekaj! A gazety?

Wyłączyłam silnik i wysiadłam. Pozbierałam gazety i zan słam je do domu. Drzwi były ciągle otwarte. Weszłam do śród i położyłam gazety na stoliku. Odwróciłam się, by wyjść i zair rowało mnie. Przede mną stał Rudy Pies.

—  Chcę z tobą porozmawiać. Usiądź.

Oblałam się zimnym potem. Byłam zbyt zaszokowana, żel Jwwiarf/?HKra«ihe;^tósi^^znaiaziam. Zacisnęłam oczy i ni wierzyłam, że on tu jest. Rudy Pies zamknął drzwi na klucz.

— No już, siadaj — powiedział. — Czuj się jak u siebi w domu.

Opadłam na krzesło. Rudy Pies podszedł do mnie i przygląda mi się tępym wzrokiem, zionąc skrywaną wściekłością z każdyn oddechem. Wiedziałam, że był gotów wydrapać mi oczy i wtrącić mnie ślepą w próżnię.

Miał na sobie niebieską flanelową koszulę, dżinsy i kosztow​ne kowbojskie buty z czubkiem. Nie wyglądał tak staro, jak gc pamiętałam. Na kominku palił się ogień, rzucając migotliwe barwne cienie na jego obcisłą koszulę. Wbrew swej woli zaczę​łam się gwałtownie trząść. Spojrzałam na jego nogi i rozejrzałam się po chacie za wózkiem. Czytał w moich myślach:

—  Ten wózek to tylko taka zmyłka. Rozgość się, Lynn. Napijesz się czegoś? — Był bardzo sarkastyczny.

—  Chętnie — palnęłam, wiedząc doskonale, że nie przełknę niczego, co mi poda, ale potrzebowałam czasu.

Rudy Pies poszedł do kuchni. Rozglądałam się nerwowo po pokoju, szukając drogi ucieczki. Na drzwiach i oknach wszędzie były zamki. W pokoju panował rozgardiasz — "* -^~-

(trochę starych indiańskich figurek i wiele lalek z plastyku), poza tym wszelkiego rodzaju ozdoby i świecidełka. Było tu pełno nakręcanych zabawek, klocków, a nawet chomik w czerwonej klatce. Były też dwie papugi w klatce, które darły się wniebogłosy za każdym razem, gdy jeden z licznych kotów za bardzo się zbliżył. Rudy Pies wrócił niebawem z butelką i dwiema szklan​kami. Trzęsły mi się ręce i kostki lodu o mało nie wyleciały mi ze szklanki. Usiłowałam nie okazywać strachu, ale napój okazał się sokiem malinowym. Wyczułam słodki aromat.

— Nie piję alkoholu — powiedział, jakby znowu znał moje myśli. Mój strach sprawiał mu frajdę.

Postawiłam szklankę na stoliku. Phoebe przyniosła talerz z masłem orzechowym i kanapkami. Położyła go przy mojej szklance, po czym zasiadła do staroświeckiej maszyny do szycia. Wkrótce usłyszałam, jak pedałuje. Po chwili przerwała pracę i wachlowała się energicznie jednym z licznych wachlarzy zro​bionych z papieru. Widniały na nim religijne wizerunki Jezusa, Maryi i Józefa. Rudy Pies nie zwracał na nią uwagi i sięgnął po kanapkę.

— Gorąco — tłumaczyła się Phoebe. — Te muchy doprowa​dzą mnie do obłędu.

Po raz drugi uruchomiła maszynę do szycia. Według mnie było całkiem chłodno i nie widziałam żadnych much w pokoju. Maszyna nie miała igły, nie widziałam też materiału. W dźwię​kach maszyny do szycia, biegającego chomika, ptaków i kotów, pokój pulsował jak machina gotująca się do startu. Zarówno Phoebe, jak i Rudy Pies zdawali się niczego nie dostrzegać. Wydawało mi się, że jestem w domu wariatów i zastanawiałam się, jak ujść z życiem.

Rudy Pies pochylił się na krześle i przełknął ostatni kęs swej kanapki z masłem orzechowym.

—  Wiesz, Lynn, twoje nauczycielki źle cię uczyły—powie​dział.

—  Nie sądzę, nic o tym nie wiem. Rudy Pies potrząsnął głową.

—  Kompletnie nie tak. Wmówiły ci, że jestem twoim prze-
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ciwnikiem, a tymczasem to nieprawda. Jak myślisz, po co uc; cię robienia tych tarcz?

—  Żeby zdobyć moc.

—  Bzdura! — Rudy Pies zaśmiał się szyderczo. — Ucz się bronić i zbierać moc przeciwko mnie. Co zrobisz, żeby m powstrzymać? Zrozum jednak, że nie jestem twoją Neme; Ściągnąłem cię tu, żeby powiedzieć ci coś istotnego. Nie bój mnie.

Z talerza wziął drugą kanapkę, obejrzał ją i odłożył z powrote

—  Nigdy ci nie zaufam.

Czułam, że zaraz się wścieknie i pożałowałam swych słów

—  Ty idiotko! — zawołał. — Agnes nauczyła cię być w dzialną. Czy ona jest widzialna? A Ruby? A ja? Oczywiście moj cię do nich zaprowadzić i one mogą przyprowadzić ciebie c mnie. Spróbuj nas jednak znaleźć wtedy, gdy nie chcemy ciebi widzieć. Żal mi ciebie. Widzialność to twoja Nemezis. Prawdzi wy człowiek mocy stapia się z tłem, nie można go dostrzec. W tei sposób chroni to, co posiada. Pragniesz mocy i znajdujesz ją może będziesz taka jak ja. To stan najgłębszej samotności. Jeste; białą kobietą, która nigdzie nie pasuje, podobnie jak ja. Indianie cię nie rozumieją. Agnes wprowadziła cię w magię, a przez to już nigdy nie będziesz uczestniczyć w zbiorowym śnie. Co teraz będziesz robić? Dokąd się udasz?

— Wrócę do domu i będę normalnie żyć.

Rudy Pies podniósł rękę, jakby chciał zatrzymać to, co powie​działam.

— Nikt cię nie zaakceptuje. Będą ci wchodzić w tyłek, żeby ci zrobić przyjemność i traktować jak kogoś, kogo znali wcześ​niej. Nie będziesz miała okazji wykorzystać swej wiedzy, bo jeśli to zrobisz, zaczną się ciebie bać. W obliczu twej mocy oni będą doświadczać jedynie własnej bezsilności. Nie zauważą, że się zmieniłaś i nie będą wiedzieć, kim jesteś. Stracisz wiele czasu na szukaniu swego kręgu. Myślisz, że   kiedykolwiek znajdziesz swoje siostry? Oczywiście nie. Żadna tarcza na świecie nie do​prowadzi cię do tej wspólnoty sióstr, bo taka wspólnota nie istnieje. Gdyby istniała, nie sądzisz, że wiedziałbym coś o tym?
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Ukradłbym ich siłę. Ciągle jednak muszę czerpać swą żeńską moc z takich świętych przedmiotów jak koszyk ślubny. Przemie​rzyłem cały świat w poszukiwaniu kobiety, która dałaby mi moc, jakiej potrzebuję. Żadna nie dowiodła swej wartości. Myślisz, że znajdziesz swego mężczyznę? Teraz mam moc Phoebe. Nie lekceważ jej, bo ona jest niezwykle silna.

—  Phoebe? — Z trudem wyobrażałam sobie Rudego Psa w to​warzystwie tej starej dziwaczki. — Jaką ona może posiadać moc?

—  Jej gazeta przyprowadziła cię tutaj. Mogłaby cię zabić w jednej chwili. Widzisz, ja nie chcę cię zabijać, ponieważ chcę, żebyś miała moc. Zniszczenie ciebie splamiłoby mój honor, ponieważ jesteś słaba i głupia. Phoebe, przyjdź do nas na chwilę. Chcę, żebyś odymiła Lynn. Chcę, żebyś zajrzała w nią i powie​działa mi, co widzisz.

Phoebe wstała od maszyny, mrucząc coś pod nosem. Pochy​liła się nade mną i spojrzała prosto w oczy. . — Kobieta w lustrze myślała, żejestzwyczajnąkobietą. Jej głos pytał, co się w nim odbija, co się odbijało w tym miejscu, gdzie stała; rozumiała, że za nią znajdował się zarys przedmiotów i dom, i róg, w którym mysz przyglądała się rzeczom, które były tylko zarysem. Każdy przedmiot i forma rzucały pytaniami z odbicia czasu w lustrze w tym domu. Złożone kształty rzucały cień i odbijały światło atomów materii, ale noc nie była romantyczna ani zabawna. Niewie​le można powiedzieć... przez kobietę o imieniu Lynn, w której to się stało lub niewiele powiedziano o dziewicy, którą niegdyś była. Lustro odbijało jej umysł i zasób wiedzy, nigdy nie gasnący, ponie​waż wszystko było formą przeszłości, nic nie ocalało. Krążyła wokół tego skarbca wiedzy i wśród swych dóbr, ani razu nie myśląc, co z tego rozumie, wycierając stoi i nie mogąc znaleźć tej perfekcyjnej zasady, która określiłaby jej zdolności. Jaka uniżona! I jak okropnie głupia, że nie powiedziała tego, co chce; głupia, że powiedziała to tego dnia. Jeśli jedyne odbicie było częścią perfekcji, o której śniła, zaczekaj tylko i patrz. Jeśli tylko! Jeśli tylko! Och, jak to dziecko urosło. Robi notatki do staroświeckiej tragedii, którą oceniała rów​nych sobie. Trwało to wiele lat, tak wiele. Ile? Zmęczona, przecho​dząc przez zgiełk i smarując chleb masłem. Po co zadaję te pytania,
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skoro jest tyle do zrobienia? Przestać? Napiszę to, namaluję, zrobię to dla ciebie, dla ciebie! Dla mnie nie ma już czasu, ani rytmu, ani przyczyny, nic przyjemnego, z wyjątkiem mej dumy. Dlaczego ukrytej? W lustrze czekam i czekam, aż nadejdzie dzień, w którym coś powiem.

—  To już wystarczy, Phoebe — przerwał jej Rudy Pies. — Może Lynn uświadomi sobie, że widzisz ją lepiej, niż sądzi.

Od śpiewnych słów Phoebe zaczęłam się trząść. Podeszła do półki pełnej okrągłych pudełek z tektury po kapeluszach.

— Gdzie są moje nożyczki? — zapytała, podnosząc wieczka pudełek i przebierając w ich zawartości. — O, są. — Uniosła je do światła i przez chwilę strzygła powietrze. — Nie podobało mi się, jak ta biała pani patrzyła na mnie wczoraj w sklepie.

Rudy Pies przyglądał się jej uważnie.

—  Czemu nie przytniesz jej ogona? Czemu nie położysz rąk na jej piersiach i nie wdusisz jej w ziemię?

—  O tak, kobieta w sklepie znajdzie wyjście na pustynię. Zawinę ją w papier do grobu za to, co mi dała.

—  Wyciągnęła jakąś grubą, czarną tekturę i zaczęła ją ciąć nożyczkami. Wycinanka przybierała kształt lalki z rękami na głowie, palce miała szeroko rozstawione. Następnie Phoebe wy​cięła oczy i usta w kształcie rombów, potem czarną spódnicę do kolan i na koniec dwie nogi z rozczapierzonymi palcami o ostrych czubkach. Pokazała swoje dzieło Rudemu Psu.

—  Wycięłam ją z czarnego papieru, żeby była chora! — wrzasnęła Phoebe.

Nie miałam zielonego pojęcia, co oni robią, spodziewałam się jednak czegoś diabolicznego. Nie śmiałam zadawać pytań. Jakaś potężna siła wokół tych dwojga zamieniała się w czerń. Phoebe wycinała teraz prostokąt z brązowego papieru, na którym poło​żyła czarną lalkę, niczym na łóżku. Zaczęła śpiewać po indiańsku i Rudy Pies opuścił chatę z błyskiem zadowolenia w oku. Po chwili wrócił z kadzidłem o gryzącym dymie.

Magiczne sztuczki trwały dalej. Położyli papierową lalkę i łóżko na małym ołtarzyku koło ściany. Phoebe pochyliła się nisko i złożyła sztuczne kwiaty i czekoladowe paluszki, zapaliła

183

świeczki. Raz po raz okadzała lalkę dymem. Rudy Pies podał jej małą fiolkę z jakąś czerwoną substancją przypominającą krew. Phoebe spryskała nią lalkę. Potem wzięła coś w kształcie rogu i dmuchnęła przez to w brzuch lalki. Zaczęła śpiewać. Obserwo​wałam ten horror. Było to niewiarygodne. A więc tym zajmował się Rudy Pies z tą kobietą. Nauczył się okropieństw czarnej magii. Wokół staruszki krążyło tyle śmiercionośnej energii, że aż się iskrzyło. W swej dziwacznej niewinności, Phoebe zanurzyła się w odmęcie zła i poruszała się w nim jak siedmioletnia dziewczynka. Dłużej już nie mogłam tego znieść. Zaczęłam się przesuwać bliżej kuchni—może tam było jakieś wyjście. Rudy Pies skoczył do mnie i posadził z powrotem na krześle. Kiwnął głową do Phoebe, nie spuszczając mnie z oka. Phoebe tymczasem pozbierała ofiary, lalkę i inne rzeczy, po czym kazała Rudemu Psu przynieść łopatę, aby mógł to wszystko zakopać. Twarz Phoebe była wykrzy​wiona ze złości. Rzucała mi spojrzenia, w których widziałam jedynie irracjonalną nienawiść. W środku cała się trzęsłam.

Będąc świadkiem tego okropnego rytuału, doszłam do wnio​sku, że Rudy Pies w swej obsesyjnej pogoni za władzą jest już całkowicie obłąkany. W swej iluzji widział coś, co uważał za siebie we mnie. Nigdy nie rozwinął w sobie żeńskiej strony i dlatego nie mógł mnie wyraźnie zobaczyć. Pomyślałam, że może uda mi się ujść z życiem przed tym szalonym człowiekiem, jeśli będę odgrywać kruchą i głupią kobietę, i słabą, jak twierdził. Rudy Pies wyszedł z domu i chyba zakopał rekwizyty, jakich przed chwilą używali. Wrócił i usiadł przy kominku na fotelu z kolorową poduszką. Phoebe opuściła nas i już nie wróciła. Rudy Pies skupił się na mnie.

— Pewnie chcesz wiedzieć, co się stało z Phoebe. Kiedy była młoda, zadała się z bardzo srogim czarownikiem. Nie był taki miły, jak ja. Szybko jej się znudził i kiedy próbowała go opuścić, zostawił jązumysłem dziecka. Teraz uprawia swe czary, których nauczyła się na południu w swej naiwności i niewinności. Ciągle posiada moc, której ją nauczył. Jest kobietą, której wspomnienia i historia należą wyłącznie do jej zapomnianego kochanka. Zro​zum, że nie chcemy nikogo wprowadzić w błąd — zakończył, huśtając się lekko na fotelu.
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Kot leżący u jego stóp miauknął i uciekł. Według mnie sprowadzali oni zagładę na ziemię, oboje uciekinierzy od miłości, wrzuceni w otchłań samotności. Ich życie było walką i zemstą, piętnem bólu w naszych świętych snach.

Przyglądałam mu się, po czym schowałam twarz w dłoniach i zaczęłam szlochać.

—  No cóż, cieszę się, że znasz swój niepewny stan. Do diabła, ten papier to dopiero pierwszy stopień. Mogę zrobić

0 wiele gorsze rzeczy, jeśli zechcę.

Postanowiłam nie przerywać płaczu. Podał mi niebieską chu​stkę do nosa.

—  Cholera jasna, przestań się rozczulać. Jesteś przecież sza-manką.

—  Nic nie mogę na to poradzić. Tak się boję.

—  Czego się boisz? Na pewno nie mnie. Nie stanowisz dla mnie wyzwania — szydził. — Spójrz na siebie. Upłynie wiele lat, zanim mi dorównasz. Jestem dla ciebie zbyt groźny. Bez Agnes jesteś zero.

Straciłam nad sobą panowanie i nie mogłam przestać szlochać.

—  Pozwolę ci odejść. Nie miałem tego w planie, ale teraz tak. No, przestań już chlipać. Proszę, coś ci powiem. Chcę ci zrobić mały prezent, abyś poczuła się lepiej.

Gdybym nie była tak przerażona, uwierzyłabym w jego nie​winne zachowanie. Rudy Pies wziął nożyczki Phoebe i z czarne​go papieru zaczął wycinać piękny okrągły wzór, podobny do płatka śniegu. Szło mu to sprawnie. Gotową wycinankę położył mi na kolanie i powiedział:

—  Proszę, to przedstawia ducha powietrza. Daj to Agnes

1 powiedz jej, że w każdej chwili mogę wam zagrozić. Wracaj teraz do swej cennej nauczycielki. Jak jeszcze raz przyłapię cię na śledzeniu mnie, Phoebe będzie wyglądać jak Albert Einstein w porównaniu z tym, co zostanie po tobie.

Opuściłam ten cholerny dom wariatów najszybciej jak mo​głam. Jakoś zdołałam zawrócić do rezerwatu i znaleźć drogę do chaty Agnes. Przez całą drogę płakałam. Agnes siedziała przed domem otoczona moimi tarczami. Krzyknęła, żebym się zatrzy​mała i nie zbliżała do niej.
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—  Posyłałam ci moc. Wiedziałam, że znalazłaś się w wiel​kim niebezpieczeństwie. Moc tarczy heyoki przyciągnęła cię do niego. Masz coś ważnego dla mnie. Co to jest?

—  Mam tylko wycinankę w kształcie płatka śniegu.

—  To rodzaj czarów Rudego Psa, które zawierają truciznę dla mnie. Kompletnie cię wykiwał. Jego prezent zabiłby mnie. W ten sposób chciał zniszczyć ciebie. Zanieś go gdzieś z dala od chaty. Porozrywaj na kawałki i zakop każdy skrawek w innym miejscu, a potem wracaj szybko.

Zrobiłam, jak mi kazała. Ruszyłam biegiem do chaty i prawie wpadłam na Agnes szlochająca z bólu i strachu. Opowiedziałam jej wszystko ze szczegółami. Głaskała mnie po plecach, a na koniec wybuchnęła śmiechem. Popatrzyłam na nią z niepokojem.

—  Z czego się śmiejesz?

—  Ty też go wyprowadziłaś w pole. Udało ci się. Twoja kruchość i wrażliwość jest najlepszą tarczą dla ciebie. Byłaś tak szeroko otwarta, że mógł nie zauważyć twej mocy. Otumaniłaś go swą niewinnością.

—  W takim razie po co buduję te tarcze?

—  Bądź rozsądna. Tarcze obroniły cię, bo odzwierciedlają twoją moc. Określają ciebie i twoją siłę. Niedługo nauczysz się je łączyć i używać jako całość. Rudy Pies pozwolił ci odejść, bo ma z głową. Wydaje mu się, że jesteś taka sama jak on, że potrzebujesz mocy kogoś drugiego. Ale tak nie jest. On myśli, że każdy chce być czarownikiem. Och, to dobrze, aż za dobrze — zapiszczała Agnes z uciechy. — Jesteś dobrą uczennicą. Myślę, że na jakiś czas się od niego uwolnisz.

Wytarłam łzy i uśmiechnęłam się, a po chwili wybuchnęłam gromkim śmiechem. Omawiałyśmy to zdarzenie aż do obiadu. Agnes poświęciła mi wiele uwagi i troski. Wiedziała, że tego mi potrzeba.

Następnego dnia postanowiłam wybrać się do Ruby. Zrezyg​nowałam z jazdy samochodem, potrzebowałam kontaktu z zie​mią. Wyszłam z plecakiem, do którego schowałam papierosy

i nową „nie dokończoną" tarczę. Czułam się niespokojna i przez całą drogę prowadziłam dialog wewnętrzny. Ciągle byłam bardzo poruszona i przygnębiona spotkaniem z Rudym Psem. Powie​dział mi wiele cennych rzeczy. Chociaż wiedziałam, że inaczej patrzy na rzeczywistość, to jego słowa odebrały mi pewność siebie. Wizja, jaką miałam przy barierze heyoki, była wystarcza​jącą nagrodą, ale jednocześnie wprawiła mnie w zakłopotanie. Czy rzeczywiście widziałam Agnes i Ruby jako młodzieńców? Na pewno pomyślałam, że tak. Jakie to miało znaczenie dla mnie i mego życia w Los Angeles? Rozumiałam, że świat nie jest taki, jak wygląda, i że większość z nas widzi wszystko na opak. Ale co ja miałam teraz robić? Zmienić swą aktywność i zachowanie, co byłoby bezsensowne i idiotyczne dla moich dotychczasowych znajomych? Przypomniałam sobie swój pierwszy powrót z Ka​nady. Było mi bardzo trudno, bo nie potrafiłam opowiedzieć swych przeżyć. Córka czuła się porzucona, a przyjaciele byli zakłopotani moim odosobnieniem. Powrót do normalnych czyn​ności życiowych sprawił mi wielką trudność. Nie wiedziałam, jak płacić rachunki, jak chodzić do pracy, nie mówiąc już o uczest​nictwie w życiu społecznym. Zrozuriiienie drogi heyoki było jeszcze trudniejsze. Nie wyobrażałam sobie, jak mogę wykorzy​stać tę filozofię w swym życiu. Postanowiłam więc zadać parę pytań Ruby, kiedy pokażę jej wewnętrzną tarczę. Wydawało mi się, że Agnes oczekuje tego ode mnie, skoro nie chciała mi nic wyjaśnić. A może Agnes chciała, abym sama znalazła odpowiedź we właściwym czasie. W rezultacie czułam się przytłoczona i niepewna. Naprawdę potrzebowałam jasności. Przed oczyma miałam ciągle te wstrętne wycinanki Phoebe. Czy to się naprawdę wydarzyło?

Kiedy dotarłam do Ruby, niebo było zachmurzone, a lekki wiatr machał wierzchołkami drzew. Ruby stała w drzwiach, wycierając ręce.

—  Cześć Ruby, jestem.

—  Widzę. Masz tarczę, czy nie?

—  Mam — mruknęłam i wyciągnęłam ją przed siebie, jak​bym składała ofiarę księżycowi.
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Ruby chwyciła ją i natychmiast wyszczerzyła zęby z zadowo​lenia. Był to tak rzadki widok na jej twarzy, że przez moment wyglądała jak ktoś obcy.

—  Ho! To jest tarcza, Lynn! — zawołała.

Badała dokładnie każdy centymetr. Przesuwając otwartą dłoń nad tarczą, wiedziała, jakich użyłam kolorów. Odczytała mi szczegółowo całą tarczę. Nigdy dotąd nie byłam tak głęboko poruszona jej zdolnością widzenia bez oczu.

—  Gdzie July? Ben i Drum? — spytałam refleksyjnie.

—  Wysłałam ich w podróż, każde w inne miejsce. Mają wrócić w poniedziałek, za trzy dni. Wyjechali tylko na weekend. — Ruby pokazała mi ręką, żebym usiadła przy stole. Położyła tarczę z wielką ostrożnością. Potem zrobiła coś najbardziej nie​zwykłego. Przyciągnęła swe krzesło bliżej mnie. — Chcę po prostu usiąść bliżej ciebie — powiedziała. — Dzięki temu będę cię lepiej widzieć. Chcę ci powiedzieć coś bardzo ważnego. Nie pisz tego, tylko słuchaj mnie. Spróbuję uporządkować twoje myśli. Wiem, że ci teraz bardzo ciężko.

Zapaliła papierosa i uniosła go na chwilę w górę. Wiedziałam, że to jest jej modlitwa.

—  Chcę skierować cię na właściwą drogę — powiedziała wreszcie. — Znajduje się ona tam, gdzie łączą się wszystkie drogi. Na ścieżce heyoki spotkasz wiele twarzy. Twoja twarz heyoki jest niezwykła. Ludzkość uważa zwykle heyokę za żebra​ka, klowna, kojota, łgarza albo cwaniaka. Agnes opowiedziała mi raz historię o Buddzie, jaką usłyszała od ciebie. Jeśli ją dobrze zrozumiałam, Budda jest wielkim heyoką. — Ruby wpadła w ro​dzaj transu i gadała jak katarynka, choć jej słowa nadal brzmiały osobliwie. — Dziadek Słońce, który kiedyś był młody, teraz jest starcem o wielkiej mocy i pewnego dnia zejdzie w próżnię. I to jest moc heyoki próżnia. Lynn, w co ty wierzysz?

—  Po prostu usiłuję być obecna.

—  Hm, pamiętasz, kim jesteś?

—  No tak, jasne — odparłam szybko, nie będąc pewna, o co jej chodzi.

—  Heyoka nie uznaje żadnych rytuałów, żadnych systemów filozoficznych ani wierzeń. Historia pełna jest jego obecności.
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Wejście w historię i życie nią to moc heyoki. To stanie się Szalonym Koniem albo Jerzym Waszyngtonem. To moc śmierci, ogień trawi ciało i oddaje je ziemi. W postaci kobiety i mężczyzny heyoka to wielki miłośnik dzieci. Leczy je i chroni. Dla osób spoza tej tradycji, heyoka jest kimś bardzo dziwnym. Człowiek heyoka może przyjść podczas obrzędów i prosić o jedzenie. Szamanka nie śmie ich przegonić, ponieważ heyoka może zerwać rytuał. Umie przerywać obrzędy, żeby sprawdzić, czy twoje wierzenia są prawdziwe. Aby zostać heyoką musisz doznać oświecenia, przez to zobaczysz odbicie życia, tak jakbyś patrzyła w lusterko. Chcę żebyś nad czymś pomedytowała. Wyobraź sobie, że pochylasz się nad taflą wody, pierwszym lustrem. Skaczesz do niej i spotykasz się ze swym odbiciem. Co dzieje się z tym odbiciem na powierzchni wody? Pomyśl chwilę.

— Widzisz plątaninę ścieżek, wielkie skrzyżowanie dróg — mówiła Ruby — jeśli zdołasz je rozplatać, znajdziesz się poza nimi. To kolejny symbol. W oświeceniu tkwi prawdziwa śmierć. Oto jedna z wielu tajemnic. Koniec znajduje się w miejscu, gdzie sen dzieli się na siedem dróg. Jeśli masz moc, wybierz jedną z nich albo wracaj z powrotem i powiedz: Zaszłam za daleko. Kiedy spojrzysz w dół, zobaczysz siedem emanacji. Obejmij je ramionami heyoki i poznaj miłość i zaufanie. Heyoka ma władzę nad zimnem i ciepłem. Może sięgnąć do garnka z gotującą się zupą i wyjąć kawałek mięsa, może go zjeść bez obawy poparze​nia. Świat rozpaczliwie potrzebuje zrozumienia tego zjawiska, ponieważ jest to siła próżni, kobiety. Mężczyźni uczą kobiety, a kobiety mężczyzn. Nie ma drugiej takiej tradycji. Wszyscy musimy uleczyć swą kobiecość. Podobni jesteśmy do wody. Heyoka styka się z pierwotnym erotyzmem, który powstaje na początku życia, w komórce. Nasze komórki łączą się i rozrastają, tworząc witalność i życie. Z biegiem lat powtarzamy ten proces w miłości i wiedzy. Czasami sadzimy rośliny, żeby przełamać się przez barierę umysłu i dotrzeć do innych przestrzeni. W ten sposób można zrozumieć zjawisko ekspansji i łączenia się w mi​łości. Heyoka bowiem zajmuje się miłością. To łono, próżnia. Gdybyśmy były jeziorem, widziałabym cię w sobie, i ty mnie także. Jesteśmy wielkimi lustrami. Odbijamy tylko siebie nawza-
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,« mc oyro nikogo, musiałabym tylko okre​ślić samą siebie. Czarne dziury we wszechświecie to symbole. Wszystko ma drugą stronę w wizji heyoki. Życie jest złe, śmierć jest dobra, ponieważ daliśmy się nabrać własnej iluzji. Oto para​doks naszego życia: „kocham cię" oznacza jednocześnie „niena​widzę cię". Rozumiesz?

—  Pamiętasz ten sen o mnie?—ciągnęła Ruby, nie czekając na moją odpowiedź. — Kiedy wydawało ci się, że zaglądasz mi do głowy i widzisz kilim? Jego węzły to moi nauczyciele heyoki. Będziesz w błędzie, jeśli zalicz}'sz heyokę do czarnej magii tylko dlatego, że obcuje z próżnią, śmiercią i urodzinami. Ale tak nie jest. Ten lek jest silny dlatego, że potrafi złamać bohaterów. Bohaterzy obawiają się heyoki, ponieważ może on w nich spoj​rzeć i zobaczyć ich gliniane nogi. Ludzie, którzy określają się tylko przy pomocy siebie, mają często ogromną moc, ale nie mają łona. Potrzebują go do stania się rodzeństwem. Potrafię iść wśród ludzi i wprawiać ich w zakłopotanie. Mogę wejść w twoją głowę i obrócić cię, a ty nie będziesz wiedziała, co się dzieje. Skoro mogę ci pomieszać w głowie, wiedz, że musisz być silniejsza. Moje życie to nauka. Mówię to bardzo prostym językiem, bo to najważniejsze. Nie przechwalam się. Tak po prostu jest. Heyoka zawsze stawia inny krok. Wiem, że to brzmi dziwnie, ale w ten sposób najłatwiej to zrozumiesz. To ścieżka piękna i miłości. Powiadają, że heyoka pamięta całą drogę i obiera następną. A więc? Jeśli spotkasz heyokę, będziesz chciała zamknąć oczy i czym prędzej się wycofać, ponieważ najmniejsza konfrontacja z nim na zawsze odmieni twoje życie.

Przerwała na chwilę i chwyciła mnie za rękę, a potem czytała w moim umyśle.

—  Wiem, że to nadal nie wyjaśnia w pełni ich dziwnego zachowania. Heyoka jest ciągle czujny, chodzi odwrotnie, bo wie, że Bóg jest za nim. Ufa i chodzi do tyłu, bo wie, że Wielki Duch podtrzyma go w razie upadku. Podczas wojny tańczy taniec pokoju.

Wtedy Ruby obróciła się do mnie i mocno pocałowała mnie w policzek. Z wrażenia o mało nie spadłam z krzesła.
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— Teraz przez chwilę odpocznij, a ja pójdę pomodlić i twoją tarczą.

Wyszła, a ja położyłam się na jej łóżku. Wszystko, co p działa, było takie prawdziwe i tańczyło we mnie. Czułaj znacznie lepiej i znacznie mniej zakłopotana. Jak ja kocfo staruszkę!

Tarcza Cieni: moje „ja"

Księżyca przeznaczenie

rosnąć i zsyłać nam

wizję nocy.

Cykle naszych wędrówek.

Gonitwy naszych przyzwyczajeń

zabłądziły na statku przyszłości

niegodnym oceanu.

Gwiazdy przestały świecić

i uciskać niebo znoszące

gniew ziemi. Już nie

ma ucieczki.

Gdyby w spojrzeniu księżyca

zwolnić oczy

od stałości widzenia

na

odległe przestrzenie bezmiernych oceanów.

Znosząc trudy

samotności,

dotarliśmy do celu.

Życie jest kruche.

Nasze cząstki układają się

w te same puzzle.

JACK CRIMMINS z Thread the Silence Like a Needle

Pozbierałam naczynia ze stołu i wytarłam go dokładnie. Ag-nes położyła mi rękę na ramieniu. Skóra na jej palcach była delikatna i gładka jak brzuch jaszczurki. Przez długą chwilę przypatrywałyśmy się sobie.

— Za domem ciągnie się pastwisko jeleni — powiedziała
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Agnes. — Nie są zdrowe. Ziemia nie jest już taka szczęśliwa jak niegdyś.

Spojrzałam uważnie na Agnes, bo rzadko mówiła takim smut​nym tonem. Jej humor nagle się poprawił.

—  Tak mi przykro—powiedziałam.—To znaczy, ze wzglę​du na zwierzęta. Ja też tak uważam.

Agnes siedziała nieporuszona, jakby błądziła myślami gdzieś daleko. Wydawało mi się, że widzę łzy na jej policzkach, ale kiedy odwróciła się do mnie, zobaczyłam tylko dziewczęcy błysk wjej oczach, spojrzenie kojota pod sędziwymi powiekami. Wsta​łam od stołu.

—  Wszyscy się zmieniliśmy—powiedziała, robiąc taki ruch ręką, jakby coś wygładzała. — Myślę, że się rozumiemy.

Odpięła guzik przy kieszonce swej koszuli Pendletona. Wy​jęła mały woreczek i podała mi go. Wzięłam go i zacisnęłam palce, w środku wyczułam krawędzie kryształu.

—  Powinnaś mieć w domu węża — stwierdziła Agnes.

—  Węża? —jęknęłam.

—  Tak, grzechotniki są dobrymi obrońcami kobiet.

—  Nie czułabym się dobrze, mając w mieszkaniu węża.

—  Początkowo ze mną też nie czułaś się dobrze. Przywykła​byś i do niego. Różnica jest niewielka.

Agnes często tak robiła. Lubiła wpędzać mnie w zakłopotanie tuż pfzed pójściem spać, jakby chciała mnie przestraszyć. Myślę, że przede wszystkim chciała uczynić mnie wrażliwą i podatną na przyjście czegoś nowego. Dzisiaj nie mogłam wręcz na nią pa​trzeć. W jej ruchach było coś sztucznego i tak dziwnie na mnie patrzyła. Chciałam wyjść z domu i wdrapać się na górę. Poskła​dałam tarcze jedna na drugą, a na wierzch włożyłam swe szamań​skie zawiniątko i przytrzymałam wszystko brodą. Wyszłyśmy.

—  Księżyc wschodzi. Magiczna gwiazda mówi mi, że wszy​stko już gotowe. — Agnes wskazała bladą gwiazdę, która niczym nie różniła się od pozostałych. Wisiała tuż nad lasem. — Indianie mówią, że to gwiazda, która woła delfiny z oceanu. Mówię całkiem serio, to bardzo groźna gwiazda.

Wzruszyła ramionami, a potem chwyciła mnie za ręce i tań​czyła wokół mnie przez całą drogę do samochodu.
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—  Ja prowadzę — powiedziała.

Usadowiła się za kierownicą, a ja złożyłam tarcze na tylnym siedzeniu.

—  Agnes, czy ty chcesz mnie doprowadzić do zawału? Poza tym wątpię, żebym miała ubezpieczenie dla ciebie. Może lepiej ja poprowadzę.

—  Po dzisiejszym wieczorze nie będziesz potrzebowała żad​nego ubezpieczenia. — Powoli przesunęła się na siedzenie obok. — Takie maszyny zabierają ci energię. Dalej, jedziemy.

Przez całą drogę jechałyśmy w milczeniu, mogłam więc zastanowić się nad dziwnym zachowaniem Agnes. Przyszło mi na myśl, że ten dzisiejszy obrzęd jest najważniejszy ze wszy​stkich. Czasami wszystko wydaje się bezcelowe. Przypomniało mi się pewne zdarzenie z Agnes sprzed paru lat. Miałam biegunkę i majaczyłam. Spojrzałam na Agnes i nagle uświadomiłam sobie, że wiedza to rodzaj ściany, którą trzeba przebić, aby zdobyć oświecenie. Zrozumiałam całą prostotę tej myśli i uśmiechnęłam się. Znalazłam się w ciemnym zaułku na mej drodze i śmiałam się przez następne dwa dni. Było to takie oczywiste, a jednocześ​nie ulotne. Za każdym razem, gdy wracała mi świadomość, wybuchałam głośnym śmiechem. Nauczyciel trzyma cię z dala od tego, czego szukasz. „Cóż to jest prawda?"—spytał Poncjusz Piłat, umywając ręce.

Jechałyśmy piaszczystą drogą w stronę szarych gór. Agnes chichotała, jakby wiedziała, o czym myślę. Obie uśmiałyśmy się do łez. Potem zapadło milczenie, przerywane co jakiś czas ko​mendami, że mam skręcić w lewo albo w prawo. Śmiech jakoś mnie wzmocnił i czułam, że jestem w równowadze.

Jechałyśmy koleinami. Agnes pochyliła się raptownie do przodu i kazała mi się zatrzymać przy kępie drzew po lewej stronie. Wysiadłyśmy z samochodu, a ja zabrałam swe tarcze. To miejsce było mi kompletnie nie znane. Ze szczytów gór schodziły kłęby mgły, przesłaniając kolejno napotykane głazy. Agnes ka​zała mi położyć tarcze na masce samochodu i pójść z nią kawałek. Zaprowadziła mnie pod masywną skałę, wyjęła woreczek z tyto​niem i dała mi szczyptę. Złożyłyśmy ofiarę duchom góry. Po tej formalności Agnes kazała mi wziąć tarcze, zawinąć je w koc
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i pójść za nią. Pokazała ukrytą ścieżkę, wijącą się stromo między skałami. Potykałam się co rusz. Podpierałam się tarczami. Droga okazała się trudniejsza, niż się spodziewałam. W końcu wdrapa​łyśmy się na wierzchołek. Usiadłam na wprost Agnes, dysząc i łapiąc nerwowo oddech. Księżyc był ledwie widoczny na tle gwiaździstego nieba, ale i to wystarczyło, aby dwa lub trzy kojoty zaczęły swój śpiew. Wycie dochodziło nas ze wschodu i rozej​rzałam się ostrożnie dokoła. Szczyt góry był dużą platformą

0 powierzchni około stu metrów. Trzy kopce usypane z kamieni miały kształt piramidy. Wokół nas rozciągał się pusty horyzont. Podeszłam do jednego kopca obrośniętego mchem. Gdy zorien​towałam się w swym położeniu, dostrzegłam, że otacza nas wielki krąg kamieni, a trzy kopce znajdowały się w jego centrum, albo nieco z boku. Uświadomiłam sobie, że stoję pośrodku wielkiego, starego szamańskiego koła. Odwróciłam się do Agnes i przerazi​łam się, gdy poczułam, że góra zaczyna na mnie działać.

—  Dziadek Góra jest bardzo stary — powiedziała Agnes. — Dla naszych przodków był wielką świętością. Stał tu od dawna

1  wiele zobaczył. Zawsze okazuj mu szacunek i zanim tu wej​dziesz, złóż tytoń w ofierze. Przyciąga różnorakie siły. W tym starym kole urodziło się wiele nowych mocy. Ten krąg jest ziemską tarczą istot niebieskich. Niech ich cztery wiatry nadciąg​ną i spowiją cię na wszystkie te lata, jakie masz przed sobą. Niech oświecą twoje tarcze.

Przez chwilę stałyśmy w milczeniu, a potem Agnes pomogła mi rozłożyć koc w południowej części koła. Minęło trochę czasu, zanim Agnes uzyskała właściwy efekt. Usunęła z niego wszystkie okruchy i śmiecie. Na koniec powiedziała, że powinnam na nim usiąść.

—  Czego mam się dziś spodziewać? — spytałam.

—  Tego się nie da opowiedzieć — stwierdziła Agnes. — Może zobaczysz błyszczącego ducha gór i zostaniesz zabrana w niezwykłą podróż. Może zobaczysz magicznego ptaka, kojota albo psa. Może polecisz do Sskuan i już nigdy nie zejdziesz z tej świętej góry. Jesteś teraz dokładnym odbiciem tych trzech pira​mid nad tobą. Jak w górze, tak i na dole. Zachowaj powagę, bądź czujna, niech twoja wiedza połączy się z materią. Szamańskie koło to idealny kształt. Na początku był Wakan. Wakan to wielka
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próżnia. To wielki krąg, ogarniający wszystko, dobro, zło, czas, przestrzeń, wszystko to jest stopione w jedno. Następnie pojawiła się Sskuan, błyskawica, która oświetla Wakan z obu stron. Bły​skawica to wielkie lustro. Wakan poślubiło ją i zaczęli tańczyć, aż zamienili się w Słońce. Jak można o tym mówić? Wkroczyły​śmy na inny teren, do krainy istot niebieskich. Wszystko tu jest odmienne, odwrócone i odwrotne.

Agnes zaczęła powoli śpiewać, wznosząc twarz do księżyca. Poczułam jakiś ucisk między łopatkami, jakby kamienie szamań​skiego koła usiłowały się we mnie wcisnąć. Piramidy zaczęły bły​szczeć, najpierw szarym, a potem intensywnie białym światłem.

—  Zanim cię zostawię, chcę zapalić z tobą fajkę — powie​działa Agnes i pokazała mi, jak się z nią obchodzić.

Wyjęłam całą zawartość z szamańskiej torby Agnes i przy​wiązałam ją sobie do pasa. Paliłyśmy do Dziadków, czterech kierunków, do matki ziemi i ojca nieba. Główka fajki jarzyła się czerwono. Odmówiłyśmy swe modlitwy i odymiłyśmy się na​wzajem słodką trawą. Na koniec rozłożyłam fajkę i schowałam ją, ofiarując tytoń kamieniom, gdyż nie było tu drzew.

—  Pamiętaj o zachowaniu czujności — powiedziała Agnes, chwytając mnie za ręce. Zacisnęła mi palce. — Cokolwiek się zdarzy, bądź skupiona i współpracuj z energią. Nie staraj się niczego nazywać. Nie ograniczaj swej percepcji, puść ją luzem. Jesteś ambasadorem mocy. Nie bój się i nie przejmuj, bo możesz mi się wyrwać. Jeśli wytrwasz na tym świecie i nie zostaniesz uprowadzona, o świcie zejdź na dół. Będę czekać na ciebie. Jeśli nie zejdziesz, będę wiedziała, że oddałaś się mocy i tu nasze ścieżki się rozchodzą.

Objęła mnie na moment i zniknęła w mroku nocy. Syszałam, jak spadają kamienie, które strącała, schodząc w dół.

Wraz z odejściem Agnes ogarnęła mnie panika. To niesamo​wite, w jej obecności wszystko było takie proste. Co miała na myśli, mówiąc „uprowadzona"? Nagle uświadomiłam sobie ka​mienne piramidy. Przyszło mi do głowy, że byli to trzej sprzy​mierzeńcy, a ja — czwartym. Lepiej, żeby Agnes powiedziała mi o tym. Promieniowanie szamańskiego koła zdawało się mnie popychać. Odgarnęłam włosy z oczu. Uświadomiłam sobie, że
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zrobiłam to całkiem machinalnie. Mieszkały tu przedwieczne siłj i każdy fałszywy ruch mógł ściągnąć katastrofę. Wydawało m się, że olbrzymie kamienie tworzące koło nabierają oddechi i rozrastają się.

Zaczęłam się modlić. Znowu usłyszałam skowyt kojota a może tylko wiatr zawodził w oddali. Kamień pod kocem zaczą mnie ziębić. Ostrożnie odwinęłam cztery swoje tarcze i umieści łam je w czterech kierunkach. Byłam dumna z siebie. Skupiłan się na symbolice, jaką zawarłam na każdej z nich. Moje wizj< i sny tkwiły w każdej cząstce tarczy, które odzwierciedlały całi moją osobowość. Razem stanowiły wielkie szamańskie koło mapę mego wnętrza. Odczytanie ich było odkryciem tajemniej mej natury. Nigdy dotąd ich nie wystawiałam. Byłam przejęta icl pięknem i sposobem ujęcia mego charakteru. Były moim wier nym uosobieniem. Piątą tarczą byłam ja, próżnią, babcią, jaźnią Siedziałam przed swoją tarczą południa i śpiewałam pieśń urno ści i niewinności. Modląc się i śpiewając przed tarczą zachodu prosiłam o dobre szamańskie sny i odrodzenie mego ducha, tarcz< północy o zrozumienie i mądrość mych snów i wizji. Tarczy heyoka wschodu prosiłam o oświecenie. Każdej tarczy złożyłarr tytoń w ofierze, a potem znowu zapaliłam fajkę, siadając w środ​ku, w centrum Wodzów Tęczy, w miejscu niewidzialnej tarczy, gdzie schodzą się wiedza i duch. Uniosłam ręce do nieba. Agnes nauczyła mnie otwierać się na ten punkt obrzędu i trzymać obraz tarczy jak kawałek rozbitego lustra, które natychmiast stawało się całe. Zrobiłam tak i obraz powiększał się w mym umyśle; pc chwili stłuczone lustro skleiło się samoczynnie, stopione z cza​sem i mym doświadczeniem w sztuczną substancję zwaną ży​ciem, które ukrywa się w metaforach i trzeba mu znów nadać nowy kształt. Wiedziałam, że trzeba to przekazywać innym — pisać na wietrze w czterech kierunkach serca.

Wtem usłyszałam jakiś niesamowity trzask wydobywający mi się z pleców albo głowy. Lustrzane koło zaczęło się obracać wokół mnie jak wielobarwny wir, wciągający mnie w siebie, Czułam się, jakbym sama wciągała się i wywróciła na lewą stronę jak płód. Całe niebo rozbłysło pulsującym światłem — czerwo​nym, złotym, białym i błękitnym. Bezwiednie wygięłam się do
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tyłu, jakby dmuchnął we mnie potężny wiatr; upadłam na wznak, jakby jakiś wielki ciężar ciągnął mnie do ziemi. Czułam, jak skała pod kocem robi się ciepła i zaczyna pulsować wibrującym ryt​mem. Przed oczami zobaczyłam srebrzyste spirale, a z czarnego nieba zaczęły wytryskiwać strumienie światła. Nie mogłam się poruszyć.

Ze wszystkich sił pragnęłam stanąć na nogi. Potężny wiatr targał mi włosy. Pomyślałam, że tarcze uniosły się w powietrze razem ze mną. Wiatr porwał je, ale nic nie mogłam zrobić, żeby je zatrzymać. Oddalały się bardzo szybko, po czym rozdzieliły się i zamieniły w mnóstwo małych tarcz, kręcących się dokoła swych osi. Nie potrafiłam ocenić odległości. Świetliste ogniki padały z tarcz prosto w ciemną czeluść nocy. Krążyły nade mną na różnych poziomach. Wpatrywałam się w to zjawisko jak zauroczona. Jeden snop światła spadł koło mnie, potem drugi i następne, tworząc wokół mnie krąg. Światło mrugało z niesły​chaną częstotliwością. Zaczęło mi się kręcić w głowie, traciłam przytomność i nagle wszystko zniknęło.

Gdy się ocknęłam, świtało już. Leżałam na plecach. Poruszy​łam swą obolałą głowę, żeby zobaczyć, gdzie jestem. Nie mo​głam sobie przypomnieć. Moje tarcze zniknęły. Obeszłam wkoło krąg i zaglądałam za piramidy ułożone z kamieni. Zastanawiałam się, czy wiatr zrzucił je na dół. Potem myślałam, czy moje tarcze nie uleciały raczej w kosmos. Ale miałam niezwykły sen. Nie potrafiłam sobie uzmysłowić, jak to wszystko mogło się wyda​rzyć w ciągu jednej nocy.

Zwinęłam koc i pozbierałam swe rzeczy. Czułam się wyśmieni​cie. Ochoczo zaczęłam schodzić z góry. Spieszyłam się do Agnes. Potrzebowałam jej wyjaśnień. Chciałam, aby mi powiedziała, co się naprawdę wydarzyło. Mózg pękał mi z niedowierzania.

Siedziała na masce samochodu owinięta kocem. Miała bardzo poważną minę. Widząc mnie, naciągnęła jeszcze mocniej koc na siebie.

—  Agnes, nie mogę w to uwierzyć.

—  Wiem, dużo widziałaś. Najpierw zjedz trochę, a potem opowiesz mi wszystko. Przyniosłam ci trochę jedzenia. Jesteś pewnie głodna.
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Nawet gdy jestem śmiertelnie przerażona, zawsze muszę coś zjeść. To miło, że Agnes pomyślała o prowiancie.

Poszłyśmy usiąść pod sosnę. Połykając pospiesznie kęsy je​dzenia, opowiedziałam jej wszystko i błagałam o objaśnienie.

—  Zabrali ci tarcze — powiedziała. — Dotknęłam ziemi z wdzięczności. Zobaczyłaś latające tarcze niebieskie.

—  Co to są za tarcze?

—  To latające tarcze. Zobaczyłaś lot siódmego księżyca.

—  Mówisz, że moje tarcze latały? Naprawdę?

—  Nie, Lynn. Istoty niebieskie zeszły na ziemię, żeby uczcić ciebie i twoje tarcze. Przyszły, bo miałaś moc, która je wzywała.

Milczałam przez długą chwilę.

—  Mówisz, że te latające tarcze są czymś w rodzaju latają​cych spodków?

—  Posłuchaj mnie, opowiem ci historię o starych szamań​skich kołach. Dawno temu szamańskie koła znajdowały się w kosmosie. Były piękne i posiadały każdą moc, z wyjątkiem jednej. Nie mogły dotykać. Szamańskie koła spojrzały w dół i ujrzały matkę ziemię. Zobaczyły, że wiele istot potrafi dotykać, ale nic nie czuje. Powiedziały sobie: „A może zejdziemy w dół i dołączymy do ciał tych istot, których jaźnie potrafią dotykać. W ten sposób i my moglibyśmy to robić. Spójrzcie, tam w dole chodzą istoty, które nie znają się nawzajem". Tak więc szamań​skie koła zeszły na ziemię i wniknęły w ciała tych istot. Nazywa się to poczęciem. W chwili poczęcia szamańskie światło staje się jaskrawe, a potem wybiera jakiś kolor. Zawsze wiem, kiedy kobieta poczęła, dzięki dużym i małym błyskom. Moc weszła do jej ciała. W momencie śmierci szamańskie koło wraca w kosmos, zaś ziem​skie ciało powraca do matki ziemi. — Po chwili Agnes dodała: — Jesteśmy dwiema istotami i jesteśmy kobietami. W tym czasie nasze ciała i koła mieszkają razem. Jeśli jesteśmy głupie, nasze, ja" ciągle chce rządzić. Naszego, ja" nie obchodzi, kogo rani, kiedy upiera się przy swoim. Musimy skłonić swe, ja" do nauki. Nasze szamańskie koło tworzy uczucia i namiętności, które utrzymują nas w równo​wadze.

Odtąd naprawdę byłam cicho. Nie powiedziałam ani słowa. Kiedy wróciłyśmy do chaty, poszłam zaraz spać, mimo że było
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dopiero południe. Zawsze myślałam, że UFO i życie pozaziemskie to taka czcza gadanina. Wydawało mi się, że miałam halucynacje, ale Agnes powiedziała, że paliłyśmy tylko korę czerwonej wierzby. Spałam bardzo nerwowo. Obudziłam się nazajutrz rano i wstałam z niechęcią. W swych poplątanych snach ciągle słysza​łam to dziwne dudnienie i widziałam wielobarwne światło. Wspom​niałam o tym Agnes, a ona wyjaśniła, że nasze ciała i umysły przypominają anteny i radioodbiorniki. Spytałam ją, czy możemy odbierać na falach długich czy krótkich.

—  Owszem, fale długie i krótkie znajdują się w eterze przez całe nasze życie, ale nie byliśmy ich świadomi, dopóki nie na​uczyliśmy się dostrajać swoich zmysłów do innych światów, które żyją obok nas. Niektórzy ludzie mają w nich pewną liczbę kryształów i pełnią rolę odbiorników. Informacja należy do każ​dego. Jesteśmy jak anteny. Niektórzy z nas są świetnie dostrojeni. Wiedza należy do wszystkich. Życie może okazać się trudne dla ludzi, którzy mają w sobie kryształ, bo widzą tak dużo.

Powiedziałam Agnes, że czuję się zdezorientowana z powodu utraty swych tarcz.

—  No tak, widzę, że masz w sobie jakiś niepokój. Nawet nie pamiętasz, jak długo przebywałaś na tej górze. Mogłaś być jedną noc, ale równie dobrze i tydzień. Jak myślisz?

Była to prawda — straciłam poczucie czasu, odkąd przyje​chałam do Agnes. Znałam tylko przybliżoną datę.

—  Musiało to trwać jedną noc — powiedziałam z przekona​niem. — Przecież czekałaś na mnie.

—  Lynn, wkroczyłaś do łona wielkiej tajemnicy. Widziałaś wiele rzeczy, które przypominasz sobie z trudem, ponieważ cią​gle nie potrafisz ich zrozumieć. Teraz wyszłaś z wielkiego łona. Dzięki tym narodzinom poznasz wielką tajemnicę, gdyż jesteś jej cząstką. Jesteś dzieckiem tej tajemnicy i z tych narodzin pochodzi nieśmiertelność. Przypomnisz sobie szczegóły, gdy zaczniesz utożsamiać się z próżnią, która jest kobietą. Siedzisz w centrum swej tarczy u babci. Odrzuciłaś swe złudzenia. Wszyscy żyjemy w iluzji aż do powtórnych narodzin z próżni. Gdy to sobie wszystko przypomnisz, zostaniesz szamanką, która pokazuje in​nym, że nie ma śmierci.

Czułam się tak rozklejona, że zaczęłam płakać. A może z< szczęścia? Nie mam pojęcia. Agnes objęła mnie ramieniem Spoglądałam przez okno na drzewa o pożółkłych liściach. Przeć nami jeszcze tylko parę ciepłych dni.

—  Czujesz się na siłach, żeby pójść na piknik? — spytała.

—  Jasne, a dokąd? — spytałam, wycierając oczy.

—  Spodoba ci się, to urocze miejsce. Uszykuję parę kanapek.

Od trzydziestu minut byłyśmy w drodze. Jechałyśmy polną dróżką, głośno śpiewając o indykach i mułach. Układałyśmy zwrotki na poczekaniu.

—  Och, ale śliczne jezioro! — zawołałam, parkując samo​chód. Przygnębienie opuściło mnie.

—  Tak, rzeka wpływa do tego jeziora — powiedziała Agnes, pokazując mi to miejsce. Nad lustrem wody unosiła się mgła. — Parę kilometrów popłyniemy w kanu.

Zeszłyśmy ścieżką w dół na maleńki cypel, na którym leżało kanu do góry dnem.

—  Nigdy dotąd nie widziałam prawdziwego kanu z kory brzozowej — powiedziałam zaskoczona tym odkryciem. Pomo​głam Agnes odwrócić je i zepchnąć na wodę. — Skąd je masz?

—  Mam je od dawna. Zrobiło mi je paru indiańskich przyja​ciół. Mam nadzieję, że umiesz wiosłować. Prąd nie jest zbyt silny.

—  Pływałam w kanu na jeziorze Arrowhead w Kalifornii — powiedziałam. — Dam sobie radę.

—  To na co czekamy?

Włożyłyśmy do środka nasze koce i jedzenie, po czym ostroż​nie wsiadłyśmy. Agnes kilkoma pociągnięciami wiosła skierowa​ła kanu na środek strumienia. Czarne fale uderzały o burty. Było cicho i chłodno. Gęsta mgła przedzierała się między sosnami i osiadała na nas. Przypominało to atmosferę snu, mgła najpierw spowiła nas, a potem kanu. Promienie słońca przebijały się przez jej szarość. Odgłos uderzeń wioseł był przytłumiony i rytmiczny. Płynęłyśmy w górę rzeki.

Chichotałam pod nosem.

—  Z czego się śmiejesz? — zapytała Agnes.
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—  Pomyślałam właśnie, że to dobra metafora mego życia: wiosłowanie pod prąd we mgle.

—  Powiedziałabym dosadniej, płyniesz pod prąd, we mgle, ale w twojej łodzi nie ma wioseł.

—  Niech i tak będzie — zgodziłam się i roześmiałam serde​cznie.

Gdy mgła opadła, powietrze było wilgotne i zimne, zawiąza​łam więc bluzę pod szyję.

Woda chlupotała przy każdym machnięciu wiosłem. Nurt robił się coraz wolniejszy. Kątem oka zobaczyłam słoneczną plażę w przytulnej zatoczce.

—  Co o tym myślisz? — spytałam.

—  Niebezpiecznie — odparła szorstko. — To teren indiański. Popłynęłyśmy więc dalej, ale czułam się szczęśliwa i silna.

Mogłam płynąć tak bez końca. Wrony zakrakały tuż nad nami, rzucając cienie na wodę. Co jakiś czas zerkałam na niebo. Czułam się wchłonięta przez bezmiar tej nieziemskiej scenerii. Agnes zaczęła hamować wiosłem.

—  Widziałaś, jak szybko możemy płynąć, jeśli wiosłujemy razem? Zobacz, co się stanie, jeśli będę ci przeszkadzać.

Łodzią zaczęło rzucać i o mało nie wpadłyśmy do wody.

—  Na tym polega różnica pomiędzy białymi kobietami a In​diankami, które podążają starą drogą. W twoim społeczeństwie kobiety zbierają się w grupy i walczą ze sobą, zamiast umacniać się i wytyczać kierunek działania. To wielka tragedia świata, że twoje kobiety nie mają klanów i tradycji. Przy pomocy innych kobiet można wszystkiego dokonać.

Kanu kręciło się w kółko.

—  Daj spokój, Agnes. Umieram z głodu.

W odpowiedzi Agnes wyprowadziła łódkę na prostą i popły​nęłyśmy dalej w górę rzeki. Było już jasne, że chce mnie zawieźć do określonego miejsca. Z powodu mgły ciągle niezbyt dobrze widziałam, co jest przed nami. Długa trawa falowała na powie​rzchni wody, widziałam też nagie korzenie różnorakich kształtów i rozmiarów. Rosły tam kępy skrzypów, płynęłyśmy też wśród lilii wodnych, wystarczyło tylko wyciągnąć rękę, żeby ich dotknąć. Następnie skręciłyśmy w bok i ujrzałam jakiś nieznaczny błysk.
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Mgła była zbyt gęsta, żeby zobaczyć, co to było, a kiedy znów znalazłyśmy się w świetle słońca, zobaczyłam kilkanaście kanu leżących na brzegu. Wiosłowałyśmy bez wytchnienia. Mgła całko​wicie zakrywała drzewa w miejscu, gdzie przybiłyśmy do brzegu. Wyciągnęłyśmy kanu na brzeg i odwróciłyśmy do góry dnem.

—  Czyje są te wszystkie kanu? — spytałam.

—  Należą do myśliwych — odparła Agnes.

—  Przecież nie chcemy urządzać pikniku w towarzystwie bandy myśliwych.

—  To są szczególni myśliwi — przekomarzała się Agnes. Szłam za nią ścieżką wzdłuż brzegu rzeki. Agnes skręciła

w prawo, we mgle widziałam tylko niewyraźny zarys jej sylwet​ki. Wokół rósł las drżących osik. Agnes odwróciła się i chwyciła mnie za rękę, ciągnąc za sobą. Im głębiej się zanurzałyśmy w las, tym stawał się on gęstszy i trudniejszy do przebycia. Widoczność spadła do zera.

Wynurzyłyśmy się z zarośli na pustą polanę, wolną od mgły. Zobaczyłam kilkanaście tarcz opartych na trójnogach. Widok był oszałamiający. Stanęłam jak wryta, zastanawiając się, czy napra​wdę to widzę, czy też umysł płata mi figle. Nagle gęsta mgła spowiła wszystko.

—  Czyja śnię? — spytałam.

Agnes chwyciła mnie za rękę i weszłyśmy prosto w obłok mgły, stawiając niepewnie kroki na mokrej trawie. Moje ubranie przesiąkło wilgocią. Mgła przypominała szaroperłową substan​cję, którą co jakiś czas przenikało słońce, i wtedy nabierała mlecznego koloru.

—  To tu — powiedziała nagle. — Stań tutaj, spójrz w górę i powiedz, co widzisz.

Gdy mgła rozstąpiła się na chwilę, jej krawędzie zamieniły się w snopy światła. Zobaczyłam całą polanę i szamańskie tarcze lśniące złocistym blaskiem. Policzyłam je. Czterdzieści cztery, co za liczba.

—  Przyjrzyj się uważnie każdej tarczy — powiedziała Ag​nes, czekając na moją reakcję.

Zrozumiałam, że stoję pośrodku kręgu tarcz. Miały zdumie​wające wzory we wszystkich odcieniach żółci, błotnistej czerwie-
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ni, bieli, brązu, jasnego błękitu, turkusu, intensywnej czerni, było też trochę srebrzystych piór z czarnymi końcami, piór sokoła, orła i sowy powiewających na wietrze. Były nieskończenie piękne, z koralikami, skórami i frędzlami. Tyczka, przed którą stałam, podtrzymywała moją własną tarczę północy.

Lęk zmieszany z radością wywołał we mnie drżenie. Skąd się tu wzięła moja tarcza? Co z resztą? Wtedy spostrzegłam, że moja tarcza znajdowała się między leworęczną tarczą Agnes i tarczą Ducha Jelenia, która należała do Ruby. Usiłowałam sobie przy​pomnieć wszystko, co Agnes mówiła mi o Kobiecej Wspólnocie Tarcz. Przypomniało mi się też, że Rudy Pies mówił, iż taka wspólnota w ogóle nie istnieje. A co z tarczami niebieskimi? Ta myśl nie dawała mi spokoju.

—  Nie rozumiem.

Wtedy nadciągnął silny wiatr i zepchnął mgłę z powrotem na polanę, a po chwili rozwiał ją na wszystkie strony. Zza trójnogów dostrzegłam wielką budowlę z pni i kamieni przypominającą chatę myśliwych. Nie umiałam sobie tego wytłumaczyć, skąd się tu wzięła, w tej głuszy. Gdy się odwróciłam, byłam jeszcze bardziej zaskoczona. Agnes stała po mojej prawej stronie, twarzą do trójnoga, który podtrzymywał jej tarczę. Ruby zaś stała z lewej strony. Obok nas stało w kręgu przed swymi tarczami czterdzieści jeden kobiet. Były w różnym wieku, przeważnie po pięćdziesiąt​ce. Nie wszystkie były Indiankami. Cała ich uwaga była skupiona na mnie. Nie wiedziałam, co powiedzieć, co się mówi w takiej chwili, ani dlaczego się tu znalazłam.

Serce waliło mi jak młotem. Nagle najstarsza Indianka, z dłu​gimi białymi warkoczami, ubrana w fioletowo-różową suknię i szal z frędzlami, wystąpiła z kręgu.

—  Nazywam się Grace Walking Stick — powiedziała. — Witamy cię w naszym gronie.
Spojrzałyśmy sobie prosto w oczy. Wydawało mi się, że widzę w jej oczach pustynię.

—  Pamiętasz, kim jestem? — spytała.

—  Tak — odpowiedziałam.

—  Przyjrzyj się każdej z nas.

Spoglądałam na wszystkie kobiety i ze łzami niewysłowionej radości uświadomiłam sobie, że coś we mnie rozpoznawało t kobiety. Widziałam też ucieleśnione sny samotnych kobiet n ziemi. Razem z tym przyszła ogromna wiedza, następujące p sobie sekwencje. Brałam w tym udział — w tej tajemnicze radości istnienia, w tym lustrze wesołych i brutalnych faktów życia i śmierci, bólu i rozkoszy. Mój umysł wędrował po labiryncie symboli, obrazów, odwiecznych idei, z których każda następni była bardziej fascynująca od poprzedniej, choć każdej towarzy -szył nieodłączny ból samotności. Jak niewielu ludzi, którzy otarł się o miłość, mogło powiedzieć, że ją znają, że nią oddychają Promień światła przedarł się przez ten mrok nieświadomości. Od tej chwili już wiedziałam, że na zawsze zachowam pokrewieństwo z tymi kobietami.

— Jest jedna zasada — powiedziała Grace. — Nigdy nit wolno ci wyjawić naszej prawdziwej tożsamości.

Powiedziałam, że rozumiem. Byłam zaskoczona, że już wiek z nich znałam. Wszystkie były niezwykłe. W ich twarzach wi​działam spełnienie. Każda z nich była wyzwoloną i kochającą kobietą, kobietą oświeconą. Były moimi siostrami. Znalazłam swój krąg.

W przygotowaniu

Lynn V. Andrews

Kobieta jaguar

W trzecim tomie Lynn V. Andrews wkracza w obcy, mroczny świat swej osobowości. Jej niezwykła podróż w nieznane prowadzi czytelnika do nowych krain ducha i umysłu. Bohaterka mówi o gromadzeniu swej kobiecej energii, a jednocześnie otwiera przed każdym drogę do odkrycia własnej mocy. Ukazuje wyzwania, ale i nagrody, jakie czekają na świętej ścieżce poszukiwania. Głównym celem jest „stanie się tym, kim się jest".

Autorka udowadnia, że życie jest wędrówką do osiąg​nięcia pełni i równowagi, do zespolenia ciała i ducha, życia i śmierci...

Tą książką trzeba postawić na jednej półce z Szamanką / Lotem siódmego księżyca i czytać razem z tamtymi.

Bruce Woodford, „The Santa Fe Reporter"

Mamy szczęście, że żyją jeszcze takie kobiety jak Agnes Whistling Elk i Lynn Andrews, która miała okazję wstąpić na drogą szamanki i mogła nam to opisać.
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